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| Skorzystaj z bezcennego źródła wiedz 
8 y 
dla każdego fana mangi i anime, póki jeszcze jest czas! 


Kompendium Kawaii 1 - aw nim: 


Nakład dwóch 
pierwszych części 
na wyczerpaniu! 


- Historia mangi (to powinien wiedzieć każdy fan!) 


ragon 
Wielkie robot 
Tenchi Muyol 
(Armitage IU 


KOMPENDIUM KAWA NA 1 


- Mangowy słownik (nie rozumiesz stów związanych ze swoim hobby???) 

- Wielkie rohoty (historia mechów, "Mobile Suit Gundam”, "Rohotech”, 
"Kido Keisatsu Patlabor”) 

- "Appleseed" (twórca i leksykon) 

- "Neon Genesis Evangelion” (historia, stownik, twórcy!) 

- "Armitage III” (twórcy i słownik!) 

- *Tenchi Muyó!” (twórcy o "Tenchi Muyó in Love”, encyklopedia TM, filmografia TM) 
- "Magical girls” (historia MG, seriale MG w Polsce) 

- «$ailor Moon” (charakterystyka postaci, encyklopedia SM) 

- $port w mandze (różne dyscypliny, piłka nożna, seriale w Polsce) 

- Akira Toriyama i "Dragon Ball” (o twórcy, o serii, charakterystyka postaci) 


Kompendium 
Kawaii 3 


lon Genesis ; - Katsuhiro Otomo i "Akira" (o twórcy, o filmie, o fabule) > 
: E ngeligń J[[IT - Kosuke Fujishima i "Oh My Goddess!” (o twórcy, o mitologii, charakterystyka Ma twardszą, EMIEDOWEWĘ 
SZ nostaci) okładkę, 300 stron i o wiele 


Pokemon = 
Dragon Ball 
Sailor Moon 
Captain Tsubasa 
Teknoman 
Fushigi Yuugi 


- Magazyny japońskie (*Shónen Jump” i "NewTyne") 
- Czytelnicy i redakcja (Mr Jedi o historii "Kawaii", przedstawienie pierwszego 
zespołu redakcyjnego "Kawaii", prace czytelników) 


Kompendium Kawaii 2 - a w nim: 


- Shójo (historia shójo, czasy obecne, najstawniejsze tytuły, "Sailor Moon” - manga 
i anime) 

- Shónen ("Dragon Ball” - postacie - nowa wersja, "Teknoman" - wszystko o serii) 
- Pokemania (historia "Pokemona”, postacie, przedmioty i miejsca, spis pokemo- 
nów, tajemnice pokemanii) 

- Cyberpunk (encyklopedia "Bubblegum Crisis”) 

- Sport w mandze (*Captain Tsuhasa” - streszczenia trzech serii TV i charakterystyka 
wszystkich postaci) 

- Ciekawostki (jak wydać mangę, gra w Go) 

- Czytelnicy i redakcja (Mr Jedi odpowiada na pytania czytelników) 


- Hayao Miyazaki i Studio Ghibli (mistrz japońskiej animacji i jego sławna na cały świat 
wytwórnia filmów animowanych; poznajcie jego życie, twórczość i inspiracje; 
legendarny twórca m.in. "Mojego sąsiada Totoro”, "Szkarłatnego pilota” i *Księżnicz- 
ki Mononoke”!) 

- "Mój sąsiad Totoro” (najsławniejszy film Hayao Miyazakiego, dostępny również w 
Polsce; poznajcie najhardziej bajkowe stworzenia świata - Totorów! - to właśnie one 
pomogą ci dotrzeć do granic realnego świata i odnaleźć magię dziecięcych marzeń...) 
- "Sailor Moon” - ataki (spis wszystkich ataków z przehojowego anime "Czarodziejka z 
księżyca” - przygotowaliśmy go specjalnie tla wszystkich wiernych fanów tej serii!) 

- «Dragon Ball” - chronologia wydarzeń (historia świata wojowników "Dragon Balla” od 
samego początku!) 

- *Gundam" (najstawniejsza seria o wielkich robotach ma już ponad 20 lat! - czy wiecie, 
jak to wszystko się zaczęło? - hyło to w roku 1979...) 

- Tajemnicze Złote Miasta (wielka przygoda i wielka wyprawa za legendarnymi 
otkrywcami nowych łątów; Złote Miasta, tajemnice Inków, pozostałości po wielkich 
cywilizacjach, pochowanych w mrokach historii i legend) 

- "Super Świnka” ("Magical girls” w niestandardowym wydaniu, czyli zwykła nastolatka 
w postaci sympatycznej, różowej świnki - kto nie widział, niech żałuje!) 

- "Magic Knight Rayearth"/"Wojowniczki z Krainy Marzeń” (wyprawa do magicznej 
krainy, której zagraża wielkie niehezpieczeństwo; według wiekowej przepowiedni tylko 
trzy osohy z naszego świata mogą zapokiec katastrofie) 

- *$layers"/”Magiczni wojownicy” (zabawna i petna akcji opowieść z gatunku fantasy, w 
której czary i magia są na porządku dziennym, a główna bohaterka załatwia smoki w 
przerwach na podwieczorek) 

- "Maluda” (przesympatyczna, pełna cienia i naturalności opowieść o urokach i 
problemach dorastania, a także o pierwszej miłości; seria anime, która naszym zdaniem 
zasługuje na większą uwagę niż jej okazano w naszym kraju) 

- Pierwszy Polski Anime Guide (pierwszy polski spis japońskich produkcji animowanych, 
które przez ostatnie 30 lat przewinęty się przez polskie kina, telewizję i rynek wideo; czy 
ktoś jeszcze ma wątpliwości, że "Pszczółka Maja”, "Dragon Ball”, "Załoga G” i wiele 
innych stawnych serii pochodzi z Kraju Kwitnącej Wiśni?) 

- Spis seiyń (spis najnopularniejszych seiyń, czyli aktorów podktadających m.in. głosy 
do waszych ulubionych anime! - teraz już możesz dokładnie sprawdzić, gdzie jeszcze 
nojawił się twój uluhiony głos i gdzie go szukać) 

- $pis artykułów "Kawaii" (nareszcie - chciatohy się powiedzieć - po ponad czterech 
latach istnienia naszego magazynu udało się w końcu zrohić spis artykułów z 
pierwszych 34 numerów "Kawaii"; teraz poszukiwanie tekstów na temat waszych 
ulubionych serii będzie dziecinnie proste!) 


grubszy, bardzo biały papier - 
sprawdź sam(a)! To najatrak- 
cyjniej wydane dotąd Kom- 
pendium Kawaii, a możesz je 
mieć za tę samą cenę co po- 
przednie! Taka "mangowa 
książka” na Twojej półce bę- 
dzie wyglądała prześlicznie! 
Zawarte w niej cenne informa- 
cje zawsze będą pod Twoją 
ręką. Nie zastanawiaj się, nie 
daj się uprzedzić innym i za- 
mów już teraz, zanim będzie 
za późno. Przypominamy, że 
każda część Kompendium Ka- 
waii jest drukowana w ograni- 
czonym nakładzie i po jego 
wyczerpaniu nie będzie do- 
druków. Kompendium Kawaii 
można zamówić zarówno w 
redakcji (patrz: przekaz na 
stronie 77-78), jak i nabyć w 
Empikach i kioskach z prasą 
(tylko ostatnią część) w całej 
Polsce. Osoby z Wrocławia i 


okolic mogą również doko- 
nać bezpośredniego zakupu 
w siedzibie wydawnictwa przy 
ul. Tęczowej 25. Miłej lektury i 
dobrej zabawy! 


Kompendium Kawaii jest roz- 
szerzeniem i uzupełnieniem 
tematyki poruszanej w maga- 
zynie Kawaii. Znajdziecie tam 
teksty zarówno znane z głów- 
nego wydania Kawaii (popra- 
wione i uzupełnione) jak i zu- 
pełnie nowe, napisane spe- 
cjalnie dla Kompendium 
Kawaii. Artykuty te tworzone 
są przez osoby, które dobrze 
znają i kochają ten temat. Mo- 
żecie być pewni, że lektura 
każdego wydania Kompen- 
dium Kawaii dostarczy wam 
bezcennej i ciekawej wiedzy o 
waszym ukochanym hobby - 
mandze, anime i Japonii. 


e-mail: kawaii©kawaii.pl 
www.kawaii.pl, źkawaii-pl 
www.bauer.pl 
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KAWAII NEWS —.............................. 4-6 


Gorące informacje ze świata mangi i anime! 
Bardziej gorące niż Walentynki! 


PIŁKA W GRZE „. 13 


Jeden z popularniejszych seriali anime, poświę- 
conych piłce nożnej! 


BREMER asa 10 


Co nas czeka w przyszłym roku? Dareczek praw- 
dę wam powie! Chiński horoskop dla każdego! 


MAGICZNI WOJOWNICY - 
BOHATEROWIE: LINA INVERSE... 11-13 


Na początek główna bohaterka całego zamie- 
szania, a jeśli będziecie chcieli więcej, przedsta- 
wimy wam pozostałych herosów świata "Slayers". 


NEON GENESIS EVANGELION - 
ENCYKLOPEDIA, część 1 ............ 14-15 


| to do tego ilustrowana! Tajne łamane przez 
poufne! Sami zobaczcie! Ale uwaga! - po zapo- 
znaniu się z jej treścią będziemy musieli was 
zdezintegrować, żeby nie było, że nie ostrzega- 
liśmy. 


VAIBA - LEGENDARNY 
SAMURAJ ............. tojad 16-17 


Musashi Miyamoto w grobie się przewraca - ten 
kurdupel z dragonballową fryzurką przechodzi sa- 
mego siebie, żeby udowodnić, iż jest najlepszym 
wojownikiem pod słońcem. Wschodzącym 
zresztą. 


DB - WALKI I CHARAKTERYSTYKI 
BOHATERÓW ............................... 18-20 


Pierwsza część spisu najważniejszych walk oraz 
kolejny odcinek charakterystyk bohaterów świa- 
ta "Dragon Balla”! 


ŚWIAT AKIRY TORIYAMY.......... 21-23 


Czy wiecie, że twórca "Dragon Balla" ma na 
swoim koncie inne - nie mniej ciekawe przeboje 
mangowe? Nie znacie!? No to poznajcie - napraw- 
dę warto! 


J-MUSIC CLUB - CHAGE 
RROEASRA 0 Doa 24-25 


Mistrzowie japońskiego popu! Super gwiazdy na 
firmamencie japońskiej sceny muzycznej. 


OH MY GODDESS!...................... 26-28 

Tym razem zajmiemy się filmami, piękna Alicja... 
eee, Belldandy, wylezie z drugiej strony lustra i 
rozkocha w sobie niczego niepodejrzewającego 
Keiichiego. Czyż to nie podstępne? 


TWILIGHT 02 .......... 


Mamoru Oshii tu i tam, a ja wszystkie jego fil- 
my znam. A znacie ten? Nie? No to już znacie. 


TŁUMACZENIE I CENZURA .......... 30-32 


"Magiczni wojownicy” i "Wojowniczki z krainy 
marzeń”, czyli mały przegląd polskich wersji języ- 
kowych - wpadki i cenzura, nieporozumienia i zmia- 
ny, fani kontra telewizyjni tłumacze. 


SDE... 33-35 


Powracamy do tematu yaoi, ciąg dalszy popu- 
larnej serii "Zetsuai” i dalsze losy miłosnych unie- 
sień chuderlawych bishonenów, eee, to jest... 
przystojnych młodzieńców o wrażliwych duszach 
i skomplikowanych życiorysach. Cierpienie, miłość 
i Walentynki. ;) 


LUTY=MARZEC 2002 
TOKYO BABYLOW........................ 36-37 


Klasyczny tytuł grupy Clamp, w którym spotka- 
cie m.in. postacie z popularnej serii "X"! 


KARAOKE CLUB ................................ 38 


A tak! Wcale nie został zlikwidowany i powraca 
w wielkim stylu! Uwaga miłośnicy "Magicznych 
wojowników”! Tym razem coś dla was! 


QJAMAJO DOREMI .................... 48-49 


Czarowanie i śpiewanie, czyli przesympatyczna_ 
seria anime znana nam m.in. z niemieckojęzycz- 
nego kanału RTL. 


CARD CAPTOR SAKURA 
NERWIE LN 50-51 


Wydawnictwo Waneko lada chwila staruje z tą 
serią mangową, dlatego warto zapoznać się rów- 
nież z wersją anime - grupa Clamp znowu na peł- 
nych obrotach! 


FANDORAMA................................... 52 


Tym razem będzie demonicznie! I to bynajmniej | 


nie za sprawą "Sailor Moon”! Kolejna odsłona pol- 
skiego fandomu mangi i anime. 


POKE(RYMANIA .........................-.... 54 


Rodzaje pokemonów w karciance z tej serii. 


MALDRO „midi 56-57 


Polska premiera ostatniego dzieła wielkiego ja- 
pońskiego reżysera - Mamoru Oshii (patrz m.in. 
"Ghost in the Shell”), zbliża się wielkimi krokami. 
Specjalnie dla czytelników Kawaii - ekskluzywny 
fotoreportaż z planu filmowego! 


TWOJA BIBLIOTECZKA 


I już tradycyjnie kolejna porcja książek, które 
przeczytać warto. Polecamy! 


SEAD-NJMNC ao 59 


Spotkanie szóste! Czyli szóste pranie mózgu w 
wykonaniu marynowanego w słoju Michia. 


KLASYCZNE TEATRY 
JAPOŃSKIE, część 3 -... 60-61 


Druga część artykułu o kabuki, tym razem bę- 
dziemy podglądać, jak aktorzy się przebierają i 
malują. Ale z nas świntuchy. 


EXCLUSIVE MANGA CLUB .......... 62-63 


Nic dodać, nic ująć - kolejna porcja ekskluzyw- 
nych wydawnictw mangowych, mniam. 


MANGA NA ŚWIECIE............... 64-65 


Tym razem wybierzemy się do Niemiec, a do- 
kładniej - do Berlina. 


INUYASHA 


Wielki powrót Rumiko Takahashi! Twórczyni hi- 
tów, takich jak "Urusei Yatsura" czy "Ranma 1/2", 
po raz wtóry udowadnia, że nie brak jej dobrych 
pomysłów. 


MMA... 66-69 


No właśnie, o wilku mowa, a dragonballowa 
nawalanka czai się pod drzwiami. Fani "Dragon 
Balla” powinni się temu tytułowi przyjrzeć nieco 
bliżej. 


LEKCJA JAPOŃSKIEGO ............ 10-71 


Wstęp do lekcji języka japońskiego - dzisiaj 'nud- 
ne podstawy”, a od następnego razu tak was na- 


SPIS TREŚCI 


uczymy nawijać po japońsku, że nawet Goku wy- 
siądzie. 


LEKCJA RYSUNKU 


Spotkanie 16, tym razem trochę pościemniamy. 


MANGOWE SPOTKANIA .............. o 8 


Tabela nam się rozrasta, oj, rozrasta... 


PRENUMERATA, ARCHIWALIA, 
KAWAII KONTAKT .................. 22. D-18 


Zaprenumeruj nas, a twój świat stanie się bar- 
dziej mangowy! Odtąd każdy nowy numer Kawaii 
natychmiast trafi do twoich łapek - nie będzie go 
trzeba szukać po kioskach, a ponadto weźmiesz 


| udział w wielokrotnym losowaniu mangowych 
| nagród! 


Wasze listy, rysunki i mangowa lista przebojów 
z nagrodami dla uczestników głosowania. 


MANGA I JAPONISTYKA.................. 83 


Jak widać, manga budzi kontrowersje nie tylko 
wśród ludzi nieobeznanych w temacie. Wydawać 
by się mogło, że fani japońskiej pop-kultury po- 
winni znaleźć wśród tych ludzi zrozumienie, oka- 
zuje się jednak, że dzieje się dokładnie odwrotnie. 
Polski wydział japonistyki i pracujący tam ludzie - 
oto temat tego kontrowersyjnego tekstu, który 
mamy nadzieję, rozwinie się w dłuższą dyskusję. 


PLAKATY 
W TYM NUMERZE 


Rycerze Zodiaku 


Filmowy kalendarz z 
Chomikiem 
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Witamy wszystkich niezwykle całuśnie i wa- 
lentynkowo! Ależ nam się zaróżowiła i za- 
serduszkowała redakcja, o raju! Jest tak 
słodko, że próchnicy można dostać. Mamy 
nadzieję, że ten numer będzie dla Was rów- 
nie energetyczny jak dla nas, bo nas już 
zdążył wytrącić z równowagi. Uwaga - 
wstrząsa po użyciu! Żeby nie było, że nie 
ostrzegaliśmy! Jak już zapewne zauważy- 
liście, repertuar mamy różnorodny, czyli 
mnóstwo ciekawych materiałów i nieco 
zmienioną szatę graficzną - jak Wam się to 
podoba? Jak zwykle jesteśmy otwarci na 
Wasze sugestie - wszelkiego rodzaju jęki 
narzekania i okrzyki radości mile widzia- 
ne, słyszane i czytane. My również trochę 
ponarzekamy i poskaczemy z radości. Po- 
narzekamy trochę na polskie ttumaczenia 
anime oraz nieporozumienia na polu man- 
ga - japonistyka. Poza tym narzekać nie 
będziemy, bo to źle wpływa na samopo- 
czucie. Z zasady wolimy się cieszyć, więc 
w pozostałej części pisma będziemy rado- 
śni jak poranne stoneczko z trąbką, a po- 
wodów jest kilka. Fani "Magicznych 
wojowników” dostaną pierwszą porcję spi- 
su bohaterów ze świata Slayersów, fani 
"Neon Genesis Evangelion" ujrzą pierwszą 
część ilustrowanej encyklopedii, fanki yaoi 
trochę zbrązowieją, fani karaoke będą się 
cieszyć razem z fanami "Magicznych wo- 
jowników”, fanki Clampa odwiedzą Baby- 
lon w stolicy Japonii, fani piłki nożnej ujrzą 
ją w grze, zaś wyznawcy twórczości Akiry 
Toriyamy (twórcy "Dragon Balla”!) poznają 
inne opowieści mistrza wartkiej akcji. Na- 
tomiast cała reszta znajdzie wiele innych 
różnych różności fanowskich, które przy- 
gotowaliśmy w tym numerze specjalnie dla 
Was. Bawcie się dobrze - chmurką Kinto 
przesyłamy wszystkim gorące całusy i po- 
zdrawiamy w imieniu całego, zakochane- 
go w mandze (i fistaszkach), zespołu 
Kawaii! Hejo-ejo-ejooo! 


Paweł Mr Jedi” Musiałowski 


Chomik Alfred © P Musiałowski, rys. Darek Styrna 


Wiadomość głównie dla mieszkańców 
Trójmiasta, ale warto, by wszystkie osoby 
zainteresowane kulturą japońską zwróci- 
ły na to uwagę. Jeszcze w zeszłym roku 
zauważyłem w repertuarze Miejskiego Te- 
atru Lalek MINIATURA w Gdańsku japoń- 
sko brzmiący tytuł. Pierwszy telefon 
wyjaśnił sprawę. Scenę teatru odwiedziły 
gościnnie lalki japońskiego bunraku, by 
zapoznać nas z treścią sztuki 'Asagao". 
Wziątem ze sobą rodzinkę (ku mojemu za- 
skoczeniu nie stawiała oporu) i poszliśmy 
na to egzotyczne przedstawienie. Przeży- 
tem, przyznaję, lekki szok... Wszystko było 
na swoim miejscu. Od ubranego w japoń- 
skie ciuszki kantora, czytającego wprowa- 
dzenie i obecnego przez cały czas na 
scenie, po czarno ubranych animatorów 
bunraku (wiecie, że po kilku minutach rze- 
Czywiście nie zwraca się na nich uwagi”), 
prowadzących (po dwóch lub trzech) duże 
lalki. Nie jakieś *samoróbki”, ale porząd- 
nie wykonane postacie z ruchomymi po- 
wiekami i dłońmi, które mogą się zacisnąć 
na rękojeści miecza (wypożyczono je z 
teatru w Lublinie). Treść sztuki (co śmiesz- 
niejsze - napisana przez autora czeskie- 


go - co nie umniejsza jej wartości) jest wła- 
ściwie nieskomplikowana. Historia dziew- 
czyny, która po tym, jak porzucił ją 
ukochany, utraciła wzrok na skutek wyla- 
nych tez... Są samuraje, jest pojedynek na 
miecze, jest w końcu człowiek z gminu, 
który z miłości i lojalności poświęca życie 
dla ukochanej kobiety... Aż żal, że sztuka 
trwa tak krótko... Po spektaklu udało mi 
się przez moment porozmawiać z asysten- 
tem reżysera, panem Andrzejem T. Żakiem 
(prowadził również jedną z postaci), dzię- 
ki życzliwości którego mogłem powędro- 
wać za kulisy i z bliska obejrzeć lalki. Robi 
to niemałe wrażenie... Zespół teatru "Mi- 
niatura” przygotowywał spektakl ponad 
miesiąc i prawdę mówiąc: efekty są god- 
ne obejrzenia... Zainteresujcie się tym, bo 
naprawdę warto... Polecam. (©_©) 


(Darek Styrna) 


Miejski Teatr Miniatura 

Gdańsk, ul. Grunwaldzka 16 
http://www.miniatura.prv.pl 

Biuro Obsługi Widza - tel. O (prefiks) 58 
341 94 83 


Avalon w 
Polsce!!! 


Tak, to nie żart! 'Avalon", film 
kręcony w Polsce przez sław- 
nego japońskiego reżysera - 
Mamoru Oshii (patrz m.in. 
"Ghost in the Shell”), odwie- 
dzi polskie kina! Dystrybuto- 
rem filmu jest Monolith, a 
premierę zapowiedziano na 
22 marca 2002 roku. Już 
wkrótce napiszemy o tym wy- 
darzeniu (jak i o samym fil- 
mie) więcej, a póki co 
wszystkich zainteresowa- 
nych odsyłamy do Kawaii 22, 
23 i 33, gdzie znajdują się ar- 
tykuły zarówno na temat sa- 
mego filmu, jak i jego twórcy. 


Iwalon © Mamoru Oshii/Avalon Project 


Agagao 
próba 


Animowany 
Kurosawa 


Klasyk japońskiej kinematografii, film 
"Yćjinbó" (1961) w reżyserii Akiry Kurosa- 
wy, z udziałem sławnego japońskiego ak- 
tora - Toshiro Mifune, został zaadaptowany 
na anime! Animowaną serię telewizyjną 
"Kaze no Yójinbó” wyemitowano na po- 
czątku października 2001 w nocnym blo- 
ku telewizji japońskiej. Historia w znacznej 
części pozostała ta sama, z tą różnicą, że 
w anime akcja nie rozgrywa się w okresie 
Edo, lecz w czasach obecnych. 


© Kurosawa-pro/Nihon TV/Dentsu/Studio Pierrot/Sammy 


15 grudnia na ekrany 
japońskich kin wszedł 
najnowszy, dwudzie- 
sty szósty film z Go- 
dzillą w roli głównej 
zatytułowany "Godzil- 
la, Mothra, King Ghi- 
dorah - daikaiju 
sokogeki!”, z udzia- 
łem najważniejszych 
potworów wytwórni 
Toho oraz kolczastego 
żółwia Anguirasa. Ty- 
dzień później nato- 
miast, 21 grudnia, 
odbyła się polska pre- 
miera zeszłorocznej 
produkcji pt. "Godzil- 
la kontra Megaguirus”, 
w reżyserii Masaakie- 
go Tezuki. Tym razem 
przeciwnikiem Godzilli 
była sześćdziesięcio- 
metrowa ważka z ko- 
smogu. 


(dystrybucyja: SPI) 


Godzilla © Toho Pictures, Inc. 


ZAL NE 


GODEILLA US MEG 


WIOTOROKAKOTZNA 
DAD w Jayu 


Zarówno Polska, jak i za- 
chodnia część świata ma już 
" dawno za sobą premierę DVD 
"Księżniczki Mononoke”, w 
Japonii jednak fani musieli 
czekać na to wydanie aż do 
21 listopada 2001 roku, ale 
naprawdę było warto... Za- 
cznijmy jednak od początku 
- w planach wypuszczenia na 
rynek japoński DVD z filma- 
mi studia Ghibli "Mononoke 
Hime” zajmowała dość od- 
ległą pozycję, stąd opóźnie- 
nie (które zresztą miało być 
jeszcze większe, bo przed 
naszą księżniczką na wyda- 
nie DVD czeka wiele innych starszych produkcji). Na szczęście 
Buena Vista Japan postanowiła przyspieszyć ukazanie się tej 
edycji filmu - jednej z najbardziej oczekiwanych ostatnimi czasy 
w Japonii. "Księżniczka Mononoke” ukazała się w zestawie trzy- 
płytowym! W pierwszym zestawie film pojawił się w dwóch wer- 
sjach - oryginalnej i angielskiej, obie w wersji dźwiękowej 5.1 
(angielski sub również jest dostępny). Drugi krążek zawiera cały 
film w wersji 'storybaord' (tak wydano również "Tonari no Toto- 
ro" czy 'Kiki's Delivery Service”). Trzecia płyta zawiera bonusy 
do filmu - znajdziemy tam trailery z wszystkich krajów, rekla- 
mówki i inne dodatki. Na próżno jednak szukać wywiadów czy 
"making-off" z tego względu, że... stanowią one osobny zestaw 
DVD, wydawany równolegle (sprytnie). Początkowo, tak jak sam 
film, dostępny był on tylko na kasetach wideo (dokładnie w kom- 
plecie trzech kaset), teraz razem z nim ukazał się na DVD. Jest 
to dość długi i szczegółowy reportaż z planu filmu, gdzie śledzi- 
my jego losy od narodzin aż po spektakularny sukces - oczywi- 
ście ten japoński. 


© H. Miyazaki/Studio Ghibli 


Porazka Final Fantasy 
the Spirits Within 


Niestety film ten nie spotkał się z na tyle dużym zainteresowaniem 
widowni, aby był w stanie na siebie zarobić. Przyczyn takiej klęski 
można się jedynie domyślać - czy była to zbyt schematyczna fabu- 
ła, kiepska akcja promocyjna czy też zła dystrybucja? - tak czy owak 
na produkcję tego filmu wydano 130 milionów dolarów, z czego 
zwróciło się tylko 30 (do listopada 2001). W związku z powyższym 
Square Software ogłosił, że wycofuje się z produkcji filmowych (przy- 
najmniej z tych samodzielnych) i wraca do korzeni - gier kompute- 
rowych. Jak by jednak na to nie patrzeć, film nadal żyje własnym 
życiem i z pewnością znajdzie jeszcze wielu miłośników - już w lu- 
tym na naszym rynku ukaże się dwupłytowe wydanie DVD, na któ- 
rym znajduje się mnóstwo atrakcyjnych materiałów dodatkowych 
(naprawdę sporo - przejrzeliśmy tę płytę w redakcji i niektórzy orze- 
kli, że warto mieć to wydanie chociażby dla samych dodatków, któ- 
re zostały przygotowane naprawdę wyśmienicie - jest co oglądać!). 
Ponadto widzowie w Japonii w wybranych kinach mieli okazję obej- 
rzeć wersję filmu ze specjalnym zakończeniem (uwaga fani j-mu- 
sic!) - w sieci kin "Warner Mycal Cinemas” Warner Bros. po napisach 
końcowych pokazywano wideoklip "Spirits Dream Inside” L'arc-En- 
Ciel, w którym każdy z członków zespołu wcielał się w jedną z po- 
staci filmu. To się nazywa happy end, hm? 


KAWAII NEWS 


*Mahoro Matic” - bo tak nazywa się nowe anime, powstało przy 
współpracy dwóch studiów: Gainaxu i Shaft. Tytutową bohaterką 
jest mtoda dziewczyna, która pracuje jako opiekunka malego chłop- 
ca. Ta słodka dziewoja nie wygląda na to, ale jest jednym z najpo- 
tężniejszych robotów bojowych, jaki odszedł z armii pozaziemskiej 


i przybył na Ziemię, aby zregenerować siły. W ekipie odpowiedzial- . 


nej za stworzenie tego anime odnajdziemy sławy, takie jak Hiroy- 
uki Yamaga (*Wings of Honneamise” - już niedługo w Canal Plus) 


czy Kazuhiro Takamura ('Kare- 
kano”). Godny uwagi jest fakt, 
że scenariusze do pierwszych 
odcinków wyszły spod ręki sa- 
mego Hideaki Anno. Więcej in- 
formacji na ten temat można 
znaleźć na oficjalnych stronach 
(tylko po japońsku): http:// 
www.mahoro-matic.com/ i http:/ 
/www.gainax.co.jp/anime/ma- 
horo/index.html. 


Nowa seria 


Dobre wieści dla fanów "Slayersów”, 
którą to serię TV (a właściwie trzy, po- 

łączone w całość) mamy okazję oglą- = ' 
dać na kanale RTL7 pod tytułem 4/ , 4 


"Magiczni wojownicy”. Reżyser tej 5/ 
przebojowej serii nie próżnuje i ak- | 
tualnie na japońskie ekrany wchodzi | 
wyprodukowana przy jego udziale 
nowa TV seria fantasy "Groove Adven- 
ture Rave”. Głównym bohaterem 
jest młody chłopak, który wyru- 
sza na poszukiwanie magicz- 
nego kamienia, jaki 15 lat 
temu pogrążył jego świat w 
ciemnościach. Przezna- 
czenie tego świata zależy 
bowiem od równowagi 
pomiędzy dwoma ka- 
mieniami zwanymi Światło i 
Mrok... Jako ciekawostkę 
można dodać, że muzyką 
do tej serii zająt się Kenji Ka- 
wai, znany chociażby ze 
ścieżki do "Ghost in The 
Shell”, "Patlabora” czy 'Ava- 
lon”. 


Jk 


© TBS 


© Marine Entertainment 
Ten tytuł, który zdążył już 
zgromadzić liczne rzesze fa- 
nów (a w szczególności fa- 
nek;), powróci na ekrany 
jako nowa seria telewizyjna; 
zatytułowano ją *Saishushó” 
('Ostateczny rozdział”). 
Szczegóły odnośnie do tej 
produkcji można znaleźć na 
stronie wytwórni http:// 
www.marine-e.co.jp/weib/ 
weib001.htm - niestety tylko 
po japońsku. 


] s Szu 


CODZIENNE 


premiery W 
bloku 


Od teraz premierowe odcinki są 
nadawane o godzinie 22.00, po- 
wtórki zaś o 23.30. Jak zostaliśmy 
poinformowani, zmiany dokona- 
no na życzenie widzów. Lecz to 
jeszcze nie koniec niespodzianek 
- już teraz wiadomo, że jeszcze w 


Cowboy,Bepop © Sunrise 


| fp” 
lętryed 


pierwszym kwartale tego roku 
pojawi się WIELE NOWOŚCI! W 
najbliższym czasie obejrzymy ta- 
kie serie jak: "Iria". "Kroniki woj- 
ny na Lodoss” oraz "Cybersix", 
później natomiast pojawią się nie 
tylko powtórki, ale i zupełnie 
nowe pozycje (w tej chwili tytuty 
nie są jeszcze znane, nieoficjal- 
nie jednak wiadomo, że w grę 
wchodzą naprawdę PRZEBOJO- 
WE i NOWE produkcje!). 


da i seiyd - To- 
mizawa Michie - zapowiedzia- 
ła koniec kariery zawodowej. 
Jej ostatnią rolą ma być Su- 
mire w "Sakura Wars 4”. 

( Wzwiązku z tą decyzją 

. producenci gry doko- 
__nali zmian w scenariu- 
zakończeniu. 
Sympatyczny głos tej ak- 


_+ 4 torki znany jest fanom 


7 m.in. z takich anime jak 


/ "3x3 Eyes”, "Bubblegum 


Crisis” (Linna Yamazaki), 
"Crayon Shin-chan” (Matsuza- 
ka-sensei), "Dominion Tank 
Police” (Uni Puma), "Ganba- 
re Kickers!” (Tetsuya), "Project 
A-Ko” (C-Ko), "Sailor Moon” 
(Sailor Mars) i wiele innych. 


© Naoko Takeuchi/Kódansha/Tóei Animation 


KAWAII NEWS 


Gard Captor 


Sakura po polsku! 


Nie od dziś wiadomo, że wydawnictwo Wa- 
neko starało się o prawa do druku przebo- 
jowej mangi grupy Clamp - "Card Captor 
Sakura”. Jak dotąd wydanie tej mangi na 
naszym rynku zależało od tego, czy w na- 
szej TV pojawi się serial zrealizowany na pod- 
"stawie rzeczonego komiksu. Szansa ta 
wydawała się oddalać, gdyż Polsat (kanał, 
który ma wyłączność na ten tytuł na nasz 
kraj) nie robił nic w związku z zakupem tej 
serii. Ku naszej radości nagle jednak okaza- 
ło się, że Waneko dostało od japońskiego 
wydawcy pozwolenie na przetłumaczenie 
oraz wydanie "Card Captor Sakura” na na- 
szym rynku! Serializacja rozpocznie się już 
w 6 numerze Mangamixu; w planach jest 
również wydanie artbooka z tej serii. Czeka- 


my z niecierpliwością! 


Card Captor Sakura © Madhouse/Clamp 


ANIME W TV 


zaktualizowane 16 stycznia 2002 


(włoski, kodowany) 
- Rycerze zodiaku - poniedziatek-piątek (19.00) 
[powtórki - na drugi dzień o 14.20; w pla- 
nach emisja trzech serii - L14 odcinków] 

- Poniedziałkowa emisja anime - raz na dwa 
tygodnie (ok. 22,30) 
- Twin Dolls (hentai) [4 odcinki, każdy po- 
dzielony na 2 części] - premiery w soboty 
ok. 22.00 - powtórki każdego odcinka 
przez cały tydzień, szczegóły patrz: 
www.canaljimmy.. ft (dział SpazioAnime). 


* Oko cyklonu (co drugi środowy wieczór): 
- Macross Plus - 4-odcinkowa seria 0. 
angielski dubbing, polski lektor Stat 

09.01.2002 W 


CARTOON NETWORK UK _ 
- Dragon Ball Z - poniedziałek-piątek (7.30), 
sobota-niedziela (12.00) 


- Pinokio - sobota-niedziela (7.30) 
- Pokemon - poniedziałek-piątek (7.55, 
14. 35) sobota-niedziela (8.35, 12.45) 
- Digimon - poniedziatek-piątek (7.30, 
15.00) sobota-niedziela (9.00, Bi 05) 
| - Trzy małe dux ) 
(6.20, 9.40) sobota-niedzi 


(francuski, kodowany) 
- Emisja serii anime - środa, sobota 
(13.10, 19.20) [powtórki w niedzielę o 
Mibiziz | 


OCT PBREPEGREARIANUOEI 

(dawny Game One - MINIMAX od 20.00 do 24.00) 

- Kroniki wojny na Lodoss (Record of Lodoss 
War) - sobota [premiery], poniedziałek, 
środa, piątek (22.00), 13 odcinków 


- Gundam Wing - sobota (10.00), niedziela 
(10.40) [włoski dubbing] 
- All arembaggio - MED środa, pią- 
tek (13.30) I 

- Blok filmów animowanych BIM. BUM BAM 
(wśród których również można spotkać ani- 

A cały tydzień (16.25) (w chwili obecnej 


Sa inna seria niż na RTL7) 
- Emisje anime w niedziele ok. 14.00 [w tej 
chwili trwa emisja "Lupina IF] 


- Blok dla dzieci M6 KID w którym również 
można spotkać anime) 


- Pokemon - poniedziałek-piątek (7.00, 15.15) 
Tsubasa”, śPokemon", "Dr | 


- Blok filmów rysunkowych (wśród których 
również można spotkać anime) - poniedzia- 
łek-piątek (10.15-12.00) 


- Blok filmów rysunkowych (wśród których * 
również można spotkać anime) - 
łek-piątek (6.30-8.00 i ok. 16.00) 

- Blok filmów rysunkowych (wśród których 
również można spotkać anime) - sobota (ok. 
godz. 14.00-17.00) 


_(patrz również: HYPER) 


- Pszczółka Maja - cały tydzień (7.25, 10.55, 
14,25, 17.55) 

- W80 dni dookoła świata z Willym Fogiem - 
wtorek (6.30, 17.00) środa (6.30, 13.30, 


- 17.00) czwartek (6.30, 10.00, 13.30, 


17.00) piątek (6.30, 10.00, 13.30, 17.00) 


- Lupin III TV - środa (22.00), niedziela (ok. 1.00) 

- Golden Boy - wtorek, środa (22.30) niedziela 
(ok. 1.30) 

- (ity Hunter - wtorek (17.00), środa - 2 odcin- 
ki (22.00), sobota - powtórka z środy (1.00) 


» m anime 
MANGAS/PASSIONS 


Pakiet AB SAT (Cyfra Plus/Kabel) 

Anime 24 godziny na dobę. 

[uwaga! - kanał PASSIONS jest tylko rekla- 
mówką francuskiego pakietu AB SAT, w 
którym między innymi znajduje się kanał 
MANGAS; pakiet AB SAT jest dostępny w 


Polsce - patrz: reklamy w magazynach te- ś 


lewizyjnych] 


- A filmów ARA Solletico (wśród 


ko MIE 


- Blok filmów gala aaa Go-Card siew 


- Sailor Moon - poniedziałek-piątek (7.20) 

- Chibi Bp -chan - poniedziatek-piątek 
(13.2 

- Do-Re-Mi - poniedziałek-piątek (13. 50) 

- Jeanne die Kamikaze Diebin - poniedziałek- 
piątek (14.20) 

- Nadia the Secret of Blue Water - poniedzia- 
tek-piątek (14.40) 

- Monster Ranger - poniedziałek-piątek (15.10) 

- Dragon Ball - poniedziałek-piątek (15.40) 

- Digimon - poniedziałek-piątek (16.00) 

- Pokemon - Waker (16.30) 
- Dragon Ball Z - poniedziałek-piątek (8.25, 19.00) 

- Blok filmów rysunkowych Vampy8Co (wśród 
których również można spotkać anime) - po- 
niedziatek-piątek (6.05-8.10, 13.00 i 1340) 


* Blok anime "Odjazdowe kreskówki” - ponie- 
działek-piątek (16.05-18.00 i powtórki p 
drugi dzień: 7.40-9.35): 

- Dr par dami agi (16.05, 


16 zodiaku [Saint Seiya] -  poniedzia- 
iek-piątek (16.30, powt. 8.30) 

- Dragon Ball [po dwa odcinki dziennie] - po- 
niedziałek-piątek (17.30, powt, 7.40) 

- alba - legendarny samuraj - niedziela (9.50) 


- Sailor Moon - sobota (8.05). 


- Vattaman - cały tydzień (14.30) 

- Zorro - sobota-niedziela (11.15) | 

- Generał Daimos - cały tydzień (14.55) 

Byc» zwierciadełko - mauz je 
19.3 


SUPER RTL h 


- Bumpety Boo - cały tydzień (730) 


* Blok filmów rysunkowych TF! JEUNESSE 
(wśród których również można spotkać ani- 
me) - poniedziatek-piątek (6.50), m.in.: 

- Pokemon 
- Digimon 


mma. 0 
- Blok filmów rysunkowych Tmini 3 (wśród 
których również można spotkać anime) - 

poniedziałek-piątek (14,00-16.55) 


- Baśnie braci Grimm - poniedziatek-piątek 
(8.20, 16.05) i 


jaa GK 2 28.00-00.00. Po- 
Geiszy, sa oac ani- 


= Muminki -sobot-nedziea (625) 


, WSE shudway ii im 


dziecie na stronie: wwwkawaii.pl 


Raz na jakiś czas (co SE ka emisja 


AX Magazine 
splajtował 


No cóż, prawa rynku są bez- 
względne i popaść w tarapaty 
zdarza się nawet największym. 
Co prawda ten japoński maga- 
zyn nie należał do największych, 
ale mały też nie był. Tak czy 
owak po czterech latach ukazy- 
wania się i dorobku 44 numerów 
zakończył żywot. Miesięcznik 
wydawany przez Sony był jed- 
nym z najnowszych czasopism 
traktujących o aktualnościach ze 
świata anime i gier wideo. Nie- 
rzadko dołączano do niego CD 
lub DVD, na których znajdowały 
się fragmenty filmów, reklamów- 
ki i reportaże. Ostatni numer 
ukazał się w listopadzie 2001 
roku. Szkoda... 


Organizujesz konwent? Chcesz, aby dowiedzieli się 
345 21 38, e mal kawaliOkawali.pl lub prze 
„e-mail: kawal awaii.pl lub prze- 

Konwe ((25V | sytką pocztową na adres redakcji AR 

Umieścimy bezpłatną informację! 

[K) C.K.M. - Szczecin, 23 lutego 2002 roku - w planach m.in.: pro- 
jekcje anime ("Oh My Goddess! the Movie”, "Di Gi Charat”, 
"Read or Die”), konsole i komputery non stop, turniej Tekken 
Tag Tournament na PS2, liczne konkursy i panele tematyczne 
oraz (na co bardzo liczymy) giełda, na której będzie można 
kupić, sprzedać, zamienić... Miejsce: Ill pawilon Pałacu Mło- 
dzieży. Start o 10:00, zakończenie ok. 20:00. Kontakt z organi- 
zatorami: kimigayoGinteria.pl, www.kimigayo.prv.pl. 


Dojicon 2 - Kraków, 2 marca 2002 (konwent jednodniowy). 
Miejsce: Szkoła Podstawowa nr 80, os. Na Skarpie 8, (miejsce, 
w którym odbył się Yokkon 3). Planowane atrakcje: projekcje 
anime (sala projekcyjna + 2 telewizyjne: "Cowboy Bebop The 
Movie” PL, "Utena The Movie” PL, "X" seria TV, maraton 'Inu- 
Yasha”, clipowisko i inne), konkursy (wiedzy-muzyczny, rysu- 
nowy, karaoke, cosplay, "Dragon Balla”, fanowski), panele, 
giełda. Czas trwania: 9:00-19:00. Kontakt z organizotarami: (0 
10**12) 6221245 lub 2666738, e-mail: dojicon2Ginteria.pl 


BMcon3: Our Tokyo - Poznań, kwiecień 2002 roku. Impreza 
kameralna organizowana przez grupę "Black MoON” (http:// 
banzai.wwi.pl/BM/), liczba miejsc maks. 100 osób. 100% Ga- 
inax. Kontakt oraz zapisy: Kaworu (061) 865-67-38; bmo- 
onQwp.pl. Impreza będzie trwała 26 godzin, non stop: anime 
przemieszane z panelami, konkursami i dyskusjami. 


Makon - Opole, 20-21 kwietnia 2002 roku, w MCK-u, dzielnicy 
ZWM. Przewidziane atrakcje: projekcje anime, panele, pokazy 
walk, galeria, copy-room, cosplay, karaoke i nie tylko. Osoby 
poniżej 18 roku życia muszą okazać pisemną zgodę rodziców, 
jeśli chcą pozostać na noc na terenie konwentu. Organizator 
imprezy: Młodzieżowe Centrum Kultury nr 9, SWAT. Kontakt: 
Yuumei - tel. kom. 0503 790 119, e-mail: yuumeiQ©pocz- 
ta.onet.pl; Eriond - tel. kom. 0501 605 972, e-mail: 
eriondQwp.pl; Varda - tel. kom. 0606 171 912, email: var- 
daQoak.rpg.pl [przyjmuję zgłoszenia:)]. 


Teleport 2002 - Trójmiasto, 5-10 lipca 2002 roku. Konwent Te- 
leport 2002 jest organizowany przez Nową Gildię (www.gil- 
dia.com) i przeznaczony jest dla fanów szeroko rozumianej 
fantastyki. Znajdziecie na nim: mangę, larpy, komiksy, filmy, 
bitewniaki, karcianki, rycerstwo itd. Specyfiką konwentu jest to, 
że każdy dział ma osobny program i jest koordynowany przez 
osobne gildie, więc nie przewidujemy przerw w gildii mango- 
wej. Cena biletu nie przekroczy 30 złotych. Zapewniamy noc- 
leg i nietuzinkowe konkursy. Osoby zainteresowane 
prowadzeniem prelekcji mogą liczyć na zniżki. Kontakt: grzyb- 
niak©animeklub.prv.pl, lub telefonicznie: 0504 892 263, po 
22:00. 


Sugoi Sakura - Tomaszów Mazowiecki, 20-21 lipca 2002 roku. 
Przewidziane atrakcje: projekcje anime, koncert, panele, kon- 
kursy (karaoke, cosplay, plastyczny i tematyczne - manga/Ja- 
ponia) + nagrody. Kontakt: 504005708, tayuQ©poczta.onet.pl. 


Manga Natsu 2002 - Bydgoszcz, 24-25 sierpnia 2002 roku. 
Planowane atrakcje: projekcje anime, konkursy (cosplay, kara- 
oke, konkurs wiedzy i inne), panele tematyczne oraz wiele in- 
nych atrakcji. Kontakt z organizatorami: www.natsu.prv.pl. 


BAKA Y2K2 - Wroctaw, organizator: S.W.A.T. Dni: 9-10 listopa- 
da 2002 roku - zarezerwujcie sobie miejsca na najbardziej dziw- 
ny konwent anime! Więcej info w następnym numerze Kawaii 
oraz pod numerem: 501 987 231 (Mirai) lub urdQ©poczta.onet.pl. 
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Piłka w grze 
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*Kiedy będziesz przy piłce, niech ci się wydaje, że wszyscy patrzą na ciebie. Graj, jakby patrzeli tylko 
na ciebie. To jest właśnie piłka Kakegawy.” 


Trzech młodych ludzi z zafascynowaniem wpatruje się w zawodnika z numerem 10 na koszulce. Trwa spo- 
tkanie. Krzyk zachwytu zamiera na ustach widowni. "Dziesiątka” to gracz o świetnej technice. Niedawno 
wrócił do nas z Niemiec. Pędzi jak wiatr na bramkę przeciwnika. Nikt nie potrafi go zatrzymać. Oczy 
świadków tej niesamowitej akcji koncentrują się na twarzy rozgrywającego - widzą tylko jego. Mija zwo- 
dem trzeciego obrońcę i zmierza do bramki. Strzela... Piłka ląduje w siatce! GOOOOOQOL! Widownia szale- 
je. To była wspaniała akcja. W głowach chłopców pojawia się nagła myśl - może kiedyś i oni będą zdoby- 
wać takie piękne gole... W końcu piłka jest ich wielkim marzeniem. 


AOKI densetsu Shoot! 


czyli co się może 


wyśnić każdemu z nas 


Ta 58-odcinkowa historia piłkarzy z Kake- 
gawy miała premierę w 1994 roku. Serial 
powstał na podstawie komiksu autorstwa 
Tsukasy Óshimy z roku 1990. Manga 
ukazywała się na łamach tygodnika 
Shónen Magazine, gdzie zdobyła nagro- 
dę Kódasha Manga Award. Istnieją 33 
tomiki mangi 'Shoot!”, które to jednak nie 
wyczerpują do końca tematu. Uzupetnie- 
nie przygód głównych bohaterów znaleźć 
można w kolejnych seriach - "Shoot! Aoki 
Meguri Ai” (pięć tomów) i "Shoot! Atsuki 
Chósen” (Atsuki Challenge), która obej- 
- muje 12 tomów. Czwarta seria natomiast - 
wciąż w toku - *Shoot! Aratanaru Denset- 
su”, jest już raczej nową historią, osa- 
dzoną w tym samym, "shootowym" uni- 
wersum. Wszystkich fanów Yoshiharu 
Kubo powinien ucieszyć fakt, iż dostępny 
jest także specjalny tomik - "Kubo no 
Densetsu” (*Legenda Kubo”) - poświęco- 
ny w całości właśnie tej postaci. O stylu 
rysowniczki można powiedzieć tyle, że 
jest dość specyficzny i wymaga pewnego 
oswojenia się z kreską. Niestety z bie- 
giem czasu staje się ona coraz gorsza, co 
doprowadza do tego typu sytuacji, że 
Kazuhiro rozpoznaje się po okularach... 
Stąd być może mniejsze zainteresowanie 
kolejnymi seriami, które popularnością 
nie dorównują pierwszej. 


Anime trzyma się dość wiernie czarno- 
-biatego pierwowzoru (choć akcja serialu 
kończy się naturalnie o wiele wcześniej 
niż historia mangowa). Nie dowiemy się 
jednak z wersji telewizyjnej wiele o takich 
sprawach, jak sytuacja rodzinna Kamiyi 
czy zwykłe, codzienne rozterki Kubo. Tro- 
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chę szkoda, ale niech to będzie zachęta 
do sięgnięcia po mangę. O czym opowia- 
da ta seria? Jak nietrudno się domyślić - 
o piłce nożnej. © © Ale nie tylko... 


Jako ciekawostkę dodam jeszcze, że 
prócz serii telewizyjnej istnieje także 30- 
-minutowy film, który wyświetlano w ja- 
pońskich kinach w 1994 roku, m.in. ra- 
zem z "Sailor Moon S the Movie”. Jego 


treść ogranicza się do rozgrywki między 
Toshim a Rudim Erikiem - przyjacielem i 
jednocześnie rywalem Kubo z czasów, 
gdy ów grał w niemieckiej drużynie Armi- 
nia Frankfurt. Reżyserii podjąt się Daisu- 
ke Nishio, odpowiedzialny także za "Cry- 
ing Freeman” czy "3x3 Eyes". 


"Aoki densetsu Shoot!” (w wolnym tłuma- 
czeniu *Legenda młodości Shoot!” lub 
dosłownie "Błękitna legenda Shoot!”) jest 
najlepszym anime o piłce, jakie widzia- 
łam. Bohaterowie nie są supergwiazdami 
boiska - do swoich sukcesów dochodzą 
mozolną pracą. Mają jednak wspólną ce- 
chę - gra w piłkę sprawia im prawdziwą 
radość. Poza tym doskonale rozumieją 
się zarówno na boisku, jak i poza nim. 
Futbol przestaje być tu tylko zwyktym 
kopaniem piłki, a staje się pasją, która 
tączy młodych ludzi. Trzech chłopców 
decyduje się zdawać do liceum Kakega- 
wa, gdyż są zafascynowani grą gwiazdy 
tamtejszego zespołu piłkarskiego - Yoshi- 
karu Kubo. Podejmując tę decyzję, nie 
mieli świadomości, jak bardzo zmieni ona 
ich samych i jak wiele im da. Poszli tam, 
bo mieli wspólne marzenie. A marzenia 
są właśnie po to, aby się spełniały, praw- 
da? Mamy na to szansę dopóki piłka w 
grze... 


(Za) udział w serialu wzięli... 


«Toshi, sakka suki ga?” 


Tanaka Toshihiko 

Numer koszulki: 11, po śmierci Kubo 
przejmuje jego koszulkę z numerem 10 
Pozycja: środkowy napastnik 

Seiyl: Hikaru Midorikawa (Tamahome/ 
"Fushigi Ylgi”, Zell/”Slayers") 


Pierwszak, jeden z "cudownej trójki z 
gimnazjum Kakenishi”. Przyszedł do li- 
ceum Kakegawa, gdyż od dawna podzi- 
wiat grę Yoshiharu Kubo. Od samego 
początku Kubo zwraca mu uwagę, iż lewa 
strona jego ciała jest silniejsza od prawej, 
dlatego też zaleca mu specjalny trening, 
polegający na strzelaniu lewą nogą w 
ścianę budynku (po jakimś czasie Toshi 
dochodzi do takiej wprawy, że ściana - 
wygląda jak ser szwajcarski * *). To bar- 
dzo zdolny, choć niezbyt pewny siebie 
chłopak o ogromnym sercu do piłki. Wła- 
śnie to sprawia, że jego gra fascynuje tyle 
osób. To właśnie dlatego Kubo zostawił 
mu w spadku swoją koszulkę. 


Na początku serialu jest - podobnie jak 
całość zespołu - w cieniu umiejętności 


Kawaiii 
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Yoshiharu. Uważa go za boga i nie do- 
strzega, że Kubo jest zwyktym 17-letnim 
licealistą, który po prostu robi to, co 
kocha. Nawet po śmierci idola jego duch 
i stowa pozostają przy nim, dodając mu 
skrzydeł podczas - jak by się wydawato - 
beznadziejnych sytuacji. Jest wspania- 
tym strzelcem, ale nie ma zbyt dobrej 
techniki gry. Jego piłka jest prosta, pełna 
emocji i radości, co sprawia, że widownia 
nie odrywa od niego oczu. Poza boiskiem 
jest zwykłym chłopakiem, który powoli 
odkrywa w przyjaciółce z dzieciństwa 
atrakcyjną dziewczynę. Niestety Toshihi- 
ko jest dosyć nieśmiały i na swoje nie- 
szczęście nie potrafi "nie pokłócić się” z 
wybranką serca. Poza tym nie chce zra- 
nić swego przyjaciela Kazuhiro, który tak- 
że czuje miętę to panny Endo i, choć 
wydaje się jes dziej naiwny od 
Toshiego, potr. ać o własnych 
uczuciach. Syt n 
zmu trójkąta ro 
koniec serii 
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*Co się robi, jak się jest z dziewczyną? 
Do tej pory mi się to nie zdarzyło...” 


Hiramatsu Kazuhiro 


Numer koszulki: 9 

Pozycja: prawy skrzydłowy 

Seiyń: Masami Kikuchi (Keichi/OMG, Ten- 
chi/”"Tenchi Muyó!”) 


Kazu jest (podobnie jak Kenji i Kazumi) 
kolegą Toshiego z dzieciństwa. Nosi wspa- 
niate duże okulary, które dziwnym trafem 
zawsze ma na nosie, nawet podczas kar- 
kotomnych akcji - no, ale nie wnikajmy w 
to zbyt głęboko. Jest mocnym punktem 
swej drużyny - niesamowicie szybki, am- 
bitny, wykazuje się świetnym opanowa- 
niem piłki. Cały mecz potrafi biegać w tę i 
z powrotem, z jednakową energią. Jego 
specjalnością są piłki z rotacją, poza tym, 
kiedy już dostanie piłkę, mało kto potrafi 
go zatrzymać. Ma brzydki zwyczaj rozbi- 
jania obrony przeciwnika w pyt. Jego 
ojciec, Osamu Hiramatsu, też był obiecu- 
jącym zawodnikiem - wraz ze swą dru- 
żyną, Fujitą, zdobył mistrzostwo kraju, 
jednak musiał przejąć praktykę le- 
karską po ojcu. Już w pierw- 

szych odcinkach serialu 1 
Osamu zdecydowanie 


zabrania trenować piłkę 4 
synowi, motywując wła-  * ", 


sne słowa wagą na- 
uki. Hiramatsu jednak 

postanawia nie rezy- 7. 
gnować ze swej pa- 
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końcu skapitulować. Jego kolejną wielką 
miłością jest Kazumi, z czego po jakimś 
czasie dwa razy zwierza się Tanace (raz 
po pijaku © *). Do niczego po- 
między nimi jednak nie do- 
chodzi, gdyż nasz boha- 
ter jest bardzo rycerski 

- na tyle, że nawet 
pić z tej samej 
strony, gdzie 
piła panna 
Endo, nie ma 


odwagi. Poza tym jest kompletnie zielony 
w sprawach damsko-męskich, np. nie ma 
pojęcia, jak ma wyglądać normalna rand- 
ka - dlatego między innymi prosi Toshie- 
go o towarzystwo (Toshi oczywiście pój- 
dzie z dobrego serca, che, che * ©) - ale 
w jakiś sposób jego szczerość jest wzru- 
szająca. 


'Ja nie mam żadnych wad.” 


Shiraishi Kenji 


Numer koszulki: 1 

Pozycja: bramkarz 

Seiyl: Nobutoshi Hayashi (Tasuki/”Fu- 
shigi Ydgi”, Parn/"Lodoss TV”) 


Kenji jest najbardziej energicznym i wy- 

gadanym członkiem drużyny. 
Jest świetnym bramkarzem, 
który dzięki własnej woli 
walki szybko staje 
się coraz lepszy. 


. 
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Ambitnie stawia czoło każdemu napastni- 
kowi i często zaskakuje umiejętnościami. 
W przeszłości był członkiem gangu, zre- 
zygnował jednak z członkostwa, gdy zajął 
się piłką - zaczął grać dzięki Toshiemu. 
Kenji jest bardzo bojowy i nie da sobie w 
kaszę dmuchać - to on zazwyczaj rzuca 
najzabawniejsze teksty. © © Często po- 
święca się, broniąc bramki. Jednak ten 
pan nie jest wcale taki twardy - jego 
serduszko bowiem mocniej bije na widok 
seksownej siostry Toshiego - Natsumi. 
Już w dzieciństwie Kenji został jej ryce- 
rzem, gdy obronił ją przed psem (spójrz- 
my prawdzie prosto w oczy - chuchnął 
mu, a piesek wziął nogi za pas © ©) i tak 
zostało do tej pory - czasami Kenii broni 
pani swego serca przed naprawdę groż- 
nymi ludźmi - np. graczami w scrabble. 


"Byt cholernym idiotą. Czuję się jakby 
mnie zdradził...” 


Kuko Yoshiharu 


Numer koszulki: 10 

Pozycja: rozgrywający, kapitan drużyny 
Seiyd: Toshio Furukawa (Ataru/”Ursei Yat- 
sura”, Lupin/”Lupin III”) 


W serii przedstawiono go zbyt idealnie. 
Dopiero po śmierci ukazuje się jako zwy- 
kły nastolatek, który nie chciał się pogo- 
dzić z własną chorobą. Chodził do gim- 
nazjum z zamkniętym w sobie Kamiyą, z 
którym zdążył się zaprzyjaźnić. Gdy mieli 
rozstrzygnąć między sobą, kto dostanie 
koszulkę z nr 10, Kubo zrezygnował z niej 
na rzecz Kamiyi, który dopiero wtedy 
zrozumiał, ile się jeszcze musi nauczyć. 
Gry uczył go we Frankfurcie Kral Krauzer 
- Kubo grał jakiś czas w Niemczech, ale 
zrezygnował z kariery i wrócił do Japonii. 
Choć miał zaledwie 17 lat, stworzyt od 
zera wspaniały zespół, który szybko 
zaczął odnosić sukcesy. Jego wielkim 
marzeniem było doprowadzenie Kakega- 
wy do mistrzostw - to miała być ostatnia 
rzecz, jaką zrobi, zanim odejdzie do ligi 
zawodowej. Mimo choroby postanowił 
grać dalej w piłkę za pozwoleniem 
rodziców, pod warunkiem że nie 
będzie się przemęczał. Chłopak, 
który kochał piłkę ponad wszyst- 

ko - właściwie to tylko ona trzyma- 

ła go jeszcze przy życiu. Zmarł na 
zawał serca wywołany białaczką 
podczas swej ostatniej akcji. Umie- 
rając w szatni, sercem był na mura- 


o dł wie boiska. 
ż ) 
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"Znowu się mądrzysz?” 
«Taki już jestem.” 


Mahori Keigo 

Numer koszulki: 11 

Pozycja: rozgrywający 

Seiyl: Tomokazu Seki (Chichiri/”Fushigi 
Ydgi”, Kamui/”X”, Shuichi/”Gravitation") 


Pojawia się ria horyzoncie tuż po śmierci 
Kubo - gdy Kakegawa ciągle jeszcze nie 
może. się otrząsnąć z szoku. Spędził 6 lat 
w Brazylii z ojcem, gdzie grat w piłkę. 
Myślał o przyłączeniu się do Kakegawy, 
ale widząc pozbawioną radości grę dru- 
żyny, zmienił zdanie. "Wy macie w oczach 
coś innego, jakby smutek. Czy wy w 
ogóle lubicie piłkę? Chcę grać z ludźmi, 
którym ta gra sprawia radość”. Do kolej- 
nej zmiany jego planów doprowadził To- 
shi, który po wysłuchaniu opowieści Ke- 
igo o radosnej piłce w Brazylii, zaczął 
trenować boso. Zaintrygowany słowami 
Tanaki Keigo pojawia się na treningu. 
Wprowadza do drużyny powiew świeżo- 
ści. Pokazał zespołowi ich słabe strony i 
udowodnił, że powinni rozwijać ćwicze- 
nia ustalone przez Kubo. Mahori jest pew- 
ny siebie i nie boi się mówić, co myśli. 
Lubi wyśmiewać się z nieśmiałości japoń- 
skich chłopców. Poza tym jest naprawdę 
słodziutki i należy do moich ulubieńców 
(czy ktoś jeszcze pamięta jego "Oh my 
God” na meczu kontrolnym? Cute! © ©). 


*To zadziwiające, jak daleko doszedteś 
z Kamiyą.” 

"Doszedłem tak daleko, bo gram 

z Kamiyą.” 


Kamiya Atsushi 


Numer koszulki: 7 

Pozycja: pomocnik, po śmierci Kubo zo- 
stał kapitanem drużyny 

Seiya: Toshiyuki Morikawa (Jinpachi/"Ple- 
ase Save My Earth”, Hiroshi/"Moldiver") 


Astushi jest moim ulubionym bohaterem. 
W gimnazjum był potępiany za indywidu- 
alny styl gry - dopiero Kubo nauczył go 
grać zespołowo. Stanowili z Kubo wspa- 
niały, uzupełniający się nawzajem duet. 
Bardzo przeżył śmierć przyjaciela i przez 
jakiś czas nie mógł mu wybaczyć, że nic 
nie powiedział o własnej chorobie. Za- 
wsze nosi na mecze jego zdjęcie i korki. 
Jest wspaniałym kapitanem drużyny, któ- 
ry od śmierci Yoshiharu ogromnie się 
rozwinął - zarówno fizycznie, jak i mental- 
nie. To doświadczony gracz, a jego spe- 
cjalność to długie podania. Ostry, szcze- 
ry i wybuchowy, potrafi dać w nos (piłką 
na przykład...” ©), jeśli to konieczne. 
Poza murawą lubi od czasu do czasu 
poszaleć na szkolnych festiwalach (ostat- 
nio przebrał całą drużynę za transwesty- 
tów © ©), ale ma problemy z zagadaniem 
do dziewczyn. 


Otsuka Shigeki 


Numer koszulki: 5 
Pozycja: pomocnik 


Wielki facet i najlepszy przyjaciel Akaho- 
riego - byt z nim w gimnazjum. Początko- 
wo robi maślane oczy do Kazumi, ale na 
szczęście szybko mu to mija. W wolnym 
czasie lubi przesiadywać z Akahorim w 
różnych restauracjach, gdyż uwielbia do- 
brze zjeść. Nie jest rewelacyjnym gra- 
czem, ale czasami potrafi pokazać, na co 
go stać. 


Akahori Tsuyoshi 


Numer koszulki: 2 

Pozycja: obrona - środek 

Seiyd: Shinichiró Ota (Ryo Urawa/”Sailor 
Moon”) 


Ten pan jest naprawdę wielki - w końcu ilu 
Japończyków może poszczycić się 192 
cm wzrostu ? Jego specjalnością są wśli- 
zgi - zdarzało mu się też bronić bramki, 
ponieważ w gimnazjum byt przez krótki 
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czas bramkarzem. Poza tym jest dobrym 
obrońcą, choć nie zawsze wszystko mu 
wychodzi tak, jak by chciał (nic dziwnego 
- czy ktoś widział choć raz oczy tego 
pana?). 


Sasaki Yutaka 


Numer koszulki: 6 

Pozycja: lewy skrzydłowy 

Seiyd: Isshin Chiba (Kiyoharu/”Gasara- 
ki”, Mesena/”Macross II”) 


Ten rudowłosy chłopak jest całkiem szyb- 
ki, choć na pewno nie prześcignie Kazu- 
hiro. Mimo to ambitnie ćwiczy (np. wno- 
szenie instrumentów po wysokich scho- 
dach), aby dorównać cudownej trójce, z 
którą chodził do tej samej klasy w gimna- 
zjum (podobnie jak Nitta). Wieść niesie, 
że w tej samej szkole grat w szkolnej 
kapeli, ale to już dłuższa historia, o której 
możecie poczytać w mandze. 


Nitta Shinichi 


Numer koszulki: 8 

Pozycja: obrona - lewa strona 

Seiyl: Yisuke Numata (Mack/”Kishin He- 
idan”) 


Nitta to taka piegowata kopia Toshiego z 
jaśniejszymi włosami. Na początku serii 
był na ławce rezerwowych, jednak wy- 
trwale trenował, gdyż miał świadomość, 
że on też kiedyś wejdzie na boisko. Jego 
wysiłek się opłacił - Nitta nie tylko wystą- 
pit, ale został także w podstawowym skła- 
dzie. To zdolny młody chłopak i od czasu 
do czasu zaskakuje bardzo ciekawymi 
akcjami. 


Hatori 


Pozycja: stoper 


Yano 


Pozycja: obrona - prawe skrzydło 


«Kazumi ukazała mi się w catkiem no- 
wym świetle.” 


Endo Kazumi 


Seiyd: Hidaka Noriko (Akane/”Ranma 1/2", 
Noriko/”Gunbuster"”) 


Dziewczyna - bomba, która nie wiado- 
mo kiedy została menedżerem zespo- 
łu. Jest bardzo zaangażowana w to, co 
robi - zbiera informacje o przeciwni- 
kach, a w wolnym czasie pierze brudne 
"majteczki” swojej drużyny. Potajemnie 
kocha się w Kubo i nie może znieść 
osoby Minako. Chociaż za nią nie prze- 
padam, trzeba przyznać, że ma dar 
rozładowywania napięć (i jak to mówi 
Natsuko - ładne piersi *__-). Nie umie 
do końca określić własnych uczuć wo- 
bec Kazuhiro i Tanaki, jednak kiedy już 
się na to decyduje, postanawia skorzy- 
stać z danej szansy i zostać gwiazdą, 
aby dorównać obiektowi, który wybrało 
jej serce. Nie wszystko jednak poszło 
tak, jak tego oczekiwała... 


Tanaka Natsuko 
Seiyd: Hagimori Junko (Besu Besu/”Sa- 
ilor Moon Super S”) 


Niezrównana siostra Toshiego, która po- 
maga mu od czasu do czasu w jego 
kłopotach sercowych. Dobra z niej sio- 
stra, choć bywa bardzo złośliwa. Jest 
świadoma uczuć Kenjiego i choć z po- 
czątku traktuje go jak miodszego kum- 
pla; powoli uczucie to przekształca się 
(na tyle, że w odcinku *Kisu”, przetłu- 
maczonym w polskiej wersji językowej 
na "Trudną sytuację”, daje mu tytułowe- 
go buziaka, który wygląda dość poważ- 
nie”). 


'Jesteś jego dziewczyną, a nic o nim 
nie wiesz.” 


Kitohara Minako 


Fanka Kubo - została jego dziewczyną. 
Mimo że kocha Kubo, nie jest do końca 
szczęśliwa, gdyż ma wrażenie, iż ten nie 
dzieli się z nią wszystkim. Nosi ze sobą 
medalik z jego zdjęciem, który od niego 
dostała jako rekompensatę za to, że ten 
nie pojawił się na spotkaniu. Nie przycho- 
dziła na mecze Kubo, ponieważ on sam 
stwierdził, że to go rozprasza (czyżby 
nasz złoty chłopiec miat kosmate myśli? 
o __-). Siedziała przy Kubo w chwili jego 
śmierci. Później w akcie rozpaczy zainte- 
resowała się Tanaką, który w jakiś spo- 
sób przypominał jej Kubo. Nie trwało to 
jednak długo - Toshihiko wyjaśnił jej, że 
nigdy nie stanie się tym, kogo kochała. 


Reporter piszący do "Football". Jest do- 
bry w swym fachu, choć pomylił się my- 
śląc, że Kubo chce odejść z drużyny 
wcześniej, niż było to konieczne. 


Pan Isogai 


Tzw. "opiekun drużyny z ramienia szko- 
ły”. Jest bardzo sympatycznym duchem 
Kakegawy oraz kolejną postacią bez oczu 
o o (czy to jest zaraźliwe???). 


"Bielizna jest w dolnej szufladzie.” 
Endo Toru - wścibski brat Kazumi 


AA 


Z przymrużeniem oka 


A na koniec parę śmiesznych cytatów 
wygrzebanych z polskiej wersji anime, 
które pozwolą spojrzeć na serię z nieco 
innej perspektywy... Natomiast w drugiej 
części tekstu zapoznacie się z wynikami 
meczów rozegranych przez drużynę Ka- 
kegawy. Do zobaczenia! 


* "Co jest - dwóch facetów wpatruje się w 
siebie?” (Kenji o Matsushicie i Toshim). 


* "Możesz rozetrzeć mi plecy?” (Kazu) - 
"Chodź do łóżka, bo się przeziębisz” 
(kontra Toshiego). 


+ *Czy nie za dużo wróbli do jednego 
ziarnka?” (Kazumi na temat nowych 
fanek chtopców). 


Piłka w grze 


+ "Wygląda jak przybysz z kosmosu” 
(komentarz stroju Kenjiego wybierają- 
cego się na podryw). 


+ 'Jesteś szybki” (Kamiya) - Jasne” 
(Kubo). 


+ "Ci smarkacze z pierwszej klasy są 
całkiem nieźli” (Kamiya). 


» Jesteś za cienki w uszach” (zgasił Kenii 
Sawanę szarżującego na bramkę - za 
ten tekst nagroda specjalna!). 


* "Ta dziesiątka jest całkiem niezła. Gdy- 
byś nie wszedł w niego tak zdecydowa- 
nie...” (bramkarz Mayamy po akcji To- 
shiego z przewrotu). 


* "Czy słyszałaś o Beckenbauerze?” (Ka- 
miya zagadujący panienkę) - 'A jakie 
piosenki śpiewa?” (chyba jednak nie 
znalazł zrozumienia). 


* "Chyba powinienem zostać transwe- 
stytą” (tą złotą myślą autorstwa Toshie- 
go żegnam się i do nóg się kłaniam). 


(with a little help from Shun) 


Anime: 

Produkcja: 1993-94 Tóei Animation 
Liczba epizodów: 58 odcinków, film 
kinowy 

Reżyseria: Daisuke Nishio 

Character Design: Shingo Araki, Michi 
Himeno 


Emisja w Polsce: Polsat 2, powtórka 
na TV4 


Manga: 

Shoot! - 33 tomy (1991-1996) 

Shoot! Kubo Yoshikaru no Densetsu - 1 
tom (1994) 

Shoot! Aoki Meguri Ai - 5 tomów 
(1997) 

Shoot! Atsuki Chósen - 12 tomów 
(1998-2000) 


Shoot! Aratanaru Densetsu - jak dotąd 
7 tomów 


Autor: Tsukasa Óshima 


Kawaii (LR 


Rok Konia 


= 
- 
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ROK 2002 SPĘDZIMY PRZYDEPTANI 
KOŃSKIM KOPYTEM... 


Czy wiecie, że to już piąty horoskop dalekowschodni, jaki pojawia się w 
Kawaii? Leci ten czas, leci. Zaczynaliśmy od roku Tygrysa, żeby poprzez 
Zająca, Smoka i Węża wylądować w roku Konia (tym razem w żywiole Wody). 
O tym, czym jest horoskop chiński, jakimi zasadami się postuguje, dlaczego 
znalazły się w nim takie, a nie inne zwierzęta, pisałem już nieraz i nie ma 
większego sensu się powtarzać. Ciekawskich i "niedoinformowanych" odsy- 
łam do naszych numerów archiwalnych. Zawsze jest to pierwszy numer Kawaii 
z rozpoczynającego się roku. To tyle, jeśli chodz o wstęp tegoroczny, a teraz 


już konie, które będą nam patronować przez nas tę 


ok Konia zacznie się 13 lutego 

2002 roku i trwać będzie do 

pierwszego lutego 2003 roku, 

kiedy to Konia zastąpi Owca. 

Urodzeni pod znakiem Konia 
to ci, którzy urodzili się w roku 1954 
(żywioł Drewna), 1966 (Ogień), 1978 (Zie- 
mia), 1990 (Metal). Jakie są konie, każdy 
wie. Wielkie, malownicze, cudowne w ga- 
lopie, stanowią nieraz natchnienie dla ar- 
tystów, potrafią wprawdzie ponieść i stra- 
tować kopytami, ale człowiek jest w stanie 
wiele im wybaczyć. Pod tym znakiem ro- 
dzili się znani politycy i artyści "wirtuozi". 
Między innymi Helmut Kohl, Helmut 
Schmidt, Aleksander Sołż enicyn, Barbra 
Streissand, Giacomo Pu! 


Konie w małej pigułce 
jednej strony potrafią być 
miczne, otwarte i wesołe 


strony, gdy poczują wiatr w ki br - 
egoistyczne, gadatliwe, padposijliwe, 
awanturnicze, porywc: d 

dominujące... 


Jakie są żyjące wśród nas rumal 
kładnie takie, jak ich zwierzęcy opi 
wie. Są mądre i rozsądne. Drzemie 
artystyczna dusza (jednak, gdy na dro! 


ich kariery spiętrzą się trudności, potrafią 


się bez żalu przerzucić na nowe zaintere- 
sowania). Jeśli już powezmą dążenie do 
jakiegoś celu, to nic nie jest w stanie ich 
od tego odwieść. Szanują wiedzę i konse- 
kwentnie dążą do jej zdobycia. By się 
uczyć, potrafią poświecić zarówno czas 
jak i pieniądze. Konie są zazwyczaj ser- 

decznymi, kochającymi SE i nietrudno 
im znaleźć towarzystwo. Z Z drugiej strony, 


najpiękniejsza « 
Ponadto koń, 
jeźdźca, trudn 


nowaniu. Pote | Konia powi- 


nien liczyć się potrafią w 
drodze do © stko, co im 
stanie na dro! jie ich z obra- 
nej drogi ni ne końskie 
klapki powo do obrane 


uginać od wy- 
tko mówiąc - 
"zastaw się, a postaw się . W miłości koń 
odda wam duszę i ostatnią koszulę, jeśli 
będziecie mu okazywać dostateczną ilość 
uwielbienia, graniczącego z batwochwal- 
stwem. To doda mu skrzydeł i sprawi, że 
stanie się romantycznym Pegazem. Oto 
poradnik dla innych znaków, które zdecy- 
dują się na życie, przyjaźń lub interesy z 
koniem... 


MO) Kawaii 


Koń z Koniem - To ide śli idzie o 
przyjaźń i ewentualne małżeństwo. Oboje 
są uczuciowi i do wspólnych celów galopują 
bark w bark. W interesach potrzeba wolno- 
ści doprowadzi ich nie: ety do plajty. 


Koń ze Szczurem - Dobra para w intere- 
sach. Szczur ze swoją zdolnością groma- 
dzenia dóbr i Koń z talentem do ich użycia 
to gwarancja sukcesu. W miłości obie str 
ny musiałyby się liczyć z pójściem 
daleko idący kompromis. 


Koń z Wołem - Dziwaczna para i dwa 
zupełnie odmienne temperamenty. Wół ni- 


gdy nie nadąży za Koniem, który będzie 


poszukiwał przygód i wiecznie gdzieś zni- 
kał. W interesach, jeśli Wół nie przejmie 
sterów w swoje ręce, to plajta murowana. 


Koń z Tygrysem - Dwa znaki pelne podob- 


nego temperamentu i konsekwencji w dą- 
żeniu do obranego celu. Podziwiają się 
nawzajem i nawzajem się temperują. Ty- 
grys ze swoim żywiołowym brakiem roz- 


sądku znajdzie w Koniu świetnego dorad- © 


cę. Dobrana para zarówno w kimi 
jak i dą kaca i 


zostać ze sobą na Gie, a od razu 
odbyć długą i szczerą rozmowę, by ustalić 
warunki brzegowe. 


Koń ze Smokiem - Najgorsze połączenie, 
jakiego może się Koń spodziewać od życia. 
Smok to nie salonowy piesek, a z kolei 
pragnienie swobody Konia doprowadzać 
będzie ognistego potwora do szału... 


Koń z Wężem - Jeśliby uznać, ze Wąż to 
taki mały smok, to by się nawet zgadzało. 
Koń uzna, że Wąż mu nie podskoczy, a 
Wąż będzie się bał dzikości partnera i 
ewentualnego stratowania. Ta odmienność 
charakterów może jedynie przynieść im 
korzyść w obopólnych interesach. 


Koń z Owcą - Wspaniali przyjaciele i ideal- 
na para małżeńska. On będzie robił karierę, 
a ona zapewni mu spokojną stajnię, prze- 
boleje jego niestałości i wyniesie go na 
piedestał. On w zamian zacznie się poświę- 
cać i będą żyli długo i szczęśliwie. W 
interesach z premedytacją wykończą się 
nawzajem. 


Koń z Małpą - Lepiej niech się omijają 
(aczkolwiek nie ma reguły bez wyjątków). 
W interesach sprytna Małpa oszuka do- 
brodusznego Konia. W przyjaźni i małżeń- 
stwie Małpa będzie musiała się uczepić 
Końskiej grzywy, by mu dorównać w szyb- 
kości, co nie zawsze będzie odpowiadało 
jej ambicji... 


m 


ne 365 dni... 


Koń z Kogutem - Ponownie dziwna para. 
Są do siebie tak podobni, że mogą się 
przed sobą szczycić swoimi niestałościami 
w uczuciach. Kogut siedząc na grzbiecie 
Konia pozwoli mu przejąć dowodzenie na 
okres biegu, ale potem może odfrunąć. 


_ Koń z Psem - Pies wszędzie pobiegnie za 


hoćby z jęzorem do pasa nadąży 
alopadami. Krótko mówiąc, psia 
ść i wsparcie w pełnym wymiarze i 
adnych ograniczeń. W interesach, 
jeśli Pies popuści Koniowi cugli, mogą 
stanowić tandem nie do pobicia. 


Koń ze Świnią - Koń, mówiąc oględnie, 
będzie po prostu działał Świni na nerwy. Z 
kolei prostoduszność i szczerość Świni 
będzie przyprawiała Konia o ból zębów i 
kopyt. W sumie, jeśli nie zaangażują się 
zbytnio, to wszystko rozejdzie się po ko- 


ściach i raciczkach. 


Jeszcze raz charakterystyka Konia, ale tym 
razem tego unikalnego, w żywiole Wody... 
Jest to osobnik niezwykle sumienny, ela- 
styczny i potrafiący się płynnie dostosować 
do każdej sytuacji. Mówiąc o czymkolwiek w 
towarzystwie, lawiruje tak, by wszyscy uwa- 
żali, że ich popiera. Koń w znaku Wody jest 
wprawdzie wciąż nastawiony na coś nowe- 
go, ale jeśli trafi na właściwego partnera 
(trzeba dodać, że Wodne Konie nienawidzą 
samotności), tego jednego jedynego, to 
zrezygnuje dla niego z galopu i wolności 
(którą w innych warunkach ceni ponad 
wszystko) i osiądzie na stałe w stajni. Decy- 
dując się na partnerstwo z takim właśnie 
Koniem zastanówcie się, czy odpowiada 
wam takie zwierzątko jako przytulanka. 


| jak zwykle na koniec, króciutkie rady 
(ostrzeżenia), co inne znaki czeka w nad- 
chodzącym roku... Zaczniemy od soleni- 
zanta, czyli... 


KONIA (rok 1954 i co 12 lat) - Lubicie 


sobie pobrykać? To brykajcie zdrowo ibez 
ograniczeń. To wasz rok i będzie szczęśli- 


wy bez względu na to, ile po drodze stratu- 
jecie. Czekają was zadowolenie, sukcesy i 
wygrana na Wielkim Derby... 


OWCA (rok 1955 i co 12 lat) - Przy 
minimum wysiłku wszelkie przeszkody i 
kryzysy zostaną opanowane i zażegnane. 
Wystarczy się nieco postarać, a szczęście 
będzie się kręciło w zasięgu waszych kopy- 
tek... Uważajcie jedynie na zdrowie... 


MAŁPA (rok 1956 i co 12 lat) - Do życia 
lepiej jest podchodzić z rezerwą i bez 
małpich figli. Spokój, rezerwa, opanowa- 
nie. Zadnych nowych przedsięwzięć, a już 
broń Boże ryzykownych... Niech ten rok po 
prostu upłynie... 


KOGUT (rok 1957 i co 12 lat) - Kompro- 
mis, kompromis i jeszcze raz kompromis... 


Żadnego piania na wyrost i potrząsania 
grzebieniem. Bez dyplomacji możecie so- 
bie hałasować na swojej grzędzie do woli. 


PIES (rok 1958 i co 12 lat) - SUKCES!!! 
(sam jestem psem, to mnie to cieszy *_*). 
Chcecie więcej? Nie da się, bo to sukces 
największy z możliwych (jak się nie spełni, 
to się potnę). Podróże i zmiany miejscowo- 
ści wliczone w cenę! 


ŚWINIA (rok 1959 i co 12 lat) - Dużo 
szczęścia i powodzenia, jeśli będziecie trzy- 
mali ryjki na kłódkę. Paplanina w dużym 
gronie niekoniecznie prowadzi do czegoś 
dobrego. Nigdy w końcu nie wiadomo, kto 
kogo zna... 


SZCZUR (rok 1960 i co 12 lat) - Powinien 
uważać na problemy sercowe i portfelowe. 
Jedne i drugie są narażone na poważne 
kryzysy... 


WÓŁ (rok 1961 i co 12 lat) - Nie wszystko 
(a właściwie rzadko co) będzie przebiegało 
gładko jak po szkle. Zarówno w życiu 
prywatnym, jak i zawodowym. O ile Wół nie 
zachowa swego przysłowiowego już spo- 
koju i cierpliwości, byle bzdura może uro- 
snąć do gigantycznych rozmiarów i poważ- 
nie zakłócić jego życie... 


TYGRYS (rok 1962 i co 12 lat) - Wreszcie 
wyczekiwany uśmiech losu związany z cier- 
pliwością i wyrozumiałością. Szczęście i 
wielopłaszczyznowe sukcesy we wszyst- 
kim, na czym położycie tygrysią tapę... 


ZAJĄC (rok 1963 i co 12 lat) - Jeśli lubisz 
poznawać nowych przyjaciół, to ten rok 
będzie obfitował w ponadprogramowe 
"żniwa"... 


SMOK (rok 1964 i co 12 lat) - Przygotujcie 
się na szeregi porażek. Wykorzystajcie tę 
wiedzę, bo klęska, o której wiemy, może 
być łagodniejsza w skutkach niż taka, która 
nas zaskoczy. Zachowajcie spokój i smo- 


_ czy majestat. Czas zaleczy rany i uporząd- 


kuje bałagan... 


WĄŻ (rok 1965 i co 12 lat) - Wszystko w 
waszych rękach. Odpowiedzialność i pra- 
cowitość przyniosą sukcesy. I odwrotnie... 


Oczywiście, jak co roku, nie musicie w to 
wierzyć. Chociaż, biorąc pod uwagę, że 
chiński zodiak cieszy się uzasadnionym 
szacunkiem od wieków, to lepiej chyba się 
zastanowić... W każdej baśni (a co dopiero 
horoskopie) tkwi ziarenko prawdy. Zeby 
potem nie było, że nikt nie radził i nie 
ostrzegał. (©_©) 


Z życzeniami szczęśliwego końskiego roku 
(powieście sobie nad łóżkiem podkowę 
jako talizman), jak co roku żegna się 
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MAGICZNI WOJOWNICY 


(Materiał ściśle tajny. Czytanie go grozi oberwaniem Firaballem lub Dragonslavem. Spojlerów brak.) 


Kim jest Lina Inverse? Po pierwsze, dru- 
gie i trzecie - to oczywiście główna 
bohaterka serialu "Slayers" (Magiczni 
wojownicy). Tak a propos "Slayers" - jak 
by tego nie tłumaczyć, znaczy to po 
prostu "*Zabójcy” i ma niewiele wspólne- 
go z "Magicznymi wojownikami”... Ale to 
tylko tak przy okazji. Dlaczego główna? 
No... Bo tak!... Powiem więcej. Jest to 
heroina najgłówniejsza z głównych 
(mniejsza o to, czy istnieje takie sformu- 
towanie). Bez niej "*Slayersi” nie istnieją. 
Bez względu na to, czy dodatkami do 
fabuty są: Gabriev, Zelgadis, Amelia, Xel- 
los czy Naga the Serpent, Lina wystąpić 
musi... W związku z tym jej należy się 
oczywiście pierwszeństwo (pomijając to, 
że damy puszczamy przodem), a tym 
samym nieco szerzej (niż zazwyczaj) 
prezentujemy jej sylwetkę... Panie i pa- 
nowie... LIIINAAA IIINVEEERSE!!! 


W tym punkcie trudno jest dyskutować. Zda- 
niem wszystkich możliwych slayersologów 
nazwisko Liny ma po prostu odzwierciedlać jej 


dwoistą naturę. Z jednej strony jest to przecież 
istotka samolubna i lubiąca dyrygować, z 
drugiej z kolei lojalna przyjaciółka zdolna do 
prawdziwych poświęceń. W jednym momen- 
cie jest to chciwe skąpiradło, gotowe wystrze- 
lić na księżyc niczemu niewinnych bandytów, 
byle tylko zdobyć ich sakiewki, by za chwile 
wpaść w nostalgiczne wcielenie, gotowe do 
podzielenia się z obcymi ostatnim grosikiem. 
Raz choleryczka, raz z kolei romantyczka. Raz 
goni biednego Górryego jak psiaka, to znowu 
jest gotowa przychylić mu nieba... Zabawna i 
rozchichotana, to znowu śmiertelnie poważna 
i okrutna... Raz gotowa jest na śmierć w 
heroicznej walce, innym razem woli nawiać 
nie bacząc na honor najpiękniejszej i najdzie|- 
niejszej czarodziejki... Taka jest... Damski Dok- 
tor Jekyll i Mister Hyde. Krótko mówiąc - jeden 
wielki INVERSE... 


Lina to przede wszystkim dłuuuga ruuuda 
czupryna. Może właśnie dlatego tak ją lubię... 
Tak jest... Lubię rude... Wydało się... (No 
pięknie, wszystkie blondynki będą teraz mia- 
ły na ciebie haka - dop. Jedi;) Nie mogę tego 
samego powiedzieć o kolorze jej oczu, bo za 
czerwonookimi paniami akurat nie przepa- 
dam... To, co się w jej stroju najbardziej rzuca 
w Oczy, to oczywiście peleryna. Od zewnątrz 
czarna, od wewnątrz fioletowo-różowa. Pele- 
ryna to rzecz ważna, bo jak by bohater 
fantasy wyglądał, gdyby mu coś na plecach 
malowniczo się nie układało, nie wybrzusza- 
ło i nie falowało. Zaraz mi się kojarzy frag- 
mencik "Supermana", w którym jego ziem- 
ska mama daje mu pelerynę i stwierdza - 
paeczie ci pięknie powiewała, gdy będziesz 
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latał nad miastem”... *_* Wracajmy do 
panny Inverse... Nad prawym i lewym ramie- 
niem układają jej się potężne stalowe nara- 
mienniki zbroi, ozdobione klejnotami. Po- 
dobno kamienie są fałszywe, ale za to ma- 
giczne i na próby kradzieży reagują 
wybuchem... Cztery inne zielone ozdoby to 
tzw. Demonsblood Talismans (podarunek od 
Xellosa), które chronią Linę, a dodatkowo 
pozwalają jej rzucać skomplikowane czary. 
Podobną funkcję spełniają czerwone kamie- 
nie na srebrnych obręczach, które nosi na 
rękawicach (czarnych oczywiście, z malow- 
niczym żółtym futerkiem na mankietach). 
Opaska na jej czole także nie jest zwykłą 
ozdobą. Ochroniła Linę przed niejednym 
atakiem (zarówno magicznym jak i brutalnie 
fizycznym). Jej zwyczajowym ciuszkiem "na 
górę” jest żółty t-shirt z golfem, a od pasa w 
dół nosi czerwone legginsy i wysokie boot- 
forty z cholewkami. Jej talię i biodra przeci- 
nają trzy pasy. Jeden prawdopodobnie pod- 
trzymuje po prostu spodnie, natomiast dwa 
pozostałe (skrzyżowane) służą wieszaniu sa- 
kiewki i krótkiego kordzika. Z biżuterii Lina 
nosi jedynie zielone, jadeitowe naszyjniki (w 
formie kulek) i wielkie złote kolczyki. 


Czy zauważyliście pewną zabawną prawidło- 
wość? W wielu biografiach albo danych oso- 
bowych Japończyków podaje się ich grupę 
krwi. Można nieraz pominąć w prezentacji 
datę i miejsce urodzenia, ale krew podaje się 
obowiązkowo. Z czego to wynika? Otóż na 
Wschodzie wierzy się, że ludzie o danej grupie 
krwi posiadają pewne indywidualne cechy. 
Chodzi tu głównie o typ charakteru, zacnhowa- 
nia, możliwości, skłonności, itp. Jeśli już pod- 
jęliśmy się analizy postaci Liny Inverse, to nie 
może tu zabraknąć informacji o grupie jej krwi. 
Według danych z encyklopedii *Slayersów", 
Lina ma grupę krwi typu 'A'. Jest to informa- 
cja, mówiąc szczerze, nieco zaskakująca. 
Jeśli dodam, że Ami z "Sailor Moon” jest 
również przedstawicielką grupy 'A"”, to sami 
musicie stwierdzić, że te dwie postacie do 
siebie niezbyt pasują. Czym generalnie cha- 
rakteryzują się 'A-grupowcy”? Według tradycji 
są to osobniki troskliwe do przesady, niezwy- 
kle inteligentne i potrafiące robić użytek ze 
swojego umysłu. Są ponad wiek poważni i 
bardzo serio podchodzą do życia. Posiadają 
zdolności twórcze. Potrafią pracować bardzo 
ciężko, jeśli pragną osiągnąć jakiś cel. Uro- 
dzeni optymiści, którzy ponadto mają zakodo- 
waną ślepą wiarę w dobro świata jako pewien 
aksjomat czy dogmat. Lojalni i przyjacielscy, 
brzydzą się wszelkimi objawami zdrady. 
Uwielbiają rozmowy, a w zasadzie dysku- 
sje, wierzą bowiem, że drogą negocjacji 
można osiągnąć więcej niż za pomocą 

siły. Ich jedyną chyba wadą jest nie- 
zdecydowanie. No, a teraz porównaj- 
cie to wszystko do Liny. Szybko 

chyba dojdziecie do wniosku, że 
ona po prostu jako wyjątek po- 

twierdza regułę. Grupa 'A' - 
Śmiechu warte... Powinna ab- 

solutnie mieć "B" - sam mam 
„B; to wiem. Owa) 


Jako główna bohaterka 
popularnej serii, nosi kil- 
ka przydomków, z któ- 
rych do najpopularniej- 


szych należą oczywiście: "Zabójczyni bandy- 
tów”, "Rozmawiająca ze smokami”, "Rozka- 
zująca smokom”, *Głupawa, płaskobiusta ję- 
dza”. Sama siebie nazywa "Piękną i demo- 
niczną czarodziejką Liną Inverse”... Które 
epitety lepiej określają jej osobowość, trudno 
powiedzieć. W każdym razie sprawdzać nie 
radzę. Lina miewa w takich wypadkach dosyć 
dziwne poczucie humoru. Jedno można o niej 
powiedzieć na pewno. Nie jest bohaterką 
standardową, po której można się spodzie- 
wać, co zrobi i co powie... W zależności od 
sytuacji, jej filozofiazmienia się jak chorągiew- 
ka na wietrze... Przykład? Proszę bardzo 
Cytat z walki z Shabranigdo (do Zela i Gabrie- 
va) - "Wiem, że nie mam szans, aby wygrać 
ale muszę spróbować”. Innym razem... "To 
bez sensu walczyć bez szans na zwycięstwo. 
Co innego bohaterstwo lub romantyczność, a 
co innego coś takiego...'. W każdym bądź 
razie nie jest przysłowiową "dziewicą w ktopo- 
tach”. Być może jej postępowanie czasami 
jest nieco dziecinne, nieodpowiedzialne, sza- 
lone, bardzo szalone lub kompletnie zwario- 
wane, ale jak dotychczas nie potrzebowała 
niańki i świetnie dawała sobie radę z kłopota- 
mi. Jest żywa jak czyżyk zimą, głośna jak 
przeciętna orkiestra dęta, urodzona 
optymistka (ma coś jednak z tej 
grupy 'A') i nigdy nie stroni od 
dwóch rzeczy... Złota i jedze- 
nia... W pewnym sensie są 
to elementy od siebie za- 
leżne. Jest jedno, jest i 
drugie. A wszelakiej 
żywności (co nie zna- 
czy, że Lina nie jest 
smakoszem) po- 
trafi pochłaniać 
(bo trudno to 
nazwać je- 
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dzeniem) gigantyczne ilości. Patrząc na jej 
dziewczęce bioderka i talię osy, można się 
zastanawiać, gdzie ona to wszystko mieści?! 
Chcecie ją naprawdę wkurzyć? Dosyć łatwo 
do tego doprowadzić. Najprostszą metodą 
jest ignorowanie tego, co mówi. Określając to 
może nieco wulgarnie, należy ją po prostu 
"olać"... Wynik? Szewska pasja murowana. A 
wtedy lepiej brać nogi za pas, bo takowa 
pasja zdaje się powiększać jej magiczne 
możliwości... A już Górry traktujący ją czasami 
jak dziecko, które wymaga opiekuna, nieświa- 
domie bije wszelkie rekordy w zachowaniu 
tego właśnie typu 


Drugą metodą jest pokazanie jej ryby lub 
samo wspomnienie o rybie. Ale o tym innym 
razem... Piętą achillesową Liny są jej małe (?) 
piersi. Nadają jej nieco dziecinny wygląd, a 
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tego Lina, jako szanowana wojowniczka i 
czarodziejka, znieść nie może. Bo też w 
rzeczywistości jest duuużo starsza niż na to 
wygląda. Jej postać jest wynikiem zbyt szyb- 
kiej nauki magii, która zakonserwowała Linę w 
ciele nastolatki. Mówi się, że Lina to taki 
*Slayerowski Robin Hood”. Może i coś w tym 
jest. Goni biednych bandytów jak bandę psów, 
żeby podebrać im ich skarby (czasem cał- 
kiem spore). No i kieruje się zasadą znaną 
nam z lasów Sheerwood - *Zabierać bogatym, 
oddawać... sobie...”. No może w oryginale nie 
całkiem tak to brzmiało... W każdym bądź 
razie jest osóbką niezwykle zdeterminowaną... 
Jeśli chce coś mieć, to dostaje to, jak długo by 
proces dostawania tego czegoś nie trwat... I 
nieważne co. Klejnoty, złoto czy jedzenie... 
Kiedyś stwierdziła w obecności Gabrieva - 
"Czy ty myślisz, że jestem z tobą, bo jesteś taki 
przystojny?! Czekam, aż w końcu zdecydu- 
jesz się oddać mi swój miecz...” - Jedno 
trzeba jej przyznać, jest urodzonym przy- 
wódcą. Powiem więcej - jest urodzonym tyra- 
nem, który nigdy i z żadnego powodu nie da 
się z przywództwa zepchnąć. Lina po prostu 
uwielbia rządzić, szarogęsić się, pouczać, 
dogryzać, rozkazywać i wymagać... Jedno- 
cześnie potrafi to sprytnie wykorzystywać, 
zmuszając innych do walki i nie tylko. No i na 
koniec... Lina Inverse (co by o niej nie plotko- 
wać) jest naprawdę niezłą czarodziejką i, co 
ważniejsze, lojalną i dobrą towarzyszką nie- 
bezpiecznych przygód... A to, że jak głoszą 
plotki, jest przy okazji wredna i samolubna? A 
jaka ma być czarodziejka? Nieważne... Dla 
mnie to po prostu (zapominając o jej paranor- 
malnych talentach) zwyczajna dziewczyna z 
szalonym umysłem i marzeniami 16-latki. I 
niech tak zostanie. W końcu komuś, kto tyle 
razy ratował świat od zagłady, można niejed- 
no wybaczyć... 


RODZINKA 


Właściwie niewiele wiadomo na temat rodziny 
naszej heroiny. Prawdę mówiąc, we wszelkich 
możliwych publikacjach ani razu nie wspo- 
mniano o jej rodzicach. Jedno natomiast jest 
pewne. Lina posiada... starszą siostrę. | raczej 
trudno stwierdzić, żeby darzyła ją szczególną 
miłością. Powiem więcej... Lina panicznie się 
jej boi. Kiedy dostaje od niej listy (rzadko, ale 
dostaje), prawie fiksuje ze strachu. Można by 
sobie postawić proste pytanie... Dlaczego, na 
litość boską, jedna z najpotężniejszych czaro- 
dziejek boi się siostry? Odpowiedź ma dwa 
oblicza. Po pierwsze, boi się zemsty... Luna 
(jeszcze chyba nie wspomniałem, że siostra 
Liny ma na imię Luna) w okresie dorastania 
swojego młodszego i rudowłosego rodzeń- 
stwa pracowała jako kelnerka w dość popular- 
nym pubie... Lina oczywiście próbowała po- 
móc siostrze w procesie zwiększania swojej 
popularności wśród wybrednej klienteli i pu- 
ściła w obieg taśmę wideo. Był to film doku- 
mentalny nakręcony podczas kąpieli, a główną 
bohaterką smakowitego epizodu była Luna. 
Lina widząc reakcję siostry wolała nie czekać 
na jakąkolwiek formę pretensji i po prostu dała 
nogę. Do tej pory żyje w stresie, że jej starsza 
siostrzyczka zechce kiedyś rozliczyć niezapła- 
cony rachunek... Drugim powodem (bardziej 
znanym z plotek), są możliwości Luny (zarów- 
no te fizyczne jak i parapsychiczne). Otóż 
wieść gminna niesie, iż Luna jest dużo potęż- 
niejsza od Liny, a ponadto jej wszelkie akcje 
znane są z wyjątkowego okrucieństwa... Nie 
jest to chyba cecha rodzinna, bo nasz rudzie- 
lec jakimś szczególnym sadystą przecież nie 
jest. Dowodem na możliwości Luny niech 
będzie niewielki epizodzik z życia Liny, kiedy 
to omal nie zginęła na skutek porażenia 
prądem... Skomentowała to krótko - "W po- 
równaniu z tym, co mogłaby mi zrobić moja 
siostra, TO BYŁO NIC!...” - Ponadto raz jeden 
mówiąc o Lunie użyto określenia Sefield Kni- 
ght, a to by oznaczało, że jest to naprawdę 
ktoś, komu lepiej nie wchodzić w drogę... W 
każdym bądź razie Lina ma dla Luny dużo 
podszytego strachem szacunku... Szanuje ją 
do tego stopnia, że wolałaby jej nigdy więcej 
nie spotkać... Jeszcze jeden przykład nato, że 
zrodziną najlepiej wychodzi się na... fotografii. 


PRZYJACIELE... 


Jeśli nie można dojść do porozumienia z 
rodziną, trzeba szukać zrozumienia u ob- 
cych. Lina poznała podczas swoich wędró- 
wek mnóstwo osobników, zarówno ludzkie- 
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go, jak i demonicznego pochodzenia. Z kilko- 
ma się zaprzyjaźniła, kilku wykorzystała (bez 
podtekstów), jeszcze innych po prostu toleru- 
je. Tymi, którzy w wędrówkach i przygodach 
towarzyszyli jej najczęściej, byli: 


Naga the Serpent - mimo, że to brunetka, 
należy do moich faworytek. Bądźmy szcze- 
rzy... Naga jest faworytką niemal całej mę- 
skiej części widowni, tylko nie każdy ma 
odwagę się do tego przyznać. Wbrew pozo- 
rom, Naga była pierwszą towarzyszką (i 
konkurentką) Liny. Poznały się jeszcze grubo 
przed spotkaniem z Górrym. Cóż można o 
niej powiedzieć? Nosi się w czerni. Czaro- 
dziejka, i to od tej czarnej strony magii. 
Posągowe (mmmm *_ ©) kształty. Chciwa i 
pazerna zupełnie jak Lina (coś w końcu 
musiało je tączyć). Jej śmiech, jeśli nie zabija, 
to powala na kolana. Trudno powiedzieć, czy 
obie z Liną częściej walczą ze sobą, czy obok 
siebie. W przeciwieństwie do Liny, Naga nie 
posługuje się ogniem, lecz raczej wodą i 
lodem. 


Górry Gabriev - lekkoduch, wojownik, do- 
skonały szermierz, trochę błędny rycerz (błęd- 
ny, ale nie obłąkany, jak by napisał Sapkow- 
ski). Długowłosy blondyn, który w ramach 
ratowania dziecinnie wyglądającej dziewicy 
sprawił sobie podarek w postaci jednej z 
najsłynniejszych czarodziejek-wojowniczek. 
Nie wiadomo, jak potoczyłyby się losy tej 
dwójki, gdyby nie to, że Gabriev okazał się 
być posiadaczem słynnego Sword of Light. 
Niestety, czasami Górry ma pięść bardziej 
inteligentną niż zawartość czaszki, za co 
dostaje od Liny niezłe bucki. | nie jest ważne, 
że chciał dobrze... Co ponadto? Trochę ochro- 
niarz, trochę spowiednik, trochę oparcie w 
trudnych chwilach... W sumie to dobry mate- 
riał na najlepszego przyjaciela introwertycz- 
nej magiczki. 


Zelgadis - pół-chimera, pół-człowiek, pół- 
demon (coś mi się chyba za dużo tych 
połówek narobiło). Początkowo wróg Liny, 
szybko do niej przystał i stworzyli przy udzia- 
le Gabrieva niezły team. Zel to poważny typ, 
któremu najwyraźniej wygłupy Liny wnosiły 
nieco światła i energii do szarawej egzysten- 
cji. Jeden z tych elementów zespotu, na który 
zawsze można liczyć, zarówno pod wzglę- 
dem magicznym, jak i pod względem lojalno- 
ści. Czasami coś jakby się jarzy między nim a 
Liną. Są to drobiazgi. Przypadkowo rzucone 
słowo, zbyt długo przytrzymana dłoń... W 
każdym razie Lina nie robi problemów z 
chimerzej (a może chimerycznej) części swe- 
go przyjaciela... 


Amelia - personalny wyrzut sumienia całej 
grupy i wizualnie maleńkie nieporozumienie. 
Bywa drażniąca, denerwująca i nieco histe- 
ryczna. Początkowo Lina nie chciała nawet 
słyszeć o jej towarzystwie, dopóki nie prze- 
konała się, że dziewczyna traktuje ją jak 
chodzący wzorzec i ideał. Komuś takiemu 
(zwłaszcza przy zawyżonej samoocenie) nie 
można nie ulec. Amelia uczy się przy Linie, 
jak zostać wojowniczko-czarodziejką dosko- 
nałą... Może kiedyś... Kto to wie. *_* 


Sylphell - delikatna i podatna na zranienia, 
stanowi dla Liny wprost wymarzony obiekt 


do wykazywania wyższości i *bezwzględno- 
ści.” Były sytuacje, że miała możliwość zbli- 
żenia się do Górryego, ale takowe próby były 
skutecznie tłumione bądź przez Linę, bądź 
Amelię. Sylphell potrafi leczyć i to jest chyba 
najlepsze zobrazowanie jej współczującej 
osobowości. 


Xellos - jeden z potencjalnych obiektów 
westchnień Liny. Cały problem w tym, że 
trafiła przysłowiowa kosa na nie mniej przy- 


słowiowy kamień. Xellos po prostu Linę "ole- 
wa” (po raz kolejny przepraszam za zwrot, 
ale inaczej się tego nie da określić mniej 
dosadnie). Stwarza wokół siebie nastrój mi- 
stycyzmu i tajemniczości tylko po to, by 
czasami ukryć własną ignorancję. W sumie, 
podobnie jak Lina, byłby doskonałym polity- 
kiem, biorąc pod uwagę wysoki poziom 
umiejętności manipulowania ludźmi i ich za- 
chowaniami. 


Matina - od czasu jej spotkania z Liną (która, 
nomen omen, wysadziła w powietrze jej 
zamek i okolicę), za wszystko co ją spotyka 
złego po prostu wini rudowłosą czarodziej- 
kę... | od razu lepiej się czuje. Co by się nie 
działo, to z winy Liny (zrymowało mi się 
9/0). A że jest osóbką zwariowaną i histe- 
ryczną (jak większość osób dookoła), potrafi 
dręczyć naszą bohaterkę w sposób wyjątko- 
wo perfidny i skuteczny... 


Filia - kiedy się nie któci z Liną, to jest jej 
"najlepszą" przyjaciółką. Są to niestety bar- 
dzo rzadkie chwile, toteż kłócą się w zasa- 
dzie na okrągło. Dlaczego bywają razem? Bo 
przeciwności się przyciągają... Po co szukać 
sobie oponenta po świecie, jeśli można go 
włóczyć ze sobą... 


Valgaav - poza tym, że usiłuje na okrągło 
zabić Linę mszcząc się za śmierć swojego 
mistrza Gaava (którego jakoby Lina usunęła 
z tego świata), nie wyróżnia się niczym 
szczególnym. On nie lubi Liny, a ona jego... 
Zdaje się, że miałem pisać o przyjaciołach... 
Trudno... Stało się... 


CZARY - PEŁNA (PRAWIE) 
LISTA MOŻLIWOŚCI 


Teraz o tym, o czym wszelkiej maści tygryski 
lubią słuchać najbardziej, czyli magia, magia 
i jeszcze raz magia. Lina, jak wiadomo, to 
czarodziejka (najlepsza, najzdolniejsza, naj- 
piękniejsza... ble, ble, ble...), chociaż jeśli 
musi, nie wzdraga się przed użyciem miecza 
(zwłaszcza miecza Górryego). Ja jednak wi- 
dzę w niej głównie przedstawicielkę sztuk 
magicznych, która zamiast machać odpo- 
wiednio wyostrzonym żelazem, woli machać 
rękoma i za pomocą ognia i wszelkich innych 
dostępnych jej żywiołów robić porządek z 
oponentami... To, co za chwilę zaprezentuje- 
my, to podobno absolutnie niemal pełna lista 
czarnoksięskich możliwości Liny Inverse (za- 
równo na podstawie mangi, jak i wszelkiego 
typu anime). A zatem do dzieła... Po pierw- 
SZe... 


Lina jest rywalem, z którym mało kto chciat- 
by zadzierać. Od (+/-) 15 roku życia jest 
jedną z najzdolniejszych czarodziejek i boi 
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jej się spora część potencjalnych przeciwni- 
ków (spora, bo nie wszyscy ją znają). Spe- 
cjalizuje się głównie w czarnej magii i sza- 
manizmie (magii ognia). W czarnej magii 
wszystkie czary pochodzą od mocy tzw. 
lordów. Wszystkim, co jest związane z czarną 
magią, rządzi Lord Koszmarów, który jest 
najpotężniejszym lordem. Najsilniejszymi 
jego 'wezwaniami” są Giga Slave i Laguna 
Blade. Oczywiście Lina dysponuje obydwo- 
ma czarami. Pozostali czterej lordowie to 


Chaotic Blue, Dark Star, Death Fog i rubino- 
oki Shabranigdo. W szamanizmie istnieją 
cztery kategorie. Ogień, Woda, Ziemia i 
Powietrze. Lina przede wszystkim specjali- 
zuje się w magii ognia (jako najbardziej 
spektakularnej), choć nie pomija i pozosta- 
łych żywiołów. Lina jest silna i potężna... 
Oprócz tych tzw. "paru dni w miesiącu”... 
Wszystkie dziewczęta na pewno wiedzą, o 
czym mówię. Taka sytuacja zdarzyła się, 
gdy Zelgadis spotkał ją po raz pierwszy i 
wyruszył jej na ratunek, ponieważ nie mogła 
się obronić magią (wszystko przez te nie- 
szczęsne "parę dni w miesiącu”...). Są jesz- 
cze dwa powody, które przeszkadzają Linie 
w walce. Jednym jest głód (czyżby Songo 
był jakimś jej krewnym?), a drugim zbyt 
duże zmęczenie (to oczywiście z powodu 
zbyt małego poziomu energii... jeść, jeść, 
jeść). 


A teraz czary. Z góry przepraszam, jeśli 
pewne formuły będą niezgodne z ich telewi- 
zyjnym brzmieniem. Starałem się tłumaczyć 
dokładnie z oryginału i stąd ewentualne roz- 
bieżności i różnice... 


Ray Wing - czar ten tworzy wiatr, na którym 
Lina "surfuje", aby uciec. Wymaga to wiele 
koncentracji i bywa ryzykowne, bo Lina nie 
może używać innych czarów podczas lotu. 
Kiedy się dekoncentruje, od razu ląduje na 
cztery litery. 


Befis Bring - Lina wymawia nazwę czaru i 
pokazuje miejsce na ziemi. We wskazanym 
miejscu zaczyna się drążyć jaskinia, szatku- 
jąc wszystko, co napotka w ziemi (naprawdę 
wszystko). 


Flow Beak - Lina wymawia nazwę czaru i 
pokazuje się pod nią magiczny krąg. Wraz z 
pojawiającym się światłem ona i każdy blisko 
niej są transportowani z dala od danego 
miejsca. 


Zelas Goto - Lina używa tego zaklęcia, aby 
wezwać... mistyczną... galaretowatą (777)... 
meduzę!!! Po pojawieniu się stworka Lina 
mówi: "Tylko nie pytaj, kto mnie tego na- 
uczył!”. 


Fireball - któż by nie wiedział, co to jest 
fireball? Niemal każdy fan gier z wątkiem 
magicznym musiał się kiedyś posłużyć takim 
czarem. Podczas jego wykonania kula ognia 
pojawia się między dłońmi Liny. Później cza- 
rodziejka rzuca kulą w przeciwnika (nie pole- 
ca się rzucania nią jak kulą do kręgli...). 
Kontakt z czymkolwiek lub kimkolwiek koń- 
czy się wybuchem, rozprzestrzeniającymi się 
płomieniami (ponownie nie poleca się uży- 
wania czaru w ciasnych pomieszczeniach 
np. w pokoju hotelowym). Lina bardzo często 
używa tego czaru, więc doprowadziła go do 
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takiej perfekcji, że może tworzyć kulę poza 
swoją ręką i w dowolnym momencie mówić 
"Break", po czym kula zachowuje się jak przy 
kontakcie fizycznym... 


Freeze Arrow - jest to przeciwieństwo Flare 
Arrow (w OAV i filmach kinowych bardzo 
często tego czaru używała Naga). Strzała 
zrobiona z lodu pojawia się w dłoniach 
wypowiadającej, po czym strzela we wroga. 
Po trafieniu są dwie możliwości: albo zamro- 
żenie całkowite, albo częściowe (np. nóg). 


Gaav Flare - mała purpurowa kula energii 
pokazuje się w dłoniach Liny, która rzuca 
pociskiem w przeciwnika. Owszem, kula tra- 
fia w przeciwnika, ale później leci dalej i 
niszczy wszystko po drodze (niestety nie 
wiadomo mi w tym momencie, kiedy pocisk 
się zatrzymuje). 


Dragon Slave (poprawna wymowa: *"Dra- 
gu Slave”) - jest to jeden z moich ulubio- 
nych ataków. Po raz pierwszy Lina używa 
tego czaru w pierwszym epizodzie serii TV. 
Jest to jeden z najsilniejszych ataków, które 
człowiek może wywołać bez użycia ma- 
gicznego przedmiotu. Zaklęcie to jest wy- 
starczająco silne, aby zmieść z powierzch- 
ni ziemi całą wiochę (no dobrze: dwie 
mocno ściśnięte wiochy), dlatego trzeba 


go używać z ostrożnością. Zaklęcie wywo- 
tuje się przywołując Lorda Ciemności Sha- 
branigdo. Aby zaktywować czar, Lina mówi 
następujące słowa: "Ciemność od półmro- 
ku, szkarłat w krwi utopiony, grzebany w 
odpływie czasu. W twoim imieniu oddaję 
siebie! Ci, którzy nam się przeciwstawią, 
będą zniszczeni przez potęgę, którą ja i ty 
posiadamy! Dragu Slave!” 


Mosu Varimu - Lina używa tego czaru za- 
miast gaśnicy, na wrogie kule ognia. 


Gauli Wind (nie Gauri: Gauli) - Lina wyma- 
wia to zaklęcie i z jej rąk "wylatuje” wiatr (bez 
podtekstów). Bardzo często czar ten jest 
używany do blokowania ataków, zatrzymy- 
wania przeciwników i szybszego poruszania 
się na łodzi (Lina wymawia zaklęcie i wskazu- 
je stronę przeciwną do tej, w którą chce 
popłynąć). 


Dis Fang - Lina wypowiada to zaklęcie i 
czarna energia wylatuje jej z ręki, przybiera- 
jąc formę smoka, który materializując się 
częściowo, atakuje przeciwnika. 


Blast Ash (żadnych skojarzeń z pokemo- 
nami) - Lina wypowiada to zaklęcie i silna 
wiązka mrocznej energii otacza przeciwnika. 


Aqua Create - pstrykając w palce, czaro- 
dziejka tworzy wielką falę wody. Woda oczy- 
wiście piętrzy się w tę stronę, w którą Lina 
rozkaże. 


Balus Rod - jest to biczo-podobny atak, który 
jest wprawdzie krótkodystansowy, lecz za to 
bardzo celny. Lina używa tego zaklęcia, aby 
zabijać małe stworki i tym podobne osobniki. 
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Damu Blast - jest to czar, w którym Lina 
rzuca małą czerwoną kulę energii w przeciw- 
nika. Przy kontakcie fizycznym pocisk wybu- 
cha, ale ponieważ to mały czar, nie niszczy 
wszystkiego dookoła. Lina używa tego czaru 
w zamkniętych pomieszczeniach np. w jaski- 
niach. 


Dug Haut - Lina rzuca ten czar, zbierając 
energię w dłoń i kładąc ją na ziemi, co może 
spowodować np. wyrwanie się kamieni z 
ziemi. 


Diem Wing - Lina używa tego ataku, aby 
zdmuchnąć stojących jej na drodze ludzi. 
Przy wypowiadaniu formuły tworzy się solid- 
ny podmuch wiatru skoncentrowany na prze- 
ciwniku. 


Digger Bolt - jest to potężny Piorun wystrze- 
liwany z dłoni Liny. Zwykle elektryzuje i zabija 
przeciwnika, ale w niektórych wypadkach 
zapala. 


Ly Breim - jest to krótkodystansowy atak 
Liny. Fala lodu aktywuje się w jej dłoni i 
zamraża przeciwnika. 


Assha Dist - Mały atak używany przez Linę 
do zabijania np. zombi (martwe organizmy). 


Dynast Bras - Lina wypowiada zaklęcie i 
otacza ją pole elektryczne. Gdy wzniesie 
się w górę, wtedy zmienia kolor na czerwo- 
ny i leci w stronę przeciwnika. Wytworzony 
ładunek magiczno-gwiezdnym kołem ota- 
cza przeciwnika i ogniskuje się w jego 
środku wywołując eksplozję. Ten atak jest 
naprawdę super. 


Elmedia Lance - wiązka światła wystrzelona 
w kierunku wroga zadaje uszkodzenia psy- 
chiczno-duchowe. Nie powoduje to umysło- 
wego uszkodzenia, ale wywołuje omdlenie 
lub zatrzymuje czar wypowiadany przez wro- 
ga. Za przykład niech posłuży walka z Sha- 
branigdo: Lina użyła tego czaru, kiedy prze- 
ciwnik inwokował jakieś potężne zaklęcie. Po 
uderzeniu jej wróg nie potrafił przez moment 
zliczyć do trzech... 


Giga Slave - ten atak najbardziej mi się 
podoba. Jest to jedno z dwóch najpotęż- 
niejszych zaklęć Czarnej Magii. Lina uży- 
ła go, aby pokonać Shabranigdo. Czar 
jest wynikiem wezwania Lorda Koszma- 
rów, który, jak już mówiłem, jest najsilniej- 
szy. Lina użyła miecza świetlnego Górie- 
go Gabriela jako ogniskującego talizma- 
nu, a że był to Miecz Światła, atak został 
wzmocniony. Ten atak był tak potężny, że 
jeżeli Lina by się pomyliła, cały świat 
pożarłaby ciemność... Formuła przywoła- 
nia brzmi: "Ciemność jak najczarniejsza 
smoła, bardziej głęboka niż najbardziej 
gtęboka noc! Panie Ciemności, świecący 
jak Złoto na Morzu Chaosu, wzywam 
ciebie i oddaję ci siebie! Pozwól znisz- 
czyć głupców, którzy stoją przed nami, 
przez naszą potęgę, którą ty i ja posiada- 
my! Giga Slave!” 


Mega Brando - Lina pokazuje palcem i w 
miejscu, w które celuje, zostaje wystrzelone 
podłoże. 


Demona Crystal - wielki lodowy promień jest 
wystrzeliwany z wnętrza dłoni Liny. Zamraża 
wszystko w linii prostej i w pewnej odległości 
od tej linii... 


Levitation - Lina używa tego czaru do lata- 
nia, choć daleko tym sposobem dolecieć nie 
można. Tak naprawdę to zabiera jej to dużo 
energii. Ponieważ Górry nie potrafi czarować, 
Lina musi go w trakcie działania czaru trzy- 
mać, bo zostałby w tyle. 


Lightning - zwykły czar, który przeważnie 
służy Linie do oświetlania terenu. Może dzia- 
łać dość długo, ale czasem wprowadza w 
błąd obserwatora (ludzie myślą, że to jakiś 
pocisk lub coś w tym stylu). Czar może 
również być użyty do paraliżowania wrogów. 
Im większy błysk, tym czas trwania czaru 
krótszy. 


Ferious Breed - Lina wypowiada to zaklęcie, 
aby przywołać coś, dokładnie nie wiadomo 
co, ponieważ pierwszy raz przywołała np. 
gołębicę, aby wydostać się z obcej prze- 
strzeni. Za pomocą Ferious Breed tworzyła 
również barierę, aby po ucieczce z przestrze- 
ni bohaterowie mogli się teleportować w 
jakieś miejsce. 


Moon Flare - Lina mówi te słowa i pojawia się 
kilka promieni, które wylatując z jej dłoni 
trafiają wybrane cele. 


Screen Rason - myślę, że ten atak jest 
czymś w rodzaju bariery. Lina wymawia za- 
klęcie, wskazuje ręką w dół i atak posuwa się 
pod ziemią w stronę przeciwnika, po czym 
wylatuje w górę, tworząc barierę. Lina używa 
Screen Rasona do blokowania obcych ata- 
ków magicznych. 


Flare Arrow - Lina materializuje strzałę z 
ognia między rękoma i strzela w stronę 
przeciwnika. Moc i długość strzał zależą od 
zdolności rzucającego czar. Np.: Sylpheel 
nie może stworzyć dobrej strzały, ponieważ 
nie ma odpowiednich zdolności. Lina używa 
tego czaru bardzo często. 


Dark Mist - Lina wymawia inwokację i ciem- 
na czarna chmura skrywa miejsce pobytu 
czarodziejki. Mgła jest na ogół tak gęsta, że 
nic się przez nią nie widzi. 


Burst Rondo - Lina rzuca to zaklęcie i 
mnóstwo energetycznych kul wyłatuje z jej 
dłoni i leci w losowo wybranym kierunku 
(można to porównać do Bulltuga z gry Shogo 
MAD). 


Boo Briemer - Lina wytwarza kulę energii w 
dłoni i pakuje ją do ziemi. Czar, niczym 
rakieta samonaprowadzająca, leci w kierun- 
ku jakiegoś martwiaka, którego na chwilę 
ożywia po to, aby spuścił manto przeciwniko- 
wi Liny. 


Flare Bit - małe kuleczki światła wychodzą z 
dłoni Liny i atakują w nieco przypadkowych 
kierunkach. Nie są zbyt mocne, więc najczę- 
ściej ledwo zadrapują przeciwnika. 


Van Rail - Lina używa tego ataku, aby 
zamrażać przeciwników w wielką kulę lodu. 
Używa tego czaru przeważnie po to, aby 
zyskać na czasie, ponieważ po chwili kula się 
topi. Lina często używa tego ataku na nie- 
śmiertelne potwory. Zaklęcie brzmi: "Święty 
wietrze (kto oglądał "Shreka”, może mieć 
dziwne skojarzenia...), wietrze, który delikat- 
nie przemykasz przez ziemię, niech wszyst- 
kie rzeczy wypełnią się twoim czystym odde- 
chem. Van Rail!!!”, 


Blam Gush - w rękach Liny gromadzi się 
ogromna kula energii. Po akumulacji kula 
przybiera kształt spirali. Kiedy Lina krzyczy 
"BREAK!"”, promienie światła ze spirali, krą- 
żąc dookoła, niszczą wszystko w zasięgu 
rażenia. Aby uruchomić zaklęcie, Lina mówi: 
"Wietrze, który dmuchasz przez całą wiecz- 
ność, zbierz się w moich dłoniach i stań się 
moją siłą! Blam Gush!!!”. 


Ranga Blade - "Lordzie Ciemności czterech 
światów! Wzywam cię! Daj mi całą swą moc, 
którą posiadasz! Mieczu lodu, czarna próż- 
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nio... wyrwij się z mocy niebios! Stań się 
jednością z moją siłą, jednością z moim 
ciałem... i idźmy razem ścieżką destrukcji! O 
mocy, która potrafisz zmiażdżyć dusze bo- 
gów! Ranga BLaaade!!!.” - Tak aktywuje się 
to zaklęcie. Po jego wypowiedzeniu tworzy 
się w dłoniach Liny czarna spiralna moc, 
której czarodziejka używa jak miecza. Do 
tego ataku często dodaje się wzmacniacze 
magii, które powodują wzrost mocy ataku. 
Czar jest na tyle silny, że niszczy nawet 
astralną płaszczyznę i zabija przeciwników z 
innych wymiarów! 


SEIYO - CZYLI GŁOS 
ZE STUDIA 


Jak to jest, że na ogół głos popularnym 
postaciom w serialach anime podkładają 
najlepsi z najlepszych? Może to jakieś sprzę- 
żenie zwrotne? Coś w stylu mentalności 
polskich reżyserów przekonanych, że jeśli 
film ma się sprzedać, to choćby epizo- 
dyczną rolę musi w nim zagrać pan Bogu- 
sław Linda... Mniejsza o to... W każdym 
razie ustami Liny przemawia nie kto inny, 
tylko jedyna w swoim rodzaju, unikalna i 
wspaniała Lina Inver... to znaczy, Megumi 
Hayashibara (udzieliło mi się, że jak ktoś 
najlepszy i najpiękniejszy, to musi być Lina)... 
Pani Hayashibara urodziła się 30 marca 
1967 roku w Tókyó i ma grupę krwi A”. 
Zaczęła się kształcić na pielęgniarkę, ale 
potem szczęśliwy traf skłonił ją do podjęcia 
zawodu seiyl. Zadebiutowała w pierwszym 
epizodzie serialu "Maison Ikkoku” w roli 
Kindergarten kid A. Nie wiem, jaką byłaby 
pielęgniarką, ale nie martwi mnie w jej 
wypadku zmiana decyzji. Pisząc to, wcale 
nie mam zamiaru jej pochlebiać. Nie mu- 
szę... Megumi Hayashibara jest uważana 
(nie tylko w Japonii) za jedną z najwybitniej- 
szych przedstawicielek tego zawodu (prócz 
tego naturalnie, jak każda niemal seiyd, 
śpiewa i wydaje mnóstwo płyt). Odtwarza 


wszelkie typy damskich postaci - od tych 
cichych i nieśmiałych (np. Rei z *Evengelio- 
na”), poprzez typy pośrednie, aż po takie 
cholernice jak Lina Inverse. | trzeba przy- 
znać, robi to świetnie, nadając kreowanym 
przez siebie postaciom indywidualne cechy, 
które w wielu przypadkach stają się ich 
wizytówkami). Oto dla przypomnienia kilka 
jej podopiecznych... 


Rei Ayanami (NGE), Pen-Pen (NGE), Matka 
Shinjego (NGE), Kitty (Hello Kitty), Saotome 
Ranma w wersji dziewczęcej (Ranma 1/2), 
Musashi (Pokemon), Pigeon (Pokemon), Fu- 
shigidane (Pokemon), Nayotake Himeko (Sa- 
ilor Moon S the Movie), Amano Ai (Video Girl 
Ai), Lime (Saber Marionette J), Fujimiya Mo- 
miji (Blue Seed), Faye Valentine (Cowboy 
Bepop), Deedee Kong (Donkey Kong), Canal 
Volfeed (Lost Universe), Urashima Haruka 
(Love Hina). Jest tego naturalnie dużo, dużo, 
dużo więcej... Dla wielbicieli jej talentu poda- 
ję adres strony, na której znajdziecie mnó- 
stwo materiałów dotyczących zarówno jej 
piosenek, jak i ról... (http://free.soranet.com/ 
—sikuru/megunara/) 


No to tyle... Następnym razem, jeśli zaintere- 
sowanie *"Slayersami" nie spadnie, kolejny 


przedstawiciel serii w naszym * Slayersowym 
who is who”... 
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Aniołki Ikariego, czyli rozważania nacl Evangelią Gainaxu 
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„. ENCYKLOPEDIA NEON GENESIS EVANGELION częl 


Świat "Evangeliona" jest bardzo rozbudowany i trudno go objąć nie wspomagając się 
najprostszym choćby przewodnikiem czy encyklopedią. W poniższej encyklopedii (która 
będzie obecna w kilku kolejnych numerach Kawaii) starałem się przybliżyć wam 
najważniejsze nazwy i pojęcia pojawiające się w serii. Niektórych definicji celowo nie 
rozwijałem, byście mogli sami je odkryć. Dotyczy to szczególnie pojęć w pełni 
wyjaśnianych dopiero w "End of Evangelion", a przedstawienie ich na tamach tej 
encyklopedii zepsułoby przyjemność odbioru tego wspaniałego filmu. A zatem do dzieła 
- przed wami pierwsza część encyklopedii NGE. 


601 - informacja komputera wyświetlana w 
postaci kodu, oznacza brak możliwości 
analizy danych. 


666 Protector - program komputerowy 
autorstwa Ritsuko Akagi, przypominający 
działaniem firewall. Jego postawienie po- 
zwala ochronić dane oryginalnej MAGI 
przed atakiem hakerskim. Jego złamanie 
następuje po 223-240 sekundach od zaini- 
cjowania ataku. 


A10 Nerve - specjalna opaska z dwiema 
płytkami nakładana na głowę tak, by jej tył 
stykał się z karkiem, a tym samym rdze- 
niem kręgowym pilota Evangeliona. Bez 
niej pilotaż Unita jest niemożliwy. 


A-17 - kod rozkazu wydanego przez japoń- 
ski rząd, którego treść nakazywała wycią- 
gnięcie ósmego Anioła Sandalphona z kra- 
teru Asamayama. 


A-801 - kod rozkazu wydanego przez ja- 
poński rząd w "End of Evangelion", dosłow- 
nie brzmiał: "Specjalna ochrona naukowej 
organizacji Nerv zostaje zniesiona, a cała 
jej władza oddana rządowi Japonii". - Jego 
wydanie pociągnęło za sobą olbrzymie kon- 
sekwencje. 


Akagi, Ritsuko - ur. 
08.12.1986, grupa krwi: B, se- 

iyl: Yamaguchi Yuriko. Nad- 

zoruje Projekt E. Należy do 
First Technology Division w De- 
partment of Technology and  _ 
Development of NERV. Jest A 
specjalistką w dziedzinie fi- 
zyki, biotechnologii i pro- 
gramowania komputerowe- 
go. Ritsuko jest piękna i 

inteligentna, jednak po- 


| że po opuszczeniu 


trafi czasami wybuchnąć i staje się wtedy 
mało sympatyczna i chłodna. Z Misato i 
Kajim poznała się w 2005 roku na uniwersy- 
tecie w Tokyo-2, gdzie obroniła pracę dok- 
torską. Ma 30 lat. 


Akagi, Naoko - data uro- 
dzenia i grupa krwi 
nieznane, seiyd: 

Doi Mika. Jest 
matką Rotsuko i 
konstruktorem super- 
komputera MAGI, mia- 
ła romans z Gendó Ika- 
ri i przyczyniła się do 
śmierci jego żony, a matki 

Shinjego - Yui Ikari. Niedługo potem zabiła 

Rei Ayanami |. Po tym wydarzeniu załamała 

się psychicznie i popełniła samobójstwo. 

Jej osobowość kobiety przetranskrybowa- 

ła się do mózgu Caspera, czego konse- 

kwencje widzimy w "End of Evangelion". 


Anioty - obce istoty, z wyjątkiem dwóch 
pierwszych wszystkie mają za zadanie do- 
prowadzenie ludzkości na wyższy stopień 
ewolucji poprzez Third Impact. Ich japoń- 
ska nazwa brzmi "Shitó", co powinno się 
właściwie przetłumaczyć jako Apostołowie. 
Nie wiadomo, skąd się wzięły, a ich nazwy i 
przeznaczenie były zapisane w Zwojach 
znad Morza Martwego. Ich imiona posia- 
dają końcówkę -el, która w języku hebraj- 
skim oznacza Boga. Wszystkie są zasilane 
przez organ S2, który jest niewyczerpanym 
źródłem energii, jego przebicie oznacza 
śmierć. Drugą charakterystyczną cechą 
Anioła jest zdolność do wygenerowania 
AT-Field. W serii TV mowa jest o 17 Anio- 
łach, w "End of Evangelion" dochodzi jesz- 
cze 18, jego imię zostało jednak wypowie- 
dziane już w serii TV (w odcinku 24 przez 
Kaworu Nagisę): 

* Zerowy Anioł - Lilith (Matka Ludzkości) - 
znajduje się w Geofroncie/Black Moon/ 
White Egg, na poziomie Terminal Dogma, 
przybita do czerwonego krzyża. Lilith jest 
matką Ludzkości, a jej przeznaczenie 
wyjaśnione jest w "End of Evangelion". 
Jej imię pojawia się w Biblii i Talmudzie 
(świętej księdze judaistycznej sktadają- 
cej się z Tory - odpowiednika Starego 
Testamentu i Niszny - 
komentarzy Rabinów), 
wedle tych 
przekazów 
była pierwszą 
żoną Adama, 
ale ze względu 
na spięcia miedzy nimi 
musiała opuścić Raj, z 
kolei w wierzeniach 
arabskich mowa jest, 


Raju poślubiła dia- 
bła i dała począ- 
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Część czwarta 


tek złym duchom. W serii TV Seele było 
pewne, że w Terminal Dogma znajduje się 
Adam i że to dlatego Kaworu Nagisa udał 
się właśnie tam, by wywołać Third Impact. 
* Pierwszy Aniot - Adam (Pierwszy Czło- 
wiek) - Aniot, który 
spoczywał w Whi- 
te Moon/Black 
Egg, głęboko 
pod lodami An- 
tarktydy, skąd 
13 września 
2000 roku zo- 
stał zbudzo- 
ny przez Seele i 
zmniejszony do embrionu. Efek- 
tem ubocznym tego procesu było Second 
Impact, które wywołało olbrzymie znisz- 
czenia na całej Ziemi, w tym śmierć ogrom- 
nej liczby ludzi. Jego istnienie ujawniły 
Zwoje znad Morza Martwego, a przebudze- 
nie zapoczątkowało ostatni rozdział w hi- 
storii ewolucji ludzkości. W serii TV widzimy 
Adama w dwóch (trzech?) postaciach: jako 
postać humanoidalną z olbrzymimi skrzy- 
dłami (moment Second Impact), jako mały 
embrion (chwilę później). Jeśli chodzi o tę 
trzecią formę, to nie wiadomo do końca, 
czy był to Adam, istotę tę omówiłem przy 
okazji opisywania Evangelionów. 
* Drugi Aniot - ? - jest to jedna z najwięk- 
szych zagadek serii, na którą do dzisiaj nie 
uzyskano jednoznacznej odpowiedzi od 
twórców, najbardziej prawdopodobne, że 
jest to Lilith, gdyż została odkryta jako 
druga. g 
* Trzeci Aniot - Sachiel 
(Aniot Wody) - pojawił się 
dokładnie 15 lat po Se- 
cond Impact. Jest humano- 
idalny, do walki używa świe- 
tlistych wiązek wychodzą- 
cych z jego rąk i promienia o 
ogromnej sile emitowanego z $) 
oczu. Gdy jego S2 zostało 
uszkodzone przez Eva01, uległ 
autodestrukcji. 


* Czwarty Anioł - 
Shamshel (Anioł 
Słońca) - posiada 
zdolność latania, jako bro- 
ni używa świetlistych wstęg, po- 
konany przez Eva01. 

* Piąty Aniot - Ramiel/Uriel (Aniot 
Błyskawic) - Aniot, który za po- 
mocą olbrzymiego wiertła 
przewiercił się przez 
wszystkie 22 osłony chro- 
niące Geofront, jego 
drugą bronią ofensywną 
był olbrzymiej siły laser wraz 

z systemem detekcji ruchu dzia- 
łającym w promieniu wielu kilome- 
trów. Pokonany przez Eva01 i Eva00 
(pierwszą wersję). 
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* Szósty Anioł - Ga- 
ghiel (Aniot Ryb) - jego 
celem była flota UN na Oceanie Spokojnym, 
przewożąca Eva02 i embrion Adama z Nie- 
miec do Japonii. Został zniszczony przez 
Eva02 (z Asuką i Shinjjm na pokładzie), 
posługującą się dwoma okrętami UN. 

* Siódmy Anioł - Israfel (Aniot M 
Pieśni i Zmartwychwsta- _< 4 
nia) -jego cechą cha- —__ 
rakterystyczną „44 
jest umiejęt- _ 
ność podzie- // 
lenia się na 
dwie działające synchronicznie , 
bliźniacze jednostki. Pokonany 
przez zsynchronizowany atak | / 
unitów 01 i 02. 

* Ósmy Anioł - Sandalphon 
(Aniot Embrionów) - jego 


4 - 


embrion odkryto w 
kraterze Asamayama, 
znajdował się w lawie - 
na bardzo dużej głę- 
bokości. Pokonany 
przez Eva02. 

* Dziewiąty Anioł - 

Matriel (Anioł Desz- 

czu) - zaatakował w 

dość krytycz- 

nym momencie, 

gdy w wyniku 

sabotażu Nerv został 

pozbawiony zasilania. Pró- 

bował dostać się do Geofrontu używając 

silnie żrącego kwasu. Pokonany wspólnymi 

siłami przez Unity 00 (nową wersję - kai), 01 

i 02. 

* Dziesiąty Aniot - Sahqiel (Anioł Nieba) - 

po raz pierwszy odkryty na orbicie wokół- 

ziemskiej. Upuszczając otoczone AT-Field 

fragmenty swojego ciała z tak 


dużej wysokości, utworzył na Ziemi szereg 
nowych kraterów, jego celem było spaść 
na Tokyo-3. Został pokonany przez Unity 
00, 01 i 02 po uprzednim zneutralizowaniu 
AT-Field. 

* Jedenasty Aniot - [rel 
(Anioł Strachu) - po raz 
pierwszy odkryty jako postę- 
pująca korozja na jednej ze 
ścian kwatery Nerv. Jest zło- 
żony z mikroorganizmów 
tącznie zdolnych do symu- 
lowania pracy komputera, w efek- 
cie czego Anioł zhakował pierw- 
sze dwa człony MAGI: Melchiora i 
Baltazara. Postępujące infekowa- 
nie trzeciego członu, Caspera, 
zostało powstrzymane na dwie go- 
dziny poprzez zmianę logic mode .i usta- 
wienie synchro code na 15 sekundowy 
ciąg. Ritsuko podłączyła aparaturę bezpo- 
średnio do mózgu Caspera i wprowadziła 
program zabezpieczający, w wyniku czego 
Aniot został pokonany. 

* Dwunasty Anioł - Leriel (Anioł Nocy) - 
używa dość specyficznej taktyki walki, a 
mianowicie gigantycznej sfery jako przy- 
nęty. Gdy cel znajduje 
się w zasięgu, wy- 
twarza na ziemi 
cień o średnicy 
680 m i grubo- 
ści 3 nm, pod- 
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trzymuje go odwrócone AT-Field, a jego 

powierzchnia, zwana Oceanem Diraca, po- 

chłania wszystko, co się na niej znajduje. 

Przestrzeń ta jest bezpośrednio połączona 

ze sferą. Po wchłonięciu Eva01 zostaje 

przez niego rozerwany od środka, gdy ten 
wpada w tryb berserk. 

* Trzynasty Anioł - Bardiel 
(Anioł Chwały) - w czasie 
przenoszenia Eva03 z USA 
do Japonii samolot trans- 
portujący wleciat w chmu- 
rę, w której nastąpity wyta- 
dowania, przez co mówi 
się, że ów Anioł ma postać 
cieczy. Widać to również 
podczas walki Eva 03 z Eva 

00, gdzie ten pierwszy wła- 

śnie za pośrednictwem cie- 
czy próbuje opanować dru- 

gi Unit. Ostatecznie został 
pokonany przez Eva01, ste- 
rowany Dummy Plugiem 

Rei Ayanami. 


* Czternasty Anioł - Ze- 
ruel (Aniot Potęgi) - chy- 
ba najsilniejszy ze wszyst- 
kich Aniotów. Jego oczy 
emitują promień podobny do 
tworzonego przez Sachiela, 
ale wiele razy silniejszy - za 
jednym uderzeniem niszczy 
18 z 22 osłon Geofrontu. 
Jako jedyny posiada osłonę 
ochronną na organ S2. Jego 
drugą bronią są szerokie, bar- 7/ 
dzo ostre wstęgi. Dokonał 
wielkich zniszczeń wewnątrz Geofrontu i 
poważnie uszkodził unity 00 i 02 (został 
przekroczony Limit Henflicka). 
* Piętnasty Anioł - 

, Arael (Aniot Wia- 

A 7 trów i Kary) - podob- 

m na Pó nie jak Sahqiel ten 
|MMIE 2 również został od- 
naleziony na orbi- 
cie wokółziemskiej. 
Używa psychicznego ataku - wdziera się do 
ludzkich umysłów (w tym wypadku pilotki 
Eva02, Asuki) i wydobywa z podświadomo- 
ści najstraszniejsze wspomnienia. Został 
pokonany przez Eva00, która przebiła go 
Włócznią Longinusa. 

" * Szesnasty Anioł - Almisa- 
el (Anioł Łona) - mawy- „1% 
gląd strumienia energii i śl 
potrafi przenikać AT- | 
Field Evangelionów w 
celu przejęcia nad nimi 
kontroli. Zniszczony razem z większą czę- 
ścią Tokyo-8, gdy Rei uruchomiła "Mode 0" 
- autodestrukcję Eva00. 

* Siedemnasty Anioł - Tablis/Nagisa, Ka- 
woru (Anioł Wolnej Woli) - Kaworu Nagisa 
jako Piąte Dziecko zostat przysłany przez 
Seele na miejsce Asuki, która popadła w 
załamanie nerwowe i ostatecznie w śpiącz- 
kę. Przez krótki czas był przyjacielem Shin- 
jego. Okazało się jednak, że tak naprawdę 
jest to siedemnasty (jak zakładano, ostatni) 

Anioł. Seele celowo wysłało go do 

NERYV by zainicjował 

Third Impact. Osta- 

tecznie Kaworu 

odmawia, mimo 
że jako jedyny 
dostał się do Ter- 
minal Dogma. 
Został na własną 


prośbę za- 


bity przez 
Shinjego 
w Eva01. 
* Osiemnasty Anioł - Lilim - w serii TV jest 
obecny cały czas, ale nigdy nie było o nim 
mowy. Jego imię po raz pierwszy wymawia 
Kaworu Nagisa na krótko przed śmiercią, 
stojąc przed zerowym 
Aniotem - Lilith, matką 
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Ludzkości. Rodzaj Ludzki narodził się z 
Lilith i to właśnie MY jesteśmy owym osiem- 
nastym Aniotem. 


Anno, Hideaki - 
współzałożyciel 
studia Gainax, re- 
żyser serii TV 
"Neon Genesis 
Evangelion" (od- 
cinki 25-26 wyre- 
żyserował w cało- 
ści) i drugiego 
czionu 'End of 
Evangelion" - "Ma- 
gokoro wo Kimi 
Ni". Wspólnie z 
Ikuto Yamashita 
zaprojektował mechy do całej serii i filmów 
kinowych. Poza "Evangelionem" wyreżyse- 
rował m.in. "Top o Nerae! Gunbuster", "Fu- 
shigi no Umi no Nadia" i pierwsze cztery 
(najlepsze:) odcinki "Kareshi Kanojó no 
Jijó". Podczas wywiadu dla pewnej japoń- 
skiej gazety stwierdził, że 'chce przejąć i 


z, zniszczyć cały rynek anime w Japonii". 


' Aoba, Shigeru - ur. 05.05.199?, grupa krwi: 
| A, seiyd: Koyasu Takeshito. Jest operato- 
| rem superkomputera MAGI. Jego hobby to 


gra na gitarze elektrycznej, coś go łączy z 
Mayą Ibuki. 


Arka - w 'End of Evangelion" Fuyut- 
suki Kózó określa Lilith jako Arkę 
dla dusz Rodzaju Ludzkiego, Seele 
w swoich dyskusjach również wspo- 
mina o Arce. 


Armament Buldings - nie wszystkie bu- 
dynki znajdujące się w Tokyo-3 służą celom 
mieszkalnym, część z nich służy do szyb- 
kiego przenoszenia broni i amunicji dla 
Evangelionów, posiada połączenie Umbili- 
cal Cable lub wyrzutnie pocisków rakieto- 
wych. Są strategicznie rozmieszczone w 
całym Tokyo-3. 
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Artbooki - na temat Evangeliona wydano 
wiele rozmaitych artbooków. Na szczególną 
uwagę zasługują takie tytuły jak: "NewType 
100% Collec- 
tion" (kopalnia 
obrazków i szki- 
ców dotyczą- 
cych  NGE), 
"Adam" (posta- 
cie męskie), 
"Eve" (postacie 
żeńskie), "Iron 
Maiden" (z gry 
komputerowej 
"Girlfriend of 
Steel"), "Der 
Mond" (zbiór ry- 
sunków wyko- 
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JNeon Cienesis Evangelion 


Aniołki Ikariego, czyli rozważania nad Evangelią Gainaxu | 


nanych przez Yoshiukiego Sadamoto nie 
tylko w tematyce NGE) i wreszcie legendar- 
ny "Red Cross Book End of Evangelion" 
nazywany w skrócie RCB - wydany w ogra- 
niczonym nakładzie i sprzedawany tylko na 
premierze "End of Evangelion" w Japonii, 
jest teraz białym krukiem wśród fanów. 
Oprócz wyżej wymienionych wydano jesz- 
cze wiele innych artbooków o tematyce 
Eva, tu wymieniłem tylko te najważniejsze. 


AT-Field - pełna nazwa brzmi: Absolute 
Terror Field, czyli Pole Absolutnego Terro- 
ru. Jest to bariera psychiczna materializują- 
ca się w postaci sześciokątnego pola bar- 
dzo trudnego do sforsowania. Są dwa spo- 
soby na przejście przez nie - poprzez 
fizyczne rozerwanie (wymagana jest ol- 
brzymia siła rażenia) lub poprzez neutrali- 
zację drugim AT-Field. Pole to posiadają 
Evangeliony i wszystkie 18 Aniołów z tym, 
że jeden z nich ma je w swoim wnętrzu. 


Ayanami, Rei - ur. 14.77.2007, grupa krwi 
nieznana, seiyli: Hayashibara Megumi. 
Pierwsze Dziecko, pilotuje Eva00. Jest ci- 
cha i tajemnicza, bezgranicznie ufa Gendó 
Ikariemu, ma 14 lat. Gdy Yui Ikari ginie 
rozszczepiona na atomy w płynie LCL pod- 
czas pierwszego testu rozruchowego 
Eva01, zrozpaczony Gendó używając jej 
DNA odzyskanego z LCL i DNA Adama, 
stworzył Rei Ayanami. Prawdziwy cel jej 
istnienia wyjaśnia dopiero "End of Evange- 
lion". Ciało Rei ginie w serii dwa razy - raz 
gdy zabiła ją Naoko Akagi i drugi raz, gdy 
wysadza się w powietrze, by zniszczyć 16 


Anioła, ratując przy tym Shinjego. Jej du- 
sza jest za każdym razem przenoszona do 
nowego ciała, które jest "składowane" w 
rdzeniu D. P. System w Central Dogma. 


Bakelit - czerwona, płynna, ale bardzo 
szybko zastygająca substancja o dużej 
wytrzymałości. Pierwotnie używano jej do 
blokowania Evangeliona, jeśli ten wpadnie 
w tryb berserk, ale w "End of Evangelion" 
użyto jej, by powstrzymać jednostki JSSDF 
przed przejęciem NERV-u. 


Berserk - swoisty szał bitewny, w który 
mogą wpaść Eva 00 i 01 (w modelach 
seryjnych wyeliminowano tę "usterkę"), w 
tym stanie Eva przestaje reagować na pole- 
cenia pilota. Nie jest to jednak stan zupet- 
nie bezmyślny, sytuacja nie została do 
końca wyjaśniona w przypadku berserk w 
Unit 00 (czyżby było to działanie samego 
Evangeliona?), ale w przypadku 01 ozna- 
cza to, że kontrolę przejęła uwięziona w 
nim Dusza Yui Ikari, matki Shinjego. 


Black Egg - sfera, zwana inaczej White 
Moon, odnaleziona pod powierzchnią An- 
tarktydy, w której wnętrzu spoczywał Adam. 


Black Moon - 
olbrzymia ku- 
lista sfera zna- 
leziona nie- 
długo po Se- 
cond Impact 
w pobliżu zniszczonego Tókyó, jej istnienie 
potwierdzały Zwoje znad Morza Martwego. 
Black Moon, nazywany też White Egg lub 
Geofront, ma 13,7 km średnicy, a 1200 
metrów pod jego powierzchnią znajduje się 
Lilith - Black Moon jest jej płodem. Przezna- 
czenie sfery wyjaśnia "End of Evangelion". 


Central Dogma 
- część Geofron- 
tu znajdująca się 
tuż pod jego wi- 
doczną czę- 
metrów pod. MNNNKaa 
metrów pod 
ziemią, jest zalany płynem LCL. W języ- 
ku biologicznym Central Dogma ozna- 
cza proces przejścia kwasu DNA w 
RNA, a tego ostatniego w proteiny, 
jego znaczenie wyjaśnia "End of Evan- 
gelion". 


Direcor's Cut - istnieją dwie wersje kilku 
odcinków "Evangeliona", a ściślej: 21, 
22, 23 i 24. Pierwsza, ta zwykła, jest 
ogólnie dostępna na VHS, tak w 
Japonii, jak i poza jej granicami. 
Gdy Gainax szykował się do w 
dania edycji na Laser Dyskach, 
twórcy postanowili umieścić na 
nich dodatkowe sceny, pier- 
wotnie niewykorzystane w 
serii TV. Podobnie wygląda 
sprawa z wersją DVD. Sce- 
ny te niejako uzupełniają 
te odcinki, a część z 
nich została wykorzy- 
stana w pierwszym 
członie "Death", filmu 
kinowego "Evange- 
lion: DeathaRebirth". 
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- legendarny samuraj 


Co by o tym nie mówić, rozruszał nam się rynek anime. W telewizji możemy oglądać seriale, o których 
| do niedawna mogliśmy tylko pomarzyć. Jeśli miałbym wymienić jakieś tytuły, to daleko szukać nie 


| trzeba. Wystarczy wymienić "Dr Slumpa” i "Dragon Balla”, od którego w sumie rozpoczęła się nowa 


| hossa na telewizyjnym rynku anime (bezwzględne pierwszeństwo nadal będę przyznawał "Czaro- 


dziejkom z Księżyca”). Potem był "Saint Seiya” ("Rycerze zodiaku”), a z tych nowszych naturalnie 
«Slayers” ("Magiczni wojownicy”) i "Magic Knight Rayearth” Clampa (*Wojowniczki z krainy 
marzeń”). Czego możemy się jeszcze spodziewać, bozia i dystrybutorzy raczą wiedzieć... Wspominało 
się coś o *Card Captor Sakura”, ale dopóki konkretnego anime nie zobaczymy na ekranie, wszelkie 
prognozy pozostają w sferze domysłów. Obok tych "wielkich” tytułów pojawiają się naturalnie te 
pomniejsze. Niektóre, mimo braku odpowiedniej reklamy, okazują się całkiem interesujące (np. 
«Senkaiden Hóshin Engi”), inne po prostu są zabawne i nie pociągają za sobą potrzeby szczególnego 

| zaangażowania intelektu... Wystarcza galeria nieco zwariowanych i slapstikowych postaci, akcja 

| rodem z najlepszych komedii z lat 30 - i już możemy siedzieć przed telewizorem i rechotać... Nie 

| trudno zgadnąć, że z tego, co nam ostatnio zaserwował RTL7, chodzi mi o "Keny Densetsu Yaiba”, 
czyli w luźnym tłumaczeniu "Legendę mistrza miecza Yaiba”... Jak grzeczność nakazuje, zacznijmy 
od prezentacji obsady... To znaczy autora... W końcu to on tę obsadę wymyślił... 


| AAAUTOR, AAAUTOR, 
| AAAUTOR... 


Chcecie autora? Proszę bardzo, przedsta- 
wiamy go... Gosho Aoyama. Przedstawiciel 
średniego pokolenia mangaków, bowiem 
| zawitał na ten świat w czerwcu 1963 roku. 

Pochodzi z prowincji Tottori, a imię Gosho 
| jest jego artystycznym pseudonimem. Na- 
| prawdę ma na imię Yoshimasa. Widocznie 

uznał je za zbyt tradycyjno-arystokratyczne i 
| przyjąt bardziej kompatybilne z jego ka- 
I rierą... Debiutował krótkimi historyjkami ry- 
| sunkowymi nazywanymi 'Aoyama Goshó 

tampenshu” ('Aoyama Goshó prezentuje... ”). 
Wydawniczo związa- 
ny jest z magazynem 
Shónen Sunday. 
Prócz 


Yaiby, który wyniósł go na szczyt popularno- 
ści, autor poszczycić się może kilkoma 
tytułami nieobcymi uchu wielbiciela mangi i 
anime. Do tych najgłośniejszych należy 'De- 
tektyw Conan”, a pozostałe to "Magic Kaito” 
i "Chotto Mattete” (otrzymał za niego do- 
roczną nagrodę "Shónen Sunday”)... Ani- 
me, które mamy przyjemność oglądać w 
naszej rodzimej TV, liczy sobie 52 odcinki 
(niektóre źródła wymieniają ich 60 - cieka- 
we! - czyżby cenzura?) i zostało wyproduko- 
wane przez Shogaku-ken we współpracy z 
TVH i Enoki Films. Fabuła serialu powstała 
na bazie mangi liczącej sobie 46 tomów (w 
tym 36 "małych" i 12 "grubych”). Jeśliby 
brać pod uwa- 
gę orygi- 
nalność 
pomy- 
słu ser- 
wowane- 
go nam w 
"Yaibie", była- 
by ona wielo- 
krotnie dyskuto- 
wana. Wydaje się, 
że sporo jest tu zapo- 
życzeń z innych popu- 
larnych serii (zarówno 
charakterologicznych, jak i 
fabularnych), ponadto do ak- 
cji wciągnięto kilka postaci "au- 
tentycznych”, z kręgów "mistrzów 
miecza”, których obecność nieco 
raziła co bardziej konserwatywnych 
widzów. Pomijając te "zarzuty”, po- 
wstało miłe dla oka i dynamiczne wido- 
wisko, które szybko zyskało sobie spore 
grono wielbicieli... 


OBSADA... 


Można by ją schematycznie podzielić... 
Kiedy nie wiadomo, o co chodzi, na ogół 
chodzi o pieniądze. Kiedy nie wiadomo, jak 
poszufladkować obsadę, dzielimy ją na 


dobrą i złą. A ponieważ w grę wchodzi 
magiczna moc, możemy dodatkowo wy- 
dzielić jej jasną i ciemną stronę... Osobi- 
ście zdecydowałem się na pogrupowanie 
całej ekipy w trzech zbiorach... Yaiba + 
przyjaciele, Takeshi Onimaru i jego mutan- 
ty oraz żywe wykopaliska, czyli starzy mi- 
strzowie. 


YAIBA KUROGANE (w tłumaczeniu dostow- 
nym "stalowy (żelazny) miecz”) - główny 
bohater serii i samuraj-wybraniec o czy- 
stym sercu w jednej osobie. Odnalazł i 
ujarzmił po ciężkim treningu miecz Raijin 
no Ken i skompletował siedem magicznych 
kul, które w sumie dały mu kulę smoka. O 
kulach nieco poniżej... Yaiba jest synem 
uznanego mistrza miecza Kenjiró Kuroga- 
ne, który był jego pierwszym nauczycie- 
lem... O drugim "legendarnym" nauczycie- 
lu za momencik... Słabostką Yaiby są pięk- 
ne dziewczęta, w których się platonicznie 
podkochuje... lle by tych pseudoromansów 
nie było, jego prawdziwą "tajną" miłością 
jest... 


SAYAKA MINE (Sayaka to popularne imię 
utożsamiane z czystością i jasnością; "Mine" 
to określenie wzgórza lub grzbietu klingi 
katany) - właściwie początkowo bardzo 
przypadkowa postać grupy Yaiby, z cza- 
sem zaczyna stanowić jej nieodłączny ele- 
ment. Tym bardziej że, mówiąc prawdę, 
ona również podkochuje się w samuraju o 
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bujnej czuprynce... Potrafi się poświęcić w 
trudnych” chwilach. Z Yaibą stanowią parę 
dosyć nietypową z punktu widzenia trady- 
cji, bowiem ich ojcowie są zaprzysięgłymi 
wrogami oraz rywalami... W żyłach Sayaki 
płynie krew o wiekowej i bardzo tajemni- 
czej przeszłości. 


Naturalnie serial nie byłby serialem, gdyby 
główny bohater nie miał jakichś zwierza- 
ków-przytulanek... Yaiba ma dwa: TYGRY- 
SA KAGEUTORA - który użycza samurajo- 
wi grzbietu, gdy trzeba się szybko gdzieś 
przemieścić (transport lądowy), i sępa 
SHONOSUKE (wygląda trochę jak trady- 
cyjny japoński tengu) - który prócz tego, że 
jest najlepszym kumplem Yaiby z lat dzie- 
ciństwa, to jeszcze służy mu dodatkowo 
jako transport powietrzny... 


Drugi biegun historii obsadzono przez jego 
złośliwość i miłomściwość TAKESHI ONI- 
MARU ("Takeshi” oznacza siłę i jest dość 
popularnym imieniem; "Oni" to japońskie 
diabły, a "'maru” w tym wypadku można 
interpretować jako określenie czegoś w 
całości - czyli "kompletnego diabła”) i jego 
paskudztwa (konkretnie 8 strzygo-mutan- 
tów). Każdy zły tego świata marzy o pano- . 
waniu nad tymże światem i Takeshi nie 
odbiega od tego schematu. Opanowany 
przez miecz Fdjin no Ken, wygląda jak 
prawdziwy japoński demon i w służbie złu 
wyręcza się strzygami (płazy, stawonogi i 
różne obleńce, obdarzone pseudoświado- 
mością); w ramach jego armii pojawiły się 
m.in. GUERODA GUEROZAEMON - zmuto- 
wana żaba posługująca się długim języ- 


kiem. Pokonany przez Yaibę zdecydował 
się na zmianę "właściciela" (tym bardziej że 
stary chciał go skrócić o głowę)... TARAN- 
TURAN - pajęczak o doskonałym słuchu. 


Trzecia grupa jest co najmniej ciekawa. 
Wydzieliłem ją jako osobną, ponieważ trzej 
osobnicy, o których chcę tu wspomnieć, to 
uznani przez historię Japonii AUTENTYCZNI 
mistrzowie miecza... MIYAMOTO MUSASHI, 
którego w serialu przedstawiono jako karło- 
watego starucha z monstrualnymi białymi 
brwiami oraz wąsikami był prawie 400 lat 
temu mistrzem już za życia uważanym za 
legendę, i osobę świętą... Szermierza i stwór- 
cę szkoły walki dwoma mieczami Niten Ichi 
Ryu, a ponadto malarza, poetę i filozofa, 
którego w tym serialu sprowadzono do roli 
nieco rozpustnego dziadka samochwały... 
KOJIRO SASAKI żył w XVII w. i byt cenionym 
szermierzem oraz poddanym dajmyo Tada- 
okiego Hosokawy. Z Musashim spotkał się 
o jeden raz za dużo. W roku 1612 Sasaki 
miał 18 lat, gdy Miyamoto wyzwał go na 
pojedynek, który miał się odbyć na wyspie 
Funajima. Kojiro zginął - poniosty go ner- 
wy... Musashi wygrał, mimo że uzbrojony 
był jedynie w drewniany miecz... W serialu 
dawną legendę miecza przedstawiono jako 
przystojnego bawidamka, ożywionego przez 
Taranturana na polecenie Takeshiego. Koji- 
ro początkowo usiłował szkodzić Yaibie ze 
względu na stary uraz do jego mistrza. 
Potem przystaje do jego drużyny, a osta- 
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tecznie kończy jako nauczyciel w damskim 
dojo. Trzecią legendą, zaangażowaną na 
rzecz serii, jest YAGYU MITSUYOSHI zwany 
zdrobniale JUBEI. Jego prawdziwe dzieje 
są jak żywy scenariusz filmu sensacyjnego. 
Zasłynął jako tajny agent do specjalnych 
poruczeń shoguna lemitsu Tokugawy. W 
prowincji Iga stworzył filię ich rodzinnej 
szkoły szermierki (jego dziadek uczył szer- 
mierki lyeasu Tokugawę). Podobno Jubei 
ma umiejętność wychwytywania cięć mie- 
cza gołymi dłońmi. W filmie ożywia go 
Takeshi, ale jednooki mistrz od razu prze- 
chodzi pod rozkazy Musashiego (historycz- 
nie nie ma dowodów na to, że się znali). 
Wędrując z Yaibą Yagyu lubi popić, a w 
sytuacjach bez wyjścia histeryzuje i grozi, że 
popełni seppuku... 


MIECZE, MIECZE, MIECZE... 


Jak nietrudno się zorientować, w tym seria- 
lu sporo zależy od broni, jakiej używają 
zarówno pozytywni, jak i negatywni boha- 
terowie. W tego typu serialach musi istnieć 
jakiś magiczny element, który po aktywacji 
wspomaga swojego właściciela sekretnymi 
możliwościami. W przypadku produkcji 
Mahó Shojo, w których występują tzw. 
magical girls, są to wszelkiego autoramen- 
tu różdżki, berła, zwierciadełka, długopisy 
itd.. itp. W przypadku Yaiby, w którego 
żyłach płynie samurajska krew, dużego 
wyboru nie było. Musiał to być miecz. Jego 
wygląd ma wprawdzie niewiele wspólnego 
z elegancką linią japońskiej katany, ale 
jego możliwości dostatecznie to rekom- 
pensują. Cały czas wspominam o jednym 
mieczu,. a tymczasem tak naprawdę istnie- 
je nie jeden, a dwa godne uwagi miecze... 


Pierwszy z nich to Fdjin no Ken, czyli w 
dosłownym tłumaczeniu "Miecz (Ken) Boga 
Wiatru” (Fójin). W polskim tłumaczeniu do- 
dano mu dodatkowy przydomek i tak po- 
wstał Miecz Szalonego Wiatru (?). Niektóre 
interpretacje potrafią zdziwić... Broń ta poja- 
wiła się w 9 rozdziale pierwszego tomu 
mangi. Zgodnie z ustną tradycją przekazy- 
waną przez dziadka Onimaru (prawdę mó- 
wiąc - chodzi o jego ducha) pamięć o tym 
mieczu sięga epoki Edo, choć broń ta może 
być jeszcze starsza. Legenda mówi, że za 


pomocą tego ostrza można było usidlić i 
kontrolować boga wiatru (wg mitologii ja- 
pońskiej: mało sympatyczny z wyglądu fa- 
cet z twarzą indochińskiego demona). Taka 
protekcja pozwalała osiągnąć szczyty mi- 
strzostwa w dziedzinie szermierki. Onimaru 
wszedł w jego posiadanie, w chwili gdy 
duch jego przodka dopadł go w czasie 
treningu i zaprowadził do miejsca, gdzie 
ukryto broń. Dziadek opowiedział mu legen- 
dę miecza i przekazał mu go, mając nadzie- 
ję, że miecz i jego możliwości "uszlachetnią” 
wnuka, którego arogancja była znana wszyst- 
kiemu, co żyje. Mówiąc ogólnie, liczył na to, 
że długi i żmudny trening, potrzebny do 
opanowania posługiwania się mieczem, obu- 
dzi w Onimaru jakieś szlachetniejsze uczu- 
cia i skieruje go na drogę "*prawdziwego” 
wojownika. Paradoksalnie okazało się, że 
wnusio okazał się jednostką bezczelnie 
zdolną, która niewielkim nakładem pracy 
wymyśliła, jak użyć miecza. Z kolei bóg 
wiatru, nie mając zamiaru mu służyć, sam 
opanował jego ciało, przez co fizjonomia 
Onimaru wzbogaciła się o parę rogów, a 
jego samurajskie ciuszki wzbogaciły się o 
kilka twarzowych czaszek i łańcuchów, on 
sam zaś stat się demonem stojącym na 
czele armii "czarnych charakterów”... 


Drugi miecz to Rajiin no Ken, czyli w 

tłumaczeniu "Miecz (Ken) boga gromu i 

błyskawic” (Raijin). Broń ta ujrzato światło 
4 


dzienne w trzecim rozdziale drugiego tomu 
mangi... Według słów ojca Yaiby, Kenjdró, 
miecz ten uważany był za wcielenie wszel- 
kiego zła. Należy tu wyjaśnić, że w filmie 
bardzo rozgraniczono kompetencje jego 
właściciela i protektora. Uznano, że bóg, 
który go używał, był tylko bogiem gromu, 
natomiast miecz był personifikacją błyska- 
wicy. Podobnie jak w przypadku Fójin no 
Ken, broń ta może być świadomie kontro- 
lowana jedynie przez "legendarnego sa- 
muraja”. Jego strażnik, słynny Musashi 
Miyamoto, przeżył kilkaset lat na Górze 
Tengu, strzegąc tajemnicy miecza i czeka- 
jąc na wojownika wyznaczonego przezna- 
czeniem. Ręka zaciśnięta na mieczu nale- 
żała do boga gromu i została odcięta 
przez boga wiatru w trakcie pojedynku. 
Tak na marginesie, nie wiem, czemu mieli- 
by się bić - wg mitologii japońskiej na ogół 
działali "łapka w łapkę”. Jeśli ktoś jest 
ciekawy, jak wyglądali, niech znajdzie re- 
produkcję przepięknego parawanu nama- 
lowanego w XVII wieku przez Sotatsu, 
przedstawiającego oba bóstwa (tu kolejna 
nieścisłość... czemu w anime z Raijina 
zrobili... boginię? - gdybym byt kobietą z 
taką twarzą, jaką przypisywano Raijinowi, 
popełniłbym seppuku). Miecz Raijin no 
Ken był (wg Kenjdró) jedynym "antidotum" 
na miecz boga wiatru. I tak Yaiba w towa- 
rzystwie Sayaka, Kageutora i Shónosuke 
wyruszył na Górę Tengu, by spotkać Mu- 
sashiego Miyamoto. Udało mu się wycią- 
gnąć miecz (kłania się legenda o królu 
Arturze) i mało nie został jego ofiarą, 
podobnie jak Onimaru. Pomoc starego 
mistrza i usunięcie z gardy miecza ma- 
gicznej kuli pozwoliły mu podjąć prawidło- 
wy trening do dnia, gdy mógł już bez- 
piecznie użyć kuli... Ito nie jednej (*_ ©)... 


KULE, KULE, KULE... 


Wspomniano tu o tzw. kulach. Jeśli dobrze 
się przyjrzeć obu mieczom, czyli temu 
należącemu do boga gromu i boga wiatru 
(szalonego, naturalnie), w gardzie jednego 
i drugiego zauważycie okrągłe miejsca na 
magiczne kule (stąd nietypowy dla Japonii 
kształt miecza). Bez nich obydwa miecze 
nie odbiegają właściwie cechami od nor- 
malnego (tyle że doskonałego pod wzglę- 
dem technicznym) oręża. Dopiero uzupeł- 
nione o magiczny dodatek stają się bronią, 
na którą lepiej uważać. Tym bardziej że z 
kulistą wkładką stają się groźne nie tylko 
dla przeciwników, ale i dla właścicieli. Aby 
zdobyć komplet kul, trzeba się nieźle na- 
chodzić, a dodatkowo przejść nielichy tre- 
ning. W ogóle - czy kule (zwłaszcza smo- 
cza), ich zbieranie, charakterystyczna (sta- 
wiana 'w ząbek”) fryzurka Yaiby nie 
przypominają wam czegoś lub kogoś? Son- 
go się kłania, nie sądzicie? Co się nato- 
miast tyczy kul... Dostępnych ich było kilka 
i wymienię je w kolejności alfabetycznej... 


KULA CIEMNOŚCI (MROKU) - tak się 
składa, ze ranking zaczynamy od jednej z 
bardziej rozrywkowych kul. Umieszczona 
w gardzie miecza po prostu zasysa właści- 
ciela do środka, gdzie spełnia jego wszyst- 
kie życzenia. Naturalnie prócz tego jedne- 
go - o wypuszczenie na zewnątrz. W jej 
wnętrzu panuje wieczny mrok. Aby ją opu- 
ścić, trzeba się trochę napocić. Po pierw- 
sze, trzeba znaleźć wodospad, a po drugie 
- *'przekonać” wałęsającego się tam żabo- 
strażnika... 


KULA FÓJINA (tu przynajmniej nikt nie 
kwestionował jego męskości) - jako wła- 
sność boga wiatru generuje wszystko, co 
związane jest z wiatrem: od przeciągu, 
poprzez wichry i huragany aż po tajfuny. 
Podobnie jak w przypadku kuli Raijina, 
może próbować opanować ciało i umyst 
właściciela, o ile ten nie będzie miał dosta- 
tecznej mocy (tak jak Takeshi Onimaru). 


KULA LODU - daje władzę nad...? Nad 
lodem naturalnie. | chyba nie ma się nad 
czym rozwodzić... 


KULA OGNIA - pozwala na wykonanie 
niezłego popisu ogni sztucznych lub na 
przybranie ognistej postaci. Generuje ogni- 
ste pociski właściwie o dowolnej wielkości i 
wysyła je w określonym kierunku. Uważana 
za jedną z najpotężniejszych kul - pasuje 
do mieczy Raijina i Fójina. 


KULA OŚWIECENIA - nie wykonuje nic w 
sensie użytkowym. Nie strzela, nie niszczy, 
nie zmienia... Ona po prostu gada... Ma 
nogi i gada... Na szczęście dla posiadacza 
*nie nadaje” przez cały czas, a tylko wtedy, 
gdy znajdzie się w gniazdku na gardzie 
miecza... Pełni funkcję przewodnika do 
innych kul, a w tym do tej najważniejszej... 


KULA RAIJINA (nie mam zamiaru rozwo- 
dzić się nad płcią boga) - kula, która jest na 
standardowym wyposażeniu miecza Yaiby. 
Jako personifikacja błyskawicy jest w sta- 
nie generować pioruny. Nie należy do ule- 
głych przedmiotów i jeśli użyje jej niewła- 
ściwy człowiek, może opanować jego ciało 
oraz umysł. Yaiba mało nie stał się jej 
ofiarą. Właściwie tylko pomoc Musashiego 
i prawidłowo przeprowadzony trening po- 
zwoliły mu jej używać. 


KULA WODY - daje, w bardzo szerokim 
pojęciu, władzę nad wodą. Aby zadziałała, 
musi znaleźć się w gardzie miecza. 


KULA WZROSTU (POWIĘKSZANIA SIĘ) - 
ponownie łatwo się domyślić, do czego 
może służyć. W przypadku konusowatego 
Yaiby jest to spore ułatwienie, jeśli się 
pamięta, że w stratosferze powietrze jest 
rozrzedzone, a jeszcze wyżej zaczyna go w 
ogóle brakować. Zatem jak ze wszystkim... 
bez przesady... 


KULA ZMIAN (PRZEMIANY) - jak sama 
nazwa wskazuje, pozwala przyjąć dowolną 
postać. Jedyną przeszkodą jest wyobraź- 
nia lub jej brak (©_0). O tym, że, po 
pierwsze, trzeba ją znaleźć, a po drugie - 
wsadzić w gardę miecza, przypominać chy- 
ba nie trzeba. 


Na koniec kula nietypowa, ale też najsilniejsza 
ze wszystkich pozostałych. Właściwie stanowi 
ich podsumowanie i ekwiwalent, bowiem skta- 
da się na nią 7 pozostałych kul (znowu mam 
deja vu dotyczące "Dragon Balla”) - nie licząc 
kul Fdjina i Raijina. Żeby dragonballowym 
skojarzeniom stało się zadość, czyja jest to 
kula? SMOCZA naturalnie... 


KULA BOSKIEGO SMOKA - składa się na 
nią 7 kul. Kto ją ma, może...? Okrutny Pilaf z 
DB odpowiedziałby, że rządzić światem... I 


miałby rację!!! Prócz tego kula pozwala na 
tak banalną czynność, jak latanie... 


Gdy już mamy te wszystkie potrzebne wia- 
domości, możemy sobie zafundować... 


SPOILER, czyli TREŚĆ SERIALU 
w pigułce 

Spoilera nie będzie... Po 
pierwsze, serial emitowano 
(jest lub będzie wznowiony) 
w polskiej telewizji i każdy 
ma do niego dostęp... Po 
drugie - i tak sporo z ele- 
mentów spoilera znalazło się w wyżej za- 
mieszczonych opisach i charakterystykach. 
No i niech to wystarczy... Mam nadzieję 
(być może naiwną), że zwolenników spoile- 
rów usatysfakcjonowatem, a przeciwników 
nie zirytowałem zbyt mocno... 


PODSUMOWNIE z braku spoilera 


Serial pierwszy raz widziano na telewi- 
zyjnych kineskopach 9 kwietnia 1993 
roku, a jego projekcja trwała niemal rok 
- bo do 1 kwietnia 1994 roku (stąd to 
"niemal rok” - kilku dni zabrakło *_© ). 
Jest to jeden z tych seriali, który po- 
dzieli widownię na zagorzatych zwolen- 
ników i oponentów, ci nie zniżą się do 
poziomu tego anime... Osobiście przy- 


Vaiba = legendarny samuraj 


Shinchigakunaki Tatakai 
(temat kończący serię) 
Wykonanie: Kabuki Rocks 


Nna yatsu inai yo doko datte 
Makunba kamashita onna no ko 
Tafuna yaró ga daisuki na no 
Hanfuku yokotobi kimeteru ze! 


Aaa nan daró kono yume dó yl kokoro 
Aaa senazaiishiki no araware nanda na 


Jung fd ni kaishaku suru naraba 

Tora tora uma tora tora uma 
Ribi-libidó (ribi-libidó) 

Kogi kogi kogi, kogi kogi kogi 

Kogi kogi cogito (ergo sum) 

Nna koto bakkari no tamau hima nado 
Samurai nya nai no da! 


Nna yatsa inai yo doko datte 
Kokkuri uto-uto onna no ko 
Carisma yaró ga daisuki na no 
Fumitai shókó kimeteru ze! 


Aaa nan daró kono yume wo dó yl kokoro 
Aaa shinsó shinri no araware nanda na 
Kafka fu ni byósha wo suru naraba 


Tora tora uma, tora tora uma 
Ribi-libidó (ribi-libidó) 

Kogi kogi kogi, kogi kogi kogi 

Kogi kogi cogito (ergo sum) 

Nna koto bakkari no tamau yatsu nado 


Samurai nya narenai! 


Tora tora uma, tora tora uma 
Ribi-libidó (ribi-libidó) 

Kogi kogi kogi, kogi kogi kogi 

Kogi kogi cogito (ergo sum) 

Nna koto bakkari no tamau hima nado 
Samurai nya nai no da! 


padł mi do gustu. Lubię takie lekkie 
komedyjki, w których grzechem byłoby 
doszukiwanie się głębszych treści. 
Rzeczą charakterystyczną jest to, że 
"Yaiba" na ogół podoba się wielbicie- 


lom "Dragon Balla” (którego jestem fa- 
nem). Może decyduje o tym zbliżony typ 
bohatera (również wizualnie) i tempo 
akcji a la Toriyama... Trudno nazwać ten 
serial "zjawiskiem”, ale przyznać trze- 
ba, że ogląda się go szybko, łatwo i 
przyjemnie (w przeciwieństwie do co 
niektórych serii polecanych jako reno- 
mowane). Jednym słowem - doskonały 
zabijacz czasu... Nikogo przekonywać 
nie zamierzam, bo oportunistów i tak 
nic nie przekona... 


Kenyń Densetsu Yaiba 


Produkcja: Gosho Aoyama/Studio Ga- 
laxy/Shogaku-ken/TVH/Enoki Films 


Autor mangi: Gosho Aoyama 
Liczba tomów: 46 

Liczba odcinków serii TV: 52 
Emisja w Polsce: RTL7 
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Dragon Ball 
charakterystyki 
Część 4 


Pierworodny syn Son 
Goku i Chichi, pół Saiy- 
ajin, pół Ziemianin. 
Otrzymał imię po przy- 
branym dziadku taty; 
całe szczęście, że nie 
skorzystano z propo- 
zycji ani Chichi, ani jej 
ojca. Tak jak rodzice, 
ma czarne włosy i ciem- 
ne oczy. Już od naj- 
młodszych lat odzna- 
czał się nieprzeciętną siłą, czym nieraz zaskakiwał nieprzyja- 
ciół (przyjaciół zresztą też), Jako pierwszy przekonał się o tym 
wujek Raditz, który porwał malutkiego Gohana i zrobił go 
swoim zakładnikiem, grożąc, że jeśli Goku nie zabije stu ludzi, 
jego syn zginie. Tymczasem Gohan, na widok maltretowanego 
ojca zdołał się wydostać z kapsuły, a następnie bardzo 
poturbował wyrodnego krewnego! Jego siła i wytrzymałość 
przydały mu się wkrótce potem, gdyż po śmierci Goku Piccolo 
wziął go pod swe "opiekuńcze skrzydła”, wywiózł na pustko- 
wie i tam zostawił na pastwę losu. Teoretycznie mały, 
wystraszony, rozpieszczany przez matkę kilkuletni chłopczyk 
powinien był umrzeć tragiczną śmiercią już godzinę później, 
pożarty przez dinozaura lub jakieś inne równie niebezpieczne 
zwierzę; lecz na swoje szczęście Gohanowi udało się przeżyć. 
Początkowo wiodło musię raczej kiepsko, lecz po jakimś czasie 
przystosował się do nowych warunków. Poza tym Piccolo nie 
pozostawił go tak zupełnie samego, często obserwował go z 
daleka i pomagał w razie potrzeby. Po jakimś czasie zaczął 
trenować chłopczyka. Spędzał z nim sporo czasu i choć trening 
okazał się nad wyraz brutalny, oboje zapałali do siebie 
ogromną sympatią. Dla Piccolo Gohan był jakby przybranym 
synem i jednocześnie przyjacielem, dla Gohana Szatan (Ser- 
duszko) był mistrzem i wzorem. Jakby na dowód tego, Gohan 
często ubierał się tak jak jego mentor - ku wielkiej rozpaczy 
Chichi. :) Swoje pierwsze, prawdziwe walki nasz bohater 
stoczył z Nappą i Vegetą. Początkowo bardzo się bał i przed 
niechybną śmiercią kilkakrotnie uratował go Piccolo. Niemniej 
trudno się matemu dziwić - w końcu był jedynie kilkuletnim 
chłopcem, któremu kazano walczyć na śmierć i życie. Nie 
należało oczekiwać od niego, by - jak gdyby nigdy nic - rzucił 
się na dwóch większych od siebie, dorosłych mężczyzn. 
Dopiero po jakimś czasie, gdy Nappa został już zabity, pomógł 
ojcu pokonać Vegetę. Przy okazji już po raz drugi w życiu 
zamienił się w óżaru. Gohan znalazł się także w "ekipie" 
lecącej na Namek w poszukiwaniu tamtejszych Smoczych Kul. 
Chichi nie chciała puścić "małego syneczka” na tak niebez- 
pieczną wyprawę, lecz w końcu uległa. Tuż przed wyjazdem 
zaprowadziła go do fryzjera oraz ubrała w dość idiotyczne 
ciuszki, lecz gdy tylko Gohan znalazł się na statku, przebrał się 
w kreację a la Piccolo. Na Namek spotkało go wiele przygód, 
m.in. miał "przyjemność” walczyć z Freezerem, wykiwał 
Vegetę, wmawiając mu, że Smoczy Radar to zegarek, zaprzy- 
jaźnił się z Dendem, ratował Bulmę z opresji (jak na dobrego 
przyjaciela przystało), walczył z żołnierzami Freezera, odwie- 
dził Saichóró (wodza Nameczan) i pomagał ojcu podczas walki 
z potworem. W porównaniu do zachowania na Ziemi, tym 
razem wykazywał się wręcz nadzwyczajną odwagą, poświęce- 
niem i sprytem. Po powrocie na Ziemię znów został zaprzę- 
gnięty do nauki przez dbającą o rozwój intelektualny synka 
Chichi - miał w ten sposób pozytywnie wyróżniać się na tle 
niedouczonego ojca. *__”* Na swoje szczęście Gohan lubił się 
uczyć i nie był takim fanatykiem walki jak rodziciel, bowiem w 
przeciwnym razie jego życie byłoby baaardzo ciężkie. Niemniej 
już wkrótce rozpoczął kolejne treningi pod czujnymi oczyma 
Piccolo i Goku, a to z powodu zapowiedzianego ataku 
cyborgów na ludzkość. W pierwszych etapach walki z agreso- 
rami służył głównie jako środek transportu dla Bulmy i Yajirobe 
oraz odnalazł wehikuł czasu, którym do przeszłości przyleciał 
Cell. Dopiero później, po intensywnym treningu w Room of 
Spirit 8. Time w Raju, gdy nauczył się przyjmować postać Super 
Saiyajina, a Cell zorganizował swój turniej, stał się głównym 
bohaterem walk. Wyznaczony przez ojca do pojedynku ze 
stworem, początkowo radził sobie niezbyt dobrze. Mimo to 
Goku był pewny jego wygranej, natomiast Chichi szalała ze 
wściekłości i strachu przed ekranem telewizora. (Chichi: "Moje 
maleństwo, nie daj się! Goku, pożałujesz tego!!!") Gohan 
stwierdził, że nie lubi walczyć i nie chce walczyć, lecz przełamał 
się, gdy Celle Juniorki zaatakowały jego przyjaciół. Dopiero 
wtedy pokazał wszystkim zainteresowanym, jak wielką mocą 
naprawdę dysponuje, zabijając potworki bez najmniejszych 
trudności. Walka zaczęła sprawiać mu przyjemność, pozwolił 
nawet zregenerować się Cellowi, gdyż - jak powiedział - chciał 
się nim pobawić. To był błąd, bo choć ostatecznie Gohan 
zwyciężył (mimo osłabienia, zniechęcenia i bezwładnej ręki), 
było to gorzkie zwycięstwo: jego tata zginął... Po kilku latach 
rozpoczął naukę w szkole Mr Satana. Zmienił się: podróst, 
zaczął inaczej czesać się i ubierać (choć "inaczej” wcale nie 
znaczy "modnie":). Ogólnie mówiąc - wyglądał jak kujon. 
Jednocześnie zajął się "gromieniem bandytów”. Poprosił 
nawet Bulmę, by zrobiła mu specjalny strój Superbohatera. 
(Tak swoją drogą, to ów strój wyglądał tragicznie! Mały Trunks 
też chciał mieć takie ubranie... dopóki nie ujrzał go na własne 
oczy - wtedy szybko z niego zrezygnował. *_* ) Poza nauką 
i uganianiem się za przestępcami, Gohan trenował ze swoim 
małym braciszkiem Gotenem oraz uciekał przed ciekawą jego 
prawdziwej tożsamości Videl. Następnie wziął udział w 
turnieju sztuk walki, gdzie zmierzył się z Kibito, lecz pojedynek 
pozostał nierozstrzygnięty - słudzy Babidiego odebrali mu 
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KTO, KOMU, CZYM 
i KIEDY DOŁOŻYŁ 


CHRONOLOGICZNE ZESTAWIENIE WALK 
W DRAGON BALL I DBZ 
(CZĘŚĆ I) 


Ponieważ od dwóch (mniej więcej) numerów bawi- 
my się w najprzeróżniejsze zestawienia faktów 
(mniej lub bardziej ważnych) w "Dragon Ball”, tym 
razem zajmiemy się stoczonymi tam walkami. Jak 
już kiedyś miatem przyjemność wspomnieć, poje- 
dynki między przeciwnikami najróżniejszego auto- 
ramentu, ras, płci, wielkości i wieku stanowią w 
pewnym sensie istotę tego serialu. Wszyscy tam (z 
niewielkimi wyjątkami) oddychają, ćwiczą, żyją, 
przemieszczają się, śnią oraz marzą tylko o tym, by 
skopać cztery literki komuś większemu, teoretycz- 
nie lub wizualnie silniejszemu lub bardziej znane- 
mu. Czasami walczy się tu dla ogólnie pojętej 
rozrywki i rozruszania kości, bywa że dla stawy, 
czasami dla pieniędzy (czasy ciężkie, a żyć trzeba). 
W końcu zdarza się, że pretekstem do ogólnego 
oklepywania buziaczków jest powód tak banalny, 
jak zagrożenie naszej matczynej planety. Byto tego 
«twarzobicia” sporo w wizualnym przekazie bezpo- 
średnim, a i o drugiej takiej samej ilości się wspo- 
mina (są tu różnice między mangą a anime). Poni- 
żej zamieszczamy zestawienie większości z tych 
małych i dużych pojedynków oraz turniejowych 
walk w chronologicznej kolejności (jedne z komen- 
tarzem, inne bez - nasza gazeta niestety nadal nie 
jest z gumy i miejsce na stronie jest cenne). 
Podstawą jest jak zwykle Biblia wszystkich miłośni- 
ków serii, czyli "Encyklopedia DB”. Zestawienie 
obejmie czas pomiędzy pierwszym odcinkiem DB i 
ostatnim DBZ. Oczywiście w podziale na dwa... 
Walk DBGT (być może na razie) nie ruszam, bo 
mam co do tej serii mieszane uczucia. Owszem, 
obejrzałem ją jako ciekawostkę, ale to już po prostu 
nie jest "stary dobry” Toriyama (który w sumie nic, 
oprócz użyczenia nazwiska, z tą serią wspólnego 
nie miał - patrz: artykuł o Akirze Toriyamie w tym 
numerze Kawaii - dop. Jedi). Czasami zaangażowa- 
nie tej samej (nawet rysunkowej) obsady nie wy- 
starcza, by powstało coś tej samej klasy... Może 
zresztą się czepiam... No dobra, bez filozofii i 
rozczulania się. Twardzi faceci i twarde baby (za 
przeproszeniem całej płci nadob- 
nej *_©) nastart... Za- 
czyna się WIELKI 

ŁOMOT... 


1. Goku walczy 

z wielką rybą - z 
głodu czasem robi 
się takie rzeczy... 
Dopadnij rybę, nim 
ona dopadnie 
twój... ogon... 

2. Goku walczy 

z Pterodaktylem 

- który miał nie- 
szczęście porwać Bul- 
mę (jak już wspomina- 
łem, z głodu popełnia 
się błędy). Gad obe- 
rwał od Nayobi i 
prawdopodobnie 
skończył na roż- 
nie... Cześć jego 
pamięci... 

3. Goku walczy z 
Bear Thiefem - 
misiopodobne coś 
miało apetyt na żół- 
wia Master Roshiego. 
Musiało się obejść sma- 
kiem... "Papier, nożyce... 
pięść”, to fajna zaba- 
Wa... 


4. Goku vs. Ólong - (vs. to skrót od angielskiego 
versus - czyli "kontra" lub "przeciwko”) - do walki 
właściwie nie doszło, bo Goku nie miał zamiaru się 
przestraszyć, a gdy czas Ólonga na transformację 
minął, "potwór" ratował się ucieczką... 

5. Goku vs. Yamcha nr 1 - brak rozstrzygnięcia, bo 
Goku byt zbyt głodny, a Yamcha doznał szoku, gdy 
zobaczył Bulmę... 

6. Goku vs. Yamcha nr 2 - pustynny piękniś traci ząb 
i pewność siebie... 

7. Chi Chi vs. T-Rex - pierwsza ofiara Chi Chi, która 
straciła dla niej (dosłownie) głowę... Co nato Towarzy- 
stwo Ochrony Zwierząt? 

8. Yamcha vs. Chi Chi - nieładnie jest bić małe damy, 
ale czasem nie ma wyboru. Potem lepiej zniknąć... 

9. Goku vs. Armia Boss Rabita - prosta sprawa 
niegodna komentarza. 

10. Goku vs. Boss Rabit - Kij Goku w robocie, Purr 
lata, marchewki fruwają, a miejsce królików jest na 
księżycu... Tak, to było do ciebie, Usagi! h 
11. Yamcha, Bulma, Purr i Ólong vs. Ózaru - walka, 
to chyba za dużo powiedziane... właściwie była to 
paniczna ucieczka w czasie masakrowania pałacu 
Pilafa. Purr w postaci nożyc pozbawił Goku ogona i 
załatwił sprawę... 

12. Goku vs. Seikan - Lunch uratowana, a Kamesen- 
nin ma swoją "dziewczynę”... 

13. Kuririn vs. Sabertooth - bez komentarza. 

14. Goku vs. Kuririn - czego się nie robi, żeby znaleźć 
kawałek skały i zjeść kolację. 

15. Goku vs. Lunch - nie należy lekceważyć łagod- 
nych panienek z rozdwojeniem jaźni. : 

16. 21 Tenkaichi Budókai - Goku vs. Ootoko - 
pierwsza walka Goku na Tenkaichi Budókai, 
wygrana jakoby "przypadkiem”... Cóż, przy- 
padki chodzą po lu- 
dziach... 

17. 21 Tenkaichi 
Budókai - Kuririn vs. 
Orinji Senpai - jak 
miło jest przylać w 
spektakularny spo- 
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sób dawnym *"przy- 
jaciołom” (©_0)... 
18. 21 Tenkaichi Budókai - 
Goku vs. Bokusa - kolejna 
walka turniejowa i łatwe 
zwycięstwo. 

19. 21 Tenkaichi Budókai - 
Kuririn vs. Ken Pó Ka - 
trzeba czegoś więcej niż 
podobieństwo do Bru- 
ce'a Lee, by poko- 
nać ucznia Kame- 
sennina. 

20. 21 Tenkaichi 
Budókai - Goku 
vs. Bokusa - wal- 
ka taka sobie, ale 
Goku awansuje 
wyżej w konkursie. 


21. 21 Tenkaichi 
Budókai - Kuririn vs. Bear Man - 
wystarczy solidnie kopnąć i awans 

do ścistego finału gotowy. 

22. 21 Tenkaichi Budókai - Ku- 

ririn vs. Bacterian - fuj!!... Cza- 

sem lepiej nie mieć nosa... 

23. 21 Tenkaichi Budókai - 

Yamcha vs. Jackie Chun - czy- [ 

ste zwycięstwo "wielkiego misz- 4. 
cza” incognito... 

24. 21 Tenkaichi Budókai - Lan- U / 
fan vs. Namu - tak, tak, okazuje się, (l 
że sex to nie wszystko... Czasami 0 
ważniejsza jest woda dla wioski... ( 
25. 21 Tenkaichi Budókai - Goku vs. 
Giran - Chmurka Kinto w robocie, a poje- 
dynek zakończony poddaniem się. 

26. 21 Tenkaichi Budókai - Kuririn vs. 
Jackie Chun - młodość kontra doświad- 
czenie... Wynik łatwo przewidzieć. Jest 
jeszcze zbyt wcześnie na sukces, ale 
początek jest interesujący... 

27. 21 Tenkaichi Budókai - Goku vs. 
Namu - twarda sztuka ten Goku... 

A jaka szybka i wytrzymała... 

28. 21 Tenkaichi Budókai - Goku 

vs. Jackie Chun - a tak niewiele 
brakowało... Kamehameha rządzi... 

Koniec księżycowych nocy... 

29. Goku vs. Żołnierze Red Rib- 

bon Army... Podejście nr 1. 

30. Goku vs. Kapitan Silver - 

nie sądź przeciwnika po wyglą- 

dzie... Mate jest piękne i skutecz- 

ne... | nie daj Boże zabierać mu 

smoczą kulę... 

31. Goku vs. Żotnierze Red Rib- 

bon Army... Podejście nr 2 w 

Jingle Village. 

32. Goku vs. Żotnierze Red Rib- 

bon Army... Podejście nr 3 na 

drugim piętrze Muscle Tower. 


33. Goku vs. Żołnierze Red Ribbon Army... Podej- 
ście nr 4. Tym razem wielkie sprzątanie na czwartym 
piętrze Muscle Tower. 

34. Goku vs. Sierżant Mettalic - na zakuty teb nie 
pomoże nawet Kamehameha. 

35. Goku vs. Murasaki - ilu ninja potrzeba na jednego 
Goku? W każdym razie jeden nie wystarczy... 

36. Goku vs. Buyon - ostatnie porządki w Wieży 
Muskułów... 

37. Goku vs. Generał Biaty - Finisz... Więźniowie 
wracają do wioski... 

38. Goku vs. Machi Budókai - łatwe zwycięstwo, 
łatwe pieniądze, a 100.000 na ziemi nie leży... 

39. Goku vs. Machi Gimi - Goku "*zaopiekowuje” się 
złodziejem... | 

40. Goku vs. Żołnierze Red Ribbon Army... Podej- 
ście nr 5. Nie wolno strzelać do Bulmy... To znaczy 
strzelać wolno, ale należy się liczyć z konsekwen- 
cjami. 

41. Kamesennin i Ranchi vs. Armia Czerwonej 
Wstęgi - należy chyba współczuć biednym wojakom... 
Zwłaszcza gdy Zółwi Pustelnik ma akurat "melodię" do 
bijatyki, a dodatkowo Ranchi kichnie... 

42. Goku vs. Piraci Robot - ile ktopotu może narobić 
tępa maszyna? Znowu Jan-pon-ken w akcji. 


» 43. Goku vs ÓOdako - Kamehameha może 


odebrać apetyt ośmiornicy, ale 


Ą 


energię. | tak rozpoczęła się kolejna wojna pomiędzy siłami 
zła, a naszymi herosami... Tym razem Son Gohan, choć 
wykonał kawał dobrej roboty, ostatecznie ustąpił miejsca na 
podium ojcu. Początkowo jednak wszystko wskazywało na to, 
że to znów on ocali świat. Na pokładzie statku Babidiego 
zmierzył się z Daburą, lecz nie zdążył go pokonać, bo ten się 
ulotnił z miejsca walki. Następnie próbował zlikwidować jajo 
z BA, lecz bezskutecznie, a gdy stwór wydostał się na świat, 
potraktował go tak potężną dawką energii, że nasz bohater 
wylądował zemdlony w jakimś lesie. Wtedy Kaio-shin zabrał 
go do Królestwa Bogów. Dał mu strój podobny do swojego (mi 
osobiście kojarzy się on trochę z ubraniami polskiej szlachty 
kilka wieków temu ©_ ©), atakże kolczyki (Gohan wyglądał w 
nich po prostu bosko!). Udało mu się wyciągnąć miecz Zet, 
choć podobno żaden z bogów nie mógł tego dokonać. 
Początkowo nie umiał się nim posługiwać... ale w końcu 
trening czyni mistrza, czyż nie? A potem w Królestwie Bogów 
zjawił się Goku i to w głównej mierze jego zasługa, że jego syn 
zniszczył miecz i w ten sposób uwolnił Seniora Bogów. 
Staruszek odprawił nad młodzieńcem specjalny rytuał, mający 
zwiększyć jego moc. Następnie Gohan, jedyna nadzieja świa- 
ta, powrócił na Ziemię, by zmierzyć się z BO. (Goku: "Oddałbym 
życie, by być na jego miejscu! No tak, nie mogę go oddać! Już 
nie żyję!”.) Lecz wbrew wszelkim przewidywaniom chłopak 
nie radził sobie z potworem. Jego tatuś odzyskał życie i miał się 
z nim scalić za pomocą kolczyków, lecz wtedy BU wchłonął 
naszego półsaiyajina i ze scalenia nic nie wyszło... | w ten oto 
sposób skończył się jego udział w misji ratowania świata. Choć 
Vegeta odnalazł go w kokonie we wnętrzu Bd i wyciągnął na 
zewnątrz, nie było mu już dane zostać zabranym do Królestwa 
Bogów. Gohan zginął podczas wybuchu Ziemi... Oczywiście 
został później ożywiony przez Cho Longa, a następnie stał 
się oficjalnym i szczęśliwym wybrankiem Videl i zajął się 
"walką w imię sprawiedliwości”. Po jakimś czasie oboje 
doczekali się córeczki o imieniu Pan, a Gohan dorobił się 
okularów. (Najprawdopodobniej to efekt zbyt długiego 
przesiadywania nad książkami.) Choć miał olbrzymią 
moc i udowodnił to przede wszystkim podczas walki 
z Cellem, bez wątpienia był typem intelektualisty. 
Doceniał możliwości, jakie dawały mu jego umiejęt- 
ności, gdyż dzięki temu mógł zwalczać zło, lecz 
walka dla samej walki nie była już dla niego tak 
pociągająca. Zastanawiam się, po kim odziedziczył 
taki charakter... Trudno powiedzieć, choć na pew- 
matki. ©_© Jednocześnie 
kilkakrotnie padało stwier- 
To też prawda - tylko 
go imię oznacza rodzaj 


vanym męż- 
ną. Nie ma wło- 
sów (choć nie 
wiadomo, czy to na- 
turalna przypadłość, 
czy też efekt zabie- 
gów kosmetycznych, 
tak jak to było w przy- 
padku Krillina:). Mimo 
to ma swego rodza- 
ju "defekt", który 
odróżnia go od 
reszty ludzi, a 
mianowicie trzecie oko. Nie zmienia to jednak 
faktu, że nasz bohater cieszy się powodzeniem 
wśród płci przeciwnej - ze szczególnym wska- 
zaniem na kobietę o imieniu Lunch. Jednak on 
sam nie wykazuje zbyt wielkiego entuzjazmu 
pod tym względem. Można powiedzieć, że 
jedyną osobą, do której Tenshinhan żywi jakieś 
cieplejsze uczucia, jest Chaos. Zważywszy na to, 
że ostatnimi czasy moje mangowe zainteresowa- 
nia zbaczają nieco w kierunku yaoi, mam podejrzenia, 
czy to, co łączy powyższą dwójkę, jest tylko i 
wyłącznie przyjaźnią... :P No ale całkiem 
możliwe, że ostatecznie Tenshinhan odwza- 
jemnił uczucie Lunch, choć nie pokazano 
tego w serii. Tenshinhan to uczeń Tsuru- 
sennina, odwiecznego rywala Kame-sennina. 
Poznajemy go podczas "bardzo niebezpiecz- 
nego” zajęcia "unieszkodliwiania” stwora, 
przypominającego połączenie świni i jelenia. 
Stwór atakował wioski, a Tenshinhan i Chaos 
"ratowali" je, żądając za pomoc pieniędzy. Dopiero 
Goku odkrył, że cała sprawa to jeden wielki szwindel - 
potwór jest w zmowie z domniemanymi oswobodzi- 
cielami i jest jak najbardziej oswojony. 


Ponowne spotkanie Tenshinhana i Goku nastąpiło 
podczas Dwudziestego Drugiego Tenkaichi Budókai. 
Najpierw nasz siłacz pokonał Yamchę, przy okazji 
łamiąc mu nogę. W półfinale stanął na macie 
przeciw Kame-senninowi, który walczył pod po- 
stacią Jackiego Chuna. Wygrał ów pojedynek bez 
większych trudności, gdyż mistrz Goku... po 
prostu zszedł z maty. Tenshinhan domyślił się, 
kim tak naprawdę był jego przeciwnik. Jedno- 
cześnie szalał z wściekłości, gdyż staruszek nie 
przestawał mu powtarzać, że młodzieniec tak 
naprawdę wcale nie jest do końca zły - a to była 
prawdziwa obraza dla kogoś, kto uważał się za 
bardzo złego i do gruntu zepsutego człowieka! 
©_% Jakby jednak nie było, nasz bardzo zły (we własnym 
mniemaniu) bohater dotarł do finału i tam zmierzył się z 
Goku. Walka była oczywiście bardzo zacięta, odłamki 
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betonu latały wszędzie wkoło (Tenshinhan zniszczył matę) i 
ostatecznie Goku przegrał, gdyż jako pierwszy spadł na 
ziemię. (Ech, ta pechowa ciężarówka! Tenshinhan miał więcej 
szczęścia i spadł jako drugi, a tym samym zwyciężył.) Od tego 
momentu zaczął się zmieniać, wkroczył na tak zwaną "ścieżkę 
prawa”... po czym został uznany za seryjnego mordercę.) Ktoś 
mordował uczestników mistrzostw, a Tenshinhan ze swoją 
kryminalną przeszłością był idealnym podejrzanym. Na szczę- 
ście do akcji wkroczył Kame-sennin i zabrał Trójokiego na 
poszukiwanie Dragon Balls. I tak nasz bohater trafił w środek 
zmagań z Piccolo Daima6. Chcąc nie chcąc (a raczej chcąc:), 
zaczął bardzo intensywnie trenować, by pokonać potwora, 
lecz ostatecznie cała afera skończyła się tym, że to Son Goku 
ratował go przed śmiercią. A gdy na Ziemi zapanował jako taki 
spokój, razem z Chaosem, Yamchą i Krillinem zaczął podróżo- 
wać po świecie, by w ten sposób pozyskać kolejne umiejętno- 
ści potrzebne wojownikowi idealnemu. Kilka lat później stanął 


"do walki na Dwudziestym Trzecim turnieju. Jako jedyny, poza 


Goku, orientował się, kim tak naprawdę jest Piccolo Junior. Na 
macie zmierzył się z Tao Pai Paiem i pokonał go, choć ten 
walczył nieprzepisowo, usiłował go zabić i nawet zafundował 
Tenshinhanowi dość efektowną bliznę na klatce piersiowej. 
Kolejnym przeciwnikiem okazał się Goku i tym razem Trójoki 
przegrał. Nawet niechcący udało mu się zademonstrować 
zgromadzonej na mistrzostwach widowni swoje bokserki. 
9% Podczas walki Goku z Piccolo otrzymał od Kami-sama 
rozkaz, by go (tzn. właśnie Kamii-sama) zabić, bo dzięki temu 
zginie też Junior. Tenshinhan wykonałby polecenie, gdyby nie 
interwencja Saiyajina. W przerwie pomiędzy pokonaniem 
jednych wrogów, a inwazją drugich, trenował u Kami-sama - 
znów razem z Chaosem i resztą. Następnie stanął do walki 
przeciw Nappie i Vegecie. Okazało się, że mimo wyczerpują- 
cych treningów nie jest w stanie pokonać wrogów: najpierw 
Nappa uciął mu dłoń, a potem go zabił. I tak Tenshinhan trafił 
na planetkę Kaio. Spędził tu sporo czasu - nawet gdy Cho Long 
zabrał się za ożywianie zabitych ludzi, poprosił, by jemu i 
Chaosowi pozwolono zostać tu jeszcze trochę, gdyż obydwoje 
chcieliby potrenować. Oczywiście walczył także z cyborgami, 
pomagał też Son Gohanowi podczas walki z Cellem. Nikt już 
nie pamiętał o jego mało chwalebnej przeszłości. Był jednym 
z obrońców Ziemi, cieszącym się szacunkiem i przyjaźnią Goku 
i reszty bandy. Był "jednym z naszych”. *_% Po pokonaniu 
Cella zniknął na jakiś czas i nikt nie wiedział, co się z nim dzieje. 
Wyszedł z ukrycia dopiero wtedy, gdy na Ziemi już w najlepsze 
szalał BU. Jego niespodziewane pojawienie się bardzo wszyst- 
kich zaskoczyło, a Dende zawdzięcza mu życie. Niemniej, jak 
łatwo można się domyślić, nie okazał się wystarczająco dobry, 
by pokonać potwora. Zginął podczas wybuchu Ziemi. (Jak i 
większość bohaterów zresztą.) Oczywiście został później 
ożywiony... i słuch zaginął o nim na dobre. 


Jego imię oznacza rodzaj smażonego ryżu, a seiyd to Suzuoki 
Hirotaka. (Ach, ten cudowny głos!!! Chlip, a my mieliśmy 
francuską wersję...) 


Chaocz 


Chaos to niewysoki, drob- 
niutki osobnik, który wygląda 
jak dziecko, ma na głowie 
jeden, jedyny włos, (1)baaar- 
dzo rumiane policzki, białą 
cerę, wielkie oczy 
zpomponikiem. W 
chę jak lalka lub m 
Małomówny i spoko 
rzuca się w oczy. Jest 
łącznym towarzyszem Ten- 

shinhana i właściwie jest niemal zawsze tam, gdzie jego 
przyjaciel. Dlatego też bardzo często przeżywa identyczne 
przygody. Tak jak Tenshinhan, początkowo jest negatywnym 
bohaterem i jako "ten zły” bierze udział w Dwudziestych 
Drugich Mistrzostwach Sztuk Walki. Jego najtrudniejszym 
przeciwnikiem okazał się Krillin. Początkowo to Chaos był górą 
- choć niewielki i na pozór słaby, dysponował całkiem 
groźnymi mocami, na przykład potrafił unieruchomić przeciw- 
nika, co oczywiście dawało mu znaczną przewagę. Na nie- 
szczęście dla niego, Krillin odkrył jego słaby punkt - gdy Chaos 
ma zajęte czymś dłonie, jego moc nie działa. Łysy mnich kazał 
mu coś policzyć, Chaos dał się podpuścić i, najwidoczniej 
kiepski z matematyki, musiał użyć rąk podczas obliczeń. Dzięki 
temu Krillin wygrat. Na tym nie skończyły się nieszczęścia 
rumianego chłopaka: wkrótce zginął z ręki Piccolo Daimać, 
gdy usiłował wypowiedzieć życzenie przed smokiem - zanim 
uczyni to Szatan. Mimo wielkiej odwagi i poświęcenia dał się 
zabić. Ożywił go ziemski smok. Tak jak Tenshinhan (jakże by 
mogło być inaczej?) wziął udział w kolejnym turnieju. Przy 
okazji zabawił się w takie ustawienie losów, by główni 
bohaterowie mistrzostw nie spotkali się na macie przed 
finałami. Udało mu się to bezbłędnie. Sam został pokonany 
przez Tao Pai Paia. A później na Ziemię przylecieli Nappa i 
Vegeta. Chaos zdecydował się na samobójczy atak (wybaczcie 
skojarzenie, ale dla mnie była to akcja w stylu kamikaze) - rzucił 
się na Nappę, niemal przykleił się do jego ciała i sprawił, że 
obydwoje wylecieli w powietrze. Na pewno wymagało to z 
jego strony wielkiej odwagi i zacięcia... tylko że ostatecznie 
okazało się, iż jego śmierć poszła na marne - on zginął, a 
Nappa ocalał. Trochę to niesprawiedliwe... W trakcie później- 
szych potyczek nie wykazał się już żadnym nadzwyczajnym 
czynem. Sporo czasu spędził w Kame House, gdzie wyszedł na 
jaw jego nieprzeciętny talent kulinarny - ku ogromnej radości 
Kame-sennina. *_ 7 Lecz gdy zaatakowały cyborgi, przyleciał 
Tenshinhan i zabrał go ze sobą. Tym razem przeżył, ale za to 
zginął po raz trzeci podczas ataku BU. To się chyba nazywa 
pech... Seiyl: Emori Hiroko. 


nie odbierze apetytu Songo (nawet, gdy mięczak 
okaże się niedopieczony). 

44. Biękitny Shogun vs. Kuririn - czasami warto znać 
hipnozę... 

45. Biękitny Shogun vs. Goku - a jednak hipnoza to 
nie wszystko, zwłaszcza gdy po jaskini biegają... 
myszy... 

46. Błękitny Shogun vs. Aralka - szybka nauka 
latania. 

47. Bora vs. Red Ribbon Army - Indianie górą. 

48. Goku vs. Pułkownik Żółty - latwe "powietrzne” 
zwycięstwo naszego chłopaka. 

49. Biękitny Shogun vs. Tao Pai Pai - język bywa 
zabójczy. (©_7) 

50. Bora vs. Tao Pai Pai - tym razem Indianie 
"dołem". (?) 

51. Tao Pai Pai vs. Goku - Dodonpa vs. Kamehameha. 
52. Tao Pai Pai vs. Goku nr 2 - Hmm... że tak 
powiem... bombowy pojedynek... 

53. Goku vs. Red Ribbon Army - zabieramy się do 
Kwatery Głównej Armii. 

54. Goku vs. Advisor Black - żadna maszyneria nie 
pomoże, gdy Goku jest wściekły... Naprawdę wście- 
kły... 

55. Kuririn vs. Dracula - Kuririn z dziurawą główką 
schodzi z ringu na transfuzję... 

56. Upa i Purr vs. Dracula - czosnek i krzyże nadal 
działają. (*_0) 

57. Yamcha vs. Niewidzialny człowiek - może i seks 
to nie wszystko, ale czasami bywa niezawodny. Kuririn 
dostaje 'prywatną” pochwałę mistrza za, hmm... in- 
wencję... 

58. Yamcha vs. Little Mummy - kto widział filmy o 
mumiach, wie jak trudno przyłożyć takiemu pseudo- 
umarlakowi... 

59. Goku vs. Little Mummy - no, może nie aż tak 
trudno... 

60. Goku vs. Akkuman - diabelska szybkość kontra 
gość z piekła... 

61. Goku vs. Unknown Ghost (Dziadek Gohan) - jak 
można urywać ogon przyszywanemu wnukowi?! To 
się mści... 

62. Goku vs. Mei - Goku po raz kolejny udowadnia, że 
jak czegoś bardzo chce, to żaden robot mu nie 
podskoczy... 

63. 22 Tenkaichi Budókai - Yamcha vs. Mohichan - 
kolejne Tenkaichi Budókai... kolejny knock out... kolej- 
ne zwycięstwo... 

64. Kuririn vs. Óotoko - trudny przeciwnik, łatwe 
zwycięstwo... 

65. Tenshinhan vs. Sumó Tori - czy Tenshin może 
być aż tak silny?... 

66. Goku vs. King Chapa - łatwizna nr 1... 

67. Jackie Chun vs. Bear Man - łatwizna nr 2... 

68. 22 Tenkaichi Budókai - Tenshinhan vs. Yamcha - 
okazuje się, że Kamehamehy można użyć przeciwko 
jego nadawcy. 

69. 22 Tenkaichi Budókai - Jackie Chun vs. Man-wolf 
- przypowieść o tym, jak z Kuririna zrobić księżyc i 
czym jest psia natura? 

70. 22 Tenkaichi Budókai - Kuririn vs. Chaotzu - 
latanie to dużo, ale nie wszystko, trzeba jeszcze znać 
matematykę... 

71. 22 Tenkaichi Budókai - Goku vs. Panputto - 
kompletny brak szacunku dla wielokrotnego mistrza 
świata nr 1... 

72. 22 Tenkaichi Budókai - Tenshinhan vs. Jackie 
Chun - kompletny brak szacunku dla wielokrotnego 
*boskiego” mistrza świata nr 2. Kamesennin sam 
schodzi z ringu... 

73. 22 Tenkaichi Budókai - Goku vs. Kuririn - w 
zawodach nie ma przyjaciół... Są tylko przeciwnicy... 
74. 22 Tenkaichi Budókai - Goku vs. Tenshinhan - 
czasami ciężarówka na drodze potrafi zabrać mistrzo- 
stwo sprzed nosa... 

75. Kamesennin vs. Tsurusennin - dwaj uczniowie 
Mutaito-sama, czyli spotkanie po latach niekoniecznie 
musi być miłe... 

76. Tanbarin vs. Goku - koniec chmurki Kinto. 

77. Goku vs. Yajorobie - o tym, czemu nie należy 
podjadać obcym ich ryb? 

78. Yajorobie vs. Cymbol - samurajskie miecze w 
użyciu. 

79. Tanbarin vs. Giran - czarne dni dla uczestników 
finałów Tenkaichi Budókai. 

80. Tanbarin vs. Goku - ponowny skuteczny pokaz 
Kamehameha. 

81. Goku vs. Piccolo Daimo - Goku zaskakuje formą 
nawet szatana. 

82. Kamesennin vs. Piccolo Daimo - Maflba, która 
powinna zamknąć Piccola w Denshi Jar, nie odnosi 
skutku. 

83. Piccolo Daimo vs. Straż - cesarska straż to za 
mało na Piccola. 

84. Tenshinhan vs. Drum - nosił wilk razy kilka, 
ponieśli i Tenshinhana... 
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85. Goku vs. Drum - Goku ponownie zaskakuje... 
Piccola... 

86. Goku vs. Piccolo Daimo - gdy klasyczna Kameha- 
meha nie działa, należy ją nieco przekształcić... 

87. Goku vs. Mr. PoPo - szybkość szybkości nierów- 
na... 

88. 23 Tenkaichi Budókai - Goku vs. King Chapa - 
ponownie witamy na Tenkaichi Budókai. 

89. 23 Tenkaichi Budókai - Tao Pai Pai vs. Chaotzu - 
przepisy mówiące o tym, że nie wolno zabijać, jak 
widać, nie wszystkich obowiązują... 

90. 23 Tenkaichi Budókai - Shien (Kami-sama w 
ludzkiej skórze) vs. Yajorobie - czyli jak pozbawić 
kogoś złudzeń szybko i prawie bezboleśnie... 

91. 23 Tenkaichi Budókai - Tao Pai Pai vs. Tenshin- 
han - zemsta jest rozkoszą bogów, i nie tylko... 

92. 23 Tenkaichi Budókai - Goku vs. Chi Chi - nie 
wiesz, czym jest małżeństwo, to nie obiecuj byle 
czego... 

93. 23 Tenkaichi Budókai - Kuririn vs. Ma Junior 
(Piccolo) - Kuririn wprawdzie już umie lewitować, ale to 
za mało... 

94. 23 Tenkaichi Budókai - Shien vs. Yamcha - walki 
właściwie nie było... 

95. 23 Tenkaichi Budókai - Goku vs. Tenshinhan - czy 
wiecie, ile mogą ważyć treningowe ciuchy i na ile 
części może się podzielić dobry wojownik...? 

96. 23 Tenkaichi Budókai - Shien vs. Ma Junior 
(Piccolo) - Maflilba może działać w dwie strony i 
czasami w butelce znajdzie się nie ten co trzeba... 
97. 23 Tenkaichi Budókai - Goku vs. Ma Junior 
(Piccolo) - Goku po raz pierwszy mistrzem Tenkaichi 
Budokai. 

98. Radditz vs. Goku - nie szantażuj brata swego... 
99. Radditz vs. Piccolo i Goku - Makansappo zabija 
dobrych i złych, ale przynajmniej Gohan ma dobrego 
trenera... 

100. Gohan vs. T-Rex - do dwóch razy sztuka, gdy nie 
szkoda ci ogona... 

101. Tenshinhan vs. Saibaman - pierwsza walka z 
kimś z hanzy Seibamanów, dowodzonych przez 
Nappę. 
102. Yamcha vs. Saibaman - kiedy nie można poko- 
nać wroga siłą, należy użyć podstępu. A że jest to 
podstęp w stylu kamikadze... Hmmm... Każdy orze jak 
może... 

103. Kuririn vs. Saibamen - wyrzuty sumienia gdy 
ginie ktoś, kto walczy w zastępstwie mogą doprowa- 
dzić do nadludzkich efektów po energetycznym ude- 
rzeniu... 

104. Piccolo vs. Saibaman - atak na Gohana, będą- 
cego pupilkiem Piccola, to nie jest najlepszy pomysł. 
Chyba że chce się zginąć szybko i niemal bezbole- 
śnie... 

105. Chaotzu vs. Nappa - mały kumpel Tenshina 
pokazał, wisząc na plecach Nappy, co znaczy poświę- 
cenie... 

106. Tenshinhan vs. Nappa - to przykre, ale Tenshin 
okazał się dla Nappy miernym przeciwnikiem. Tenshin 
najpierw traci rękę, a potem... nieco więcej... 

107. Piccolo vs. Nappa - podobnie jak Tenshin, 
Piccolo mógł jedynie poświęcić życie. Zginął ratując 
Gohana. 

108. Nappa vs. Goku - nie wiadomo, jak skończyłby 
się pojedynek Goku i Nappy, gdyby nie Vegeta, który 
sam postanowił skasować przeciwnika Songa. 

109. Vegeta vs. Goku - w DBZ zasadniczo nie ma 
jakichś znaczących "mini" pojedynków typu jeden na 
jednego. Walki w tej serii to właściwie mega-pojedyn- 
ki, w których jeden *zły” walczy po kolei lub grupowo 
z "naszymi” chłopcami. Tak będzie w wypadku sił 
Ginzu, oddziału Freezera, androidów, Cella czy w 
końcu Bi. 


Walka Sayajinów dowodzonych przez Vegetę była 
pierwszym z takich "dużych pojedynków”. Walka Ve- 
gety z Goku była jego ostatnim "aktem”. Songo w 
trakcie walki nie jest zdolny zabić Vegety. Kuririn i 
Gohan muszą walczyć z Kosmicznym Wojownikiem, 
gdy ten przybiera formę Ozoru. Pojedynek zostaje 
rozstrzygnięty, gdy Yajarobie odcina gigantycznej mał- 
pie ogon. Goku nie pozwala Kuririnowi dobić Vegety 
mieczem i pozwala mu odejść... 


Tak wygląda pierwsza część najważniejszych poje- 
dynków "Dragon Ball” i DBZ. Po nich nastąpią, jak już 
wspominałem, bardziej masowe batalie. lch drugą 
częścią zajmę się w następnym numerze i do ich opisu 
nie wystarczą już lakoniczne komentarze... Zatem do 
następnego numeru i niech Kamehameha będzie z 
Wami! 


Dragon Ball © Akira Toriyama/Tóei Animation 
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Rok 1995. Pewien rysownik jak zwykle 
siedzi w swoim studio przy desce kre- 
ślarskiej. Odrywając się na chwilę od 
pracy, rzuca pobieżne spojrzenie w stro- 
nę okna. Obok niego wisi kalendarz. Na 
twarzy mangaki pojawia się zaskocze- 
nie. Od czasu gdy spoglądał nań po raz 
pierwszy, minęło 11 lat... 


AKIRA TORIYAMA 


NEXT GEMERATION, 


czyni GO NOWEGO 


w BIRD STUDIO 


Na efekty nie trzeba było długo 
czekać. Rzut oka na ostatni wy- 
ciąg z konta i spontaniczne podję- 
cie decyzji o ostatecznym zakoń- 
czeniu historii znanej pod tytułem 
"Dragon Ball". Tak też się stało. 
Choć planowane były 43 tomy, w 
maju 1995 roku Akira Toriyama 
zakończył serię. Rysowanie wciąż 
tych samych bohaterów po pro- 
stu mu się znudziło... Koniec opo- 
wieści planowany był już na tom 
30, lecz mangaka stał się prawdzi- 
wym niewolnikiem swego sukce- 
su. Popularność serii była tak 
ogromna, że wydawca nalegał na 
kontynuowanie sagi. Trudno się 
dziwić, nie zabija się przecież kury 
znoszącej złote jajka... Nic jednak 
nie trwa wiecznie. W końcu ry- 
sownik powiedział "dość"! Ostat- 
nią przysługą, jaką oddał dragon- 
ballowemu uniwersum, było "bło- 
gosławieństwo" dla serii 
telewizyjnej "Dragon Ball GT", 
przy produkcji której nie brał już 
udziału. Wreszcie mógł poświęcić 
więcej czasu swojej rodzinie - 
żonie i dwojgu dzieciom. O pie- 
niądze nie musiał się martwić - 
jest przecież najpopularniejszym 
rysownikiem lat '80 i '90. Teraz 
może sobie pozwolić na przebie- 
ranie w ofertach i eksperymenty 
z kreską. Od tamtej pory zaanga- 
żowany był m.in. w produkcję 
dwóch bijatyk firmy Squaresoft: 
"Tobal No. I" (1996) i "Tobal 2" 
U - do których tworzył cha- 


ra design. Pierwsze efekty wyraź- 
nej zmiany stylu można było ob- 
serwować w nietypowym desi- 
gnie do "Dragonquest VII" (japoń- 
ska premiera 29.12.99) oraz w 
jednotomowej historyjce "z dresz- 
czykiem" © © -'Cowa!". Kolejne 
dzieło - "Kajika" - łączy kanciasty 


styl znany z "Dragon Balla", z 


okrągłymi kształtami "Cowy". Te 
dwa tytuły są przykładem nowej 
tendencji w publikacjach Toriy- 
amy - nie zamierza angażować się 
w najbliższym czasie w żadne 
wielotomowe serie. Zdecydowa- 
nie bardziej woli wydawać krót- 
kie (jedno-, dwutomowe) mangi, 
w których swobodnie może reali- 
zować swoje nowe pomysły. 
Prócz wspomnianych tomików, 
od czasu do czasu w "Weekly 
Jump" ukazują się też króciutkie, 
niecałkiem poważne * - *, prze- 
ważnie kilkustronicowe historyj- 
ki. Ale czy taka taktyka wychodzi 
panu Akirze na dobre? Zdecydo- 
wanie TAK! Nowe komiksy mają 
w sobie wszystko to, co u Toriy- 
amy najlepsze, czyli dużo niesa- 
mowitych gagów i widowisko- 
wych bijatyk, naturalnie. Z pew- 
nością nowe mangi przypadną do 
gustu wszystkim wielbicielom ta- 
lentu tego mangaki, a także tym, 
którzy po prostu lubią dobry hu- 
mor i wartką akcję. O co tak 
właściwie tyle szumu? Przekona- 
cie się czytając dalej! 
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Kajika 

1000 istnień, czy to dużo? A5 lat, 
czy to długo? W obu przypad- 
kach odpowiedź jest, przynaj- 
mniej dla naszego bohatera, 
oczywista: piekielnie dużojdiu- 
go! Tyle właśnie czasu zabrało 
mu wybawienie od śmierci 990 
istot. Dlaczego to robi? Cóż... 
tytułowy Kajika padł ofiarą klą- 
twy rzuconej przez jego własną 
ofiarę (niósł wilk razy kilka... che, 
che). Jako dziecko odznaczał 
się niebywatym okrucieństwem. 
Męczył i dręczył wszystko, co 
znalazło się w zasięgu jego wzro- 
ku. Aż raz, podczas jednej z 
takich akcji, zadarł z niewłaści- 
wym lisem... Rzucony przez Kaji- 
kę głaz uśmiercił futrzaka, a ten, 
już w postaci uroczego duszka, 
nałożył na swego mordercę klą- 
twę. Kajika stał się pół-człowie- 
kiem, pół-lisem (słowem - foxman, 
ale do Kuramy i tak się nie umy- 
wa). Dopiero, gdy uratuje życie 
1000 istotom, odzyska swą nor- 
malną postać, a duszek stanie 
się na powrót lisem. Długie uszka 
i lisi ogonek nie spodobały się 
mieszkańcom wioski, w której 
wychowywał się urwis, dlatego też chłopiec został z niej wygnany (co za brak 
tolerancji!). Dziecię ruszyło więc w świat w towarzystwie Gigi, lisiego ducha. Klątwa 
odniosła pożądany skutek - Kajika nauczył się szanować życie. Poznajemy go w 
momencie, gdy ratuje od zagłady 990-te stworzenie. Na kolejną okazję zmniejszenia 
wyroku nie trzeba było długo czekać. Dzięki swemu wyostrzonemu słuchowi chiopiec 
wyłapuje odgłosy rozgorzałej w pobliżu walki. Grupa oprychów w garniturach otoczyła 
samotne, wydawać by się mogło, bezbronne dziewczę. Panienka radzi sobie jednakże 
całkiem nieźle, lecz w momencie, kiedy traci swą jedyną broń, Kajika postanawia 
włączyć się do akcji; zresztą w bardzo efektowny, typowy dla toriyamowych bohaterów 
sposób. W walce ujawniają się jego niezwykłe umiejętności i ponadprzeciętna siła. W 
mgnieniu oka rozgramia całą bandę, a jako gratis dorzuca czyszczenie duszy z 
zatruwającego ją zła. Jako ciekawostkę dodam, iż wspomniane "zło" wygląda jak 
czarny balonik z ogonkiem, a jego rozmiar zależy od indywidualnych cech wlaściciela. 
Uratowana dziewczyna - Haya, jest pod takim wrażeniem umiejętności swego 


- wybawcy, iż postanawia koniecznie pozyskać go dla swojej sprawy. Została zaatako- 


wana, ponieważ wykradła z siedziby gangsterskiego bossa - Kibachiego (prawdziwy 
bishonenik z niego *__ ©), ostatnie istniejące jajo smoków (Kajika: "O nie! Pomogłem 
złodziejce!"), które to on z kolei wykradł z Instytutu Badawczego z wyspy RonRon. Jej 
misją jest dostarczenie jaja z powrotem na wyspę. Haya jednak nie jest w ciemię bita i 
dobrze wie, że bandziory nie zrezygnują z pościgu. A że Kajika jest wprost stworzony 
do tej roli, przy pomocy małego oszustwa dziewczynie udaje się go wrobić w 
wypełnienie tego zadania. Zanim się ulatnia, zaspokaja jeszcze ciekawość chłopaka - 
dlaczego Kibachiemu tak bardzo zależy na tym jaju? Otóż stara legenda głosi, iż każdy, 
kto wypije krew świeżo wyklutego smoczka, zyska niewiarygodne moce (K: "| coś 
takiego jest możliwe?", H: "Ludzie też nie zmieniają się codziennie w lisy, nie?"). 
Tymczasem Kibachi, dowiedziawszy się o nowym, lisim wrogu, postanawia sięgnąć po 


_ broń ostateczną. Wzywa sławnego, bezwzględnego, płatnego mordercę. Isaza rozpo- 


znaje w Kajice członka plemienia Kawa, z którego i on pochodzi! Wszyscy przedstaw- 
ciele tej rodziny odznaczają się nadzwyczajną siłą i własnymi, nikomu nie znanymi 
technikami walki. Czego jednak przemieniony w lisa chłopak jeszcze nie wie, cała 
wioska została zniszczona na skutek wybuchu wulkanu, krótko po tym, jak ją opuścił. 
Kajika i Isaza, który także został przepędzony wraz z matką z wioski, z powodu swego 
wyglądu (blond włosy i iasne oczy odziedziczone po ojcu z innego plemienia), są 
ostatnimi spadkobiercami genów Kawa. Zapowiada się interesujący pojedynek, 
nieprawdaż? Aby jednak mogło do niego dojść, niezbędna będzie pomoc Donko - 
zamaskowanego karzetka. Dość specyficzna co prawda, ponieważ chłopaczek poma- 
ga obu stronom z równym zapałem. © *' I nieźle na tym zarabia! Ma głowę do 
interesów ten Donko, a do 
tego jest niesamowicie szybki, 
co bardzo mu sie przydaje w 
jego ryzykownym "zawodzie". 


recommend 
that you start 


Jak skończy się pojedynek 
Kajiki i Isazy? Czy Kibachi osią- 
gnie swój cel? Czy Kajika od- 
zyska kiedykolwiek swą praw- 
dziwą postać? Oczywiście nie 
powiem. Sami przeczytajcie! 
Warto, chociażby dla samego 
odlotowego zakończenia! Nie 
da się ukryć, że "Kajika" dość 
wyrażnie nawiązuje do klima- 
tów dragonballowych. Widać 
to szczególnie po bohaterach: 
sprytna dziewczyna, niezwykle 
silny, acz nieco naiwny główny 
bohater i jego, nie taki znowu 
bezwzględny, przeciwnik, któ- 
ry dąży do konfrontacji, chcąc 
przekonać się kto silniejszy. 
Brzmi znajomo, prawda? Ale w 
DB nie ma Gigi, a ten jest 
naprawdę uroczy! ©-7% Ta 
manga stawia raczej na akcję - 
thiefzlt j3 walka z Isazą i finałowa roz- 
NY grywka są bardzo widowisko- 
we. Humoru też jest pod do- 
statkiem, choć nie aż tyle co w 
"Cowa!". Za to pod względem 
niekonwencjonalnego zakoń- 
czenia po prostu króluje! 


involved, 
understand? 
Tell Gibachi 
that going 
after me is 
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Star Comics 


Kawaii 


Słońce już dawno zniknęło 
za horyzontem, a jego miej- 
sce zajął sierpowaty księ- 
życ. W jego słabym świetle, 
w oddali, rysuje się sylwet- 
ka ponurego zamczyska. 
Gromada nietoperzy wyru- 
sza na łowy. Mroczny kra- 
jobraz dopełnia wiekowe, 
bezlistne drzewo i świeżo 
postawiony nagrobek. 
Grupka żywio- 


łowych dzieci wraca właśnie ze szkoły do domu. Zaraz... 
"Coś tu chyba jest nie tak?" - pomyślicie. Ależ wszystko jest w najlepszym 
porządku! Nie wspominałam, że znajdujemy się w mieście zamieszkałym przez 
potwory...? 


Witamy na Przylądku Nietoperzowym! Naszym głównym przewodnikiem po tym 
egzotycznym miejscu będzie Paifu - młody wampir. Tylko proszę nie zabierać ze 
sobą żadnych krzyży! To może okazać się katastrofalne w skutkach... Tak przy okazji 
- zapomnijcie o wszystkich zabobonach związanych z "dziećmi nocy", jakie znacie. 
Nie zdadzą się tu na wiele. Ale na czym to ja stanęłam? A tak - dzieci. Właśnie panuje 
"nocna zmiana”. W dzień miasto pełne jest ludzi, po zachodzie stońca zaś obejmują 
je we władanie różnej maści straszydła. Nie należy się jednak obawiać, oba klany 
żyją ze sobą w pełnej harmonii. A że potwór też człowiek, jego dzieci także zasługują 
na należytą edukację, prawda? Co prawda odbywa się ona w nieco innych 
dziedzinach, ale nie wnikajmy w szczegóły. Lekcje wreszcie się skończyły i można 
poświęcić się temu, co młode potworki lubią najbardziej, czyli zabawie, ma się 
rozumieć! Ale to żadna radocha bawić się samemu. Towarzyszem zabaw i najlep- 
szym kumplem Paifu jest sympatyczny mały duszek imieniem Josć Rodrigues. 
Spokojnie! Zapewniam, że ta manga z treścią przeciętnej telenoweli niewiele ma 
wspólnego :). Jak niesamowity duet stanowi ta dwójka, będziemy mieli okazję 
przekonać się jeszcze nie raz, tymczasem prześledźmy ich pierwszą popisową akcję 
pod groźnie brzmiącym kryptonimem "arbuz" (kto widział "Saint Seiya Movie 1 - Eris", 
z pewnością rozumie, o czym mówię ;). Sprytna mamusia naszego znajomego 
wampira namówiła synka na wyprawę do miasta po wspomniany owoc. Niechętny 
początkowo chłopiec dał się złapać na stary jak świat numer pod tytułem: "możesz 
zatrzymać resztę z zakupów”. Uradowany, już planuje wydatki, kiedy tymczasem po 
dotarciu na miejsce okazuje się, że po dokonaniu zakupu zostaną mu marne grosze 
(55 jenów, gdyby ktoś pytał ;). Oj, nieładnie tak wykorzystywać małe dzieci. No 
trudno. W takim razie trzeba będzie poradzić sobie inaczej (nowy, zdalnie sterowany 
samochodzik jest w końcu ważniejszy niż jakiś tam arbuz). Jakie to szczęście, że pan 
Mumia ma niedaleko arbuzowe pole... A że lepiej pracuje się w zespole, Paifu 
przekupuje Josć ciastkiem (z dość podejrzaną wkładką: mnie to wygląda na 
dżdżownice...), aby stał na czatach. Wprawdzie nie wszystko przebiegło tak, jak 
zaplanował, ale grunt, że udało się zdobyć upragniony owoc. Nie dane im było 
jednak długo się nim cieszyć - zmienił właściciela, kiedy chłopcy w drodze powrotnej 
spotkali swojego kolegę. Dobre serduszko wampira nie potrafiło odmówić chciwe- 
mu spojrzeniu Yamady... Tylko raczej nie ma co liczyć na to, że mama zrozumie 
szlachetne pobudki syna. A czas nieubłaganie płynie - trzeba już wracać do domu 
(którym notabene jest ogromniasta dynia z wyciętymi oczami, nosem i buzią). 
Pozostało już tylko jedno wyjście: Josć będzie melonem, póki Paifu nie zorganizuje 
prawdziwego! Maty duch potrafi bowiem dowolnie zmieniać swój kształt - na 
przykład dorabiać sobie nóżki, żeby było sprawiedliwie podczas zabawy w berka. 
Jak pomyśleli, tak też zrobili - odrobina farby i nikt nie zauważy różnicy (jeśli oczka u 
arbuzów są normalne, to rzeczywiście różnicy nie widać). Mama się nie zorientowała 
- uff! Teraz szybko po drugiego arbuza! Wymówka, jakiej Paifu używa, żeby go mama 
w tym czasie nie wołała, jest naprawdę urocza. *_” Niestety, jak to w przypadku 
takich matactw bywa, prawda musiała wyjść na jaw. Biedny wampirek mało zawału 
nie dostał, kiedy po powrocie z towów zastał na podłodze przepołowionego arbuza. 
5.5 Koniec końców Paifu wylądował zakopany po szyję na polu pełnym arbuzów w 
bardzo palącym słońcu. Jakież to okrutne. 


Tak przedstawia się właśnie pierwszy z czternastu rozdziałów, w całości wydrukowa- 
ny w kolorze. A co dalej? Dalej jest równie ciekawie! Podczas jednego ze swoich 
wypadów nasi dwaj znajomi zakradają się do siedziby tajemniczego osadnika - 
postrachu wszystkich mieszkańców, którym okazuje się były zawodnik sumo 
(stuprocentowy człowiek, gdyby ktoś miał wątpliwości * ©) - Maruyama. Za sprawą 
jego nieopatrznych działań poznajemy tajemnicę Paifu. Nie tylko Josć potrafi się 
zmieniać w różne dziwne rzeczy ;). Istota ta jest nie tylko wampirem, ale też 
wilkołakiem! A raczej "koalotakiem", bo jego ojcem jest wilkołakowaty koala. Całe 
szczęście, że na miejscu byt jego towarzysz, który zdołał opanować sytuację za 
pomocą małej sztuczki. Zgadnijcie jakiej, che, che. 


Kolejny dzień... tfu! - noc, ma się rozumieć; minęłaby całkiem spokojnie, gdyby nie 
niepokojące wieści o coraz większej liczbie zachorowań na grypę. W szkole pojawia 
się tak mało uczniów, że lekcje zostają odwołane. Uradowany dobrymi wieściami 
młody wampir biegnie więc do swojego przyjaciela, by spędzić dzień na zabawie. Po 
drodze spotyka doktora, który spieszy do nowego pacjenta. Opowiada chłopcu o 
straszliwej epidemii "potworowej" grypy, która jakiś czas temu doprowadziła do 
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wyginięcia większości populacji miasta. Obaj docierają do domu państwa 
Rodrigues, gdzie lekarz bada zainfekowanego tatę Josć. Wynik badania 
potwierdza jego obawy: to grypa potworów! Ta straszna choroba może 
zostać uleczona wyłącznie dzięki lekarstwu, które posiada czarownica 
mieszkająca na odlegiej górze. Jedyną osobą dysponującą odpowiednim 
środkiem transportu jest mieszkający nad brzegiem morza Maruyama. Po 
rozmowie z Paifu zgadza się, za "drobną" opłatą, użyczyć im swojego wozu i 
towarzyszyć w wyprawie. W skład ekipy ratunkowej weszli więc: Maruyama, 
Paifu, Josć oraz Apon - samozwańczy rywal młodego wampira, który nie 
może przecież pozwolić, aby tylko jego konkurenta obwołano bohaterem. 
% % Po drobnej sprzeczce o to, kto usiądzie z przodu obok zapaśnika, 
drużyna wreszcie rusza w drogę. A czekają na nich takie atrakcje jak 
niekonwencjonalna zmiana środka transportu ("Bandyci rozbili twoją brykę, 
dlatego my możemy ukraść ich mi- 
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nibusa" *-%), spotkanie z mafią wielkiego miasta oraz leśnym potworem 
strzegącym dostępu do siedziby czarownicy. Wyjaśni się także, dlaczego 
Marumaya... o przepraszam - Maruyama * * przedwcześnie zrezygnował z 
zapaśniczej kariery... 


"Cowa!" ma wszystko to, co zachwyciło czytelników 17 lat wcześniej w "Dr. 
Slumpie". Toriyama powraca z nową porcją genialnych gagów i starannie 
przemyślaną historią. Można tu znaleźć humor, którego pełne były pierwsze 
tomy "Dragon Balla", a którego tak brakowało w dalszych tomach tej serii. 
Wprawdzie trzeba przyznać, że styl rysunków jest bardzo różny od tego, co 
pan Toriyama prezentował do tej pory i niektórzy mogą nawet zapytać "czy to 
w ogóle jest mangowa kreska?", ale po pierwszym rozdziale oswajamy się z 
tą nową manierą rysowniczą Akiry Toriyamy. Bohaterowie szybko zyskują 
naszą sympatię, a akcja wciąga po same uszy. Do cieniowania i kolorowania 
kadrów użyto innowacyjnej techniki komputerowej, co daje ciekawe efekty. 

Ocena ogólna: dla mnie bomba! Uwielbiam toriyamowe poczucie humoru i 
właśnie za to cenię go najbardziej. Polecam serdecznie! 
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zmieniła się w pustynię. Ucierpieli na tym 
wszyscy - zarówno ludzie, jak i demony (a 
także inne gatunki). Te ostatnie radzą so- 
bie napadając królewskie transporty wody, 
ludzie natomiast, jeśli nie chcą umrzeć z 
pragnienia, muszą kupować życiodajną 
ciecz od króla. On jako jedyny ma dostęp i 
pełną kontrolę nad ostatnim źródłem w 
kraju. Robi na tym oczywiście niesamowite 
pieniądze, a wszystko pod przykrywką do- 
broduszności i troski o dobro poddanych. 


W tym apokaliptycznym krajobrazie grup- 
ka demonów szykuje się właśnie do prze- 
jęcia królewskiej furgonetki z wodą. Prze- 
wodzi im młody (zaledwie 2,5 tys.-letni...) 
książę - syn samego szatana imieniem 
Belzebub (he's so cute! ©. ©). Zaskoczeni 
kierowcy wyposażeni są jednak w straszli- 
wą broń - strzeż się, książę! To pistolety z 
wodą święconą! Niestety panowie mają 
pecha, bowiem... na japońskie demony ów 
specyfik zupełnie nie działa! *_© A przy- 
padkiem zawieruszył się taki jeden w gru- 
pie napastników. Przejęte zapasy pozwolą 
przeżyć demonom kolejnych klika dni, choć 


Woda. Źródło wszel- 
kiego życia. Bez niej 
ani rusz. Niestety, 
ludzkie działania wo- 
jenne doprowadziły 
do prawdziwej kata- 
strofy - poważnego 
ograniczenia jej za- 
sobów. Wskutek pro- 
wadzonych przez 
nasz gatunek wojen 
wyschły koryta więk- 
szości rzek, a ziemia 


nie wszystkim było dane doczekać tej radosnej nowiny. Ledwie grupa 
wypadowa zdążyła wrócić, w wiosce pojawił się niejaki szeryf Rao. Czego ten 
dziadek może chcieć od demonów? Zirytowany chciwością króla i biedą 
mieszkańców Sand Landu, szeryf proponuje wspólną wyprawę w poszuki- 
waniu innego źródła, które rzekomo znajduje się w głębi pustyni. W zamian 
oferuje nieograniczony dostęp do odkrytej wody. Nietrudno się domyślić, iż 
sukces wyprawy jest mocno wątpliwy. Nie wiadomo przecież, czy to źródło 
faktycznie istnieje. Lecz dzięki małemu podarkowi (konsoli wraz z kolejną 
wersją Dragon Questa - nie ma jak trochę reklamy, co?) udaje się przekonać 
Belzebuba, aby przedstawił projekt swojemu tatusiowi i uzyskał jego "błogo- 


sławieństwo". Nie tracąc czasu, trzyosobowa ekipa: Rao, Belze i Sheef "złota 


rączka", po zrobieniu niezbędnych zapasów rusza w drogę. 
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przeszłości Rao - najwyraźniej ma on nie tylko dobre rozeznanie w terenie, ale i 
spore doświadczenie w kierowaniu czołgami. Tylko dlaczego tak bardzo nienawidzi 
królewskiej armii, skoro sam w niej służył? Wkrótce się wszystko wyjaśni... 


Tymczasem pojawia się kolejny problem, a na imię mu samolot! Samolot? Jak to 
możliwe, przecież król surowo zabronił ich produkcji. Zaraz... ten herb - ta maszyna 
jest własnością armii królewskiej! No to koniec. Czy na pewno? Oczywiście nie, bo skie: 1 tom, 
to dopiero trzeci rozdział. Rao popisuje się po raz kolejny profesjonalizmem i Jump Comics, 
symulując awarię radia oddala grożące im niebezpieczeństwo - przynajmniej na 2000 

jakiś czas. Oszustwo jednak szybko wychodzi na jaw i wkrótce nasza drużyna 
będzie miała na karku cały pancerny oddział królewskiej armii oraz publiczne 
oskarżenie o zdradę. Wszystko za sprawą starego generała Zeu, którego planom i 
pozycji (to on bowiem faktycznie rządzi krajem, a król jest tylko marionetką w jego 
rękach) buntowniczy szeryf zagraża. Człowiek ten jest odpowiedzialny za masakrę 
sprzed trzydziestu lat, kiedy to wojsko z jego rozkazu zaatakowało pewne plemię 
oskarżając je obudowę potężnej broni. Na 
skutek eksplozji, jaka miała wtedy miejsce, 
zginęli zarówno przedstawiciele wspomnia- 
nej rasy, jak i niemalże cały oddział wystan- 
ników armii króla, którymi dowodził... nie 
kto inny jak sam Rao! On ocalał jako 
jedyny. Teraz, kiedy dowiedział się całej 
prawdy o tej operacji, nie pragnie niczego 
innego jak zemsty na bezwzględnym gene- 
rale. Istoty, które zaatakowało wojsko, wca- 
le nie budowały broni, a Zeu wysyłając 
swoich ludzi z misją zniszczenia ich dzieła 
doskonale wiedział, że nikt z niej nie wróci 
żywy. Tym samym upiekł dwie pieczenie na 
jednym ogniu. Na szczęście jest jeszcze w 
armii człowiek honoru, który potrafi zrozu- 
mieć swój błąd i wybrać właściwe rozwią- 
zanie. Dzięki niemu, a także przy udziale 
rodzinnej bandy "pływaków" (którzy nota- 
bene w życiu na oczy wody nie widzieli) 
Belze i Rao zdołają w końcu dotrzeć do 
tajemniczego źródła, którego szukali oraz 
odkryją tajemnicę królewskich zasobów 
wodnych. Jak do tego dojdzie i co z tego 
wyniknie - o tym już musicie przekonać się 
sami. Bo chyba nikt nie wątpi, że zakończe- 
nie historii będzie, jak zwykle, zupełnie 
nieoczekiwane. 


wydanie japoń- 


przekłady: 
wersja niemiec- 
ka: miesięcznik 
Banzai!, Carlsen 
Comics 


Huch (<= głęboki wdech). Co ja mogę na 
temat tej mangi powiedzieć? Jest po pro- 
stu genialna!! Toriyama udowodnił, że jest 
nie tylko królem gagów, ale potrafi też 
przekazywać całkiem poważne treści. Opo- 
wieść jest dopracowana w najmniejszych 
szczegółach, a fabuła daje naprawdę do 
myślenia. Nie wiem, może to tylko moje 
odczucie, ale nigdy jeszcze mangaka nie 
ukazał ludzkiej duszy w tak ciemnych bar- 
wach. Bardzo błyskotliwe jest porównanie 
do demonów - istot przecież w naszym 
rozumieniu z natury złych. Jakże rażąca 
jest nasza bezwzględność w konfrontacji z 
nimi, gdy Belze mówi: "Czynimy wprawdzie 
zło, ale nie zabijamy. A wy ludzie tak.". - 
Ech, gdyby wszyscy ludzie byli tacy źli jak 
te demony, świat byłby piękny. Na szczęście jest jeszcze odrobina sprawiedliwości 
na tym świecie... 


Dowcipów dużo tutaj nie znajdziecie. Ograniczają się one raczej do komizmu 
postaci i sytuacji (widok szatana czytającego "Fausta" jest doprawdy powalający 
©, ale z drugiej strony jakże pasuje do całej historii!) Ich ilość jest jednak 
wystarczająca, aby od czasu do czasu rozluźnić akcję i zabawić czytelnika, jak to 
pan Akira ma w zwyczaju. Bijatyk też nie zabraknie - na tym polu króluje naturalnie 
Belze (w końcu każda manga Toriyamy, jak ktoś słusznie zauważył, ma jakiegoś 
najsilniejszego wojownika na świecie *-*). Scena, w której absorbuje on energię 
ciemności przygotowując się do ostatecznego starcia, zrobiła na mnie naprawdę 
duże wrażenie! Sand Land wystartował w Japonii latem 2000 roku i od razu zyskał 


Demony nie zdążyły się jeszcze dobrze nacieszyć pozwoleniem prowadze- status hitu. Cóż jeszcze mogę powiedzieć? Szkoda, że ma tylko jeden tom... 


nia jeepa, kiedy zaatakował ich pustynny smok. Zdoła co prawda umknąć 
przed bestią, lecz za cenę utraty prawie wszystkich zapasów. Nie pozostało 
nic innego, jak zmienić kurs na najbliższe miasto i uzupełnić straty. Po drodze 
mamy okazję przysłuchiwać się bardzo ciekawej rozmowie na temat relacji 
ludzie-demony. Nie mogłam sobie odmówić przytoczenia tego fragmentu... 
Belze, jak na syna szatana przystało, chwali się swoimi złymi uczynkami: 

Wczoraj siedziałem do późna i poszedłem do łóżka nie myjąc zębów. A 
dzisiaj zaspałem, znów nie umytem zębów i napadłem na transport wody! 


Wszystkim fanom pana Toriyamy oraz tym, którzy nabrali ochoty na bliższe 
zapoznanie się z Paifu, Kajiką i Belzebubem, polecam tę stronę internetową: 
www.toriyamaworld.com. Znajdziecie tutaj fanowskie tłumaczenia wszystkich 
trzech opisanych mang (oraz kilka innych, nie mniej ciekawych tytułów). 
Niech to was jednak nie powstrzymuje przed zakupem tradycyjnych tomików 

- profesjonalne tłumaczenie jest bowiem (przynajmniej w przypadku nie- 


(straszne! o_o) (...) A ty byłeś już naprawdę zły? Powiedz szczerze! ZAZU kę? $ JU $. 
Zabiłem wielu ludzi... bardzo wielu... - Rao. - Oto i podstawowa różnica mieckiej wersji "Sand Landa") po prostu lepsze. Miłej lektury. j 
między człowiekiem a demonem... Ę KO 


Pustynia roi się od wszelkiej maści typków spod ciemnej gwiazdy zorganizo- Izumi 


wanych w bandy, których ulubionym zajęciem jest pozbawianie nieopatrz- 
nych turystów zbędnego balastu. Na takich właśnie gagatków mieli szczę- 
ście natknąć się nasi bohaterowie, zanim dotarli do miasta. Oprychy nie 
wzięły jednak pod uwagę, że w skład napadniętej grupy wchodzi przyszty 
książę ciemności. Belze szybko sprowadza ich do parteru, pokazując nie 
lada umiejętności bitewne. Oczywiście jest to tylko jeden z jego 
licznych talentów... **”.%* Poza tym jest nieprawdopodobnie 
szybki, ma iście sokoli wzrok i wyjątkowo dobry stuch. Nieprzyjazna 
banda została rozgromiona, ale przebitym oponom nic już nie 
pomoże. Nie ma rady, trzeba zarzucić dobytek na plecy i zasuwać 
dalej na pieszo. Gdy docierają wreszcie do celu nadchodzi pora, 
aby i Sheef pokazał co potrafi - w końcu pieniążki trzeba szanować, 
ne? Jeszcze tylko krótka stylizacja i... Santa Claus is coming to town! 
©-5 (to ja już wiem skąd on bierze te wszystkie prezenty -_-'). Drużyna 
przesiada się także na czołg (przynajmniej nie złapią już gumy) sprytnie 
odebrąiny ludziom króla. Odkrywa się tym samym kolejna karta z tajemniczej 
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mistrzowie japońskiego popu 
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On Your Mark 


CHAGESASKA 


Shigeaki Miyazaki i Shuji Shibata poznali 
się w 1974 roku, kiedy mieli po 16 lat, a do 
spotkania doszło w pewnym liceum, do 
którego obaj w tym czasie uczęszczali. 
"Asuka" wziąt udział w Konkursach Pio- 
senki Popularnej - Yamahy w Fukuoce, w 
latach: 1977, 1978 i 1979. W 1978 roku 
Aska namówił Chage'a, aby wziął udział w 
15 Konkursie Popularnych Piosenek Yama- 
hy. Chage otrzymał Grand Prix i dyrektor 
Yamahy zaproponował im, aby startowali 
razem. Na 17 Konkursie ci 21-letni muzycy 
zdobyli wspólnie główną nagrodę utworem 
z nowego singla zatytułowanego "Hitoriza- 
ki". W sierpniu 1979 roku Pioneer-Warner 
wydał ich pierwszy album pt. "Flowering 
alone" ze wspomnianym hitem "Hitorizaki", 
a w lutym 1981 roku drugi pt. "Hot Wind". 
Tak rozpoczęła się nadzwyczajna kariera 
dwóch chłopaków z Fukuoki... 


W marcu 1981 roku duet odbyt trasę 
koncertową, dając 60 występów, na które 
przybyło łącznie 100 tysięcy fanów. Po 
tym tournee ukazała się ich płyta live pt. 
"The Garden Colloseum — The Matsuri 
'81', a 25 maja 1982 roku kolejna, zatytuło- 
wana "Atsui omoi" (Gorące uczucia). Rok 
później, w dniu 30 września 1983 roku, 
Chage i Aska dali jeden z większych kon- 
certów w swojej karierze w tokijskim Yoy- 
ogi Stadium. 16 listopada tego samego 
roku ukazała się ich następna płyta: 
"1983.09.30 Chage 8 Aska Live in Yoyogi 
Stadium". W listopadzie 1984 roku Aska 
wydał swój pierwszy zbiór poezji zatytuło- 
wany "Only Lonely". 


Rok 1985 był początkiem nowego przeło- 
mu w ich karierze, gdyż 1 października 
Chage i Aska podpisali umowę z Pony 
Canyon. Zaraz potem z nową energią 
przystąpili do pracy i już w roku 1986 
wydali aż cztery single: "Morning Moon", 
"Kokon-wo mattazuni" (Nie czekając na 
zmierzch), "Count Down" i "Yubiwa-ga na- 
ita" (Pierścień płaczu) oraz 3 płyty: "Tur- 
ning Point", "Mix Blood" i "Snow Mail" 
(płyta wydana na Boże Narodzenie 1986 
roku). W roku następnym Aska próbuje 
kariery solowej i najpierw wydaje singiel 
"My Mr. Lonely Heart", a następnie, w roku 
1988, swoją pierwszą solową płytę "Sce- 
ne". Nie znaczy to jednak, że duet uległ 
rozpadowi, o nie! W listopadzie 
tego samego roku obaj wydają 
płytę zatytułowaną "Energy", do 
której zatrudnili specjalistów 
sprowadzonych z Anglii. Na tej 
płycie ich muzyka po raz 
pierwszy uległa modyfikacji, 
tracąc naleciałości folku na 
korzyść pop-rocka. 


W roku 1989 ukazuje się 
płyta, która do tej pory 
uważana jest za jedną z 


najlepszych w ich karierze. Album "Pride" zdobył pierwsze miejsce 
na liście przebojów w Japonii już w pierwszym tygodniu sprzedaży, 
rozpoczętej 25 sierpnia. Od kwietnia do września trwała trasa 
koncertowa (60 koncertów) promująca płytę - "Chage $ Aska 
Concert Tour 10 Years After". Wkrótce potem ukazała się pierwsza 
część książki "Pride | - the Complexity of Ten Years", a w październi- 
ku druga - "Pride II". Tego samego roku w grudniu Aska wyjechał do 
Londynu na nagranie nowego albumu. W kwietniu 1990 roku 
dołączył do niego Chage i 29 sierpnia ukazał się album "See ya" - 
ich kolejne wspólne dzieło. 


W roku 1991 Aska ponownie próbuje twórczości solowej i wydaje 
kolejny solowy singiel "Hajimari-wa itsumo ame" ("In the beginning 
it always rains"), który sprzedaje się w milionach egzemplarzy. 24 
lipca tego samego roku na rynku ukazuje się ich wspólny singiel, 
zatytułowany "Say yes", na którym znajduje się tytułowa piosenka 
do japońskiego serialu telewizyjnego "101-kai-me-no puropozu" 
('Sto pierwsze oświadczyny"), wyprodukowanego przez Fuji Televi- 
sion. "Say yes" natychmiast stało się hitem i utrzymywało się na 
pierwszych miejscach list przebojów przez 13 tygodni, a singiel 
został sprzedany w 3 mln. egzemplarzy. We wrześniu duet rozpo- 
czyna trasę koncertową promującą singiel Aski, trasa w 56 miej- 
scach gromadzi w sumie 450 tysięcy fanów. W październiku 
ukazuje się album "Tree" ze słynnym już hitem "Say yes" i sprzedaje 
się w tak gigantycznej liczbie, że duet otrzymuje za niego "1991 
Japan Gold Disc Award". 


Po tak wyczerpującym roku następuje chwila przerwy w twórczości 
duetu, lecz już 3 marca 1993 roku na rynku pojawia się ich kolejny 
przebój zatytułowany "Yah, yah, yah", który natychmiast staje się 
hitem i sprzedaje się w 3 milionach egzemplarzy. Po takiej serii 
sukcesów Chage i Aska zostali okrzyknięci jednym z najlepszych 
zespołów w historii japońskiego popu, co zostaje potwierdzone 12 
maja tego samego roku, gdy obaj zostają uhonorowani World 
Music Award w Monte Carlo. Bynajmniej jednak ten sukces nie 
pozwala im osiąść na laurach i już w październiku rozpoczynają 
kolejną trasę koncertową, która trwała do kwietnia 1994 roku i 
składała się z 77 koncertów. Trasa ta przeszła do historii jako 
najdłuższa trasa koncertowa w dziejach Japonii, a żeby było 
jeszcze ciekawiej, już w kwietniu tego samego roku doczekała się 
kontynuacji! Część druga trwała dwa miesiące i odbyła się poza 
Japonią - w Hong Kongu, Singapurze i na Tajwanie. Wydawać by 
się mogło, że tak duży wysiłek pozbawił ich energii do dalszej 
pracy, jednak jeszcze 10 maja tego roku ukazuje się ich pierwszy 
angielski singiel "Something There" do ścieżki.dźwiękowej filmu z 
Jean-Claude Van Dammem pt. "Street Fighter". Przygoda z filmem 
trwa dalej, gdy Aska komponuje utwór do filmu "Sędzia Dredd"' z 
Sylvestrem Stallone, a następnie obaj podejmują współpracę ze 
Studiem Ghibli, gdzie powstaje prześliczny teledysk animowany, 
wyreżyserowany przez samego Hayao Miyazakiego, do utworu "On 
Your Mark" (patrz: Kawaii 20). 


Duet zostaje zauważony na Zachodzie, co w czerwcu 1996 roku 
owocuje zaproszeniem do amerykańskiego programu w stacji MTV 
- "Unplugged". Miesiąc później światło dzienne ogląda ich nowa 
płyta "One Voice - the Songs of Chage 8 Aska by Various Artists", 
wydana z okazji 15-lecia istnienia zespołu. Nie byty to jednak 
utwory w wykonaniu Chage'a i Aski, lecz ich największe 
przeboje przetłumaczone na język angielski i 
oddane do wykonania ówczesnym gwiaz- 
dom rynku muzycznego, a byli to między 
innymi: Maxi Priest, Richard Marx, London 
Beat, Michael Hutchence z INXS, Boy Geor- 
ge, Lisa Stansfield, Cathy Denis i inni. 


Piosenki C$A są tłumaczone także na język 
kantoński (chiński dialekt używany na połu- 
dniu kraju, m.in. w Kantonie i Hong Kongu) i 
mandaryński (oficjalny język chiński). Są śpie- 
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wane przez takich piosenkarzy z Hong Kongu jak Andy Lau czy 
Leon Lai. Zresztą obaj artyści często i chętnie koncertują w tamtej 
części świata. Warto tutaj wymienić takie występy jak: w roku 1997 
- pierwszy solowy koncert Aski w Szanghaju, w roku 1998 - 
pierwszy koncert solowy Chage'a w Szanghaju, czy w listopadzie 
roku 1999, kiedy to Chage i Aska dali pierwszy wspólny koncert w 
stolicy Chin, Pekinie. 


W 1998 roku Aska wydał swój kolejny album "Aska the Best 
Selection 1988-1998", który zawierał największe jego solowe hity. 
Na okładce albumu zawarł swoją uwagę: "Pewnego dnia nastanie 
taki czas, kiedy nikt nie będzie pamiętał ciebie lub mnie, tak jak i my 
nie przypominamy sobie nikogo z przeszłości". 


16 grudnia 1999 roku ukazuje się ich 
kolejny wspólny album pt. "Chage % 
Aska Very Best Roll Over 20", następ- 
nie 19 września 2001 roku pojawia 
się nowy singiel "C-46", 18 listopada 
kolejny - "Yume-no Tsubute" (Latają- 
cy kamień marzeń), a 27 grudnia 
najnowszy album "Not AtAII"! Jedno 
trzeba im przyznać, nie próżnują. 


Cała historia związana z powstaniem 
tego pseudonimiu artystycznego ma 
swój początek w roku 1977, kiedy 
nasz bohater jest 19-letnim młodzień- 
cem. Hmm... chodziło o dziewczynę, 
która - jak nietrudno się domyślić - 
wpadła w oko naszej przyszłej gwieź- 
dzie. Owa dziewoja jednak zapatrzo- 
na była w zupełnie kogoś innego, a 
jej obiekt westchnień miał na nazwi- 
sko "Asuka". Shigeaki, chcąc zwrócić 
na siebie uwagę dziewczyny, przyjął pseudonim "Asuka Ryo". To 
jednak nie koniec ewolucji tego pseudonimu artystycznego, bo- 
wiem ma on jeszcze naleciałości czysto historyczne i ma związek z 
jednym z japońskich okresów historycznych, który Shigeaki darzy 
wyjątkowym zamiłowaniem, stąd skrócenie pseudonimu do same- 
go słowa "Asuka". Shigeaki używał oryginalnej transkrypcji "Asuka" 
jako "stage name" do lat 1990-1991, a następnie zmienił pisownię 
na 'Aska', zgodnie z fonetyką japońską, ale w uproszczonej 
transkrypcji. 


W roku 1964, kiedy Aska w wieku sześciu lat poszedł do pierwszej 
klasy szkoły podstawowej, wszyscy nazywali go "najmniejszym 
dzieckiem w klasie". Cztery lata później przewyższyt wzrostem 
jednego chłopca, a po kolejnych dwóch latach, kiedy przeniósł się 
do gimnazjum, znów był najniższy w klasie. Wtedy zaczął popadać 
w kompleks niższości - dosłownie i w przenośni. Kiedy miał 13 lat, 
odkryto, że ma zakłóconą równowagę hormonalną w organizmie. 
W wieku 15 lat miał 148 cm wzrostu. Zaczął wówczas chodzić na 
specjalne ćwiczenia, które spowodowały, że już rok później jego 
wzrost zwiększył się do 164 cm. Obecnie Aska ma 171 cm wzrostu 
i przewyższa Chage'a o 6 cm. Jak widać, nie ma rzeczy nie do 
przeskoczenia, a kompleksy można pokonać i odnieść spektakular- 
ny sukces. 


Co do pochodzenia pseudonimu Chage a, nie wiemy nic... Chage 
jest tajemniczy. Wiadomo, że w 1989 roku założył swój własny 
zespół "Multi Max", który prawdopodobnie istniał tylko do roku 
1993 i nie zapisał się niczym wybitnym. Chage to ciekawa postać, 
zawsze nosi ciemne okulary i nakrycie głowy skrywające jego 
twarz. 


W utworach C8A jednym z najczęściej występują- 
cych słów jest "księżyc". Dlaczego? Chage tiuma- 
czy to w następujący sposób: "Jeżeli Aska jest 
słońcem, to ja jestem księżycem. Księżyc świeci 
światłem odbitym od słońca, więc jakby nie 
było słońca, to nie byłoby i księżyca. Ja zga- 
dzam się być księżycem!" Ciekawa teoria, ale 
chyba to prawda, że są nierozłączni. W duecie są 
lepsi niż solo. 


W dniu 19 lipca 1999 roku, z okazji 20 rocznicy 
podpisania porozumienia o nawiązaniu chińsko-ja- 
pońskiej przyjaźni i współpracy kulturalnej, w Peki- 
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nie, na Stadionie Stołecznym, odbył się 
koncert Chage'a i Aski. Była to część 
trasy azjatyckiej promującej nowy album 
"No Doubt". Pekin byt ósmym przystan- 
kiem trasy koncertowej (Fukuoka, Hiro- 
shima, Sendai, Sapporo, Tókyó, Osaka, 
Nagoya, Pekin, Szanghaj i Taiwan). Ni- 
gdy nie udało mi się pójść na koncert 
C8A w Japonii, choć bardzo ich lubię i 
zawsze marzyłam, aby zobaczyć i posłu- 
chać ich live. Udało mi się to w 1999 roku 
w Pekinie. Akurat w tym okresie tam 
przebywałam i z kilkoma koleżankami 
postanowiłyśmy wybrać 
się na ten super koncert. 
Była nas czwórka: ja, pew- 
na Japonka, druga Japon- 
ka chińskiego pochodze- 
nia i znajoma Chinka z 
Singapuru, która z nas 
wszystkich najbardziej 
szalała na punkcie Aski, a 
jej wiedza na temat tego 
duetu jest zadziwiająca. 


W Chinach miejsca na 
koncertach są numerowa- 
ne. Daje to poczucie pew- 
nego bezpieczeństwa, bo 
jak kupisz bilet, to wiesz, 
że będziesz na tym miej- 
scu, gdzie chciałeś. Jed- 
nak po zgaszeniu świateł Chińczycy zmieniają miej- 
sca na lepsze, czyli schodzą do droższych sekto- 
rów, tych bliżej sceny. My cztery postąpiłyśmy 
podobnie i zdobyłyśmy bardzo atrakcyjne miejsca. 


Prawdziwe nazwisko: 
Shigeaki Miyazaki. 
Urodzony: 

24 lutego 1958 roku. 
Miejsce urodzenia: 

Japonia, Kyushu, Fukuoka. 
Rodzina: 

siostra, żona i dwójka dzieci. 


Kiedy C8A pojawili się na scenie, myślałyśmy, że oszalejemy z 
radości... zaczęli piosenką "Otoko to Onna (Mężczyzna i kobieta) z 
1981 roku. Oczywiście najlepsze utwory z nowej płyty "No Doubt" i 
takie hity jak "Say Yes" czy "Yah, yah, yah", były zostawione na 
koniec. Moje zdumienie wzbudziła popularność Chage'a i Aski w 
Pekinie. Przecież to byt ich pierwszy koncert w tym 

mieście! Chińczycy, a raczej Chinki, po prostu 
szalały na ich punkcie i śpiewały całe 
teksty piosenek. To świadczy o tym, jak 
muzyka łączy ludzi różnych kultur i 
historii. 


Prawdziwe nazwisko: 
Shuji Shibata. 

Urodzony: 

6 stycznia 1958 roku. 
Miejsce urodzenia: 
Japonia, Kyushu, Fukuoka. 
Rodzina: 
brat i żona. 


Chage 8 Aska byli bardzo mili 
dla Pekinu i zaśpiewali 
dwie piosenki po chińsku. 
Zapowiadając swoje utwo- 

ry, starali się używać języ- 

ka chińskiego i nie korzy- 
stać z pomocy tłumacza. 
Gdyby przyjechali na koncert 
do Polski, to jestem pewna, że 
nauczyliby się naszego, bardzo 
trudnego dla Japończyków, języka. 
Cały czas na koncercie panowała bar- 
dzo miła, muzyczna atmosfera. Ni- 
gdy nie zapomnę tamtego wieczo- 
ru. Nabawiłyśmy się po nim nie- 
złego bólu gardła od ciągłego 
krzyczenia: "Aska-san!!!" 


Blanka chan 


Oh My Goddess]! 


BELLDANDY MEGA SUPER STAR CZYLI BOGINKI W KINIE 


Z czym (kim) kojarzy się wam Kosuke Fujishima? Odpowiedzi może być kilka i zapewne wszyst- 
kie będą prawdziwe. No więc? Rzucamy nazwisko Fujishima i szybko mówimy, co nam przycho- 
dzi na myśl. Jedni powiedzą: mangaka, i to sławny... Drudzy dorzucą tytuł - "Taiho Shichauzo" 
(You're Under Arrest!). Będą pewnie i tacy, którym Fujishima skojarzy się na przykład wyłącznie z 
ciemnymi okularami i np. motocyklami... Jak mówiłem, wszystko to prawda - manga, okulary, mo- 
tocykle... Pozostaje dodać już tylko jedno, by dopełnić jako tako pełnego obrazu tego rysownika. 
Jeden tytuł, który stał się jego wizytówką, w momencie gdy został uznany za absolutny przebój... Cho- 
dzi naturalnie o przygody Keichiego i towarzyszących mu boginek, wśród których niewątpliwy prym 
wiedzie Belldandy. Jednym słowem, po raz kolejny na łamach Kawaii gościmy - "Aa! Megami- 
sama!" (w tłumaczeniu na angielski "Ah! My Goddess!" lub "Oh! My Goddess!" - skąd różnice, o tym 
za chwilę). Historia studenta o mikrej posturze i złotym sercu, który w nieodpowiednim (lub odpo- 
wiednim - w końcu przeznaczenie niejedno ma imię) momencie powiedział: "Chcę, żebyś pozostała ze mną 
na zawsze”, podbiła serca milionów czytelników (a potem wielbicieli anime) i rozpoczęła tryumfalny marsz 
j przez cały boży świat. Po mandze, OAV i serii TV przyszła kolej na wielki ekran... 


> kolekcje mody... Za- 


KOSUKE I RESZTA 
Fujishima urodził się 7 lipca 1964 roku w 
prowincji Chiba (osobiście lubię 7, bo w 
tym dniu sporo mi się namieszało w życiu 
3/7). Jeśli wierzycie, że grupa krwi deli- 
kwenta ma wpływ na jego karierę, to Kosu- 
ke jest B-grupowcem... Jego znajomi 
twierdzą, że z równą pasją 
rysuje mangi, jak i pro- © 
jektuje ekskluzywne Va 


czynał jako asy- 


stent Egawa Tatsuya, rysując "Making Be 
Free!" (publikowane po dziś dzień). Podob- 
no początkowo miał problemy ze scenariu- 
szami własnych historyjek i nigdy jego 
debiutanckie prace nie osiągnęły imponu- 
jących rozmiarów. Prywatnie prawdziwy ota- 
ku - jeśli idzie o mangę i niemal wszystkie 
dwukołowce (z rowerami 
wiącznie) oraz gry RPG 
(w przypadku Sa- 
turna sam 


projektuje do nich grafiki). Właściwie prócz 
"Taiho Shichauzo" i "Aa! Megami-sama!" 
nie wymyślił nic "szczególnego" (©_7). 
Ale te dwa tytuły to i tak dwie prawdziwe 
lokomotywy... Fyjishima brał wprawdzie 
udział w pracy przy "Sakura Wars" i "Tales 
of Phantasia", ale był to raczej epizod 
twórczy niż poważne zaangażowanie w 
projekt. W tworzeniu filmu kinowego OMG 
dzielnie sekundował mu jego osobisty przy- 
jaciel i współpracownik Góda Hiroaki, który 
wyniósł sporo doświadczeń, reżyserując 
serię OAV "Aa! Megami-sama!" i OAV "Bub- 
blegum Crisis". Jego ulubioną postacią 
serii jest Skuld i Hiroaki, osobiście projek- 
tował część "Skuld daydreams" w serii OAV. 


Designem i projektami plastycznymi 
postaci do OAV i filmu kinowego 
zajął się inny twórca, od lat ści- 
śle związany ze światem "Aa! 
Megami-sama!", a mianowicie 
Matsubara Hidenori. Prócz OMG 
może się pochwalić udziałem w 
pracach nad "Taiho Shichauzo", 
"Shin Seiki Evangelion", "Blue 
Submarine no. 6" i "Sakura Ta- 
isen". Bycie "czwartym muszkiete- 
rem" przypadło w udziale Yamane 
Yoshidzie. Postać to niepośled- 
nia, choć mająca niewiele do 
powiedzenia w sztuce rysunku... 
YY to wyłącznie motor emocjo- 
nalny i redaktor wszystkich wy- 
dań OMG. Jest również szefem i 
założycielem sieci fanklubów "Aa! 
Megami-sama!". Mówi się o nim, że 
potrafi wszystko, wszystkim sprze- 
dać... Zresztą, jego imię - Yama- 
ne, to swoisty pseudonim "arty- 
styczny" i stanowi japońskie 
zniekształcenie stowa "manager". 
Legenda głosi, że obaj z Fujishimą 
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uwielbiają kara- 
oke w Goddess Fun- 

ky Monkey Club... I tacy to czte- 
rej osobnicy wykreowali kinowy 
obraz boginek... 


ZACZĘŁO SIĘ OD MANGI 
I MAŁEGO EKRANU... 


Zawsze zastanawiało mnie, na ile zwyczaj- 
na przypadkowość i rachunek prawdopo- 
dobieństwa mają wpływ na losy ludzi. Jak 
już wspominałem, Fujishima debiutował w 
biurze Egawy - pomagał mu przy "Making 
Be Free"... Praca pod takimi skrzydełkami 
musiała w końcu zaowocować czymś wła- 
snym. No i wyszedł z tego "You're Under 
Arrest!". Fujishima po latach przyznał się 
bez bicia, że pomysł na rysowanie tej 
mangi miał swoje korzenie w scenariuszu 
jego "mistrza". Wystarczyło posłuchać do- 
brej rady "przyjaciela przyjaciół", by wyko- 
rzystać do obsady postać policjantki i na 
tym tle zbudować coś interesującego. No i 
tak to się zaczęło... O Fujishimie zaczęło 
być głośno i znalazt, się ktoś (magazyn 
Afternoon, należący do Kódansha), kto go- 
tów był wyłożyć pieniądze na mangę autor- 
stwa młodego rysownika, ale pod dwoma 
warunkami... Po pierwsze - scenariusz miał 
być dłuższy niż w przypadku "You're Under 
Arrest!", po drugie - historyjka miała trakto- 
wać o... boginiach. Fujishimie pomysł po- 
czątkowo mooocno nie leżał... Potem oka- 
zało się, że idzie mu łatwiej, niż by się 
można było spodziewać, a serial zaczął 
zyskiwać całe tabuny wielbicieli... Począt- 
kowo (rok 1990) manga tradycyjnie ukazy- 
wała się jako seria w ramach wspomniane- 
go już magazynu "Afternoon". Z czasem 
(równie tradycyjnie), jak to bywa z chodli- 
wymi tytułami, zaczęto zbierać je w tomiki 
(tzw. tankóbon) i wydawać osobno. Prze- 
ciętnie w ramach jednego tomu pojawiało 
się 5-9 epizodów. Podjęta się tego ponow- 
nie Kódansha, nie chcąc się wyzbywać 
praw do przysłowiowej "kury znoszącej 
złote jaja". Pierwsze 9 tomów wydano z 
czerwonymi grzbietami, następne 7 z nie- 
bieskimi, resztę z marmurkowymi. Na tere- 
nie Stanów Zjednoczonych prawa do dru- 
ku wykupił Dark Horse. Wywołało to nieco 
szumu, bo wydawnictwo znane było z do- 
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syć dyskusyjnych tłumaczeń tekstu i samo- 
wolnego obcinania co niektórych epizo- 
dów. Brakujące fragmenty ukazały się ze 
sporym opóźnieniem czasowym dopiero 
na łamach magazynu Super Manga Blast. 
Na fali popularności serii osobno ukazały 
się minifilmbooki, które bazowały na serii 
OAV (5 tomów), i osobno wydana została 
seria SD z tzw. "Mini Goddess Adventures", 
w której zadebiutował Gan-chan. Skąd film- 


booki? Otóż zachęceni powodzeniem mangi 
panowie z AIC, w porozumieniu z Tókyó 
Broadcasting System i KSS, zaproponowa- 
li w 1993 roku Kódanshy nakręcenie serii 
filmowej bazującej na mandze. Oczywiście 
sprzeciwów nie było i tak powstało 5 epizo- 
dów OAV. Zdaniem wielu osób - nie naj- 
szczęśliwszych (z niewiadomych powo- 
dów). Reżyserii podjął się Góda Hiroaki, a 
charadesignem zajął się Matsubara Hide- 


nori. Z powodu tarć na planie postacie 
realizatorów zmieniały się raz za razem. W 
sumie skończyło się na 5 filmach (30-40 
minut każdy), które ujrzały światło dzienne 
w 1994 roku. W scenariuszu, mimo że 
bazującym na mandze, bardzo okrojono 
fabułę i nie uwzględniono kilku znaczących 
postaci, np. Peorth. Ogólnie ukazanie się 
serii nie zostało uznane za szczególne 
wydarzenie. Dopiero pojawienie się w 1998 
roku serii TV zmieniło sytuację. Tym razem 
zaryzykowało OLM Animation Studio, które 
w sieci Tókyó BN - pomiędzy kwietniem a 
wrześniem roku 1998 - wyemitowało 48 
epizodów serii pod ogólnym tytułem "Ah! 
Megamisama - Chicchaitte Koto wa Benri 
Dane". W luźnym tłumaczeniu znaczy to: 
"Bycie małym jest wygodne"... Tym razem 
pod produkcją podpisali się Yasuhiro Mat- 
sumura i Hiroko Kazui. Seria TV miała w 
przeciwieństwie do OAV charakter bardziej 
komediowy (sporo scen jest nakręconych 
w konwencji SD), a Urd, Skuld i Gan-Chan 
stworzyli niepowtarzalne trio. 


Wielki dzień dla fanów "Oh! My Goddess" 
nadszedł 21 października 2000 roku... Bo- 
ginki wreszcie znalazły się na dużym ekra- 
nie. Film poprzedziła całkiem spora akcja 
promocyjna... Tym razem w scenariuszu 
pojawiła się Peorth i dostała należną jej (w 
końcu jest boginią pierwszej klasy) rolę. Za 
obiektywem kamery ponownie spotkali się 
Góda Hiroaki i Hidenori Matsubara, którzy 
realizując serię OAV mieli największe do- 
świadczenie w kontaktach z boską ekipą... 
Dzięki temu design nie ulegt zmianom i 
obraz nie zaszokował jakimiś znaczącymi 
odstępstwami od ogólnie przyjętego kano- 
nu. A treść filmu? Jeśli Yggdrasil będzie 
łaskawy, zobaczycie sami... 


/ 


Nim film zagościł na ekranach, w świecie 
fanów znowu zaczęły się dyskusje dotyczą- 
ce prawidłowego tłumaczenia tytułu. Jak 
wiadomo, tytuł oryginalny, jaki pojawił się 
pierwotnie w Japonii, brzmiał "Aa! Megami- 
sama". W tłumaczeniu dosłownym tytuł 
należałoby zatem tłumaczyć "Aa! Bogini!" 
lub "Aa! Pani Bogini!"... Właściwie nawet 


"Aa! Szlachetna (dostoj- pę 
na) pani bogini!". Dopóki caty 
cywilizowany świat znał je- 47 
dynie wersję japońską i uży- | 
wał tytułu oryginalnego, nic 
się nie działo... Caty bałagan 
rozpoczął się w momencie, gdy 
gruchnęta sensacyjna wiado- 
mość, że Animeigo i Studio Pro- 
teus wykupiły prawa do tytułu i 
boginki zaczynają ekspansję 
na kraje długonosych. Pierw- 
sze trailery i screenshoty ujaw- © 
niły, że subowany serial nosi tytut "Oh! My 
Goddess"... Rozpoczęły się protesty... Za- 
rzucono producentom amerykanizację ty- 
tułu. Dodatkowy problem wynikt w momen- 
cie, gdy z przystowiowej "ni z gruszki, ni z 
pietruszki" w Stanach serial ukazał się nie 
jako "Oh! My Goddess", ale "Ah! My God- 
dess"... Aby wyjaśnić nieporozumienie, 
zwrócono się do źródła, czyli Fujishimy, by 
jakoś ustosunkował się do znajdujących 
się na różnych rynkach oficjalnych tytułów 
(oba rozpowszechniane przez Animeigo). 
Odpowiedź autora była równie japońska co 
polityczna. Oświadczył, że jemu bardziej 
się podoba "Oh! My Goddess", ponieważ 
wydaje mu się bardziej ekspresyjne. Uwa- 
żał, że "Oh!" w wydaniu euroamerykańskim 
jest wyrazem zachwytu, podczas gdy "Aa!" 
brzmi jak krzyk strachu... Abstrahując od 
tego, obie nazwy są prawidłowe i mogą być 
używane wymiennie, bo i tak każdy wie, o 
co chodzi... Jednym słowem, nie widzi on 
problemu ani podstawy do robienia hałasu 
wokół Belldandy i spółki... Cóż (*_7), 
Wschód jest Wschodem, a Zachód Zacho- 
dem... 


Zaczniemy naturalnie od bogiń... no, po- 
wiedzmy - ogólnie istot nadprzyrodzonych... 
Większość postaci z tego świata ma po- 
chodzenie nordyckie. Pisał o tym Witold 
Nowakowski w nr 3/97 Kawaii... W tej kate- 
gorii oczywisty prym wiedzie główna hero- 
ina epopei, czyli: 


BELLDANDY (seiyl: 13 odcinków TV - 
Okamura Akemi, potem Inóe Kikuko) - w 
mitologii ludów północy miała na imię 
Vrdandi, a w japońskim oryginale Berudan- 


ig4!| 
| [4 / 


kolejności: 


Aasu Otasuke Senta (Ziemskie Centrum Pomocy) - biuro 
kontrolujące Yggdrasila, na którego czele stoi Peorth. Urząd 
konkurencyjny w stosunku do Otasuke Megami Jimusho, 
zatrudniającego Belldandy. 


Aisu Kurimu - po prostu lody. Alternatywne źródło energii dla 
Skuld. Wszystkie występujące w serii boginki mają uzupełniają- 
ce źródła energetyczne. Yggdrasil dostarcza im potrzebnej do 
magii energii, ale w chwilach intensywnego jej wykorzystania 
następuje niedoładowanie, co musi się odbić na zasobach 
życiowych boginek. Aby odtworzyć podstawowe pokłady 
energetyczne, Belldandy śpi, Urd pije (łagodne określenie) sake, 
a Skuld pożera lody... Jej dzienna racja to ok. 2 litrów tej 
odżywczej substancji... 


Akuma Jimusho - Demoniczne Biuro Obsługi. Miejsce pracy 
Mary. Urząd opozycyjny w stosunku do Boskiego Biura Obsługi 
i Ziemskiego Centrum Pomocy. 


Anioł - to skrzydlate i muzykalne coś za plecami boginek. Każda 
ma własnego opiekuna, który wzmaga jej siłę, umożliwia lub 
ułatwia bardziej skomplikowane operacje. Anioły nawiązują 
łączność z własną boginką na drodze śpiewu. Mogą działać 
niezależnie... Aniołem Belldandy jest Święty Dzwon; Urd 
ochrania Anioł Świata Elegancji, a Skuld Anioł Szlachetnego 
Szkarłatu. i 


Drzewo - prawdopodobnie chodzi tu o wyobrażenie Yggdrasi- 

la, jaki przekazała potomnym mitologia skandynawska... W 

filmie fizyczny obraz programu komputerowego kontrolujące- 

go losy Nieba i Ziemi. Celestin pragnie go zniszczyć, by potem 
4 


na jego bazie odtworzyć świat i zbudować go na innych 
zasadach, które uważa za słuszne... 


Fenrir (Fenris) i Wąż Midgardu - narzędzia Wielkiego Króla 
Terroru (w mitologii nordyckiej - Loki). Olbrzymi wilk i wielogłowy 
wąż... Ich zadaniem jest doprowadzenie do śmierci wszechświa- 
ta. Usiłują zaatakować żywotne elementy programów kontrolu- 
jących "świat", by doprowadzić do Armagedonu. 


Gungir - według norweskiej mitologii tak nazywała się włócznia 
Odyna, która miała moc rzucania na ziemię błyskawic. W filmie 
nazwa programu Ostatecznego Końca, którym można wykaso- 
wać "oprogramowanie" (możliwości i tożsamość) dowolnego 
boga (również z tym najwyższym), a jego energię przekazać do 
Nieba. Jednym słowem - ostateczny i najskuteczniejszy środek na 
wyeliminowanie jednostek nadprzyrodzonych. W przypadku 
tego programu zarzucono autorom filmu "niewielką" niekonse- 
kwencję, która ma spory wpływ na przebieg akcji. Belldandy jest 
w stanie zablokować Gungir, będąc Boginią | 

Pierwszej Klasy. Dlaczego zatem nie może tego ©) 

Celestin, skoro jest mistrzem boginki i również sr. 


Bogiem Pierwszej Klasy? Być może Gungir jest 7 b 


jakoś uzależniony od tego, kto go używa i 
przeciwko komu? 


Ichiban Shóbu (Pierwszy mecz) - 
pojedynek między aniołami opie- 
kuńczymi boginek w ramach tzw. 
Boskiego Trójboju. Polega na 
łaskotaniu się. Przegrywa ten, 
kto pierwszy się roześmieje. 


Kanjó Kairo - system od- 
działywania emocjonalnego 
wymyślony przez Skuld i 
umożliwiający robotom od- 
czuwanie. W obawie, że Ban- 
pei-kun straci przez to możli- 
wości obronne, nie otrzymał 
on tego obwodu - wytworzył 
go sobie sam w ramach auto- 
przeprogramowania. System 
zanika jako jeden z pierw- 
szych, gdy wyczerpuje się za- 
silanie, i powraca po przeła- 
dowaniu. 


Otasuke Megami Jimusho - Boskie Biuro Pomocy, zatrudniają- 
ce Belldandy jako łączniczkę (w pewnym sensie w roli nadajnika 
i odbiornika) między Niebem a śmiertelnikami. 


Yggdrasil - w mitologii ludów normańskich był to olbrzymi 
jesion, który swoimi korzeniami i koroną spinał świat ludzki z 
Niebem i podziemiami, czyli umożliwiał kontakt między Helem 
(Kraina Śmierci), Nilfheimem (Kraina Śnieżnych Olbrzymów), 
Midgardem (świat ludzi) oraz Asgardem i Walhalą (Świat 
boskich Azów). W filmie Yggdrasil to system komputerowy (w 
pewnym sensie) kontrolujący losy świata. Ma tylko funkcje 
określane jako "podstawowe". Boginie stanowią jedyne w 
swoim rodzaju rozszerzenia jego możliwości. Infekcje w syste- 
mie (wirusy itp.) najlepiej likwiduje Skuld za pomocą metod, na 
których temat można by podyskutować... Podróże boginek na 
Ziemię są również kontrolowane przez Yggdrasila. Ponadto są 
one swoistymi personalnymi interfejsami między Ziemią i np. 
ludzkimi życzeniami w przypadku Belldandy. Yggdrasil ma za 
zadanie przejęcie ich informacji i po przetworzeniu przekazanie 
ich wyżej - do Niego (bo przecież istnieje jakiś On *_*)... 


, Kawaii 


di. Bogini pierwszej klasy, drugiej kategorii i 
bez ograniczeń kompetencji. Piękna, życz- 
liwa, wyrozumiała... Można by tego dużo 
wymieniać. Wiekowo średnia spośród 
swych sióstr. Panuje nad domeną "teraź- 
niejszości" i porusza się między światami 
za pomocą luster. Została oficjalnie przy- 
dzielona do osoby Keichiego przez 'God- 
dess Relief Office' po tym, jak ten wyraził 
słynne życzenie. Cokolwiek by to znaczyło, 
często określa się ją jako "boginię nad 
boginiami". Zawsze trzyma stronę Keichie- 
go i pomaga mu często kosztem własnych 
sił, które potem musi odbudowywać po= 
przez sen. Wizualnie niewinna, potrafi za- 
skoczyć znajomością rzeczy, o których teo- 
retycznie nie powinna mieć pojęcia. Jej 
magia bazuje na elementach powietrza i 
wiatru. Jej towarzyszem jest tzw. Aniot 
Świętego Dzwonu. Uwielbia herbatę i cze- 
koladę... 


Starszą i bardziej doświadczoną siostrą 
Belldandy jest: 


URD (seiyi Tóma Yumi) - najstarsza z 
trzech bogiń. Posiada potężną moc, nad 
którą chyba do końca nie panuje. Jej "wy- 
skoki" sprawiły, że pozycja Urd w boskiej 
hierarchii jest nieco zachwiana. Jest bogi- 
nią drugiej klasy, kategoria administracyj- 
na, z ograniczeniami kompetencji... Wła- 
ściwie nie wiadomo, ile w niej z bogini, a ile 
z demona (po ojcu)... Potrafi być wredna, 
porywcza, mściwa, zalotna - ale w gruncie 
rzeczy nie odbiega charakterem od młod- 
szej siostrzyczki i w potrzebie potrafi oka- 
zać ludzką twarz. Jej magia bazuje na 
świecie ognia i błyskawic. Jej towarzyszem 
jest aniof Świata Elegancji. Urd pociągają 
eksperymenty i mocne alkohole, które dla 
niej stanowią jakoby akumulatory mocy... 
Uwielbia "tradycyjne" załatwianie spraw, co 
często doprowadza ją do konfliktów z "po- 
stępową"... 


SKULD (seiyl: Hisakawa Aya) - najmłod- 
sza i chyba najbardziej roztrzepana z sio- 
strzyczek "żyjących" z Keichim. Mimo to 
bogini drugiej kasy, pierwszej kategorii, z 
ograniczeniem kompetencji. Samorodny 
geniusz (zwłaszcza we własnym mniema- 
niu). Na ogół eksperymentuje z jakimś 
nowym ustrojstwem mechanicznym lub 
podejrzanym eliksirem, który w finale rzad- 
ko kiedy działa jak należy. W tym względzie 
ma chyba "wrodzone" poczucie konkuren- 
cyjności w stosunku do Urd. Jej "dziełem" 
jest m.in. Banpei-kun (bałwanko-podobny 
android), ochroniarz pracujący w obejściu 
świątyni. Jej aniołem jest anioł Szlachetne- 
go Szkarłatu. Magia Skuld bazuje na żywio- 
le wody, a jej stymulatorem poziomu ener- 
gii są lody, które potrafi pochłaniać w mon- 
strualnych ilościach. 


Czwartą boginią odgrywającą niebanalną 
rolę w całej historii (zwłaszcza filmowej) 
jest... 


PEORTH (seiyl: Sakuma Rei) - kto nie zna 
mangi, spotka się z nią po raz pierwszy... 
Podobnie jak Belldandy, bogini pierwszej 
klasy, drugiej kategorii, bez ograniczeń 
kompetencji. Zdaje się antagonistką i ry- 
walką Belldandy (również gdy chodzi o 
Keichiego). W filmie znajduje się w centrum 
Pomocy Ziemi i kontroluje Yggdrasila. Ty|- 
ko dla własnej satysfakcji potrafi dokuczać 
Urd i Skuld, aczkolwiek ma "słabość" do 
Keichiego. *ródło jej siły magicznej stano- 
wią róże, a patronuje jej aniot Wspaniałej 
Róży. Nie są znane jej alternatywne źródła 
energii... 


Parada boginek musi być, naturalnie, uzu- 
pełniona podobnym pochodem osobników 
demonicznych (również znanych z serii TV, 
OAV lub mangi), wśród których głównym 
czarnym charakterkiem jest nasza dobra 
znajoma: 


MARA (seiyl: Takano Urara) - główna "taj- 
daczka" serii. Demon pierwszej klasy (tak, 
tak... tu również obowiązuje hierarchia), 
bez ograniczeń kompetencji. Potrafi na- 
psuć krwi naszym boginkom, choć przy- 
znać trzeba, zdarza się jej grać fair. Odczu- 
wa jakąś nieokreśloną bliżej więź z Urd 
(obie lubią sobie chlapnąć, a ponadto przy- 
pominam - Urd ma niemal tyle z demona, 
co z bogini). Potrafi nieźle namieszać, ale 
oczywiście jak każdy dobry-zły duch ma 


Kawaiii 


słabości... np. alergię na dobre uczynki i 
szlachetne życzenia, a ponadto gdy usły- 
szy muzykę rockową, zaczyna bez opamię- 
tania tańczyć. 


WELSPER - demon pierwszej klasy (a 
jakże), będący (mówiąc językiem siecio- 
wym) "Mirror Linkiem" Belldandy. Są połą- 
czeni po odwrotnych stronach tzw. "Do- 
ublet System"ijeśli jedno z nich ginie, ginie 
również odpowiednik (jednocześnie zazna- 
czyć trzeba, że nikt do końca nie jest 
pewien, kto jest do pary - istnieją jedynie 
domniemania). Oczywiści sytuacja taka na- 
rzuca przebywanie po symetrycznych stro- 
nach systemu rzeczywistości. Problem w 
tym, że Welsper nie ma na ogół większych 
problemów z oszukaniem Systemu Kontro- 
li Czasu i potrafi przeniknąć zabezpiecze- 
nia, by odpowiednio narozrabiać... 


Dopełnieniem tej parki jest najprawdziwszy 
dżin o imieniu SENBEI (seiyd: Tokuten Ó), 
który ma niejaką władzę nad wydarzeniami 
losowymi i przeznaczeniem, co wystarcza, 
żeby osoby z założenia pechowe, jak Keichi, 


rowca wyścigowy (jak pamiętamy, w tym 
środowisku to niebagatelna zaleta). Poja- 
wia się w życiu Keichiego w strategicznie 
dosyć ważnym momencie. Kolejną przed- 
stawicielką pici pięknej przy boku Kefchie- 
go jest panna MISHIMA SAYOKO (seiyu: 
Asami Junko)... Bogata, piękna, eleganc- 
ka, arystokratycznie arogancka... Czy trze- 
ba czegoś więcej? Jasne, że tak... Tytułu 
królowej Nekomi Kodai, który zgarnęła jej 
Belldandy... No i brak Keichiego, który 
poza -jej rywalką nie widzi świata. Mimo 
zawiści potrafi się opanować i w kluczo= 
wych momentach zagrać fair. Przejdźmy. 
teraz do płci nieco brzydszej niż przed 
chwilą prezentowana i przypomnijmy sobie 
senpai TAMIYA. Jeden ze starszych kole- 
gów i "opiekunów" Keichiego (pamiętacie, 
jaką funkcję pełni senpai w japońskich 
szkołach?). Szef Nekomi Kodai Motor Club. 
Potrzeba znęcania się nad Keichim i opie- 
kowania się nim wymieszane są w tym 
sympatycznym osiłku w równych propor- 
cjach... ÓTAKI (seiyl: Futamata Issei), stały 
załącznik do masywnej sylwetki Tamiya. 
Facet z blond fryzurą a la Himalaje. O tym, 


odczuły jego obecność na własnej skórze. 
Podlega kontroli Mary (dużo powiedziane) i 
wszystko byłoby w porządku, gdyby czasa- 
mi nie polegał na własnej inteligencji "nie 
wprost". Stwór wielce zadufany w sobie, co 
dodatkowo podkreśla, mówiąc z osobli- 
wym akcentem a la America... Oczywiście 
nie może zabraknąć Króla Zniszczenia (King 
of Terror), czyli przysłowiowego już wroga 
wszystkiego, co żyje (czyżby jakiś krewny 
Liny Inverse? *_* ), dążącego do znisz- 
czenia świata (w końcu nic nowego w jego 
przypadku). Ponadto spotkamy się z Hild 
(prawdopodobnie matka Urd), czyli sze- 
fową piekła i osobą kontrolującą Nidheg, 
będącą piekielnym odpowiednikiem Ygg- 
drasila. 


Wszystkim jednostkom nadprzyrodzonym 
dzielnie (jak to zwykle w "Aa! Megami- 
sama") sekundują zwyczajni śmiertelnicy, 
wśród których głównym asem jest czołowy 
bohater serii, nieodłączny dodatek do Bell- 
dandy, czasowo związany z nią siłą przy- 
musu, czyli MORISATO KEICHI (seiyu: Ki- 
kuchi Masami). Chłopak studiujący na Wy- 
dziale Technologii Nekomi Kodai i nieco 
platonicznie zakochany w Belldandy. 
Wprawdzie łączące ich uczucie wpędza go 
w coraz to inne kłopoty, ale w końcu liczy 
się tylko to, co czuje do swojej boginki 
(_,9),a co z kolei przydaje jego życiu 
niepowtarzalnego kolorytu. Najbliższą ro- 
dziną Keichiego jest MORISATO MEGUMI 
(seiyu: Fuchizaki Yuriko)... Zbieżność na- 
zwisk nieprzypadkowa, jestto bowiem jego 
rodzona siostrzyczka. Również studentka 
Nekomi Kodai. Uzdolniony mechanik i kie- 


że należy do Nekomi Kodai Motor Club, 
przypominać nie trzeba... Drugi senpai 
Keichiego... Skoro już mowa o Klubie, nie 
sposób zapomnieć o jej założycielce FUJI- 
MI CHIHIRO (seiyl: Imai Yuka). Od czasu 
ukończenia studiów właścicielka sklepu ro- 
werowego "Whirlwind" i szefowa Keichiego, 
od kiedy ofiarowała mu u siebie pracę. 
Cicha miłość Tamiya i Otaki... A teraz uwa- 
ga... Kolej na panią "prezes" Klubu Motoro- 
wego, czyli samą HASEGAWA SORA (se- 
iyd: Otani Ikue) nazywaną "Death God Chief" 
Hasegawa lub "Killer Chief" Hasegawa. Do 
bólu nieśmiała dziewczyna, która psuje 
wszystko, co tylko się da popsuć, i zawodzi 
wszędzie, gdzie można zawieść... Malutka i 
cicha, wygląda jak uczennica szkoły śred- 
niej, mimo że pod względem rocznika na 
studiach jest wyżej niż Keichi. Zapatrzona 
w Belldandy traktuje ją jako mentorkę... 
Prezentację ekipy ludzkiej zakończymy trze- 
ma jednostkami nietypowymi. Znajdą się 
tutaj, bo nie było dla nich miejsca gdzie 
indziej... na początek - BANPEI-KUN i SI- 
GEL. Dwa roboty stworzone przez Skuld. 
Czują do siebie tzw. miętę ('btąd" w progra- 
mowaniu obwodów emocjonalnych). Do- 
datkowo Banpei ma w ramach obowiązków 
ochronę świątyni przed Marą. Ostatni w tej 
grupie to GAN-CHAN, czyli szalona mysz, 
która wycierpiała niejedno z rąk Urd. Do- 
tychczas występowała tylko w serii TV i 
serii o "Mini Goddess". Wieczny altruista, 
który marzy, że w końcu dostanie coś z 
obiecanych przez boginki rzeczy... Uwiel- 
bia jeść i spać. 


Dotychczas prezentowane istoty (te śmier- 
telne i te niecałkiem) znane już były z 
wcześniejszych publikacji (TV, OAV, man- 
ga), a teraz osobniki, które pojawiły się po 
raz pierwszy, czyli rozpoczęty karierę od 
razu od dużego ekranu... 


Starym (wiekowo, nie wizualnie) bogiem jest 
CELESTIN (seiyl: Yanaka Hiroshi) - Mentor i 
nauczyciel Belldandy przed jej egzaminami 
na Boginię pierwszej klasy. Z nieznanej bliżej 
przyczyny (początkowo) wygnano go i uwię- 
ziono na Księżycu. Nawiązując do tego... 
Jakim cudem pojawił się na egzaminie Bell- 
dandy, skoro już wtedy zapieczętowano go w 
więzieniu? Uwolniony przez Morgan powra- 
ca na Ziemię, by spotkać Belldandy. W jakim 
celu?... O tym być może za chwilę... A może 
nie (*_*)- wspomniana przed chwilą MOR- 
GAN (seiyl: Kawasumi Ayako), to elfopo- 
dobna i skrzydlata księżniczka krainy wró- 
żek. Uwalnia Celestina z jego skomplikowa- 
nej klatki i u jego boku wyrusza na Ziemię. W 
ludzkiej postaci stara się być blisko Keichie- 
go... Co w stosunku do niego planuje, do 
końca nie wiadomo, choć jej intencje zdają 
się czytelne. 


No i zupełnie na koniec obsady trzy opera- 
torki Yggdrasila: EKS - asystentka Peorth... 
Rozsądna, spokojna, mądra i starannie 
ukrywająca emocje... ERE - druga osoba z 
obsługi komputera. Choć bywa niepokoją- 
co beztroska, potrafi w stresowych sytu- 
acjach błyskawicznie podejmować słuszne 
decyzje; CHRONO - spokojna, rzeczowa i 
kompetentna. Jednym słowem, właściwa 
osoba na właściwym miejscu... 


FINAŁ, czyli NIEWIELKIE PODSU- 
MOWANIE... 


Kiedy miałem okazję po raz pierwszy zoba- 
czyć "Aa! Megami-sama", zrezygnowałem 
z tego. Uznałem, że jest tyle ciekawszych i 
bardziej "męskich" tytułów, że strata czasu 
na "babskie" shójo jest co najmniej mało 
racjonalna. Potem wpadła mi w ręce orygi- 
nalna japońska manga i urzekły mnie ry- 
sunki Fujishimy. Były to pierwsze epizody 
przygód Keichiego i (sami musicie przy- 
znać) stosowana tam kreska nie należała 
do tych najpiękniejszych. Uroda Belldandy 
z czasem uległa jakby uproszczeniu i na- 
brała innego wymiaru, stając się elemen- 
tem co najmniej frapującym. Ale to nieważ- 
ne... Od tego czasu widziałem już serię TV, 
OAV i mangi (z polskim wydaniem włącz- 
nie). Od momentu mojego pierwszego kon- 
taktu z boginkami nie zmieniłem zdania o 
tej serii. Jest to shójo, ale takie... jakby to 
nazwać... nie do końca "babskie" (przepra- 
szam za użycie tego określenia po raz 
kolejny). Nie ma co ukrywać. W jakiś dzi- 
waczny sposób polubiłem serię i jej boha- 
terów. Być może miał na to wpływ urok 
Belldandy, może sposób bycia Urd, a może 
tak ostatnio rzadki brak jakichś szczegól- 
nych brutalizmów w treści. Lubię czasami 
wrócić zarówno do romantycznego nastro- 
ju serii OAV, jak i nieco kopniętego charak- 
teru serii TV. W wolnych chwilach siadam i 
przeglądam:losowo wybrane tomiki mangi. 
Film kinowy dla wielu podobnych mi osób 
będzie doskonałym uzupełnieniem "epo- 
pei". Nieważne w sumie, jaki są design i 
ścieżka dźwiękowa (mimo niezaprzeczal- 
nego ich uroku). Ważne, że ten obraz daje 
chwilę oddechu i zapomnienia... Że pozwa- 
la się oderwać od szarego życia... Że jest 
zbliżony w nastroju do ogólnego charakte- 
ru serii... Mimo kilku dramatycznych chwil, 
nadal emanuje ciepłem, dobrem i miłością. 
Czymś, dzięki czemu życie tu, na Ziemi, 
nadal ma jakiś sens... 
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Wielki Boeing linii lotniczej JAL 
(Japan Air Lines) na naszych oczach 
przechodzi niesamowitą zmianę. Oto kadłub 
pokrywa się łuskami, wykształcają się skrze- 
la i wyłupiaste oczy - samolot zamienia się w 
gigantycznego karpia nishigoi! Co dalej? 
Grzechem byłoby wspomnieć choć odrobi- 
nę na temat zaskakującej fabuły, ograniczę 
się więc tylko do powiedzenia, że bohaterem 
tego półgodzinnego OAV jest prywatny de- 
tektyw, który dostał zlecenie obserwacji pew- 
nego ojca i jego małej córki (w tej roli Hyodó 
Makó, znana jako Sharon Apple z "Macross 
Plus"). 


"Twilight Q" zostało zaplanowane jako seria 
niezwiązanych ze sobą nowelek różnych 
twórców, czyli projekt na kształt "Robot 


Kształcący i pouczający przypis: 


Podczas gdy w Polsce karpie są ozdobą 
wigilijnych półmisków, w Japonii przede 
wszystkim zdobią sadzawki ogrodowe. Ko- 
lorowe karpie - nishigoi, na Zachodzie nazy- 
wane uproszczoną formą "Koi", stanowią 
symbol szczęścia. 5 maja, w święto chłop- 
ców, wywiesza się papierowe karpie mające 
przynieść szczęście, zdrowie i długie życie. 
Barwne Koi powstały w Japonii poprzez 200 
lat selekcji zwykłych, dzikich karpi. Centrum 
hodowlanym jest położona 250 km na 
północ od Tóky6 prowincja Niigata. Ryba z 
"Twilight Q' to najprawdopodobniej odmia- 
na zwana Taisho Sanke. Najprawdopodob- 
niej, ponieważ liczba odmian sięga ponad 
120, a niektóre, choć dla laika takie same, 
różnią się szczegółami w rodzaju rozmiesz- 
czenia plamek na płetwach. Paleta barw, 
jaką mogą mieć Koi, jest duża i obejmuje 
kolory: białe, żółte, pomarańczowe, czer- 
wone, czarno-czerwone, niebiesko-czerwo- 
ne, itd. Najcenniejszą jest odmiana Kohaku, 
biała ryba o intensywnym purpurowo-czer- 
wonym rysunku. Najwięksi hodowcy produ- 
kują około 200 000 Koi rocznie, z czego 
selekcjonuje się około 1000-1500 "raso- 
wych! osobników. Skutek tego jest oczywi- 
ście jeden - zawrotne ceny, jakie osiągają 
Koi, nierzadko rzędu 250 tys. dolarów. 
Zostało to ładnie zilustrowane w jednej z 
przygód kota Michaela. Na pocieszenie po- 
tencjalnych nabywców - są również ryby 
dużo tańsze, wziąć pod uwagę należy także 
długowieczność Koi - żyją 30-50 lat. Są 
duże, mogą osiągać nawet 1 metr długości 
i wagę 20 kg. Koi to prawdziwe zwierzęta 
domowe. Jeśli zapewni się im dobrą opiekę, 
stają się ufne, jedzą z ręki, można je łechtać 
i głaskać (a potem tylko smycz, kostium 
nurka i można wyprowadzić swojego karpia 
na spacer). 


i (na podst. "Magazyn Aqua") 


Uwaga. Przygotujcie się na wizytę w świecie, gdzie nie obowiązują znane nam reguły. 
Ostrzegam, nie ma odwrotu. To anime może wywołać nieodwracalne zmiany w waszej świadomościć 


tia KU 


Carnival". Klimatem i tematem nawiązywać 
miały, co widać w nazwie, do seriali "Twili- 
ght Zone" (pol. "Strefa Mroku") i "The Outer 
Limits" (pol. "Po tamtej stronie"). Były to 
seriale sci-fi, opowiadające o zwykłych lu- 
dziach, którzy nagle znajdowali się w dzi- 
wacznych, nie dających się racjonalnie wy- 
tłumaczyć sytuacjach. Pierwsza z OVA-ek, 
zatytułowana "Knot in Time" ("Węzeł cza- 
su"), z chara designami Akemi Takady, 
stała się dość popularna. Jak wskazuje 
tytut, osią opowieści są podróże w czasie i 
związane z nimi paradoksy, przedstawione 
w dość ciekawy sposób. Jednak prawdziwą 
rewelacją dla mnie jest dopiero ta druga, 
napisana i wyreżyserowana przez Osnhii'ego 
nowelka. Niestety, z tego co się orientuję, 
serial "Twilight Q" nie ma więcej odcinków, 
czego przyczyną były prawdopodobnie 
względy finansowe. Gdybym miał porówny- 
wać "TQ2" z którymkolwiek z dokonań 
Oshii'ego, padłoby na "Tenshi no Tamago" 
('Angel's Egg", Kawaii 21) oraz, w mniej- 
szym stopniu, "Urusei Yatsura: Beautiful 
Dreamer" (Kawaii 15). Podobnie jak Jajo 
Anioła, "TQ2" jest nastrojowym i kameral- 
nym filmem, ale jednocześnie bardzo iro- 
nicznym, wręcz na granicy autoparodii. O 
ile jednak "Tenshi..." był niemalże filmem 
"niemym", gdzie dialogi stanowiły niewielką, 
acz ważką część akcji, to przez przeważa- 
jącą część trwania "TQ2" obecne jest "słowo 
mówione". Cudowny monolog - odległa 
zapowiedź takich genialnych scen jak dys- 
puta filozoficzna na todzi w "Patlaborze2" - 
co jest zasługą dwóch czynników: świetne- 
go scenariusza Oshii'ego oraz znakomicie 
zagranej roli pana Tetsuwa Segaya. Nie 
udało mi się go znaleźć w internetowych 
bazach seiyl, ale doszukałem się informacji 
o aktorze scenicznym o tym nazwisku (nie 
mogę jednak potwierdzić, że chodzi o tę 
samą osobę). Jeśli jesteśmy już przy seiyd, 
to wspomnę, że wystąpił także - jako głos 
spikera radiowego - często grający u 
Oshii'ego Chiba Shigeru (Shige z "Patlabo- 
ra", ale także np. Pilaf z DB). 


"TQ2' pochodzi z 1987 roku, co widać i 
słychać. Chara design jest dosyć oryginalny, 
dziś już się takiego nie uświadczy. Muzykę 


WILIGHT 


stworzył nadworny kompozytor Oshii'ego, 
Kenji Kawai. Nie trzeba go przedstawiać, 
dobrze zapadł w pamięć swoją niesamowitą 
ścieżką dźwiękową do "Ghost in the Shell", 
kiedy to pozwolił sobie na eksperyment 
związany ze zmianą swojego standardowe- 
go instrumentarium i w rezultacie stworzył 
coś niesamowitego. Kolejnym krokiem jest 
soundtrack do "Avalon", gdzie oprócz po- 


wtórzenia kilku pomysłów z G * S otrzymuje- 
my powalającą (wiem, bo jestem właśnie 
powalony) orkiestrę, o czym będziecie się 
mogli przekonać na wiosnę. Natomiast mu- 
zyka z "TQ2" nie zawiera w sobie jakichś 
szczególnych rewolucji, dobrze charaktery- 
zując to, co Kawai tworzył w latach 80. 
Żebyśmy się dobrze zrozumieli - jest to 
doskonała ścieżka, znakomicie budująca kli- 
mat oshiiowych fantazji, łącznie z typowymi 
dla niego smętnymi obrazami miasta, które, 
surprise, surprise, jak się okazuje, Oshii 
potrafi wtłoczyć nawet do półgodzinnego 
OAV. Nie będę ukrywał, że jest to jeden z 
powodów, dla których uwielbiam jego filmy ”. 
W "TQ2" miasto pokazane jest inną techniką 
niż ta, do której przywykliśmy. Zamiast szcze- 
gółowych i z pietyzmem wykonanych teł, za 
scenografię służą podkolorowane i obrobio- 
ne zdjęcia, przypominające nieco technikę 
stosowaną przez Ralpha Bakshiego (choć 
na moje oko zrobione o wiele dokładniej i 
lepiej przystosowane do reszty animowa- 
nych elementów). To także ma wielki wpływ 
na klimat, dodaje nieco ciężaru atmosferze. 
"TQ2" swobodnie skacze po odczuciach wi- 
dza - raz jest zabawny, raz duszny i przytła- 
czający. "TQ2" ma, moim zdaniem, nieco 
wspólnego z zakończeniem filmu "Dogma" 
Kevina Smitha. Aby nie spoilować żadnego z 
tych filmów, nie napiszę, o co mi chodzi - kto 
obejrzy, od razu się domyśli. Rodzi się jesz- 
cze refleksja na nieco inny temat. Gdy oglą- 
dałem "Dogmę", zastanawiałem się, czy kie- 
dykolwiek taki film mógłby zrobić Japończyk 
czy też różnica kulturowa - choćby różnica 
poczucia humoru - jest za duża. Mimo tych 
wszystkich pozornych różnic jesteśmy bliżej 
niż się nam wydaje. Czy to Oshii ma zachod- 
ni punkt widzenia, jak zarzucił mu kiedyś 
jeden z moich dyskutantów? Czy po prostu 
nasze wyobrażenie o "japońskiej mentalno- 
ści" jest oparte na nieaktualnych stereoty- 
pach? Akira Kurosawa nie miał żadnych 
problemów z przeszczepianiem na japoński 
grunt dramatów Szekspira, Oshii swobodnie 
obraca się w kręgu kultury chrześcijańskiej, 
europejskich baśni ("Jinró") i legend artu- 
riańskich ("Avalon"). I działa to też w drugą 
stronę - w komediach anime czy w humory- 
stycznych mangach nie mamy przecież żad- 


Twilight Q2 


nych problemów z odnalezieniem właści- 
wych odniesień, zaopatrzeni przez lata ob- 
cowania z mangą w szereg odnośników 
kulturowych. Wielu amerykańskich reżyse- 
rów korzystało z inspiracji Kurosawy. Japo- 
nia 50 lat temu otworzyła się na świat i 
różnice, choć istnieją, są o wiele bardziej 
subtelne niż mogłoby się to wydawać. W jaki 
sposób powstają takie filmy? Niesamowitym 


przeżyciem byłoby zajrzeć kiedyś Oshii'emu 
do głowy, by prześledzić proces myślowy 
reżysera. Czy doznał kiedyś olśnienia, do- 
strzegając w barwach samolotu JAL te same 
kolory, jakie mają niektóre odmiany nishi- 
goi? Czy spojrzał kiedyś w niebo i ujrzał 
lecącego karpia, w taki sam sposób jak 
Major Motoko w G©S zobaczyła anioła, 
który w rzeczywistości był helikopterem? To 
niesamowite. Wyobraźcie sobie człowieka, 
który leży na wzgórku i ogląda cumulusy. Ta 
chmurka wygląda jak basset, ta chmurka 
wygląda jak ptaszek. A ten samolot wygląda 
jak karp. Każdy inny człowiek poskrobałby 
się w tym momencie z zadumą po nosie, ale 
nie Oshii. On musiał zrobić. o tym anime. I 
bardzo dobrze. 


Polecam ten film każdemu fanowi dokonań 
Mamoru Oshii - wiele satysfakcji dostarczy 
oglądanie, w jaki sposób Oshii rozgrywa 
swoje stare motywy ptaka i ryby (tym razem 
obyło się bez basseta). Historia, choć dzi- 
waczna, o ile się uważnie ogląda, nie jest 
zbyt zagmatwana, a na deser dostajemy 
przewrotne, autoironiczne zakończenie. 
Oprócz ciekawej fabuły "TQ2" to doskonałe 
krzywe zwierciadło, a zarazem esencja fil- 
mów Oshii'ego. Szczerze polecam. Co mogę 
dodać na koniec? Chyba tylko to, że w 
ubiegłą Wigilię nie tknąłem karpia... 


Shinno Michio 


1) Co ciekawe, "smętne miasto" Oshii potrafi zrobić bez 
Kawai'ego, ale i Kawai potrafi zrobić coś takiego bez 
Oshii'ego! Bardzo klimatyczna scena miasta, zilustro- 
wana nostalgiczną muzyką, znalazła się w komedio- 
wym fantasy "Princess Minerva". 


Twilight Q w. - File 538 


Produkcja: 1987 OAV Emotion 
Scenariusz i reżyseria: Mamoru Oshii 
Muzyka: Kenji Kawai 


Występują: Tetsuwa Segaya, Hyodó 
Makó, Chiba Shigeru 
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Magiczni Wojownicy i Wojowniczki z krainy marzeń 


Magiczni Wojownicy 


O co w tym chodzi? Dlaczego sceny, które w wersji oryginalnej byty ESY 
zabawne, tutaj zupełnie nie śmieszą? Gdzie te śliczne animacje Ś 
rozpoczynające? Co się stało? To nie ten sam produkt, który kiedyś 
widziałem. Czy ktoś mógłby mi wytiumaczyć, o co w tym chodzi? Kto 
jest winny tych wszystkich zmian? - Nie wiemy, czy nam się to uda, 
ale - biorąc na warsztat dwa wyżej wspomniane popularne seriale | 
anime, postaramy się pobieżnie naświetlić ten problem... 


Magiczni wojownicy 
Slayers w polskiej TV - czyli smoki, 
magia i... kwiatki 


Kiedy stacja telewizyjna - obojętnie jaka - 
kupuje obcojęzyczny serial lub film, zama- 
wia polską wersję w jednym z licznych 
studiów tłumaczeń. Dostaje przekład ra- 
zem z całym inwentarzem, to znaczy z 
lektorem bądź dubbingiem. Trudno więc 
patrzeć tłumaczom na ręce. Im lepsze stu- 
dio, tym droższe, zaś większość tych prze- 
ciętnych często chalturzy. Przerób filmów 
jest spory, terminy napięte, a ludzie nieko- 
niecznie dobrani w zależności od specjal- 
ności. 


Napiszę to wyraźnie - fani anime nie zostali 
potraktowani jak nieświadome dzieci, które 
i tak nie poznają się na tłumaczeniu. W 
ogóle nie potraktowano ich pod tym wzglę- 
dem inaczej niż wszystkich polskich wi- 
dzów. Telewizyjne przekłady filmów i seriali 
są niedoskonałe, co ma swoje źródło w... 
słabo wykształconym społeczeństwie. Nor- 
malni odbiorcy nie zwracają uwagi na deta- 
le. Większość z nich nie ma nawet szans 
zauważyć jakichkolwiek błędów, ponieważ 
ich znajomość języków obcych leży i kwi- 
czy. Skargi na tłumaczy należą do rzadko- 
ści, a więc i wymagania wobec nich nie są 
zbyt wysokie. W takiej sytuacji fani podno- 
szący larum przy podobnej okazji budzą 
mieszane uczucia. Niejeden jęknie "A tym 


Ea 


co się znowu zwidziało? Czego oni, do 
diaska, chcą?!”. 


Nie ukrywajmy - fani narzekają zawsze i na 
wszystko, tego zmienić się nie da. Nie 
można dać się zastraszyć ich uwagami, ale 
też nie wolno ich ignorować - to pułapka, w 
którą wpadają zniechęceni dyrektorzy pro- 
gramowi/redaktorzy/pisarze/autorzy ttuma- 
czeń. Kiedy odzywa się tylko wierna grup- 
ka etatowych marud, reszta zaś milczy lub 
jest zadowolona, wtedy wszystko gra. Go- 
rzej, jeżeli zła opinia staje się powszechna. 
Generalnie warto czasem posłuchać opinii 
odbiorców własnej pracy - nawet jeśli ma to 
wprowadzić człowieka w paskudny humor. 
Postaram się teraz opisać obydwie polskie 
wersje, ich wady oraz zalety (bo wbrew 
pozorom istnieją takowe). Za przekład za- 
brało się studio "Start" z Łodzi. Odcinki 1- 
10 pierwszej serii ttumaczyły Ewa Nina 
Kozłowska oraz Magdalena Nikodemska 
(ta pierwsza, zdaje się, robiła korektę po tej 
drugiej). Później pałeczkę przejęła pani 
Anna Kurczak, co podniosło jakość tłuma- 
czenia, chociaż nadal nie było ono dosko- 
nałe. Od 21 odcinka pierwszej serii panie 
Kozłowska i Nikodemska wróciły na stano- 
wisko. Wersją oryginalną był angielski tekst 
Software Sculptors, bo japonistów w stu- 
diach tłumaczeń jak na razie brakuje, a 
szkoda. 


Zacznijmy od wielokrotnie krytykowanego 
tytułu "Magiczni Wojownicy”. Akurat w tym 
przypadku czepianie się można sobie da- 
rować. Wszyscy znamy długą polską tra- 
dycję dopasowywania tytułów metodą mar- 
ketingową (*Die hard” - "Szklana pułap- 


ka”, *"Screamers" - "Tajemnica Syriusza”, 
"Terminator" - "Elektroniczny morderca”, © 
"Married with children" - "Rodzina Bun- © 


dych”). Jasne, że lepiej pasowałoby "P. 
gromcy” albo odrobinkę folklorystycznie 
*Kilerzy”, telewizyjni: decydenci oba 

się jednak inwazji nawiedzonych bab 
-dewotek i postanowili 


i Wojowniczki 
z kraińy marzeń 


i Gi 


tandem Kozłowska- 
-Nikodemska nie 
współpracował 
zbyt dobrze. Być 
może nanoszo- 
ne poprawki 
niewiele miały 
wspólnego z 
oryginałem. 
Zawinić 
mógł też 
pośpiech. 
W pierw- 
szym tłu- 
maczeniu roi się od 
ewidentnych bię- © 
dów oraz spalo- 
nych dowcipów, nie mówiąc już o takich 
drobiazgach jak niewłaściwie oddany styl 
wypowiedzi. Przede wszystkim widać, że 
robiły to dwie osoby - przekład jest bardzo 
nierówny, czasem "ujdzie”, czasem zaś aż 
"słuchać hadko”. Za każdym razem, kiedy 
następuje bardziej skomplikowany dialog, 
ttumaczka (tłumaczki?) gubi się. Najgorzej 
pod tym względem wypadają pierwsze trzy 
odcinki. Co do zaklęć - są one tłumaczone, 
albo i nie, w dosyć przypadkowy sposób. 
Przykładowo 'fireball' został "kulą ognia”, 
"ognistą kulą” oraz "ogniokulą”, natomiast 
wszystkie zaklęcia bazujące na piorunach 
otrzymały nazwę "błyskawica". W jednej ze 
scen 'light spell' zostało "niewinnym zaklę- 
ciem” - komuś się tu chyba pomyliły różne 
znaczenia słowa "light" (jasny, lekki). Upo- 


AM) 


Mmm 


_ rczywe określanie czarów ofensywnych jako 


"uroki" zirytuje zaś chyba każdego fana 
gatunku fantasy. 


w drugim podejściu, po odcinkach tłum; 
czonych przez Annę Kurczak, obie pani 
eco się rozkręciły. Tłumaczenia zaklęć są 
cznie lepsze (a przede wszystki 
ih eos nazwy własni 
a b 


**] "Zaklinaczka smoków”: w oryginale 
"Dragon Spooker”, co jest skrótem od "Dra- 
gons Step Past Out Of Clear Revulsion" (po 
polsku "Na twój widok smoki wyginą”). 
Przezwisko, którego Lina serdecznie nie 
znosi. Wielokrotnie powtarza się ono w 
czasie serii, w wersji polskiej w ogóle nie 
zostało uwzględnione. Kiedy czarodziejka 
wysłuchuje o sobie jakichś opinii, a potem 
bardzo się irytuje/załamuje, oznacza to, że 
nazwano ją Dragon Spooker' lub uczynio- 
no uwagę na temat niedużych rozmiarów 
jej biustu. Większość tych dowcipów nie 
występuje w wersji polskiej. A oto moja, 
bardzo dowolna, propozycja na 'Dragon 
Spooker” - "Postrach Smoków”, czyli "Po- 
tężnie Odstrasza Smoki Taka Ruda Chole- 
ryczka”. *_© Jeśli macie jakieś inne po- 
mysty, nie omieszkam ich zebrać. 


M Dialog z odcinka pierwszego tuż po 


rzuceniu przez awa mna Dragu 
Slave'a: > 


Masz lek na ból głowy 
obrze, że uszedieś 
sę Racja. , 
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chce go sprzedać sklepikarzowi bez do- 
ktadniejszego sprawdzania... 


**] Scena z trollami z odcinka drugiego jest 
wręcz popisem nieporozumień. 


Wersja polska: 

Górry: Mówią mi, że rany się goją. 

Lina: Nieważne. ldź i podrap trolle. 

(Górry zgodnie z poleceniem funduje trol- 
lom kilka draśnięć, po czym potwory wsy- 
sają się do środka). 


Zolf: Co im zrobiłeś? 

Górry: Właśnie, co? 

Lina: Wcześniej dotknętam każdego z nich i 
rzuciłam zaklęcie, aby moc uzdrawiająca 
opuściła ranne ciała. Maty czar i moc uzdra- 
wiająca zmieniła się w coś bardzo groźne- 
go. Wiedziałam, że wystarczy lekko podra- 
pać trolle, a straci moc i zginie. 

Górry: Muszę przyznać, że nie rozumiem, o 
czym mówisz - ale to działa! 


Wtakiej sytuacji trudno się dziwić Górry'emu. 
Wersja angielska dialogu brzmi następują- 
co: 


Górry: I always heard that trolls heal them- 
selves as soon as possible. 

Lina: Never mind, that! Just move in there 
and scratch them off! 

(jak wyżej) 

Zolf: What the hell did you do to my trolls? 
Górry: Yeah, what did I do?! 

Lina: Well, when I touched all the trolls, I 
was casting a spell on everyone of them, so 
that all their healing power returned back 
on itself whenever they got hurt. Because of 
trolls' healing strength is so great, the 
power turned around is unbelievable. So I 
knew even just a little scratch will turn all 
that power round and destroy them. 
Gourry: Well, I gotta say, I don't know what 
you're talking about - but it works! 


Wytłumaczenie: trolle maja wrodzoną zdol- 
ność regeneracji. Lina rzuciła na nie czar, 
jaki tę moc odwracał. Tak więc nawet małe 
draśnięcie powodowało, że moc zwracała 
się przeciwko trollom i zamiast uzdrawiać - 
niszczyła je. 


**] Scena w karczmie. Lina długo i namięt- 
nie wyjaśnia Górry'emu legendę o Shabra- 
nigdo. Na koniec zapytuje go, czy zrozu- 
miat. Górry odpowiada: 

"Nie. (...) Rozumiem, że ten Shabranigdo, 
czy jak go tam zwą, jest największym złem” 
- w oryginale "Not at all. (..) But I do 
understand that Shabra-bingo, or whatever 
his name is, is the head bad guy”. Oczywi- 
ście nazwanie Shabranigdo "szefem złych 
gości” albo "głównym złym wrogiem” było- 
by bardziej zgodne z intencją naszego 
prostolinijnego wojownika. 


©1995 Kadokawa Shóten/TV Tókyó/SOFTX/Marubeni 


**] Lina o Dilgearze: "Pótwilk, półczłowiek, 
stwór z pogranicza obu światów”; w orygi- 
nale: "But I'd say you're half wolf, half troll, 
worst of both worlds (..)”. 

**] "Kamień filozofa” - w oryginale: "Philo- 
sopher's Stone”. Tłumaczenie jest dostowną 
kalką z angielskiego, autorom chodziło zaś 
raczej o nawiązanie do kamienia filozoficz- 
nego, legendarnej substancji poszukiwa- 
nej przez alchemików. 


Tyle przykładów chyba wystarczy. Teraz 
parę uwag na temat tłumaczenia Anny 
Kurczak. Dałabym jej plus za lepsze wy- 
czucie stylu oraz znacznie mniejszą ilość 
"kwiatków". Pamiętajmy, że nad przekła- 
dem pracowano w wielkim pośpiechu. 
Minus za pomijanie nielicznych krótkich 
fraz (chociaż równie dobrze może być to 
wina lektora) oraz ttumaczenie zaklęć. Pani 
Kurczak nie nazywa ich co prawda uroka- 
mi, ma jednak spore problemy z rozezna- 
niem się w magicznym abecadle Liny. Na 
jedno zaklęcie potrafi wymyślić trzy do 
pięciu różnych, niepowtarzających się 
nazw, przy czym żadna z nich nie ma nic 
wspólnego z oryginałem. Czasem określa 
tym samym mianem dwa różne czary. Nie 
wiadomo, dlaczego stara się tłumaczyć 
do rymu wszystkie inkantacje. O dziwo - 
nie są one najgorsze, chociaż "robienie z 
Dragu Slave'a rymowanki” z całą pewno- 
ścią razi wielu fanów. Przektad dowcipów - 
w miarę (brak określenia 'Dragon Spo- 
oker' w odcinku 11 to konsekwencja w 
stosunku do wersji poprzedniej), chociaż 
zauważyłam pewną tendencję do kasowa- 
nia uwag o biustach. Moim zdaniem, są to 
niewinne, zabawne teksty, niezastugujące 
na tak ostre traktowanie. Swoją drogą, 
doznałam czegoś w rodzaju złośliwej sa- 
tysfakcji, oglądając ostatnio MKR. Otóż 
bohaterki udały się do kąpieli, gdzie prze- 
prowadziły tak długi dialog o biustach, że 
żadną siłą nie dało się go wyciąć... 
%.___% Przytoczę dowcip, którego w 
wersji polskiej "Slayers" zostaliśmy po- 
zbawieni. Rzecz dzieje się w odcinku 15, 
kiedy to Lina bierze fałszywy ślub. Główna 
bohaterka, której strój nieco się "rozle- 
ciał', chowa się za przewróconym stołem i 
każe Górry'emu walczyć. Najemnik reagu- 
je w sposób następujący: 


**] Górry: Od kiedy to chowasz się za 
plecami? Strach cię obleciał? 

Lina: Jak śmiesz?! (Duże "łup!" pozbawia 
kolegę przytomności.) - Trudno zrozumieć, 
dlaczego Lina aż tak surowo potraktowała 
Górry'ego, dopóki nie pozna się wersji 
angielskiej. 


Górry: Since when you're so shy, Lina? It's 
not like you have breasts or anything. 
Czyli. Od kiedy to jesteś taka wstydliwa, 
Lina? Piersi to ty raczej nie masz. 
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**] Dyskretnie pominięta została także kwe- 
stia smoka-transwestyty w odcinku 17. Kil- 
ka angielskich określeń bezbłędnie napro- 
wadzających widza zarówno na płeć smo- 
ka, jak i jego orientację seksualną zostało 
zamienionych tak, aby odbiorca był prze- 
konany, że ma do czynienia z protoplastką 
smoczycy ze "Shreka". 

**] Co do zaklęć - ich różnorodność wpra- 
wia w niejakie zakłopotanie. 'Digger Bolt' 
(lub Volt, jak kto woli) to między innymi: 
"światłogrom”, "promienny grom”, "gro- 
mokula” oraz "wiromłot". A przecież zgod- 


nie z tymi samymi zasadami stowotwór- 
stwa można ukuć nieco bliższy termin 'elek- 


trowstrząs”... 'Diem Wing” - "promienny 
krąg”, "'gromosierp”, "kosmosierp”, "świa- 
tiokrąg” oraz "żarokrąg”. W innym przy- 
padku "żarokręgiem” staje się 'Elmekia 
Lance', którą chyba nietrudno przełożyć 
jako 'Lancę Elmekii'! 'Flare arrow - to 
"światłostrzała” i "ogniostrzała”. 


Rozumiem, że pani Kurczak nie zna się 
zbytnio na literaturze bądź też filmach fan- 
tasy i nie bardzo wie, od której strony te 
zaklęcia ugryźć. Na takie dylematy rada 
jest bardzo prosta. Należy korzystać z 
Internetu. Strony internetowe na temat po- 
pularnych serii powstają przecież jak grzy- 
by po deszczu. Zasięgnięcie informacji z 
Sieci (tylko ostrożnie - twórcy stron nie są 
nieomylni) z całą pewnością dodatnio wpły- 
nęłoby na przekład oraz rozjaśniło wiele 
wątpliwości. Najlepiej oczywiście byłoby 
zaklęć nie tłumaczyć w ogóle, ale co wtedy 
zrobić z nazwami pojawiającymi się w dia- 
logach? Pozostawiam ten dylemat do roz- 
strzygnięcia czytelnikom. 


Podsumowując, jedynym czarem, z jakim 
przez całą serię nikt nie miał żadnych 
problemów, była "Lewitacja”... 


Trudno mi ocenić polską wersję "Slayers 
Next” oraz "Try", które (za wyjątkiem kilku 
odcinków) tłumaczy duet Kozłowska-Niko- 
demska. Mam tylko fansuby tych serii i nie 
znam wersji, z której dokonano przekładu. 
Wydaje mi się jednak, że ich jakość nie 
zmienia się już w sposób znaczący. Ktoś 
może zapytać - czy warto tak się starać dla 
grupy nielicznych (w skali kraju) wymaga- 
jących widzów? A czy warto dobrze wyko- 
nywać swoją pracę? Oczywiście - zawsze i 
w każdej sytuacji. Niezależnie od tego, czy 
chodzi o tłumaczenie, pisanie, projektowa- 
nie mostów czy też hodowlę owiec. Dobra 
robota prędzej lub później zostanie doce- 
niona, a fani - chociaż często surowi w 
ocenie - cieszą się, kiedy ktoś próbuje 
wyjść im naprzeciw. I tym ukłonem w ich 
kierunku kończę moje wywody. 


Fight Otaking! 


Alexandra "Ina, Błękitna Czarodziejka” Janusz 


* Należy tu zaznaczyć, że człowiek, który 
podjął ryzykowną decyzję podarowania takie- 
go prezentu polskim fanom, zasługuje na 
najgłębszy szacunek. Sprawujący pieczę nad 
ramówką RTL7, w tym nad "Odjazdowymi 
Kreskówkami” - Marcin Doroziński na bieżąco 
monitorował grupy dyskusyjne o japońskiej 
animacji. Po licznych negatywnych opiniach ze 
strony odbiorców, wymógł zmianę tłumaczki; 
pilnował też lektora aby w zapowiedziach nie 
pojawiało się owo nieszczęsne "ani-MEE". 
Niestety - mimo jego dobrych chęci polska 
wersja "Slayers", czyli "Magicznych wojowni- 
ków”, pozostawia wiele do życzenia... 


* Kontakt z autorką pod adresem inaQmercu- 
ry.ci.uw.edu.pl - tradycyjnie dziękuję za listy i 
serdecznie pozdrawiam. 


Wojowniczki z krainy 
marzeń 


Luz, Maria i Cynamon, czyli Magic 
Knight Rayearth po polsku 


Zacznę od początku... To znaczy od cenzu- 
ry, cięć i zmian w samym filmie. Tak, tak, 
moi drodzy. MKR także nie uchroniło się 
przed wszędobylskimi nożycami moralno- 
ści amerykańskiej (RTL7 dysponuje bo- 
wiem wersją przeznaczoną na rynek ame- 
rykański - nieco szerzej piszę o tym kilka 
akapitów niżej), choć uczciwie przyznać 
trzeba, iż w niewielu miejscach. W ramach 
akcji (podczas trwania odcinka) właściwie 
nie udało mi się dopatrzyć żadnych braków 
w scenach, ale może kiepsko szukałem... 
*%_% Najbardziej ucierpiało "opakowanie", 
czyli opening(i) i ending(i). Jak wam za- 
pewne wiadomo, całość MKR składa się z 
dwóch podserii: pierwsza ma 20, a druga 
29 epizodów. Każda z nich w oryginale ma 
swoją własną czołówkę i końcówkę. Nam 
dane jest podziwiać tylko pierwszy ope- 
ning (Yuzurenai Negai) i ending. Reszta z 
nich (gdyby to kogoś interesowało, to drugi 
opening nosi tytuł "Kirai ni Narenai”) zosta- 
ła po prostu wycięta. Cóż, lepiej tak niż 
wcale (pamiętacie "Dragon buuuuul zed, 
zed, zed...”?). Ale musicie przyznać, że 
dosyć żenujące jest oglądanie postaci, któ- 
re już od dawna nie żyją, ewentualnie 
zmieniły stronę konfliktu... 


Pozostawienie jednej czotówki nałożyto 
na cenzorów odpowiedzialność przysto- 
sowania jej do wymogów przyzwoitości i 
dziwnym trafem znikły z niej sceny trans- 
formacji dziewcząt. Teraz w tym miejscu 
widzimy Clefa i naszych Rycerzy, obser- 
wujących zaciemnione niebo. Posunię- 
cie, moim zdaniem, bezsensowne - trans- 
formacje te kilkakrotnie mogliśmy obej- 
rzeć bezpośrednio w serii. Po co więc 
wycinać je z czołówki? Plansza z logo 
także różni się od oryginalnej, ale to już 
jestem w stanie zrozumieć. Teraz bowiem 
tytuł napisany jest w języku Shakespe- 
are'a zamiast w kanji, co niewątpliwie 
zwiększa liczbę osób będących w stanie 
samemu go sobie przeczytać. Podobnie 
uczyniono z planszą z tytułem odcinka. W 
oryginale wygląda ona identycznie jak ta 
z końcówki, z tym że zamiast biegających 
SD-czków widnieje na niej tytuł (oczywi- 
ście po japońsku). W naszej wersji może- 
my zamiast niej obejrzeć ładny art, a 
mianowicie dziewczęta z mieczami. Tak 
mniej więcej przedstawiają się różnice w 
wyglądzie wersji oryginalnej i amerykań- 
skiej. Teraz pora napisać coś o sposobie i 
jakości tłumaczenia. 


Muszę przyznać, że w tej sprawie mam 
mieszane uczucia - z jednej strony, powi- 
nienem straszliwie objechać tłumacza (chy- 
ba wiecie, za co...?), zaś z drugiej - należa- 
łoby mu wręcz pogratulować. Już widzę 
wasze zdziwione miny i popukiwanie się 
palcem w czoło. Spokojnie, bez nerwów - 
dajcie mi tylko trochę czasu, a wszystko 
wyjaśnię. 
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Magiczni Wojownicy i Wojowniczki z krainy marzeń 


Zaczniemy od tytułu. Przypomnę, iż w orygi- 
nale brzmi on "Magic Knight RayEarth”. Zdro- 
wy rozsądek nakazywałby więc przetłuma- 
czyć go jako "Magiczny Rycerz RayEarth” 
tudzież "Magiczni Rycerze RayEarth”, bo 
samego "RayEarth" raczej się nie przekłada 
('promień ziemski”...?). Dlaczego tak się nie 
stało? No cóż, powodów jest kilka. Najważ- 
niejszym z nich jest jednak dostępność serii. 
Mowa tutaj przede wszystkim o osobach 
niezorientowanych w kulturze Japonii. Uwierz- 
cie mi, że być może nawet do dzisiaj wielu 
miłośników MKR nawet nie zdaje sobie spra- 
wy, że ogląda japońskie anime! Gdyby prze- 
czytali w gazecie tytuł MKR, zapewne nic by 
im nie powiedział. Stąd konieczność dobra- 
nia takiego tytułu w wersji polskiej, aby 
zainteresował on jak najszersze grono poten- 
cjalnych odbiorców. Zresztą i tak nie mamy 
za bardzo na co narzekać - "Wojowniczki z 
krainy marzeń” wcale nie brzmią najgorzej. 
Wiecie, jak brzmiała pierwotna wersja tytułu? 
"Magiczne czarodziejki z krainy snów”! - | co 
wy na to? Chyba nie muszę przypominać, 
jaki wydźwięk ma u nas słowo "czarodziej- 
ka”? Malkontenci zapewne zapytają: 'A po 
co przyciągać uwagę jak największej liczby 
osób? Po co w ogóle popularyzować mangę 
w Polsce? Przecież jest dobrze tak, jak jest - 
mamy komiksy, mamy serie w TV, mamy 
Mangowe Spotkania. Manga to dziś piękne i 
nietypowe hobby. Po co to zmieniać?”. Za- 
uważyłem już tego typu listy w KSK. Odpo- 
wiedź jest prosta: a chcecie nowe tytuły na 
komiksowym rynku? Chcecie nowe serie w 
TV? Wydawcy i dystrybutorzy spełnią nasze 
prośby pod jednym warunkiem: musi im się 
to opłacić. Mangi muszą się sprzedawać, a 
stacje telewizyjne muszą mieć jako taką 
oglądalność. A nas, mangowców, musi być 
jak najwięcej, żeby ktoś mógł im to zapewnić. 
Właśnie po to cierpimy z powodu pozmienia- 
nych tytułów naszych ukochanych anime. Po 
to tolerujemy Pikacha i Goku atakujących 
niemal z każdego sprzedawanego dziś pro- 
duktu. Po to organizujemy Mangowe Spotka- 
nia i *wtajemniczamy” nowych fanów. Mnie 


samego też to czasem denerwuje i też mam 
ochotę rzucić wszystko w diabły - ci nowi 
momentami są tak beznadziejnie hermetycz- 
ni. Nic, tylko DB i DB... Ale nie zrobię tego, bo 
wiem, jaka nagroda czeka mnie potem: moje 
ulubione mangi będą do kupienia w każdym 
kiosku, a pośród anime emitowanych w 
telewizji będę mógł przebierać... Jeżeli twój 
ulubiony tytuł już jest w Polsce, to fajnie, ciesz 
się. Ale pomyśl też o wszystkich innych, 
którzy nadal czekają na ukochane pozycje. 
Może właśnie TY będziesz w stanie to czeka- 
nie skrócić... Zaś sama manga może pozo- 
stać pięknym i nietypowym hobby - wszystko 
zależy od ciebie, drogi Czytelniku, a konkret- 
nie mówiąc: od sposobu, w jaki będziesz to 


hobby traktował. Komercjalizacja nie zawsze 
oznacza wypaczenie... Uch, ale mnie wzięło 
na dygresję. Mr Jedi i tak pewnie mi to 
wytnie, ale przynajmniej już mi lżej. Tymcza- 
sem wróćmy do tematu. Pora teraz wybronić 
RTL7 z niesłusznych zarzutów o zmianę 
imion głównych bohaterek. Jak już nadmieni- 


Kawaiil 


łem, wersja emitowana u nas pochodzi od 
wuja Sama, a przyjechała do nas za pośred- 
nictwem niemieckiego dystrybutora. Dołą- 
czono do niej AMERYKAŃSKIE skrypty. Stąd 
właśnie wzięty się wszelakie zmiany i niedo- 
kładności w tłumaczeniu. To bracia Ameryka- 
nie narozrabiali, a nasz tlumacz, zapewne 
nawet nie oglądając ani jednego odcinka, po 
prostu zrobił to, co do niego należało: prze- 
ttumaczył z angielskiego na polski. Ponadto 
muszę przyznać, że zrobił to dosyć dobrze i 
wiernie (oczywiście w stosunku do skryptów 
amerykańskich, o nich bowiem będzie cały 
czas mowa). Trudno od niego wymagać, aby 
jeszcze domyślił się, co i gdzie Amerykanie 
zmienili i na dokładkę przywrócił oryginalne 
formy. Inną sprawą jest, że RTL7 mógł za- 
trudnić jako konsultanta osobę, która się na 
tym zna, np. jakiegoś fana. Niestety nie zrobił 
tego, a wielka szkoda. Akurat trafiło nam się 
niezte tłumaczenie i z miejsca zostało zarż- 
nięte przez niepotrzebne zmiany. Kto mi teraz 
powie, że nad próbami emisji anime w Pol- 
sce nie ciąży żadna klątwa czy inne fatum...? 
Co więc zostało zmienione? Generalnie nie- 
wiele, choć i tak wystarczająco, aby moja 
matka, zasłyszawszy tylko nowe wersje imion, 
już podejrzewała mnie o oglądanie telenowe- 
li. Hikaru przemianowana została na Luz - czy 
to ma oznaczać, że jest najbardziej luzacka z 
całej paczki? Umi stała się Marine, zapewne 
dlatego, że pasowało to do używanych przez 
nią zaklęć i do koloru jej włosów. Zresztą 
"umi" to po japońsku "morze”, a morze 
kojarzy się z marynarzami - stąd pewnie 
nieszczęsna Marine. Jedynie w przypadku 
Cynamon... 


„.To jest Anemon, nie udaje mi się jakoś 
wczuć w pomyślunek amerykańskiego tłu- 
macza. O co mu chodziło, może o ane- 
miczność dziewczyny? Naprawdę nie mam 
pojęcia. Cała reszta imion na szczęście nie 
ucierpiała (a przynajmniej nie na taką ska- 
lę): Puresea została Pureseą (choć powin- 
no się ją raczej wymawiać jako Presia, a nie 
Presea), Ferio to nadal Ferio, Zagato to 


Zagato itd. Clef nawet może być z siebie 
dumny - uzyskał przydomek "guru", które- 
go jakoś nie zauważyłem w oryginale. Ale 
może po prostu nieuważnie czytałem. Gapa 
ze mnie, ot co... *_© No i nie wiem, 
dlaczego lektor czasem wymawia jego imię 
jako "Klif". Clef to Clef, gdyby należało 
czytać go przez "i", to zapewne pisałby się 
"Cleef". | szkoda tylko, że niektóre imiona 
padały tak rzadko. Przykładowo Zagato 
cały czas zwracał się do swojego pomocni- 
ka po imieniu, a że brzmi ono Innova, to 
niewtajemniczeni dowiedzieli się zaledwie 
kilka scen przed jego śmiercią. 


Tak to wygląda w przypadku nazewnictwa. 
Natomiast zaklęcia zostały przetłumaczone 
po prostu genialnie! Prędziutko, dla przy- 
pomnienia: Hikaru - Ognista Strzała (Honó 
no Ya), Szkarłatna Błyskawica (Akai Inazu- 
ma); Umi - Wodny Smok (Mizu no Ryu), 
Biękitne Tornado (Aoi Tatsumaki), Lodowe 
Ostrze (Kóri no Yaiba) (ten ostatni to bar- 
dziej z mangi, ale jak już komplet to kom- 
plet...); Fl - Uzdrawiający Wiatr (lyashi no 
Kaze), Szmaragdowy Huragan (Midori no 
Shippu), Wiatr Ochronny (Mamori no Kaze), 
Wiatr Unieruchomienia (Imashime no Kaze) 
(ten ostatni użyty został chyba tylko raz). 


No to jeszcze słówko o tłumaczeniu ogól- 
nym. Zbyt wielu "buraków" nie dostrze- 
głem, a jeśli już - to raczej pomniejsze. Ot, 
na przykład podczas zbiorowych pisków 
uciekających dziewcząt, styszeliśmy 'ra- 
tunku”, a na pewno żadna z nich tego nie 
powiedziała. Inny przykład to Umi krzy- 
cząca 'yamete!' ('przestań!”, "stój!”, ewen- 
tualnie "nie!”) i nasze tłumaczenie czynią- 


ce z tego imię jednej z pozostałych dziew- 
czyn. Na osłodę mieliśmy oryginalne i 
niezłe czasem odzywki bohaterów ("niezła 
laska!” - Ferio na widok Fd; "jak zwykle 
niedostępna” - kilka odcinków później, 
podczas pożegnania z wyżej wspomnianą 
osobą). A moim ulubionym tekstem, z 
którego śmiałem się do końca odcinka, 
było: 


"Jak dalej będziesz taka niedobra, to nikt 
cię nie polubi” - Umi powiedziała to do 
Alcione, podczas jednego ze starć. Co w 
tym śmiesznego? Niby nic, przecież hasło 
to w oryginale miało niemalże identyczny 
sens i znaczenie. Zostało jednak powie- 
dziane O WIELE dosadniej. Cytował nie 
będę, bo Kawaii jest przecież porządnym 
pismem... Jeżeli jeszcze do czegoś można 
się przyczepić, to na pewno będą to nie- 
zbyt trafione tytuły odcinków. "Dwa oblicza 
potwora” czy "Miłość w sercu pustyni” - toż 
to ewidentny spoiler! A do najgorszych 
należy tytuł odcinka, w którym zginęła księż- 
niczka. "Cudowna prawda” - co to ma niby 
znaczyć? Czy odkrycie, że właśnie zostali- 
śmy zmuszeni do morderstwa jest rzeczy- 
wiście takie 'cudowne”? 


Podsumowując wszystkie dotychczasowe 
rozważania: nie jest źle. A na pewno lepiej, 
że w ogóle jest. Lecz to już pewnie długo nie 
potrwa. Kanał RTL7 został bowiem wykupio- 
ny przez koncern ITI (w którego skład wcho- 
dzi m.in. TVN), który zamierza zrobić z niego 
coś w rodzaju drugiego programu TVN. Nie 
są to raczej dobre wiadomości, biorąc pod 
uwagę definitywne i totalne odcinanie się 
TVN od spraw japońsko-mangowo-animo- 
wych. Bardzo prawdopodobne, że znowu 
czeka nas telewizyjna posucha. Tym bar- 
dziej więc cieszmy się tym, co mamy teraz. 
A póki co, żegnam się z wami i... idę jeść 
wieczerzę wigilijną! Widzicie, na co człowie- 
kowi przyszło? Święta i ani chwili odpoczyn- 
ku! Ten okrutny Mr Jedi pewnie obserwuje 
mnie teraz przez przemysłowego satelitę 
szpiegowskiego i sprawdza, czy uczciwie 
pracuję, czy się obijam - aby w razie czego 
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napuścić na mnie pluton gumowych kurcza- 
ków pod dowództwem Alfreda. Ale nie mogę 
mieć do nikogo pretensji - sam tego chcia- 
łem. A więc jeszcze raz: do przeczytania, 
oby w kolejnym numerze. 


Shidó Tenchillius 


Na koniec małe sprostowania i dopiski, gdyż w 
ostatnim artykule zdarzyło mi się przeoczyć 
kilka istotnych faktów. 


Po pierwsze: napisałem, że Hikaru ma czterna- 
ście lat. Pozostałe dziewczęta oczywiście też, o 
czym już nie wspomniałem. Po drugie: niech 
nie dziwi was fakt, że czternastolatki uczęsz- 
czają już do trzeciej klasy gimnazjum. W 
Japonii cały system szkolnictwa wygląda nieco 
inaczej niż u nas. Nie będę wchodził w niete- 
matyczne szczegóły, wszystkich zainteresowa- 
nych odsyłam do jednego z pierwszych nume- 
rów Kawaii (bodajże drugiego) bądź też zachę- 
cam do samodzielnego wyszukania niezbędnych 
informacji. 


Slayers TV 


Produkcja: 1995 Kadokawa Shóten/TV 
Tókyó/SOFTX/Marubeni 

Autorzy: Hajime Kanzaka, Mirai Ara- 
izumi 

Liczba odcinków: 26. 


Emisja w Polsce: RTL7 


Magic Knight 
Rayearth TV 


Produkcja: Clamp/Kódansha/YTV/ 
Dentsu/TMS 


Na podstawie mangi autorstwa: Clamp 
Reżyseria: Toshihiro Hirano 


Scenariusz: Nanase Ókawa, Keiko Ma- 
ruo, Osamu Nakamura 


Chara design: Atsuko Ishida, Masahiro 
Yamane 


| Liczba odcinków: 49 (dwie serie) 


Pierwsza serializacja mangi: Nakay- 
oshi Magazine 


| Wydawca mangi: Kódansha Ltd. 


Emisja w Polsce: RTL7 
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(PSUJA w tekście) 


ZETSUAI SINCE 1989 , 


Moja fascynacja mangą "Bronze" rozpoczęła się dwa lata temu, 
kiedy to przyciągnięta romantyczną "warstwą wierzchnią" sięgnęłam 
po pierwsze tomiki tej mangi. [Dodatkowym atutem serii była grafika 
- urzekająca, delikatna kreska, smukłe ciała, a przede wszystkim - ( 
oczy. Wąskie, wyraźnie zaznaczone, błyszczące - były prawdziwym : 
arcydziełem możliwości rysowniczki. Spod ołówka Minami Ozaki Ą 
wyszły również niepospolite twarze, w których na podziw zasługuje 
ekspresja emanująca niezwykłą energią, przekazująca silne emocje 
(apogeum przypada na ostatni rozdział tomiku czwartego oraz 
początek tomiku piątego). W grafice tkwił ogromny magnetyzm, 
który w połączeniu z niełatwą do zrozumienia fabułą tworzył 
wrażenie dzieła wyjątkowego. 


omawianej mandze przedsta- 
wione zostały losy dwójki 
chłopców, ich rodzin i osób, z 
którymi przyszło im się spo- 
tkać. Postaci jest tu stosunkowo niewiele, 
co pozostawiło autorce więcej miejsca na 
dokładniejsze ukazanie ich psychiki; moty- 
wacji, rozmaitych celów, do których spetnie- 
nia dążyli. Niektóre z nich prowadzą życie 
burzliwe, obfitujące w rozczarowania i roz- 
pacz, tragedie i cierpienia oraz nieliczne 
chwile szczęścia. Są też postacie z natury 
bardziej spokojne, pragnące stabilizacji, a 
wskutek tego prowadzące życie w pewnym 
sensie monotonne, przeplatane maleńkimi 
radościami i maleńkimi smutkami. Na tak 
znaczne różnice nie miało wpływu przezna- 
czenie - bohaterowie rozpoczynali życie w 
miarę podobnie, mając do czynienia z jakąś 
osobistą tragedią. O tym, jaki wpływ będzie 
miała na ich życie, decydował jedynie ce- 
chujący każdą postać charakter. 


Podstawowe komórki społeczne 


Pewnego dnia spotkała się dwójka nieod- 
powiedzialnych ludzi - mężczyzna i kobie- 
ta, którym przyszła ochota na romans. 


Uczucie, początkowo dość niewinne, przy- 
bierało na znaczeniu, rosło w miarę upływu 
czasu podsycane ilością miłosnych wy- 
znań. Związek okazał się idyllą - uszczęśli- 
wiat zakochanych wieloma wspólnie spę- 
dzonymi chwilami, aż - w wyniku natural- 
nych kolei rzeczy - zaowocował urodzeniem 
się nieślubnego dziecka. Mały chłopiec 
ochrzczony został imieniem Takuto. Mimo 
narodzin syna zakochani wciąż ociągali się 
z zawarciem związku małżeńskiego - nie 
związali się ze sobą oficjalnie nawet w 
momencie, gdy na świat przyszły kolejne 
dzieci, żywiołowa Serika i jej młodszy bra- 
ciszek Ylgo. Stabilizacja dość sporej jak 
na dzisiejsze czasy rodziny nie trwała dłu- 
go. Płomienne uczucie, będące dotych- 
czas dla młodych rodziców spoiwem, za- 
częło powoli wygasać - z młodzieńczej 
namiętności przerodziło się w obojętność, 
a następnie - w niechęć. Młoda matka 
wciąż pozostawała ukochanemu wierna, 
usiłując utrzymać walący się w gruzy zwią- 
zek, podczas gdy ojciec wykazał się ogrom- 
nym brakiem odpowiedzialności, nawiązu- 
jąc romans z przygodną znajomą. Dowie- 
dziawszy się o zdradzie, zrozpaczona matka 
w nagłym przypływie wściekłości zadźgała 
ukochanego nożem. Świadkiem tego zaj- 
ścia był maleńki Izumi 1), który również nie 
uniknął ran - zaślepiona negatywnymi uczu- 
ciami matka skrzywdziła i syna, raniąc go w 
biodro. 


Wkrótce po dokonanym zabójstwie nie- 
szczęsna kobieta stanęła przed sądem, 
gdy tymczasem Izumi - jako jedyny świa- 
dek - zmuszony został do składania zeznań 
przeciwko matce. Na podstawie rozma- 
itych dowodów i licznych przesłuchań 
młodą kobietę pozbawiono praw rodziciel- 
skich, po czym skazano na długoletnie 
więzienie. Trójkę jej dzieci oddano do sie- 
rocińca Izumi Gakuen. 


Ten sam czas, to samo miejsce... Klan 
Nanjó należał do bogatych rodzin, szczycił 
się wieloletnią tradycją kendo i doskonale 
prosperującą firmą. Na czele domu stał 
Ryuichiro, mężczyzna niepiękny, lecz cie- 
szący się niestabnącym powodzeniem u 
kobiet z uwagi na swój doskonały stan 
majątkowy. W stosownym wieku Ryuichiro 
wzorem rówieśników ożenił się, aby już 
wkrótce cieszyć się pierworodnym synem. 


Syn otrzymał imię Hirose - jako spadkobier- 
cę rodu, już od maleńkości przyzwyczaja- 
no go do odpowiedzialnej roli dziedzica. 
Gdy pierwsza żona Ryuichiro zmarła, wdo- 
wiec ożenił się ponownie. Druga żona - 
impulsywna, ładna kobieta - urodziła mu 
syna Akihito, który odziedziczył po niej, 
jeśli nie obydwie wymienione wyżej cechy, 
to przynajmniej tę pierwszą. Druga pani 
Nanjó okazała się kolejnym nieodpowie- 
dzialnym rodzicem w historii "Bronze", cze- 
go nie sposób również nie powiedzieć o 
Ryuichiro, którego - gdy nawiązał przelotny 
romans z supermodelką Ayako, żona opu- 
ściła, nie myśląc o wzięciu ze sobą syna. 
Sytuację jeszcze bardziej skomplikowat 
owoc romansu Ryuichiro z Ayako - ze 
związku narodził się nieślubny syn Kóji, 
który po trzech latach spędzonych u boku 
matki został przez znudzoną Ayako oddany 
pod opiekę ojca. Ryuichiro ożenił się raz 
jeszcze - tym razem z uroczą szatynką 
Sayuri. Być może ojciec trojga dzieci uznat, 
że wypadałoby się ustabilizować, być może 
Sayuri okazała się tą jedyną, wskutek cze- 
go miałaby na męża zbawienny wpływ - 
faktem jest, że małżeństwo to przetrwało aż 
do śmierci Ryuichiro, co wśród przedsta- 
wionych w "Bronze" związków wydaje się 
rzeczą raczej niezwykłą. Warto też dodać, 
że Sayuri urodziła mężowi pierwszą có- 
reczkę, ochrzczoną imieniem Nadeshiko. 
W przeciwieństwie do braci Nadeshiko od 
najmłodszych lat otoczona była prawdziwą 
matczyną miłością i wyrosła na dziewczynę 
zdrową, zrównoważoną i niezwykle sta- 
bilną uczuciowo. Drzewo rodziny Nanjó 
rozrosło się w momencie, gdy Hirose ożenił 
się z ciemnowłosą Kaoruko - ten trwały 
związek zaowocował dwójką dzieci, z któ- 
rych jedno w czasie akcji "Bronze" jest już 
kilkuletnim chłopcem, natomiast drugie "po- 
znajemy" w tomiku szóstym, gdy Hirose 
rozmawia z ciężarną żoną. 


Wychowywanie i samorealizacja 


Wobec tego... 


Co chciatbym robić? (Nic szczególnego.) 

Co chciałbym osiągnąć? (Nic z rzeczy, które 
mógłbym zdobyć.) 

Dlaczego koncentruję się na obecnej pracy? 
(Aby siebie uchronić.) 


Jaki jest przede mną życiowy cel? (Już teraz od- 
czuwam zmęczenie.) 


Takuto Izumi 
"Bronze: Zetsuai since 1989", tomik 5 


Już od najmłodszych lat lIzumiego, chłopca 
bardzo wrażliwego, życie uczyło nieufności 
wobec ludzi. Przeżywszy w młodości nie- 
porozumienia rodziców i pobyt w sierociń- 
cu, Takuto znalazł opiekę u państwa Horiu- 
chich. Przyczyn buntu Izumiego mogło być 
wiele - od wciąż istniejącej miłości do 
nieodpowiedzialnej matki aż po poczucie 
cechującej chłopca wygórowanej ambicji. 
Zasady, którymi kieruje się Izumi, są skom- 
plikowane, co też zauważa Katsumi w tomi- 
ku czwartym: "(...) jeśli skupisz się na ofia- 
rowaniu, niedługo otrzymasz coś w za- 
mian'. | w rzeczy samej, tak właśnie 
przedstawia się moralność Izumiego. Coś 
za coś, przysługa za przysługę, brak czy- 
nów bezinteresownych, brak poświęceń w 
imię wzniosłych ideałów. Cyniczne, przy- 
ziemne, wypełnione pesymizmem poglądy 
- tak bardzo prawdziwe! Do wyjątków od tej 
reguły Izumi odczuwał wstręt. Jako dziecko 
czuł się bezsilny - miał świadomość, że 
musi polegać na innych, zdawać się na 
czyjąś opiekę. Ambicja nie pozwalała mu z 
niej korzystać - chłopiec pragnął samo- 
dzielności, niezależności, a być może i 
posmakować trudów życia - przeciwny ja- 
kiejkolwiek stabilizacji. Zdawać by się mo- 
gło, że spokojna egzystencja męczy go... 
kiedy rozpoczynał naukę w gimnazjum, 
snuł już pewne plany co do uniezależnienia 
się od przybranych rodziców; marzenie to 
jednak urzeczywistniło się dopiero, gdy 
chłopiec zdał do liceum. Nie będąc w 
stanie złamać uporu pasierba, pan Horiu- 
chi zdecydował się pomóc mu i udzielił 
sporej pożyczki na zakup mieszkania oraz 
jego pierwsze potrzeby, a następnie podpi- 
sał stosowne dokumenty jako opiekun. W 
życiu Izumiego rozpoczął się okres bardzo 
trudny, pełen ciężkiej, wzmożonej pracy i 
wielu wyrzeczeń. Izumi chodził do szkoły - 
w celu utrzymania stypendium poświęcał 
sporo czasu nauce, nocami pracował w 
"Club D" ('M's Bar"). Na sen przeznaczał 
niezbędne minimum, odkładał na bok roz- 
rywki - zrezygnował ze szkolnych wycie- 
czek, kółek zainteresowań, a nawet z uko- 
chanej piłki nożnej. Droga, którą Izumi 
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obrał z własnej woli, była drogą do utraty 
sił, doprowadzenia organizmu do upadku. 
Im więcej napotykał trudności, tym bardziej 
pobudzał ambicję i tym większy zdobywał 
hart ducha, tym samym nieustannie mę- 
cząc słabe, młodzieńcze ciało. Początko- 
wo korzystał z pomocy finansowej przybra- 
nych rodziców, ale z upływem czasu, za 
sprawą kolejnych wyrzeczeń ograniczał tę 
pomoc do minimum. Jednocześnie wyka- 
zał się sporą, powiedziałabym, rozrzutno- 
ścią, przekazując olbrzymie sumy na Izumi 
Gakuen oraz na rodzeństwo. Ambicja, któ- 
ra z początku była jedynie pragnieniem 
samodzielności, powoli przeradzała się w 
obsesję. Izumi jest postacią, którą targają 
dziesiątki wewnętrznych konfliktów. Wdzięcz- 
ność dla państwa Horiuchich? Przecież to 
oni zabrali mu ukochane rodzeństwo. Po- 
moc temuż rodzeństwu? Opuścił najbliż- 
szych, by pod pretekstem potrzeby rozwi- 
jania piłkarskich zdolności schronić się we 
Włoszech przed Kójim. A rodzeństwo? W 
obliczu trudnych problemów finansowych, 
nękających firmę Horiuchich, w odpowie- 
dzi na ich zapewnienia o rodzicielskiej 
miłości Serika i Ylgo zadeklarowali po- 
moc. "Jestem egoistą..." - stwierdza ze 
smutnym uśmiechem Izumi, aby już wkrót- 
ce ponownie rozmyślać nad wyjazdem do 
Włoch i własną przyszłością. Własną przy- 
szłością? Hisaya Kunihide ostrzegał, jako- 
by Izumi żyt dla Kójiego, proponowat, by 
chłopiec wreszcie pomyślał nad tym, w jaki 
sensowny sposób mógłby przeżyć własne 
życie. Przeżyć? Nadchodziło wiele chwil 
zwątpienia w sens dalszej egzystencji. Se- 
rika zapewniała - sens istnieje, Kóji przepo- 
wiadał świetlaną przyszłość. Izumi milczał. 


A Kóji? W nim również zachodzą przemia- 
ny. W tomiku pierwszym dowiadujemy się 
o jego wewnętrznej przysiędze, osobistym 
romantycznym przyrzeczeniu, by nie ści- 
nać włosów aż do momentu ponownego 
spotkania z tajemniczą "ukochaną" ze szko|- 
nego boiska. Natomiast w tomiku szóstym 
wyznanie Kójiego brzmi: "Dlaczego zapu- 
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ściłem włosy? Aby ukryć twarz". Nie bez 
znaczenia pozostaje fakt, że słowa te po- 
przedzają rozdział pt. "Liar" ("Kłamca"). Po- 
czątkowo Kóji jest marzycielem, bujającym 
w obłokach romantykiem, który - znudzony 
dotychczasowymi osiągnięciami - wyobra- 
ził sobie piękną i niepokalaną miłość. Po- 
znajemy go jako postać całkiem miłą, dość 
sympatyczną, choć cechującą się pewną 
dozą egoizmu i zadufaniem w sobie. Zda- 
nie zmienić można w momencie, gdy po- 
znajemy jego przeszłość - wówczas miłe 
usposobienie idealisty uznać można jedy- 
nie za maskę, co potwierdzą późniejsze 
wydarzenia. O małym Kójim dowiadujemy 
się zazwyczaj z ust Hirose. Gdy porzucony 
przez Ayako Kóji znalazł się w domu Ry- 
uichiro, od razu zaskarbił sobie przychy|- 
ność ojca. Zdolny, wytrwały, utalentowany 
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w wielu dziedzinach, rokował nadzieję na 
przyszłość. Genialne dziecko - już za mto- 
du odnosił sukcesy. Dziecko nie było jed- 
nak malcem, jakiego mogłaby sobie wyma- 
rzyć jakakolwiek matka. (Miało mętny wzrok. 
Nie cieszyło się życiem. Znudzone, odczu- 
wało beznadzieję otączającego świata, nie 
zaznawszy matczynej miłości, nie potrafiło 
kochać.) Kóji byt chłopcem niezwykle po- 
ważnym jak na swój młody wiek, uksztalto- 
wanym opinią tłumu i nieustannym pokla- 
skiem. Darzony szacunkiem nawet przez 
własnego ojca, stat się cichy, nieufny i 
zamknięty w sobie. Gdy wszedł w okres 
młodzieńczy, zaczęty nim kierować hormo- 
ny. Przybrał postawę buntowniczą, stat się 
uosobieniem miejscowego playboya, z 
grzecznego jak dotąd chłopca przemienił 
się w młodzieżową gwiazdę. Wkrótce daty 
o sobie znać skarby dziedziczenia - tak jak 
jego matka, Kóji wykazał się znakomitą 
prezencją, pięknym głosem i talentem do 
układania piosenek. Rozpoczął karierę, stał 
się idolem setek japońskich dziewcząt i - 
coraz bardziej pogrążał się w beznadziei. 
(Zbyttatwo przychodziły sukcesy, zbyt mało 
trzeba było w nie wkładać energii i wysiłku, 
przez co życie traciło smak.) Poszukując 
życiowego celu Kóji doszedł do momentu, 
w którym uzyskał swą romantyczną po- 
wierzchowność. Powierzchowność ta naj- 
wyraźniej przypadła chłopcu do gustu - 
Kóji utożsamiał się z nią, coraz głębiej się z 
nią zespalał, tworząc nowy wizerunek na 
podstawie lirycznych wyznań i górnolot- 
nych słów. (Przez przypadek osiągnął wię- 
cej - jeszcze mocniej pokochały go tłumy.) 
Kóji-romantyk, Kóji-idealista - nietypowym 
zbiegiem okoliczności napotkał na drodze 
Izumiego, aby później wskutek skompliko- 
wanych kolei losu uczynić z niego obiekt 
swoich westchnień. (W pewnym sensie 
była to bardzo pomysłowa rozrywka - prze- 
rwać nudę dzięki zabronionej miłości.) Nie- 
świadom niczego Izumi wzbraniał się, pró- 
bując uchronić się przed wiarą i kolejnym 
zawodem, lecz w końcu - widząc domnie- 
maną siłę uczucia - uległ. Jak długo trwały- 


by kłamstwa i sielanka, gdyby nie zdarzył 
się motocyklowy wypadek, gdyby nie do- 
szła do skutku nacechowana brutalnością 
zemsta Hirose? Podjęto wiele decyzji, wiele 
postanowień, miało miejsce wiele spotkań 
z byłymi znajomymi, co powodowało kom- 
plikację stosunków pomiędzy bohaterami i 
rozszarpywało niezabliźnione jeszcze rany 
z przeszłości. Wystarczyło parę tomików, 
by Kóji zrezygnował z nałożonej na siebie 
maski i powrócił do poprzedniego stanu, 
uzupełnionego jedynie doświadczeniami 
zdobytymi dzięki Izumiemu. Z jego własnej 
winy zawodził go niejeden człowiek, Kóji 
skoncentrował się na Izumim. Powtarzał: 
"Kocham cię", powtarzał: "Uczynię cię szczę- 
śliwym". Powoli, lecz nieuchronnie zbliżał 
się do stanu obsesji, wraz z każdym kolej- 
nym tomikiem pogłiębiającej się, nacecho- 


wanej coraz większą zaborczością i coraz 
bardziej wygórowanymi pragnieniami. I nie- 
ważne, jak bardzo Kóji się starał, tak czy 
owak wraz z każdym tomikiem coraz bar- 
dziej się staczał. , 


Jeśli "Bronze" koncentrowałby się jedynie 
na wielkich życiowych błędach Izumiego i 
Kójiego, działałby na czytelnika przygnę- 
biająco. Dodatkowo - opuszczając tę ja- 
śniejszą stronę życia, odbiegałby od rze- 
czywistości. W porządnej mandze obycza- 
jowej byłoby to nie do pomyślenia, o czym 
Minami Ozaki zapewne doskonale wiedzia- 
ła. W opowieści pojawiło się zatem rodzeń- 
stwo Izumiego - Serika i Yligo, którzy, choć 
podobnie jak brat przeżyli pierwsze lata w 
dość niewesołych okolicznościach, wyrośli 
na ludzi normalnych, nietrawionych żadną 
obsesją. Przyczyna takiego stanu rzeczy 
była szokująco prosta - potrafili skorzystać 
z ofiarowanej im pomocy. Gdy trójka osie- 
roconego rodzeństwa została adoptowana 
przez bezdzietne małżeństwo Horiuchich, 
Izumi zaczął cierpieć z powodu urażonej 
dumy. Pomoc ze strony drugiego człowie- 
ka odczuł jak litowanie się nad nim, jak 
nałożenie na kark obroży, zmuszenie do 
spłacenia długu wdzięczności. Czuł się 
uzależniony, nieszczęśliwy, nie mógł się 
pogodzić z sytuacją, w której się znalazł. 
Serika natomiast przystosowała się dość 
szybko - razem z młodszym braciszkiem 
wtopiła się w rodzinne ognisko. Jaką była 
dziewczyną? Przede wszystkim bardzo 
ładną, bystrą, wesołą. W "Zetsuai" wiele 
uwagi poświęca swojemu wyglądowi, co 
przejawia się w zróżnicowanych fryzurach i 
ubiorach; wzorem koleżanek pasjonuje się 
młodzieżowymi idolami. Chodzi do szkoły, 
wiele rozmawia, śmieje się. Gdy Izumi 
wreszcie spełnia swoje marzenia o unieza- 
leżnieniu się od przybranych rodziców, Se- 
rika często go odwiedza - z iście siostrzaną 
czułością dbając o jego samopoczucie i 
zapewniając drobne atrakcje. W pierwszym 
tomiku "Zetsuai" razem z rodzicami i Yigo 
organizuje dla Izumiego urodzinowe przy- 


jęcie - przygotowuje tort i gorąco zaprasza 
braciszka, by przyszedł. Żyje radośnie, 
pełną piersią, ciesząc się z każdej wartej 
uśmiechu chwili. Zobaczywszy ją na jakiejś 
przypadkowej ilustracji, nie pomyślałbyś, 
że ma za sobą tragiczną przeszłość. Czy 
jeszcze pamięta? Pamięta. Wspomnienia 
odżywają w momencie, gdy jej prawdziwa 
matka po latach więzienia wychodzi na 
wolność. Kiedy zaś matka popetnia samo- 
bójstwo - Serika ukrywa rozpacz. Tę przeży- 
wa również Izumi - ukojenie znajduje w 
chwiejnym związku z Kójim. Serika nato- 
miast odnajduje spokój wśród przybranych 
rodziców, w związku "petnym", prawidło- 
wym, wręcz niezbędnym dla rozwoju psy- 
chiki w odpowiednim kierunku. W "Bronze" 
Serika powoli dorasta, nieuchronnie prze- 
istacza się w kobietę. Potączona z Izumim 
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więzami krwi bardzo przeżywa jego trage- 
die, przy czym los również nie oszczędził 
jej tragedii osobistych. Nie martwią jej jed- 
nak ani nieszczęścia Izumiego, nad który- 
mi tak bardzo boleje, ani ogromne kłopoty 
finansowe rodziców. Zamiast pogrążać się 
w rozpaczy, szuka rozwiązania - jest ufna, 
pełna optymizmu i wiary w przyszłość. Być 
może dlatego tak bardzo ją lubię. 


Gdy rozmawiałam z moją mamą o prezen- 
towanych w "Bronze" postawach, podawa- 
łam wiele ich przykładów, wśród nich po- 
stawy rodziców Izumiego, pary głównych 
bohaterów oraz przykład Seriki i Ydgo, 
wraz z ich przybranymi rodzicami. Dowie- 
dziawszy się mniej więcej, o co w opowie- 
ści chodzi, mama - początkowo zrażona 
wieloma przejawami drastyczności - pod 
koniec rozmowy uznała "Bronze" za pozy- 
cję kształcącą. Kształcącą - bo pokazującą, 
jak działają mechanizmy społeczne. Uka- 
zującą, jak - w zależności od rozmaitych 
uwarunkowań - można stać się człowie- 
kiem wartościowym lub też pogrążyć się 
ostatecznie. 


Refleksje 


Biała Wigilia! Izumi... 


To pierścionek, który założyłem grając w filmie, 
bardzo go polubiłem. Musiałem zmniejszyć jego 
obwód - teraz powinien pasować na Izumiego. 
Prawdopodobnie znów wpadnie we wściekłość, 
zabraniając mi, bym traktowałc go jak dziewczy- 
nę i... zarumieni się... Przygotowałem już wino, 
Izumi, wrócisz niedługo? Będziemy świętować 
tylko we dwoje, spędzimy ten dzień szczęśli- 
wie... spędzimy go szczęśliwie... Izumi! 


Ale wobec tego... dlaczego? Dlaczego w moim 
sercu wzbiera niepokój? 


Kóji Nanjó 
"Bronze: Zetsuai since 1989', tomik 4 


Bardzo ważną rolę odgrywa w "Bronze" 
symbolika - mniej lub bardziej trafnie roz- 
mieszczone elementy graficzne, które mają 
duże znaczenie dla interpretacji. "Zetsuai" 
jest pod względem symbolicznym dość 
ubogie - być może dlatego, że z założenia 
miało być dziełem łatwiejszym w odbiorze. 
Za najważniejszy element symboliczny moż- 
na w "Zetsuai" uznać deszcz - poprzedzają- 
cy ważne, pełne emocji wydarzenia, a cza- 
sem tym wydarzeniom wiernie towarzyszą- 
cy. W "Bronze" natomiast symboliczność 
przedmiotów czy zdarzeń ulega rozwinię- 
ciu. Nie bez powodu duża część fabuty 
rozgrywa się zimą. Końcówka tomiku czwar- 
tego wraz z tomikiem piątym jest dla "Bron- 
ze" jednym z kamieni milowych, odbywają 
się wówczas wydarzenia dla Izumiego, lek- 
ko mówiąc, nieprzyjemne, których cień wy- 
raźnie rysuje się nad kolejnymi tomikami. 
Akcja obydwu niemal w całości ma miejsce 
w czasie Wigilii, a w momencie gdy poja- 
wiają się zwiastuny feralnego popołudnia, z 
nieba opadają pierwsze płatki śniegu. Po- 
dobnie jest w tomiku dziesiątym - nieprzy- 
tomnemu po tragicznym wypadku Izumie- 
mu również towarzyszy śnieżyca. Jakie 
miała zamiary Minami Ozaki, umieszczając 
tak ważne dla rozwoju fabuły wydarzenia 
podczas śnieżnych zim? Podane przeze 
mnie przypadki tączy mnogość rozmaitych 
odczuć, ogromna impulsywność. Czyste 
bieluchne płatki śniegu, wolniutko opada- 
jące z pochmurnego nieba niosą ukojenie - 
są przeciwwagą dla dziejących się tragedii, 
uosobieniem niebiańskiego spokoju. Gdy 
w tomiku piątym sponiewierany Izumi wy- 
dostał się z rąk Hirose, snuł niejedną myśl 
dotyczącą kojącego, oczyszczającego 
wpływu śniegu. Spokój, którym emanowa- 
ły śnieżne płatki, udzielił się też chłopcu, 
przynosząc wspomnienia z dzieciństwa oraz 
refleksje. A Wigilia? Kojarzy. się ze szczę- 
ściem, chwilami spędzonymi w rodzinnym 
gronie, z niezwykłą atmosferą, którą prze- 
pełnione jest miasto w ten jedyny dzień w 
roku. Bohaterowie "Bronze" również zamie- 
rzali spędzić ten dzień szczęśliwie - Kóji 
snuł plany co do specjalnego wieczoru, 
Izumi skrupulatnie obmyślał jadłospis, Kat- 
sumi cieszył się na myśl o randce. Wszyst- 
kie plany legły w gruzach w momencie, gdy 
z nieba opadły pierwsze płatki śniegu... W 
"Bronze" znaleźć można niejeden kontrast, 
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który zaskakuje, ale - nie da się ukryć - 
każdy wywołuje w sercu kolejną falę podzi- 
wu dla umiejętności Minami Ozaki. Do 
pozostałych symboli zaliczają się również 
pięknie zdobione krzyże - pamiętajmy jed- 
nak, że w "Bronze" z upływem czasu ich 
pierwotne znaczenie zanika i ustępuje miej- 
sca filozofii wyrobionej dzięki krótkiemu, 
acz obfitemu we wrażenia, życiu. Owa filo- 
zofia istnienie zawdzięcza w większości 
Izumiemu, szczególnie na tym punkcie wy- 
czulonemu. Pozwolę sobie po raz kolejny 
odwołać się do tomiku piątego, w którym to 
Izumi snuje refleksje odnośnie życia po 
śmierci, ostatecznie przypieczętowując te- 
mat w czasie wieczornej rozmową z Kójim. 
Z nauk, jakie Izumiemu i Kójiemu wpajano 
w dzieciństwie, chłopcom pozostały jedy- 
nie ciepłe uczucia do symbolicznego cha- 
rakteru krzyża i pięknej wizji anioła, przy 
czym anioł sam w sobie również należy do 
wykorzystywanych w "Bronze" symboli. Aby 
zaś dowiedzieć się o stopniu "duchowego 
uwznioślenia" Katsumiego - chłopca, który 
jest w "Bronze" filarem sytuacji humory- 
stycznych - wystarczy wyszukać w mandze 
imię jego psa. ;-) Do pozostałych symboli 
zaliczają się specyficzne ułożenia ran i 
blizn (proponuję przyjrzeć się bliżej tomiko- 
wi szóstemu), rozmaite wisiorki, a czasem 
również kolczyki i ubiory. Charakterystycz- 
ny klimat, którym "Bronze" wprost emanuje, 
sprawia, że opowieść tę najlepiej czyta się 
zimą, ewentualnie w czasie pochmurnych 
dni listopadowych. Nie jest to jedynie moje 
odczucie - opinię podzieliło również kilku 
moich znajomych, więc coś w tym jednak 
jest. ;-) 


Tak jak większość liczących się na rynku 
mang, "Bronze" zaadaptowano na anime 
(epizod OAV). O "Bronze OAV" ("Bronze - 
Kóji Nanjó") powiedzieć można wiele, zdo- 
bycie dotyczących tej OAV-ki materiałów 
nie jest trudnym zadaniem i może mu 
podołać każdy użytkownik komputera. 
"Bronze OAV" z niewielkimi różnicami stresz- 
cza pierwsze trzy tomy mangi, charaktery- 
zuje się miłą dla oka kreską i doskonale 
dopasowanym tłem dźwiękowym. Tyle je- 
stem w stanie powiedzieć na podstawie 
dostępnych w Internecie materiałów - ni- 
gdy bowiem tej OAV-ki nie obejrzałam. Nie 
zrobiłam tego - choć nieraz miałam ku 
temu okazję. "Bronze" jest opowieścią wie- 
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lowątkową, rozrośniętą - stanowi dosko- 
nałą pozycję do analiz na wiele, wiele 
miesięcy. Niedługo upłyną dwa lata od 
chwili, gdy po raz pierwszy sięgnęłam po tę 
mangę, a muszę przyznać, że moje zainte- 
resowanie nią nie zmniejszyło się i nawet w 
części nie przeniosło się na inną opowieść. 
To dlatego, że nie poznałam "Bronze" do 


końca - nie miałam w ręce tomiku siódme- 
go, nie obejrzałam OAV-ki. Tę pustkę wy- 
petniają domysły - analizy postępowań po- 
staci pogłębiają się, mnożą się przewidy- 
wania. Czy chciałabym wiedzieć o "Bronze" 
wszystko? Myślę, że nie sprawiłoby mi to 
przyjemności. Czasem dobrze jest zosta- 
wić sobie jakiś "margines tajemnicy" - nie 
poznać wszystkiego, zostawić w wiadomo- 
ściach drobną lukę i powolutku wypełniać 
ją tym, co niesie wyobraźnia. ;-) Drugim 
"problemem" są skrypty. Tutaj przedstawia 
się to tak, jak w przypadku książki - gdy 
czytasz, automatycznie wyobrażasz sobie 
klimat, wyczuwasz postać, śledzisz oczy- 
ma wyobraźni scenerię. Manga, eliminując 
rolę wyobraźni za sprawą rysunków, po 
części odbiera tę przyjemność, ale po 
uprzednim przeczytaniu skryptu stanowi 
doskonałe uzupełnienie lektury - pozwala 
porównać, na ile wyobrażenia czytelnika 
zgadzają się z wyobrażeniami zaprezento- 
wanymi przez autorkę. Czasem się zdarza, 
że różnica jest znaczna - czasem różnica ta 
powoduje lekki uraz, obracając odczucia o 
spory kąt, rozwiewając pewne mite złudze- 
nia. | w tym właśnie tkwi zabawa, a zarazem 
spory problem - czy pozostać przy skryp- 
tach, idealizując czytaną pozycję, czy też 
zdecydować się na poznanie jej prawdzi- 
wego oblicza ze świadomością niesionego 
przez to ryzyka? Cóż, jest to sprawa bardzo 
osobista i decyzja należy oczywiście do 
czytelnika. W ten oto sposób "Bronze OAV" 
pozostaje dla mnie opowieścią znaną jedy- 
nie ze skryptu, zrzutów ekranowych i wy- 
cinków tła muzycznego - anime pięknym, 
klimatycznym, odbywającym się w wyma- 
rzonej zimowej scenerii. Od "odważniej- 
szej" przyjaciółki dowiedziałam się, że w 
pewnym sensie moje wyobrażenia są słusz- 
ne, lecz mimo to nie zdecydowałam się tej 
OAV-ki obejrzeć. 


Na osobny akapit zasługuje tytuł naszej 
opowieści - tajemnicze "Bronze". Wszyscy 
czytelnicy z pewnością doskonale znają 
swoistą 'trójcę" metali, do których zaliczają 
się złoto, srebro i brąz. Złoto nie ilustrowa- 
toby dobrze fabuły naszego dzieła - sło- 
neczny, pogodny kruszec, uosobienie kró- 
lewskiego przepychu w centrum zaintere- 
sowania zarówno sportowców, jak i 
wytwórców, niewiele ma wspólnego z kli- 
matem reprezentowanym nam przez Mina- 
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mi Ozaki. Srebro z kolei popada w skraj- 
ność - barwa chłodna, za sprawą licznych 
poematów nieomylnie kojarzy się z księży- 
cem, uosabia tajemniczość. W "Bronze" nie 
ma wydarzeń ani postaci, które miałyby w 
sobie coś z tajemniczości (być może z 
wyjątkiem Nadeshiko Nanjó) - urok tej opo- 
wieści polega właśnie na tym, że tak do- 
kładnie ukazano nam wszystkie tajniki zło- 
żonej osobowości bohaterów. A tajemni- 
czość fabuły? W "Bronze" wydarzenia 
cechują się burzliwością, mnogością głę- 
bokich emocji, a w pasji nie ma miejsca na 
tajemnice. Gdy postawimy sprawy w ten 
sposób, idealnym rozwiązaniem wydaje się 
właśnie brąz - brunatne zespolenie dwóch 
metali, w którym uwagę zwraca smutna, 
posępna wręcz barwa. Wielokrotnie man- 
gowe opowieści, mimo swej ograniczonej 
kolorystycznie szaty, dzięki przedstawione- 
mu przez autora klimatowi, wprost mienią 
się gamą odpowiednich barw. Przykłado- 
wo "Bronze" przepełnione jest właśnie brą- 
zem, purpurą, szarością, bielą, a nierzadko 
i przyttumionym btękitem. Prym wiedzie 
jednak odcień brunatny... Cóż, na zakoń- 
czenie tej drobnej refleksji warto by wspo- 
mnieć, że w ogólnoświatowym gronie fa- 
nowskim nazwę "Bronze" zwykło się wiązać 
z karnacją Izumiego”. 


Czy pod względem fabularnym "Bronze" 
zasługuje na miano dzieła sztuki? Zależy to 
od tego, jak zdefiniujemy sztukę, czego w 
niej szukamy. A poszukiwać można właści- 
wie wszystkiego - odpoczynku, oderwania 
od rzeczywistości, sympatycznej rozrywki 
na wysokim poziomie lub rozrywki w połą- 
czeniu z jakimiś ogólnie przyjętymi warto- 
ściami. Szukać można wzoru osobowego, 
życiowej drogi, a także wnikliwych analiz 
psychologicznych, aspektów stosunków 
międzyludzkich, ciekawie przedstawionej 
obserwacji społeczeństwa, która oprócz 
gorzkiej prawdy zawierałaby jakiś optymi- 
styczny, podnoszący na duchu akcent. Ostat- 
nie z wymienionych cech dotyczą zarówno 
"Bronze", jak i opisywanego przeze mnie rok 
temu "Yumegari', w którym elementem 
pierwszoplanowym są właśnie analizy psy- 
chologiczne. Nikogo zatem nie powinno 
dziwić, że poszukując w sztuce tego, co 
dają mi wspomniane dwie opowieści, skton- 
na bym była umieścić je na piedestale dzieł 
wybitnych w obrębie współczesnej mangi. 


Liliana Lemańczyk 


W świat "Zetsuai" oraz jego kontynuacji, "Bronze", 
czytelników Kawaii wprowadziła Pirania przy okazji 
opisywania gatunku yaoi - Kawaii 24, 2/2000. W związku 
z PS-em jednego z moich internetowych koresponden- 
tów mój tata uznał za wskazane spleść fragmenty jej 
artykułu z fragmentami twórczości Tadeusza Zeleńskie- 
go - od: "pirania -- Boy (I) 4/2/00 4:33 pm, TadFromPo- 
land" do "Fathers and daughters (Ill) 4/4/00 3:28 pm, 
TadFromPoland" -- http://www.geocities.com/tadfrom- 
poland/floor26a.html. Temat samego "Zetsuai* rozwi- 
nęła natomiast Serika Hayashi w artykule z Kawaii 29, 1/ 
2001. 


1) Izumi jest nazwiskiem Takut wvój rodowód wywo- 
dzi od nazwy sierocińca, w któ chłopiec przebywał 
W opowieści to dźwięczne słówko używane jest na 
porządku dziennym imię, natomiast prawdziwego 
imienia postacie u ą jedynie wtedy, gdy chcą się z 
chłopcem spoufalić. Sam Izumi najwyraźniej ma do 
niego uraz - praw bnie dlatego, że w ten sposób 
zwracała się do tka 


eco uściślić. Minami Ozaki 
raczej nie przy e szczególnej wagi do kolorystyki, 
w jakiej daną postać przedstawia - kierując się li tylko 
przekazywaną w grafice symboliką. Z tego powodu cera 
Izumiego bywa zabarwiona również na kolor cielisty, 
naturalny” i na odcień brzoskwiniowy, z kolei przykła- 
dowo w "Bronze OAV”, podczas pamiętnego momentu 
gdy Kóji wypisuje na dłoni Takuto słowa "Dai suki da”, 
cera lzumiego przybiera barwę brunatną. Stąd też nasz 
A ' 


brąz. = 


2) Wypadałob 
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Scenariusz i rysunki: Minami Ozaki 
Publikacja: Margaret Comics 


Liczba tomików: 11 (stan z roku 2000) 
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Tokyo Badyło! 


«Tokyo Babylon” jest dziełem znanym i lubia- 
nym, w twórczości grupy Clamp stawianym tuż 
obok *X”, "Magic Knight Rayearth” i *RG Vedy”. 
Oceniane wedle szaty graficznej, wypada dość 
blado - fanom grupy Clamp, przyzwyczajonym do 
grafiki profesjonalnej i bogatej, wykorzystanie 
techniki graniczącej ze szkicem może się wydać 
posunięciem dziwnym. Grupa rozrysowała kadry 
starannie, schludnie i schematycznie, rezygnu- 
jąc z typowego dla swojej twórczości rozmachu. 
Skoro jednak "Tokyo Babylon” dorobiło się nie- 
małej publiki, czymś musiało czytelnika przycią- 
gnąć - skoro nie rysunkiem, to perfekcyjną 
fabułą. I tu dochodzimy do sedna - opowieść, 
klasyfikująca się zarówno do okultyzmu, jak i do 
pozycji psychologiczno-obyczajowych, cechuje 
się niepowtarzalnym spojrzeniem na człowieka, 
współczesność i jej problemy. 


Herosi 


W pewien spokojny, pogodny dzień, cichy 
parkowy zakątek rozbrzmiewał bolesnym 
wołaniem uwięzionych dusz. Wołanie usły- 
szał znajdujący się nieopodal dziewięcioletni 
chłopiec - i natychmiast pospieszył w stronę 
tajemniczego miejsca. Wezwanie dochodziło 
z wnętrza rosnącego w parku drzewa - rozło- 
żystej japońskiej wiśni, w pełni rozkwitłej, 
obsypanej przepięknym bladoróżowym kwie- 
ciem. Tuż obok drzewa stał młodzieniec o 
splamionych krwią dłoniach. 


"Po raz pierwszy ktoś był świadkiem dokona- 
nego przeze mnie morderstwa. Mało tego, 
świadkiem okazał się chłopiec spod znaku 
mojej profesji. Wobec tego... co powinienem 
z nim zrobić?” 


- Piękno tych kwiatów zdumiewa - zagadnął 
młodzieniec z uśmiechem. - Lubisz kwiaty 
wiśni, nieprawdaż? - Chłopiec entuzjastycz- 
nie potwierdził. 

- Opowiem ci historię. U stóp tego drzewa 
pogrzebano ciało. To dzięki niemu wiśnia co 
roku kwitnie. Spójrz, na drzewach rosnących 
w pobliżu kwiaty są bielutkie niczym śnieg. 
Czy wiesz, dlaczego tę wiśnię obsypało kwie- 
cie różowe? Stało się tak za sprawą płynącej 
w jej konarach krwi. 

- ..Czy pogrzebane tu ciało cierpi? 

- Złóżmy przysięgę. 

- Przysięgę? 

- Tak, przysięgę. Gdy po raz kolejny się 
spotkamy... przez jeden rok uczynię wszyst- 
ko, aby cię pokochać. Gdy po upływie wy- 
znaczonego czasu doświadczę wobec ciebie 
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silnych uczuć, pozostawię cię przy życiu. W 
przeciwnym wypadku zginiesz. Dlatego - 
dziś - pozwolę ci odejść. 


Dziecko, naznaczone na dłoniach piętnem 
pentagramu, z zaskoczeniem spojrzało w 
twarz nieznajomego. Będąc chłopcem czy- 
stym i niewinnym, nie rozumiało wagi wypo- 
wiedzianych przez młodzieńca słów. 


"Kiedy dorośniesz, wciąż będziesz odzwier- 
ciedleniem swojej obecnej postaci... Twoja 
dusza na zawsze pozostanie niewinna." 


(Seishiró Sakurazuka, "Tokyo Babylon”, 
411 "End") 


Subaru Sumeragi urodził się trzynastym 
dziedzicem swojego rodu, tym samym nie- 
odwołalnie na siebie przyjmując obowiązek 
zostania omnyóji. Straciwszy w dzieciństwie 
rodziców, dostał się pod opiekę babci - 
kobiety surowej, ale i jednocześnie bardzo 
opiekuńczej, troskliwej, bardzo się starają- 
cej, aby życie chłopca dobrze się ułożyło. 
Dorastając pod czujnym okiem Lady Sume- 
ragi, Subaru stał się chłopcem cichym, 
skromnym i dobrze wychowanym, o dziew- 
częcym miejscami usposobieniu. Nieśmiały 
aż do przesady, łatwo popadał w zakłopota- 
nie - wywołując rozczulenie zarówno u bliź- 
niaczej siostry Hokuto, jak i u znajomych. 
Chłopca cechowała niewinność, czystość 
myśli, czasem wręcz naiwność - ogromna 
ufność w stosunku do ludzi i niezachwiana 
wiara w słuszność przyjętych ideałów. Współ- 
czucie, jakim Subaru darzył innych, chęć 
niesienia pomocy, którą nieraz się wykazy- 
wat, czyniły z Subaru postać niemal kryszta- 
łową - szczęśliwą i dbającą o szczęście 
innych. Być może z przekory losu, dążące- 
go do zachowania pomiędzy szczęściem a 
cierpieniem równowagi, być może z powo- 
du wpływów otoczenia, cechujące Subaru 
pozytywy stały się przyczyną jego zguby. 


"Dla mnie nie ma różnicy pomiędzy ludzkim 
istnieniem a rzeczą. [...] Jak myślisz, czy 
jestem dobrym Sakurazukamori?" 


(Seishiró Sakurazuka, "Tokyo Babylon”, 
811 "End") 


Seishiró Sakurazuka, urodziwszy się w klanie 
mrocznych omnyóji, wykorzystujących swe 
mistyczne moce do dokonywania zleconych 
im zabójstw, wychowywany na mordercę od 
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najmłodszych 
lat, wyzbył się ludzkich uczuć. 
Jako nastolatek wziąt udział w 
ceremonii dziedziczenia, zabijając 
swoją matkę i bliskie jej osoby. Doko- 
nane w pięknej scenerii morderstwo 
uczyniło z Seishiró Sakurazukamori. W *"To- 
kyo Babylon" Seishiró liczy sobie lat dwadzie- 
ścia pięć i pracuje w profesjonalnej klinice 
weterynaryjnej - jest człowiekiem opanowa- 
nym i ustabilizowanym materialnie, o specy- 
ficznym poczuciu humoru i zainteresowaniach. 
Sprawia wrażenie szczerze do bliźniąt przywią- 
zanego - poświęca im wiele czasu - od miłych, 
relaksujących pogawędek począwszy, na udzie- 
laniu pomocy w trudnych życiowych sytu- 
acjach skończywszy. Znajduje wspólny język z 
Hokuto, jest oparciem dla Subaru - nic nie 
wskazuje na jego negatywną tożsamość. Jest 
nawet gotów się dla Subaru poświęcić - co też 
czyni w tomiku piątym, przypłacając swoją 
ofiarność utratą prawego oka. Pierwszą, która 
zaczyna coś podejrzewać, jest Hokuto. Z po- 
czątku - mając na uwadze Subaru - obraca 
sprawę w żart, później natomiast zaczyna z 
Seishiró poważnie rozmawiać. Przeczuwając, 
że sympatyczny, wiecznie uśmiechnięty wete- 
rynarz może zrobić chłopcu krzywdę, prosi: 
"Nie zabieraj go ode mnie...”. Hokuto - stopnio- 
wo wszystkiego się domyślając - nie jest 
jednocześnie w stanie niczemu zapobiec, bez- 
silnie czekając na dalszy bieg wydarzeń. W 
rozdziale jedenastym bieg wydarzeń owocuje 
tragedią... 


Zgodnie z charakterystyczną dla grupy Clamp 
manierą, obydwu omnyóji wpleciono w akcję 
"X'. Obydwaj są wówczas o dziewięć lat 
starsi. Obydwaj ulegli przemianom, co szcze- 
gólnie się uwyraźnia w przypadku Subaru. 
Chłopięca twarzyczka wydoroślała, rysy bar- 
dzo się wyostrzyły, oczy zmalały i przybrały 
kształt migdałów. Drastyczna zmiana dotyczy 
charakteru - rozdarty pomiędzy myślą o ze- 
mście a żywionym do Seishiró uczuciem, 
Subaru zamknął się w sobie. W konflikcie 
Smoków Nieba i Ziemi stanął po stronie 
Pieczęci. Przebywając z nowymi towarzysza- 
mi, nieufnie się im przyglądał, nie będąc w 
stanie się zdecydować na zadzierzgnięcie 
przyjacielskich więzi. Wtem - zwrócił uwagę 
na szesnastoletniego chłopca, wyraźnie za- 
gubionego w otaczającej go rzeczywistości. 
Chłopiec - straciwszy bliskich - pogrążył 
się w rozpaczy. Wiele go z Subaru 
łączyło. Stracił rodzinę, droga mu 
osoba zginęła z ręki jego przy- 
jaciela. Chłopiec nie miał 
przy sobie nikogo, kto 
przeżyłby to samo, a 
co za tym idzie - byłby 
wstanie zrozumieć od- 
czuwany przez chłop- 
ca ból. Napotkawszy Subaru, poczuł z nim 
pewną wspólnotę, znajdując u niego pocie- 
szenie i zachętę do dalszych działań. W 
ten oto sposób pomiędzy Subaru 
Sumeragim a Kamuim Shiró powo- 
lutku, przezwyciężając barierę nieuf- 
ności, narodziła się przyjaźń. 


Seishiró, przyłączywszy się do Po- 
słańców, zaakceptował tym samym 
propagowane przezeń idee iewen- 
tualną konieczność poświęcenia 
się dla nich. Zaakceptował trudną 
rolę, którą mu wyznaczył udział 
w Końcu Świata. Nie to jednak 
było obranym przez niego ce- 
lem, nie to było rzeczą, do 
której Seishiró dążył. Wtopiw- 
szy się w nowe środowisko, Se- 
ishiró mimowolnie usiłował się rozeznać 
wśród współtowarzyszy. Znalazł osobę 
bardzo do siebie podobną - choćby 
pod względem relacji, które owa osoba 
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misternie w swym życiu ułożyła. Odnalezioną 
"bratnią duszą” był Fima Monó, małomówny 
młodzieniec o skrzywionej okolicznościami 
psychice. Seishiró, do przyjaźni niezdolny, 
nawiązał z Flimą koleżeńską wspólnotę - 
ukierunkowaną podobieństwem charakterów 
i podobnymi celami. W dwójkę spacerowali, w 
dwójkę palili papierosy, w dwójkę - ubarwiając 
zdarzenie cynicznym komentarzem - skorzy- 
stali z usług tokijskiej lodziarni. Połączeni 
kontrowersyjnym usposobieniem, znajdowali 
w swym towarzystwie przyjemność. 


Gdy Seishiró i Subaru po latach się spotkali, 
doszło do krótkiej walki. Seishiró, wciąż uwa- 
żając, że pragnieniem Subaru jest zemsta, 
zdawał się nie dostrzegać kierujących męż- 
czyzną intencji. Do walki przełomowej doszło 
dopiero w tomiku szesnastym, gdy obydwaj 
omnyóji - spotkawszy się na Rainbow Bridge 
- pod osłoną kekkai rozegrali ostateczny 
pojedynek. W czasie pojedynku wiele się 
wyjaśniło i wiele spraw dobiegło ku ostatecz- 
nemu rozwiązaniu. Seishiró - z pełną świado- 
mością popełnianego czynu - zainicjował 
zaklęcie przypieczętowane klątwą Hokuto. 
Zginął w ramionach Subaru, a jego ostatnimi 
słowami było niejasno sprecyzowane miło- 
sne wyznanie. 


Subaru, wciąż pozostając w splamionym krwią 
Seishiró płaszczu, przeprowadził z Kamuim 
rozmowę. Powiedział mu o tym, jak bardzo 
chciał z ręki Seishiró zginąć. Powiedział Ka- 
muiemu o swoich motywacjach. Zwrócił uwa- 
gę, że Seishiró - w dawnych czasach odma- 
wiając dokona- 

nia na nim 
morder- 
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stwa - spojrzał na niego z politowaniem. 
Spojrzenie oznaczało obojętność, wyższość, 
przekonanie, że naznaczona pentagramem 
ofiara nie jest warta, aby zabił ją Sakurazuka- 
mori. W Subaru obudziła się urażona ambicja 
- chłopiec pragnął coś dla Seishiró znaczyć, 
chociażby jako trudne do zdobycia ciało. 
Zamierzał Seishiró zmusić do wysiłku, do 
włożenia w zdobycie ofiary energii... tak brzmia- 
ta prawdziwa motywacja, intencje, o których 
istnieniu Seiśhiró już nigdy nie miał się dowie- 
dzieć. 


"Dbać o kogoś to akt życzliwości. Rzecz 
bardzo pozytywna. Nie jest to czymś, czego 
należy się wstydzić. Za każdym razem, kiedy 
mnie uszczęśliwiasz, jestem ci za to wdzięcz- 
na. Kiedy popełnię pomyłkę, przepraszam 
cię. Jestem ci wdzięczna, że nigdy nie zapo- 
minasz się ze mną przywitać - nawet, gdy 
jesteś bardzo zajęty lub zmęczony. Są to 
drobiazgi wykonywane przez ludzi codziennie 
i to pozwala ich bliskim kochać ich odrobinę 
więcej.” 


(Hokuto Sumeragi, "Tokyo Babylon”, 
Ad. 42 "Start") 


Hokuto, dziewczynka energiczna i wesoła, w 
chwili rozpoczęcia akcji liczy sobie lat szes- 
naście - jest bliźniaczą siostrą Subaru, razem 
z nim mieszkającą i - pomimo młodego wieku 
- z powodzeniem wcielającą się w rolę pani 
domu. Hokuto ma usposobienie bardzo 
żywiołowe, jest postacią dynamiczną i śmiałą, 
całkowicie różną od spokojnego brata. Ma 
dobre serduszko i opiekuńczą naturę, a 
także mnóstwo dobrych chęci - wiernie bra- 
ciszka kochając, zajmuje się jego garderobą, 
pilnuje, aby - zapracowany - nie zapominał o 
posiłkach, dodaje mu otuchy, gdy chłopiec 
czymś się zamartwia. Jej stosunek do rzeczy- 
wistości pełen jest optymizmu, Hokuto odno- 
si się do innych z życzliwością; będąc osobą 


prostolinijną nigdy się nie waha wyrazić swo- 
ich myśli. Panna Sumeragi jest jednocześnie 
postacią jaskrawą, ekstrawagancką, mówiącą 
stanowczo za głośno i bez najmniejszych 
skrupułów zwracającą na siebie uwagę oto- 
czenia. Należy dodać, że dziewczynka miłuje 
nietypowe stroje - przy czym, zważywszy na 
dziwaczność sukni i dodatków, słowo 'niety- 
powe” i tak jest oceną łagodną. Hokuto jest 
odbiciem przeciętnej japońskiej nastolatki, 
ukazanej w ujęciu odrobinę karykaturalnym. 
Dziewczynka, która bez przerwy emanuje 
niezmąconą pogodą ducha, dziewczynka, 
która żyje życiem spokojnym i szczęśliwym - 
pewnego dnia ukazuje stronę osobowości, 
której byś się nigdy po niej nie spodziewał. 
Wesołe usposobienie dotychczas osobowość 
tę przyćmiewało, pozwalając giębszym, po- 
ważniejszym odczuciom swobodnie się ukryć, 
pozwalając oddalić je w częściowe zapo- 
mnienie. Drugą stronę Hokuto również wy- 
pełniają uczucia pozytywne, znajdziemy w 
niej cząstkę optymizmu, cząstkę humoru, 
troski, czułości. Czym więc strona druga 
różni się od pierwszej? Jest w niej pewien 
smutek - towarzyszy Hokuto w reakcjach, 
które wywołują u czytelnika melancholię. 
Niezaprzeczalnie najwyraźniejszym tego przy- 
kładem jest scena poświęcenia - w której 
młoda omnyóji inicjuje przypłacone życiem 
zaklęcie. Zaklęcie miało ochronić Subaru, 
miało zapewnić chłopcu bezpieczeństwo - 
ginąc z ręki Seishiró, Hokuto sprawiła, że 
śmiertelne zaklęcie użyte przeciwko niej przez 


Sakurazukamori stało się dla Seishiró klątwą. 
Jeśli Seishiró użyłby go przeciwko Subaru, 
miał zginąć. Podobnie jak para omnydji, 
Hokuto również się pojawia w clampowskim 
"X". Występując jako wspomnienie, nie 
uczestniczy w wydarzeniach dziejących się w 
świecie realnym - spotykamy ją w snach 
Kakyó. Czy w wizerunku Hokuto zaszły jakieś 
zmiany? Częściowo. Dziewczyna wypięknia- 
ła, jej twarz wyostrzyła się, a ubiór stracił na 
przedziwnych krojach. Pod względem cha- 
rakteru zmiany wydają się niewielkie - Hokuto 
wciąż chętnie się śmieje i nie ma problemów 
z nawiązywaniem kontaktów, dzięki pogo- 
dzie ducha niosąc otuchę i ukojenie. Przepeł- 
niona energią i radością, jest dla Kakyó 
przeciwieństwem. Mimo to, zdaje się jego 
towarzystwo lubić. Czy serdecznie z nim 
rozmawiając, poczuła bliższą zażyłość? Czy 
zauważyła wzbudzone w nim uczucia? Za- 
ufajmy kobiecej intuicji. ;) Tak jak historia 
Subaru i Seishiró pozostała tragiczna aż po 
sam koniec, historia Hokuto zakończyła się 
wydźwiękiem szczęśliwym, tym samym mięk- 
ko tuszując towarzyszące śmierci dziewczyn- 
ki rozdarcie. 


Śmiertelnicy 


Kuniko Hashimoto była nastoletnią dziew- 
czyną o przeciętnej powierzchowności, cha- 
rakteryzującą się cichym, spokojnym uspo- 
sobieniem i brakiem siły przebicia. Nie- 
śmiała, zamknięta w sobie, miała problemy 
z nawiązywaniem kontaktów. Słabość tę 
wykorzystały jej klasowe koleżanki - od- 
krywszy w uczennicy brak chęci życia, 
nadały jej rolę *kozta ofiarnego”. Zaczepki 
słowne stopniowo przekształcały się w rę- 
koczyny. Kuniko, powoli pojmując obrany 
przez koleżanki cel, szukała pomocy wśród 
nauczycieli - ci jednak doradzali jej zacząć 
od zmiany własnego charakteru, doradzali 


jej społecznie się przystosować, zaczepki 
ze strony koleżanek uznając za niewinną 
zabawę. Szukając oparcia, Kuniko natrafiła 
na Kumiko Nagi, młodą adeptkę magii, a 
jednocześnie założycielkę religijnej sekty. 
Sekta stawiała w roli bóstwa samego czło- 
wieka, nakazując jej nastoletnim członkom 
wiarę w siebie i ukryte w organizmie moce. 
Mówiła również o przebaczeniu. Skołatana 
Kuniko zdecydowała się nieznajomej za- 
ufać - gorąco się modliła, wybaczała do- 
znawane upokorzenia. Zmiana jednak nie 
nadeszła - coraz bardziej dziewczynkę po- 
grążając. Pewnego dnia Kuniko poznała 
Subaru; chłopiec pomógł pobitej dziew- 
czynce wstać i ciepłymi słowami dodał jej 
otuchy. Spotkanie wywarło na Kuniko pięt- 
no podwójne, wywołując pierwszą, dzie- 
cięcą miłość i zmieniając jej punkt widze- 
nia. Kuniko niejasno zaczęła pojmować 
sekret szczęśliwej egzystencji - ogromną 
moc leżącą w przemożnej chęci życia. 
Zaczęła pojmować, że części ideatów nie 
sposób odnieść do rzeczywistości - na zło 
należy odpowiadać złem, pozostawiać bez 
wybaczenia rzeczy niewybaczalne. Zanim 
jednak dziewczynka uskuteczniła teorię w 
praktyce, w ramach kolejnej "zaczepki” 
została przez koleżanki zraniona nożem w 
twarz. Wydarzenie stało się elementem 
przełomowym, całkowicie Kuniko utwier- 
dzając w jej nowym punkcie widzenia. Na 
pamiątkę duchowej słabości, na twarzy 
Kuniko pozostała blizna. 


W "Tokyo Babylon” konstrukcja opowieści 
jest bardzo przejrzysta - tomiki podzielono 
na luźno ze sobą powiązane rozdziały, doty- 
czące perypetii związanych z wykonywaną 
przez Subaru pracą. W niemal każdym roz- 
dziale występuje postać epizodyczna - po- 
stacie scharakteryzowano bardzo dokład- 
nie, precyzyjnie tłumacząc negatywne moty- 
wacje, którymi bohaterowie się kierują. 
Ciężkie duchowe rozterki mocno osadzono 
w japońskich realiach, w opowieści Clamp 
niejednokrotnie odwołuje się do współcze- 
snej sytuacji społeczno-gospodarczej. Od- 
wołania te nie należą do optymistycznych, 
mniej lub bardziej dosadnie ukazując ce- 
chujące Tókyó wady. Kazue Kató (rozdział 
pierwszy, 'Babel") była ambitną, wysoko 
mierzącą dziewczyną, która - urodziwszy się 
na wsi - uznała japońską stolicę za miejsce 
bardzo pomocne w realizacji swoich zamie- 
rzeń. Kazue przybyła do Tókyó i usiłowała w 
nim przeżyć bez niczyjej pomocy, z trudem 
wiążąc koniec z końcem i bezskutecznie 
walcząc z przytłaczającym ją ogromem me- 
tropolii. Jednocześnie - świadoma swych 
wdzięków - usiłowała zaistnieć na rynku 
filmowym. Gdy po wielu ciężkich próbach i 
poświęceniach jej piękne plany rozbiły się o 
barierę brutalnej rzeczywistości, dziewczy- 
na popełniła samobójstwo. Tókyó stało się 
również przyczyną utrapień Mitsuki, znajdu- 
jącej we śnie złudzenie ucieczki od przygnę- 
biającego ją świata (rozdział drugi, 'Dre- 
am"). W rozdziale czwartym, "Crime", do- 
wiadujemy się o Mai, sześcioletniej 
dziewczynce, która pewnego dnia nie wróci- 
ła z przedszkola. Jej rodzice - przeciętni, 
szczęśliwi dotychczas ludzie o umiarkowa- 
nej sytuacji materialnej - przeżyli cios. Śmierć 
Mai okazała się dziełem człowieka niezrów- 
noważonego psychicznie, nie podlegające- 
go odpowiedzialności karnej. Choć prze- 
stępcę uniewinniono, zrozpaczona matka 
postanowiła się zemścić. Jej decyzję ugrun- 


towali reporterzy - nachodząc ją, deklarując 
rzekome współczucie, wypytując o szcze- 
góły. Matkę odwiódł od zemsty Subaru, 
przeprowadziwszy na jej oczach egzorcyzm, 
w którym zinterpretował słowa przywołane- 
go ducha Mai jako prośbę dotyczącą zapo- 
mnienia o zemście. W rzeczywistości - proś- 
ba ducha przedstawiała się wręcz przeciw- 
nie. W rozdziale szóstym (*Old”), autorki 
przedstawiły opis ciężkiego życia staruszka, 
pozostającego na utrzymaniu dorosłej cór- 
ki. Kolejny epizod sygnalizuje problem środ- 
ków masowego przekazu... Prócz wydarzeń 
pierwszoplanowych mamy również do czy- 
nienia z pojedynczymi wzmiankami, od cen 
grobów począwszy, na problemach natury 
prawniczej skończywszy. Niewykluczone, że 
cztery członkinie należące do grupy Clamp, 
korzystając z przywileju, jakim jest ich miej- 
sce zamieszkania - poczyniły pewne obser- 
wacje, przelewając na papier odpowiednio 
przekształcone wydarzenia rzeczywiste, do- 
świadczenia własne i znajomych. 


Obraz "Tokyo Babylon” kształtuje również 
muzyka, przy czym nie mam tu na myśli 
muzyki z OAVek. Obydwie OAVki, pomimo 
swojej niewątpliwej wartości, wydają się 
dziać jakby w innym świecie, trudnym do 
skojarzenia z tokijską metropolią zaprezen- 
towaną czytelnikowi w trakcie trwania man- 
gi. OAV pierwsza odchyliła się od orygina- 
łu, spłycając charaktery postaci i nie 
uwzględniając rozmaitych smaczków, któ- 


Lokyo Babylon 


re nadawały mandze jej wydźwięk. OAV 
druga jest anime bardzo urzekającym, cha- 
rakteryzującym się niepowtarzalnym klima- 
tem, ale - ukazującym Tókyó w ujęciu 
futurystycznym, w konwencji tętniącego 
nocnym życiem miasta. Pomimo licznych 
cech negatywnych, Tókyó z wersji mango- 
wej ma w sobie nieuchwytną aurę pogody i 
ciepła. Obydwie te cechy uwzględnili pro- 
ducenci dwuczęściowego zestawu "Tokyo 
Babylon Image Soundtrack”, zawierające- 
go wybór japońskich piosenek mniej lub 
bardziej powiązanych z naszą opowieścią. 
Część piosenek wydaje się wzorować na 
trendach zachodnich (*2-B In Love”, "No- 
body Beats Me In The Night Club”, *Visions 
Of Boys”, *'Who's That Boy?”, *Yes Mom!”), 
część emanuje słodkim, niezmąconym 
j-popem ('Be My Cinderella”, *"Bubbly Girl”, 
"Charlotte no Okurimono”, "Love Is Cash”, 
"Rainbow Gossip”), część natomiast pre- 
zentuje złoty środek (*Kiss wa Shónen o 
R6hi Suru”, 'Moon -English Version-”, "Red 
Moon”). Wszystkie utwory połączone są 
pewną ważną cechą - jest w nich coś z 
niefrasobliwości, jest w nich lekkość, opty- 
mizm i radość, obrazujące uwspółcześnio- 
ny styl życia typowej japońskiej dziewczy- 
ny. Beztroska, słodka Japoneczka - czy to 
nie taki przyjęliśmy stereotyp? Cóż, w koń- 
cu "Tokyo Babylon” należy do shójo... 


Szczerze mówiąc, w "Tokyo Babylon" trudno 
jest znaleźć element ściśle pierwszoplanowy. 
Niezaprzeczalnie jednym z wątków głów- 
nych jest wątek romantyczny, złożona przez 
Seishiró i Subaru przysięga - obfitująca w 
liczne konsekwencje, ubarwiona psycholo- 
giczną analizą. Wątkiem znaczącym jest wy- 
biórcze spojrzenie na japońską rzeczywi- 
stość. Wątki pozostałe siłą rzeczy łączą się z 
którymś z wątków wymienionych powyżej. To 
właśnie sprawia, że "Tokyo Babylon” znajdu- 
je odbiorców wśród ludzi różnych - zarówno 


tych, którzy zwracają uwagę na aspekt ro- 
mantyczny, jak i czytelników zainteresowa- 
nych ujęciem socjologicznym. Z pozycji re- 
cenzentki uznaję "Tokyo Babylon” za opo- 
wieść ciekawą, bardzo wartościową, 
szczególnie w połączeniu z kontynuującym 
ją X. 


Liliana Lemańczyk 


Temat "Tokyo Babylon” poruszono w Kawaii 
dwukrotnie - raz w numerze dziesiątym, gdy 
Profuzjusz podjął się zrecenzowania OAVki 
drugiej, drugi raz natomiast - w dotyczącym 
wersji mangowej artykule Iny Biękitnej Czaro- 
dziejki (numer osiemnasty). Wzmianki o "To- 
kyo Babylon” pojawiały się również przy in- 
nych okazjach, w tekstach opisujących clam- 
powską twórczość, zagadnienie yaoi, czy też 
mangę "X". Szczegółowy spis artykułów znaj- 
dziecie w Kompendium Kawaii 3. 


Produkcja anime: Clamp/Shinshókan/ 
MOVIC/Sony Music Entertainment (Ja- 
pan) Inc. 


Scenariusz i rysunki: Clamp 
Publikacja: South/Shinshokan 


Liczba tomów: 7 
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Ame no Far away / Far Away From Rain 


muchd de aisare shiawase ni sugoshita mainichi ga 
eien ni futari tsuzuku no to shinjite ita 


ano hi made wa zutto... 
hitotsu no kasa ni ude o karameteru no wa 
kare to soshite, mishira hito daare? 


"jódan da yo" tte itte! 
chiisaku naru watashi ni kizuite 
tsuyoku daite "gokai da yo" to itte 


kono mune ga itai 

demo, nani mo kikezu iru no 

nari mo shinai denwa mitsume fuan ga tsunoru wa 
ano hi no mama watashi wa hitori ame no naka 
nukedasezu far away 


Jama o sasenai 


nani ka ni ayatsurareta 
jinsei nante yume mo kibó mo naishi... 
ima no your life manzoku na no? 


seikimatsu ka to omowaseru mainichi ni sonaete ś 
hisashiburi no koto, anata kara yobidashi kakaru no wa 


odoru kono kokoro, osaetemo machiawase ni 


soro soro enjin kakeyó 
isogu ashi wa hayai 


sabitsuiteru jóshiki zenbu nugisutete 
sekaijl uwaa ni naritai chotto klru ni watashi koe o kaketara 
kagayaku mirai mo te ni iretai 


are mo kore mo honki no yume dare hitori jama wa sasenai ano hi no hito anata no yoko, ita no... 


"joudan da yo" tte itte! 
jiwake nado shinaide mijime ni 
narudake da wa modorenai to shitta 


sekaij(i uwasa ni naru kurai 
tobikiri hajiketa sugoi hito ni 
isshó de ichido no break 


iiketa jibun ni Bye-Bye shimash6 a. 
ijiketa JiDU I bye-bDye snimasno KONOWNUNG ga tai 


It's all right h i ; 
: ; demo, namida wa misenai wa 
Nie pozwolę nikomu kururi to ima, senaka mukete sayonara ageru wa 
ano hi no mama watashi wa hitori ame no naka 

W życiu marionetki nukedasezu far away 
Nie ma ni nadziei, ni marzeń 
Czy jesteś zadowolona z życia? pozę 
Czas przygotować się na to, że każdy dzień 4 — Ni 
Wydawać się będzie końcem wieku s 4 
Czas zapuścić silnik ( 
Zrzucić z siebie tę całą rdzę powszechności I 
Chcę być na ustach całego świata aja 
Chcę zdobyć świetlaną przyszłość 
Nie pozwolę nikomu stanąć na drodze do spełnienia mych ambicji 

= Raz*wsży/eru zróbmy sobie przerwę 

AK Dla kogoś, kto potrafi się otworzyć 


Aż tak, że będzie na ustach świata 
Nic się nie stanie, więc powiedzmy "na razie" własnemu ja 
Które się zamyka 


Get Along 


Far away 

omó mama wa ga mama ni 

tabi o tsuzukete yukitai 

tsurai hibi mo egao de periodo yo 
Far away 

ikutsu mo no maryoku daite 

kyó o koete yukitai no 

yume ni mukai aruki tsuzukete yuku 
kagirinai hodo 

Get along, Try again 


tachi mukau saki ni kawaita kaze hageshiku fuki aretemo 
jumon no hitotsu mo tonaetanara watashi no peesu ni naru 


dare mo ga urayamu kono pawaa to bibó ga yurusanai wa 
donna aite demo hirumanaide manto o nabikaseru no 


are mo shitai kore mo shitai onna no ko ni mietatte 
yudan shitara jigoku iki yo jama wa sasenaikara 


Daleko od deszczu 


Szczęścia codzienność przepełniona twą szaloną miłością 
Wierzyła w wieczność trwania nas obojga 
Aż po tamten dzień... 


Kim byłeś wtedy ty, kim była ta nieznajoma 
Którą obejmowałeś idąc pod parasolem? 


Powiedz, że to tylko żart 

Zauważ mnie, gdy się kulę 

Obejmij mocno i powiedz, że to nieporozumienie 
W piersi czuję ból 

Lecz o nic nie pytam 


Spoglądam na milczący telefon i ogarnia mnie niepokój 
Wciąż jestem przemoknięta, sama pośród deszczu tamtego dnia 
I nie mogę od niego uciec gdzieś daleko 


Po długim czasie w końcu się odezwałeś i chciałeś się spotkać 
Tak prędko niosły mnie nogi na miejsce spotkania 
Mimo że starałam się uspokoić roztańczone serce... 


Gdy trochę chłodno, zawołałam twoje imię 
Tamta dziewczyna... stała obok ciebie 


Powiedz, że to był żart 

Nie usprawiedliwiaj się, bo to 

Jeszcze bardziej mnie pogrąża 

- Już wiem, że nie mogę do ciebie wrócić 


W piersi czuję ból 

Lecz nie pokażę ci swoich tez 

Odwrócę się teraz na pięcie i rzucę "żegnaj" 

Wciąż jestem przemoknięta, sama pośród deszczu tamtego dnia 
| nie mogę od niego uciec gdzieś daleko 


Get Along 


Nawet jeśli w twarz wicher 
Wiałby stamtąd, dokąd idę 
Wystarczy jedno rzucone zaklęcie 
By dotrzymał mi kroku 


Nie pozwolą na to siła i piękno 
Których wszyscy mi zazdroszczą 
Nie zatrzyma mnie żaden przeciwnik 
Załopoce na wietrze peleryna 


Możesz mnie uważać za dziewczynkę, 
Która chce spróbować wszystkiego 
Ale nie daj się pozorom zwieść 

Bo do piekieł trafić możesz 


Far away... 

Chcę, by ta podróż dalej trwała 

Chcę pójść, dokąd tylko zechcę 
Zakończyć ciężkie czasy uśmiechem 
Far away... 

Posiadłszy wiele magicznych mocy 
Chcę wyjść poza dzisiejszy dzień 

Chcę wciąż kroczyć w kierunku marzeń 
Tak bez końca... 

Get along, Try again 


Slayers © Kadokawa Shóten/TV Tóky6/Softx/Marubeni 
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koro trzymamy się 
reguł MG, to głów- 
na bohaterka musi 
koniecznie mieć dwa 
dziwne warko- 
cze. Doremi - tak ma na „ggf 
imię nasza nowa przyja- | 
ciółka - nie może być rzecz W 
jasna wyjątkiem, toteż swo- 
ją czerwoną (a co!) fryzurę nosi 


uformowaną w dwie kule - wielgachne 5 


koki. Super. Co dalej? Musi mieć głowę w 
chmurach i przez to problemy z koncentra- 
cją na lekcji. Zgadza się, Doremi zamiast 
pilnie czytać ze swojej czytanki, przegląda 
książkę o czarownicach i marzy o zdobyciu 
czarodziejskich mocy. Dlaczego? Otóż na- 
sza Doremi podkochuje się ukradkiem w 
przystojnym koledze z klasy, ale nie ma na 
tyle odwagi, by powiedzieć mu o tym, ba - 
co tam powiedzieć, ona boi się nawet 
wręczyć mu miłosny list! Ach, te dziewczy- 
ny. | oto szukając rozwiązania problemu 
swojej nieśmiałości, Doremi trafia do skle- 
pu z magicznymi przedmiotami. A jest to 
sklep straszny - ciemny, peten pajęczyn, 
strach tam wejść... w środku natomiast 
siedzi ktoś, przez kogo Doremi przeszty 
największe ciarki w jej krótkim życiu. Otóż 
do świadomości Doremi, która dopiero co 
zaczytywała się książką o czarownicach, 
dotarł straszny fakt - właścicielka Magicz- 
nego Sklepu to... "ALEŻ TY JESTEŚ...!” 
"Nie wymawiaj tego!!” STY OESTESKA 


Kawaiii 


AW 4 4 Ojamaio, ki 


jorika, bo tak ma na imię 
obecna quasi-żaba, widzi 
tylko jedno wyjście z zaist- 
niałej sytuacji - Doremi musi 
ją odczarować... tylko jak, 
skoro nie potrafi? To proste - 
musi zostać Ojamajo Dore- 
mi - czyli młodą adeptką 
magii! Ha, i tu się pojawiają 
problemy! 


CZASACH 
K. LIZMU 
Skąd czerpie się magię? 
Większość twórców do- 
szła do wniosku, że by- 
łoby za łatwo, gdyby ma- 
„af gia działała ot tak sobie. 
Czasem każą czarodzie- 
jom szukać jej złoży w naturze 
(np. Sapkowski), innym razem moc bierze 


się z magicznych kryształów, lub, jak w 


t, w i lecz ict ; skrajnym przypadku Księżniczki Serenity, z 


j własnej energii życiowej. Także młode 
KIIKU ( adeptki tajemnej sztuki czarowania nie bio- 
ch rą magii z pustych pudełek po pizzy, tylko z 
ź magicznych kuleczek. Jedna kuleczka star- 
cza na jedno zaklęcie. Niestety, kuleczki 
owe nie rosną na okolicznych krzakach, 
tylko trzeba je kupować w Krainie Czarów... 
ale i to byłoby zbyt proste. Otóż jedyną 
akceptowaną w Krainie Czarów walutą są 
pieniądze zarobione na sprzedaży magicz- 
nych przedmiotów, zatem nasze male cza- 
rownice, aby móc uczyć się czarów, muszą 
jednocześnie pracować w Magicznym Skle- 
pie. Nie będzie to łatwe zadanie, bo do 
zaciemnionego, zatęchłego i przerażające- 
go sklepu prawie nikt nie zagląda. 


Ojej, tak właśnie zauważyłem, że najpierw 
pisałem o Doremi, a teraz nagle zrobiła się 
z tego liczba mnoga. Najwyższa pora na 
zaprezentowanie postaci. 


Doremi Harukaze 
Doremi, jak już wiecie, jest główną postacią 
serii (nazwanej w końcu od jej imienia). 
Jako typowa główna bohaterka jest nieco 
fajttapowata, uważa się za "najnieszczę- 
śliwszą dziewczynkę na świecie”. Ma zwa- 
riowaną rodzinę: młodszą i trochę wredną 
siostrę Pop, ojca, który jest zapalony! 
wędkarzem i matkę, która co dzi 
wybucha nerwowo, gdy ojciec p 
mknąć się na ryby. Nic dziwni 
lekko postrzelona. 
Seiyd: Chiba Chiemi. 
| Kolor: różowy, . 
Zaklęcia: Pirika Pirilala 'Popofiiił Peperuto, 
Pirika Pirilala Nobiyakani (transformacj 
Wróżka; Dodo. O, przy okazji trzeba 
śnić, co to są wróżki (jap. yósei). YóSei 
małe magiczne towarzyszki Czarownic, któ- 
re rozwijają się wraz ze wzrostem umiejętno- 
ści czarownicy (dostaje się je, gdy zda się 
odpowiedni egzamin w Krainie Czarów). W 
podstawowej fazie rozwoju yósei przypomi- 
nają nieco pokemony (tyle, że są sto razy 
bardziej kawaii), gdyż poro- 
zumiewają się przez wyma- 
wianie swoich imion. Ich nie- 
które cechy fizyczne (kolor 
włosów, kształt fryzury, ce- 
chy charakterystycz- 
ne) są odbiciem 
czarownicy, której 
towarzyszą. Po- 
dobnie jest z cha- 
rakterem, więc nerwo- 


"Nie wolno ci tego wymawiać!!!” *...TY 
JESTEŚ...!!!” "NIEEE!!!" *...CZAROWNI- 
GĄ!!!”. 


| wiecie co się stało? W 
chwili, gdy Doremi wy- 

mówiła te słowa, wła- 
ścicielka sklepu zamie- 
niła się w dziwaczne 
stworzenie w rodzaju 


żaby! To bowiem 3 p saa » wej Doremi czasem 
dzieje się z cza- t ; trudno jest porozu- 
rownicami, mieć się z nerwową 
które zostaną , Dodoizdarzaim 
zdemaskowa- się na siebie 


ne. Biedna Ma- obrazić. 


uboczu dru 
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Hazuki Fujiwara 

Co to by były za magical girls, gdyby była 
tylko jedna czarownica? W dzisiejszych cza- 
sach coś takiego nie przejdzie, więc już od 
drugiego odcinka zaczyna się werbowanie 
drużyny. Kolejną uczennicą zielonej Majoriki 
zostaje najlepsza przyjaciółka Doremi, spo- 
kojna i opanowana Hazuki. Nosi okulary, co 
oczywiście determinuje jej rolę jako myślą- 
cej części ekipy Magicznego Sklepu. Łatwo 
traci pewność siebie, ale rzecz jasna to przej- 
dzie z czasem. Jest bardzo odpowiedzialna. 
Seiyl: Akiya Tomoko. 

Kolor: pomarańczowy. 

Zaklęcia: Paipai Ponpoi Puwapuwa Pu, Pa- 
ipai Ponpoi Sunayakani (transformacja). 
Wróżka: Rere. 


Aiko Senoo 
Aiko jest (stereo)typem 'chłopczycy”, co 
objawia się głównie tym, że nosi spodnie 


ogrodniczki i jest zaangażowana w sport. 
Jej rodzice są rozwiedzeni i mieszka z 
ojcem. Troszeczkę złośliwa (jak każda bo- 
haterka tego typu, cóż, nie ostrzegałem, że 
to anime naprawdę trzyma się reguł gatun- 
ku?), ale wobec swoich przyjaciółek jest 
lojalna, miła i oddana. 

Seiyl: Matsuoka Yuki. 

Kolor: niebieski. 

Zaklęcia: Pameruku Raruku Rarirori Pop- 
pun un, Pameruku Raruku Takarakani 
(transformacja). 

Wróżka: Mimi. 


Pop Harukaze 
Młodsza siostra Doremi, jak każde młodsze 
rodzeństwo daje się bardzo we znaki. Nie- 
co przypomina Chibi Usagi z "Sailor Moon” 
- choćby tym, że ma różowe włosy i jest 
bardzo denerwująca (z punktu widzenia 
Doremi, rzecz jasna). Zanim została cza- 
rownicą, zdążyła spotkać Majorikę, którą 
uznała za miłe stworzonko. Naukę magii 
rozpoczęła przez przypadek, gdy niechcą- 
cy podejrzała transformacje dziewcząt - 
aby nie zamieniły się w żaby, musiały wta- 
jemniczyć ją w arkana sztuk magic: 
(tak, tak, w przypadku dema: 
czętom grozi los 
czarownicą., 3% 


Kolor: różowy” 
Zaklęcia: Pipitto,fUritto liten Peperuto, 
Pipitto Puritte Hogarakani (transformacja). 
Wróżka: Fafa. 


Onpu Segawa 


i Onpu pojawia się dopietdi w drugiej poło- 


wie serii. Jest stynną piosen| arką pop, ale 


- bycie gwiazdą nie przeszkadza jej w uczęsz- 


czaniu do klasy Doremi. Rzecz jasna, jest 
ogromnie popularna wśród męskiej części 
klasy. Na początku trzyma się nieco na 
y czarownic i lekko zadziera 
rzyczyną nie jest jednak 
, ale wyższy niż u pozosta- 


łych dziewcząt poziom magicznego za- 


awansowania. Pewnego dnia wpada jed- 
nak w tarapaty zpowodu niezbyt legalnego 
wykorzystania magii i wtedy pomoc koleża- 
nek okazuje się nieoceniona. 
Seiyl: Shishido Rumi. 
Kolor: fioletowy. 
Zaklęcia: Pururun Purun Famifamifa, Puru- 
run Purun Suzuyakani (transformacja). 
Wróżka: Roro. 


Momoko Asuka 

Momoko dołącza do czarownic w najnow- 
szym, trzecim sezonie, *Mooto Ojamajo 
Doremi”. Jest na pół Amerykanką, na pół 
Japonką, i przeprowadziła się właśnie z 
Nowego Jorku. Kiepsko włada japońskim i 
woli mówić po angielsku, co zresztą jest 
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przyczyną jej nieśmiałości. Na szczęście 
Doremi i jej przyjaciółki pomagają jej się 
zaaklimatyzować. 

Kolor: żółty. 

Zaklęcia: Perutan Peton Pararirapon, Peru- 
tan Peton Sawayakani (transformacja). 
Wróżka: Nini. 


Majorika 
Jak już wspomniałem, jest to sta- 
ra i doświadczona Cczarow- 
nica prowadząca Ma- 
giczny Sklep, która na 
skutek spotkania z Do- 

remi zmieniła się w ża- 
bopodobne coś. Strasz- 

nie nerwowa, łatwo wpa- 

da w złość, co wygląda dość 
komicznie, biorąc pod uwagę 
jej obecną postać. Nie lata na 
miotle (bo i jak?), 


Seiyl: Nagazawa Naomi. 
Wróżka: Lala (seiyld: Takamura Megumi). 
W przeciwieństwie do wróżek małych cza- 


postać i co za tym idzie, 
le mówić. Ma także zdol- 


Dobrze, skoro już mniej więcej 
znamy obsadę, można kontynu- 
ować. Otóż dziewczęta wpa- 
dają na pomysł, jak przy- 
ciągnąć klientów do Ma- „* 
gicznego Sklepu. Trzeba 
przede wszystkim zrobić 
generalny remont tego zatęchłego miej- 
sca! Korzystając z okazji, że Majorika wyru- 
sza załatwiać swoje sprawy w Krainie Ma- 
gii, dokonują iście rewolucyjnych zmi 

od teraz SKEB to JARO8 ) 


poplekgji, gdy widzi, co stało 
się z jej ukochanyffi ponurym miejscem... 


Pale wpływy do kasy są argumentem nie do 


pobicia i musi przyznać rację młodemu 
pokolęgiii czarownic. W ten oto sposób 
udalo SiĘ rozwiązać problem, skąd czerpać 
"magię w okrutnych czasach gospodarki 
rynkowej... 


Mamy już źródło magicznych kulek, ale 
czarowanie to nie taka prosta sprawa... nie 
wszystko można załatwić przy pomocy ma- 
gii. Nie można magicznie kogoś wyleczyć, 
bo wtedy choroba czy rana przechodzi na 
czarowliicę. | nawet w sytuacjach, gdy 
magia mogłaby się przydać, nie zawsze 
wiadomo, jakiego zaklęcia Użyć... nauka 
będzie długa i w znacznej mierze oparta na 
własnych błędach. Czasem młoda Cczarow- 
nica stanie przed dylematem: czy można 
pomóc komuś, nawet jeśli będzie to ziama- 

niem regul aminu ustanowionego przez Kró- 
lową Świata Magii? Wbrew komediowej w 
sumie otoczce, *'Doremi" uderza czasem 
także w poważniejsze tony. Podobnie było 
zresztą w 'Sailor Moon”. 


zcza majo Pnójo (czyli z 
a: magical girls). Dlaczego? A 
nie wiem, a dlaczego ktoś lubi *Godzillę"? 
Bo jest to na swój specyficzny sposób 
bardzo fajne. "Doremi” ma jeszcze jedną 
cechę - bohaterki są baaardzo kawaii. Tak 
czy siak, to anime pochodzi z nowej gene- 
racji PIE: która łączy w sobie wszystkie 


cechy tego, co było do tej pory. Pierwsze 
MG, takie jak znane z Polonii "Sally Czaro- 
dziejka” czy "Magiczne Zwierciadełko”, sta- 
wiały czarującą (w obu znaczeniach) dziew- 
czynkę w różnych codziennych sytuacjach, 
z których mogła wyjść obronną ręką przy 
pomocy swoich niezwykłych zdolności - i w 
ten sposób pomagać ludziom. Z czasem 

przyjmowało to różne formy, ale naj- | 
bardziej chyba znacząca zmiana na- 
stąpiła z nastaniem 'Sailor Moon”, 
której korzeni można szu 
kać nie tylko wśród MG, £ 
ale także sentai 


show - czyli produkcji live o grupie zama- 
skowanych wojowników, walczących z po- 
tworami z kosmosu (np.: "Ultraman”, "Po- 
o anime typu "made in 
chaman" (*Załoga G”, 
y czasy, gdy MG 
ie solo, lecz w ze- 
k a nie "niewidzialnej 
ztwa. *Doremi” można, jak 
pomniałem, umieścić gdzieś pomiędzy 
klasycznym majo shójo, a podgatunkiem 
"wojowniczek” - mamy grupę, która jednak 
| się z codziennością, choć w póź- 
ych seriach „pojawią się "wrogowie”, 


wagę wziąć musi- 
ane jest do młod- 
szej (8-11-letniej) części widowni. 


Bardzo ważne w gatunku magical girls są 
wszelkie sekwencje transformacji i użycia 
czarodziejskich gadżetów. Są one pokazy- 
wane w każdym odcinku, więc powinny 
być zrealizowane sprawnie i dynamicznie. 
Dobre 'ataki" były choćby w "Sailor Moon”, 
nie spodobały mi się natomiast "czary" z 
"Wedding Peach” (emisja także na RTL2) - 
dlaczego? Otóż "ataki" w WP są za długie, 
za wolne, i poczułem po prostu znudzenie - 
choreograf w ogóle się nie popisał. "Dore- 
mi” to na szczęście zupełnie inna jakość. 
Scenki są dynamiczne i dopracowane - 
otóż za każdym razem zgadza się liczba 
magicznych kuleczek pozostałych czarow- 
nicy! Mała rzecz, a cieszy. 


Czary w *Doremi”, zgodnie z tytułem, są 
związane z muzyką. Dlatego też dziew- 
czynki na swoim wyposażeniu mają spe- 
cjalne broszki z przyciskami, na których 
muszą odegrać odpowiednią magiczną se- 
kwencję. Pewnym novum, z którym się 
dotąd nie spotkałem, była nauka transfor- 
macji. Oprócz wypowiedzenia czaru, trze- 
ba szybko wskoczyć w magiczne wdzianko 
- co nie każdej udało się za pierwszym 
razem - i odegrać odpowiednią melodię na 


broszce - inaczej czar przestanie działać i 
czarownica musi powtarzać wszystko od 
początku. Wspomniałem wdzianka - ślicz- 
ne! Prawdziwe czarodziejskie kapelusze a 
la "Mahó Tsukai Tai”, ładne sukienki, buty z 
zadartymi czubkami - oto mundur godny 
czarownicy! W kolejnych seriach, gdy mło- 
de adeptki uzyskają więcej doświadczenia, 
zmienią się ich stroje - na jeszcze tadniej- 
sze i z większą ilością falbanek. 


KOŃ 
Tradycyjnie, jak przy okazji innych anime 
emitowanych w niemieckiej telewizji, tak i 
teraz poznęcam się troszkę nad wersją 
naszych zachodnich sąsiadów. Muszę 
szczerze przyznać, że tym razem nie ma 
zbytnio do czego się przyczepić - panowie 
z synchronu tym razem odwalili kawał do- 
brej roboty, choć uwagi mam do tłumacze- 


|/ 
| 


l DOREMI! 


nia, w którym imiona dziewcząt zamieniono 
na europejskie, w dodatku na kilometr 
pachnące francuszczyzną, więc chyba 
mamy winnego. Muzyka - ci, którzy śledzą, 
co dzieje się w RTL2 (i nie tylko), zapewne 
pamiętają tak okrutnie zmasakrowane ope- 
ningi, jak ten do "Sailor Moon”, okropną 
dance'ową kaszanę (która, co gorsza, w 
późniejszych odcinkach zastąpiona zosta- 
ła przez jeszcze większą kaszanę - wtedy 
stwierdziłem, że te rzeczy na świecie, które 
nie śniły się filozofom, 

można znaleźć w 
niemieckim syn- 
chronie). A tym- 
czasem Doremi - 
cóż, piosenka otwie- 
rająca tę serię jest świet- 
na, i nie są to czcze 


słowa - otóż odkąd ją 
usłyszałem, cały czas 
ją podśpiewuję! Klucz 
do sukcesu jak zwykle 
jest banalny - wystar- 
czy zostawić orygi- 
nalną muzykę i do- 
dać porządny wokal 
oraz tekst, który nie wzbudzi u widza zgrzy- 
tania zębami i uczucia zażenowania. (Et 
voila, tak samo było przecież w pięknej 
polskiej wersji 'Azuki-chan” - czyli *"Malu- 
dzie”.) Wprawdzie nie jest to to samo, co 
niedościgniony japoński oryginał, bo trud- 
no byłoby dorównać takiemu brawurowe- 
mu występowi seiyd - tej dynamicznej pio- 
sence bowiem blisko jest do osławionego 
*Tamago" z *'Dragon'Half" - i chyba tylko po 
japońsku można śpiewać w taki sposób... 
no i głos... nie do podrobienia są te wyso- 
kie, zwariowane głosiki seiyl. Na margine- 
sie dodam, że wersja francuska została 
natomiast doszczętnie skopana, bo wycię- 
to (!!!) z niej najciekawszy pod względem 
muzycznym fragment, który nadaje smaku 
tej piosence! Ble, jak tak można... 
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jo Doremi”, 


Równie dobrze 
zrealizowano en- 
ding - gdy się go 
słucha, można w 
ogóle nie zauwa- 
żyć, że to nie jest 
oryginalna wersja. 
Brawo, brawo. Jak 
porządnie zrobiono 
niemieckie "Doremi", 
można się było do- 
datkowo przekonać, 

jeśli zobaczyło się czołówkę anime emito- 
wanego zaraz po przygodach małych cza- 
rownic - "Kamikaze Kaitó Jeanne”, tuj, co 
za okropna piosenka, obrzydziła mi cały 
serial (chociaż to chyba tylko moje zdanie, 
bo spotkałem wielkie grono jej zwolenni- 
ków, cóż, wiadomo, rzecz gustu). Wracając 
do *Doremi” - aktorzy podkładający głos 


dobrze wywiązali się ze swoich obowiąz- 
ków (to w końcu porządni rzemieślnicy), 
natomiast odtwórczyni tytułowej roli - o 
rety, ależ się wydziera! Super zagrana rola. 
Powtarzam, nadal nie jest to oryginał, ale 
nie jest już tak źle jak kiedyś. 


)OREMI!!! 


Śmieszne, ładne i fajne anime. Nie wyma- 
gające niczego od widza, no, może poza 
chęcią dobrej zabawy, bo i tego przecież 
oczekujemy po tego typu produkcjach. 
Wielki sukces w Japonii pociągnął za 


», sobą kontynuacje w postaci kolejnych 


sezonów: *Ojamajo Doremi Sharp”, w 
której dziewczęta zamieniają Magiczny 
Sklep w kwiaciarnię, oraz "Móto Ojama- 
gdzie tym razem prowadzą... 
cukiernię! 


Pierwszy (na razie poleciała tak- 
że powtórka i nie wiadomo, 
co z kolejnymi seriami) se- 

| zon *Doremi” emitowany był 
zarówno w Niemczech (RTL2), 

jak i Francji - dobrze byłoby, 
gdyby serią zainteresowała się 
któraś z polskich stacji - anime 
to w żadnym stopniu nie jest 
kontrowersyjne (no chyba że ko- 

muś przeszkadza magia, ale z 

takimi to nie rozmawiam), a 

sprawna i kolorowa realizacja to 

niezły haczyk przyciągający wie- 
lu widzów przed ekran. Także 
tematyka przemawia za "Doremi" 

- raz, że czarodziejstwo ostatnio jest 

w modzie, a dwa, że w shójo anime 
panuje u nas ostatnio posucha i znala- 
złoby się sporo chętnych na ten ro- 
dzaj rozrywki. To wy jesteście opinią 
publiczną i od was zależy, czy wywrze- 
cie odpowiedni nacisk na stacje. Do 
roboty! A póki co - polecam wszystkim 
*Ojamajo Doremi” w wersji niemiec- 
kiej. Fantastisch! . 


Do Re Mi-chio 


Ojamajo Doremi 


Produkcja: 1999 Tóei Animation/ABC 


Na podstawie mangi autorstwa: Izumi 
Todo i Shizue Takanashi 


Seria pierwsza: 51 odcinków 
Wersja: niemiecka 
Emisja: RTL2 


Kawaii 


Card Captor Sakura 


ni dawno LEMU... 


„..a raczej nie tak dawno, miałam przedziwny sen. Jeden z 
tych, po których człowiek długo nie może dojść do siebie. 
Pamiętam tylko, że wpadłam do wody i zaczęłam tonąć. 
Początkowo byłam przerażona, ale później okazało się, że 
mogę oddychać. Trach! Tu sen się urwał... Zupełnie zapo- 
mniawszy o nocnej historii, nieco zdenerwowana poszłam 
do szkoły. Pamiętam jak dziś, że było to w przeddzień ferii 
zimowych. Nauczyciel (zgodnie z planem) wręczył nam 
semestralny wykaz ocen. Uff, nie było tak źle jak sądziłam. 
Tomoyo natomiast w ogóle nie musiała się przejmować - na 
jej kartce widniały same doskonałe wyniki. Obie w dobrych 
nastrojach, w drodze do domu, postanowiłyśmy wpaść do 
sklepu pani Maki. Nie tak przypadkowo - wiedziałyśmy, że 
jest to ostatni dzień specjalnej loterii, w której główną 
nagrodą była wycieczka do Hong Kongu. Wsadziłam więc 
dłoń do pojemniczka z kolorowymi piłeczkami (każda 
barwa symbolizowała inną nagrodę), licząc na tut szczęścia 
i... wygrałam! Cha, cha! Miałam wyruszyć w tę niezwykłą 
podróż z trzema bliskimi osobami! Tata nie mógł jechać, 
pewnie ze względu na wykłady, więc wybrańcami zostali: 
Tomoyo, Tóya (mój starszy nieznośny braciszek) i... Yukito! 
- Moja wielka miłość, jakimś cudem przyjaciel mojego 
brata. W dzień odlotu (mieliśmy lecieć samolotem!!!) cata 
nasza czwórka spotkała się na lotnisku. No tak - piątka. 
Przecież nie mogłam nie zabrać ze sobą Kerberosa! Dziel- 
nie przesiedział cały lot i dojazd do hotelu w mojej torebce. 
Po chwili wytchnienia wyszliśmy zwiedzać miasto - Kerbe- 
ros już kiedyś był w Hong Kongu. Powiedział nam, że wiele 
się zmieniło, choć zapach magii unoszący się 
w powietrzu pozostał ten sam... Stwier- 
dził też, że nic nie dzieje się z przypad- 

ku i ta wycieczka ma swój cel. Wtedy 

nagle przed oczyma stanął mój dziwny 
sen i zobaczyłam postać kobiety uno- 
szącej się nad wodą. Brrr... Po wizy- 
cie w restauracji wybraliśmy się na 
znaną w Hong Kongu Ulicę Pta- 
ków, na której znajdują się setki 

straganów z przeróżnymi gatun- 

kami latających stworzeń. Prze- 

chadzając się wśród nich spo- 

strzegłam dwie białe, hmm... pa- 
pużki... Wyczuwając dziwną moc, 
pobiegłam za nimi. Tak dotarłam 
do studni i wtedy znów ujrzałam 
Swój sen... Powracał i powracał. 
Aż przyszło mi się z nim zmie- 
rzyć... Ale o tym, co było dalej, 

nie mogę wam powiedzieć. 

Sami musicie obejrzeć i prze- 

konać się, czy itym razem wszy- 
scy wyjdziemy z tego cało. 


M 
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Witam pemewnie wszystkich czytelników Kawaii. 
Te znów ja - Sakura Kinemiete. FPcznaliśmy się 


s 
uj ż 


już w S1 mumierze, kiedy te wraz z meją przyja: 
zmikiem Kart, które 


elótką « Temicye Daiacćii I stra 
muszę zebrać « Kerlherocsem, epowiedzieliśmiy 

wami treszeczkę © serii TW. Nasze przygody tak 
spodekaty się japońskim widzem, że pestamńe: 

wiere w 1SS€ reku malkrgcić stę 
trażoówy film iw "Card Capiter Sakur 
limkal". Ko I wt 
meiim udziatem) teraz t 


zy Eetnomte- 


aśmie © iż t abęgace 
episzę y 
komie 
histeria, która 
emecii u mieliedmege "iwa 


eż Sitboskońićj mei drecz 


z powzefo cią) wy kę dła dreszc 


Tak w krótkim zarysie wygląda fabuła pierwszego 
filmu kinowego z serii "Card Captor Sakura". Pierw- 
szego i - jak to zwykle bywa przy tak popularnej i 
lubianej produkcji - nie ostatniego. Już w sierpniu 
2000 roku ukazał się kolejny pełnometrażowy film 
o przygodach Sakury. Rzekomo pojawiła się 
także trzecia kinówka, jednak póki co, przynaj- " 
mniej mnie, nic oficjalnie o tym nie wiadomo. 
Ale powróćmy do naszego tematu, czyli pierw- 
szego filmu. Jest on powiązany z serią TV i w 
sumie powinno się go obejrzeć dopiero 
między 35 i 36 odcinkiem, ponieważ mogą 
was zaskoczyć co poniektóre elementy, 
takie jak np. nowi bohaterowie czy niezna- 

ne dotąd możliwości Sakury, nadane jej 
przez karty. Oczywiście to taka mała rada 
dla fanów CCS. Jednak, moim prywatnym 
zdaniem, "Card Captor Sakura Seisaku linkai" 
to pozycja nie tylko dla miłośników Sakury 
lub osób, które widziały przynajmniej kilka 
epizodów serii. Do obejrzenia zachęcam 
przede wszystkim zwolenników magical girls i Clam- 
pa. Choć na początku akcja może wydawać się wam 
nieco chaotyczna (zaczyna się od wielkiego "polowania" na 
jedną z kart), szybko zrozumiecie, o co w tym wszystkim 
chodzi. A kolejne 80 minut (bo tyle właśnie trwa film) upłynie 
wam bardzo szybko i - zapewniam - przyjemnie. 


Sama kinówka nie różni się od serii TV ani pod względem 
graficznym (rysunki jak zawsze na bardzo wysokim pozio- 
mie), ani fabularnym. Zmieniły się tylko trochę klimaty i 
ubiory, bo jakby nie było, nasi bohaterowie lądują w środku 
Hong Kongu, kulturalnie nieco różniącego się od dobrze 
znanej nam Japonii. Szkoda jednak, że w anime tak, 
małą uwagę zwrócono na krajobrazy i 
scenerię tego regionu. Brakuje tu cza- 
sami takich melancholijnych, nieco 
/ romantycznych ujęć azjatyckich ple- 
N nerów, jakie pojawiły się w np. 
dobrze znanej polskim fanom "Mo- 
nonoke Hime". Chociaż ostatecznie / 
nie stanowi to żadnej ujmy dla - 
doskonałości filmu - po prostu miło 
„/ by było powzdychać do widoków * 
„nieco dalszych od tych zza okna... 
Trudno się dziwić, że poziom filmu jest 
wysoki jak zwykle, gdyż i ekipa technicz- 
na pracująca nad jego powstawaniem 
nie uległa zmianie. W napisach koń- 
cowych ujrzymy te same nazwiska 
(z wyjątkiem seiyl) co w przypadku 
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Sakura Tange (jako Sakura Kinomoto) 


Biografia: Sakura należy do grupy uznanych seiyl w 
japońskim (no i nie tylko) światku. Urodziła się 24 
marca 1973 roku w Haguri w mieście Aichi. Jej grupa 
krwi to 0. Od początku swojej kariery związała się z 
firmą Aoni Production. Przynależy także do dwóch 
specjalnych grup zrzeszających seiyli, a mianowicie: 
Angels i Virgo. Pierwszą z ekip tworzy pięć znanych 
osobistości: Hisakawa Aya, Mitsuishi Kotono, Inóe 
Kikuko, Kikuchi Shiho i właśnie pani Tange. Dotych- 
czas wydały wspólnie ok. 10 albumów i zagrały w 
"Dennó Sentai Voogie's Angel". 

Debiut: w "Marmalade Boy", jako Sakuma Suzu. 
Inne role: "Dirty Pair Flash" (Saori), "Maze Bakunetsu 
Jikó" (Mill), "Miyuki-chan in Wonderland" (Yuri), 
"Sailor Moon" (Miharu). 


Junko Iwao (jako Tomoyo Daidóji) 


Biografia: Ta filigranowa aktorka (przy wzroście 154 
cm waży ok. 40 kg) urodziła się 18 lutego 1970 roku 
(a wygląda na jakieś 19-20 lat!) w mieście Oita. Jej 
grupa krwi to AB. Swoją karierę rozpoczęła w wieku 
13 lat, gdy rodzice posłali ją do jednej z tokijskich 
szkół aktorskich. To właśnie wtedy zaczęła śpiewać w 
młodzieżowej grupie Saint Four. Po długich staraniach 
o posadę selyfi rzuciła pracę w zespole i zatrudniwszy 
się w firmie Starboard (z czasem podjęła pracę dla 
firmy fonograficznej Pony Canyon), zajęła się użycza- 


niem głosy bohaterom anime. Od dłuższego czasu 
(o ię Osakana Penguin (pol. Ryba 
— 


Pingwin), razem z Kikuko Inóe. Na swoim koncie mają 
już single, albumy i liczne trasy koncertowe. 

Debiut: w "Montana Jones", jako Melissa. 

Inne role: "Ayashi no Ceres" (Ceres), "Captain Tsuba- 
saJ" (Sanae), NGE (Horaki Hikari), "Key the Metal Idol" 
(Key), "Perfect Blue" (Kirigoe Mima), "Manatsu no 
Eve" (Mayuka), "Ruróni Kenshin" (Yukishiro Tomoe). 


Mya Hisakawa (jako Kerberos) 


Biografia: Aya urodziła się 12 października 1968 roku 
w Kaizuce. Jej grupa krwi to A. W rodzimym kraju 
należy do najbardziej uznanych i rozchwytywanych 
aktorek i piosenkarek. Na swoim koncie ma już około 
90 ról w anime i tyleż samo w grach. Związana jest z 
Aoni Production, ale w żaden sposób nie ogranicza 
swoich horyzontów. Należy do 5 grup seiyli: Goddess 
Family Club, Peach Hips, Idol Project, Gun Smith Cats 
i Angels. 

Debiut: "Kiteretsu Daihyakka"- mała rólka studentki. 
Inne role: "Aa Megami-sama" (Skuld), "Dennó Sentai 
Voogie' s Angel" (Voogie), "Dominion Tank Police" 
(Anna Puma), "Dragon Ball" (Chika), "Gundam" (Aki- 
no), "Gunsmith Cats" (Becky), "Iria - Zeiram The 
Animation" (Iria), "Marmalade Boy" (Suzuki Arimi), 
"Magic Knights Rayearth" (Taata), "Sailor Moon" (Ami 
Mizuno), "Utena" (Kaoru Miki), "Trigun" (Lem i Rem). 


Tomokazu Seki (jako Tóya Kinomoto) 


Biografia: Urodził się 8 września 1972 roku w Tókyó. 
Jego grupa krwi to AB. Seki podobnie jak i wielu 
innych seiyl, chciał początkowo zostać aktorem, 
jednak w pewnym momencie stwierdził, że nie bardzo 


się do tego nadaje. Nie przeszkodziło mu to w 


późniejszych latach zagrać np. Emeralda, w serialu 


"Voicelugger". Osobiście preferuje filmy o samurajach 
i ecchi. Zgodnie ze swoją grupą krwi, jest niezwykle 
przyjacielski i pewny siebie. 

Oprócz pracy przy animacjach, śpiewa, nagrywa płyty 
i przynależy do dwóch grup: Weiss i THTC, z których 
pierwszą tworzą panowie z "Weiss Kreuz", a drugą z 
"Fushigi Ydgi". 

Debiut: w "Gundamie". 

Inne role: NGE (Tóji i Seele), "Fushigi Ydigi" (Chichiri 
i Kóji), "Maze" (Ikaruga Akira), "Nadesico" (Shiratori 
Tsukuró i cztery mniejsze rólki), "Pokemon" (Kenii), 
"Shadow Skill" (Len Fuuma), "Tenka no Escaflowne" 
(Van Fanel), "Weiss Kreuz" (Hidaka Ken), "X" (Shiró 
Kamui). 


Megumi Ogata (jako Yukito Tsukihiro) 


dd (Ni A 
Biografia: Urodziła się 6 czerwca 1965 roku w Tókyó. 
Jej grupa krwi to B. Nie od razu chciała pracować w 
roli seiyl. Od dzieciństwa pociągał ją teatr ito właśnie 
ze sceną związała swoje życie. Przez kilka lat wystę- 
powała na deskach jednego teatru. Gdy została 
zwolniona, postanowiła zająć się użyczaniem głosu 
bohaterom anime. Początkowo niezwiązana z żadną 
korporacją, dziś pracuje dla Spacecraft Produce. 
Niezwykłą zaletą tejże seiyd jest niski, głęboki i bardzo 
męski głos, dzięki któremu często osadza się ją w 
rolach... mężczyzn. 

Debiut: w "YG Yi Hakusho", rola Kurama. 

Inne role: "Aa Megami-sama" (młody Keiichi), "Armi- 
tage Ill" (Julian Moore), NGE (Ikari Shinji), "Hyper Doll" 
(Erika), "Kodomo no Omocha" (Hayama Akito), "Ma- 
gic Knights Rayearth" (Emeraude i Eagle), "Sailor 
Moon" (Haruka i cztery inne, epizodyczne rólki), 
"Senkaiden Hóshin Engi (Fugen Shinjin), "Vampire 
Princess Miyu" (Reiha i Matsukaze). 


Motoko Kumai (jako Li Syaoran) 


Biografia: urodzona 8 września roku niewiadomego 
w Tókyó. Jej grupa krwi to AB. Osóbka dość 
tajemnicza, raczej nie mówi za dużo o sobie, stąd 
prawdopodobnie niewiele osób zna jej wieki wymiary. 
Debiut: "Mach Go Go Go", rola Wataru. 


Card Captor Sakura 


Inne role: "Fushigi Yigi (malutki Tamahome), "Gun- 
dam X" (Salsamille), "Kyuumei Senshi Nano Saber" 
(Tsuyoshi). 


Yukana Nogami (jako Li Meiling) 


Biografia: Yukana urodziła się 6 stycznia 1975 roku w 
Chiba. Jej grupa krwi to 0. Tak jak swoje koleżanki i 
koledzy z branży, Yukana śpiewa, prowadzi audycje 
radiowe oraz podkłada głos do bohaterów gier. | 
przede wszystkim tym ostatnim się zajmuje. W swoim 
dorobku ma już około trzydziestu tytułów. Pracuje dla 
Imadoki i współtworzy wraz z dwiema koleżankami z 
"Aitenshi Densetsu Wedding Peach" grupę Furil. 
Debiut: w "Moldiver", jako Mirai Ózora. 

Inne role: "Azuki-chan" (Azuki), "Borgman 2" (Eliza), 
"Hyper Doll" (Maika), "Power Dolls 2" (Selma Shelley), 
"Vampire Hunter" (Felicia), "Wedding Peach" (Tanima 
Yuri), "X" (Nekoi Yuzuriha). 


Tanaka Hideyuki (jako Fujitaka Kinomoto) 


Biografia: seiyli starszego pokolenia, urodzony w 
Tóky6. Jego dorobek jest raczej niewielki, ale oprócz 
tego, że użycza swego głosu w anime, pracował przy 
japońskich dubbingach filmów takich jak "Terminator" 
czy "Quick 8. Dead" (pol. "Szybcy i martwi"). 
Debiut: "Dokaben", rola Yamada Taró. 

Inne role: "Captain Tsubasa" (Roberto), "City Hunter" 
(Hideyuki Makimura), "Dai no Daibóken" (Aban), 
"Record of Loddos War" (Slayne), "RG Veda" (Ashura- 
6), "Slam Dunk" (narrator), "Tacchi, Watashi no 
Ashinaga Ojisan". 


serii TV. Główny reżyserem po- 
został Morio Asaka, który w 1987 
roku wstąpił w szeregi firmy Ma- 
dhouse (jak nietrudno się domyślić 
- jednego z producentów CCS). Od 
tamtego czasu pracował nad naj- 
przeróżniejszymi projektami. 
Jemu powierzono rolę osoby 


nadzorującej pracę animatorów przy powstawaniu anime 
"Yawara" i "Azuki-chan" ("Maluda"). To właśnie on pomógł 
wyreżyserować "Mermaid s Scar" Rumiko Takahashi, czy 
produkcję "Ylgen Kaisha", bardziej znaną polskim fanom 
jako "Phantom Quest Corporation". Ostatnimi czasy przyjął 
rolę reżysera przy świeżutkiej serii TV "Galaxy Angel". 


Muzyka do "Card Captor Sakura Seisaku linkai" powstała 
(tak jak i wcześniej) przy współudziale Petera Erskine a - 
wybitnego amerykańskiego kompozytora i wykonaw- 
cy. Peter E. był wielokrotnie nagradzany (np. za 
muzykę do sztuk szekspirowskich), a w ostatnich 
czasach zajmuje się przede wszystkim ścieżkami 
dźwiękowymi do amerykańskich, malezyjskich i 
japońskich filmów animowanych. Pozostałe ważne 
funkcje spoczęły w zwinnych dłoniach pań z 
Clampa, o których szerzej była mowa już we 
wcześniejszych numerach Kawaii. To właśnie z 
ich współpracy powstała przyjemna, zawierająca 
(mimo wszystko) dużo ciepła, historia. Coś odpo- 
wiedniego na chłodne, senne dni lub poprawę humo- 
ru. 


To by było tyle o filmie jako takim - moim prywatnym 

zdaniem jest to naprawdę dobra i ciekawa produk- 

cja. Można ją spokojnie pokazać zarówno tym tro- 

chę młodszym, jak i starszym widzom. Taka jest 
oczywiście moja opinia. To, na czym chciałabym się 
skupić teraz, to osoby, które nadały niezwykły charakter 
każdej z postaci. Mowa oczywiście o seiyd - aktorach 
podkładających swoje śliczne głosiki pod naszych 
bohaterów. Ekipa, którą reżyser Morio Asaka zgro- 
madził na planie, jest doprawdy imponująca. Wielu 
seiyl biorących udział w powstawaniu "Card Cap- 
tor Sakura Seisaku linkai", to znane i uznane posta- 
cie japońskiego przemysłu filmowego i muzycznego - 
większość spełnia się także wokalnie, nagrywając płyty z 
muzyką. W poniższym tekście nie wymieniłam co prawda 
wszystkich aktorów, tylko tych głównych. W filmie epizo- 
dyczną rolę zagrała też m.in. Araki Kae, znana polskim 
fanom z serii "Bishójo Senshi Sailor Moon". Biografie i spis 
ról także nie są niestety kompletne (raczej pobieżne), ale 
trudno wymagać, by na tych dwóch stronach zmieściły się 
pełne opisy. Choć niewątpliwe przydałoby się, bo to praw- 
dziwe gwiazdeczki. Mnie pozostaje już tylko pożegnać się z 
wami. Może już niedługo Sakura ponownie pojawi się na 


łamach Kawaii, tym razem w wersji komiksowej. W każdym 
bądź razie do tematu na pewno powrócę, bo jest długi i 
szeroki jak przysłowiowa rzeka. 


Dżoasia 


Card Captor Sakura Seisaku 
linkai (pierwszy film kinowy) 


Produkcja: 2000 Madhouse/Clamp 
Na podstawie mangi autorstwa: Clamp 
Czas trwania: 80 minut 


Fandorama 


HZm1 


HZuT 


andoraina 


Witam wszystkich w drugim wydaniu Fandoramy! Kiedy się zastanawiałam, kto tym razem powinien pojawić się na 
łamach Kawaii, miafam bardzo wiele pomysłów. W naszym kraju jest bardzo wiele osób, o których warto wspomnieć i z 


pewnością (w kolejnych numerach) zagoszczą one jeszcze w Fandoramie. W tym wydaniu będziecie mieli możliwość 


| CHARAKTERYSTYKA 


Pseudonim: Demonek. 

Jak długo interesuje się tematem?: ok. 5-6 
lat 

Ulubione tytuły mang: *"Naushika”, 
| Muyó!”, "Oh My Goddess!” 
Ulubione tytuły anime: *Naushika”, *Lapu- 
ta” i inne "mizajki”, a także "Tenchi Muyó!”i 
/  *Oh My Goddess!” 

Działalność fanowska: fansuby (trochę już 
| tego jest, po szczegóły zapraszam na stronę 
www.fansubs.mns.pl), organizacja sześciu 
| pierwszych konwentów z serii "Manga no 
Sekai” (jeśli były jakieś inne, to mój udział był 
znikomy), przynależność do Gdyńskiego Klu- 
bu Fantastyki *Collaps”, Manga no Sekai, 
fanziny: O, null, zero czy jak to tam nazwać, 
no chyba, że można za jakąś formę "twórczo- 
ści fanzinowej” uznać stronę WWW - toi 
owszem. Jest tam np. galeria mojej znajomej 


*Tenchi 


Witamy na oficjalnej stronie poświęconej polskim. fanowskim tlumaczeriom 

+ jepońskich filmów, Strona ta powstała w cełach Informacyjnych I jest caloomicie 
twokomsrcyna. A więć nie zajmujemy się rozpowszechnianiem tych 
filmów pod żadną postacią. 


© wraże niezgodności z podanymi na naczej strome danymi, ckontaktujcie Cię Z 
nemi, postaramy się jek najszybciej to popramić 


* 2 powodu pojawienia się w ostatnim czasie roznorakich torm końcowych, 
err iśmy podześć tansuby na 3 kategone: "Hardsuby", "Pseudośuty" 
oraz r. 

Do kategoni "Hardsub" należą tw fiimy, które mają japońską ścięzkę 
dzwiękową, ich format końcowy to: Aaf, Divx, VHS; oraz mają nałożono połekda 
napisy na material video w sposób trwały, 


iu 
odpowiedni program w czasie odtwarzania fimu 
| nne" sa to filmy, które nie spekiaja odpowiednich 


Witamy na stronie klubu Manga no Sckat. 


|| Zograazamy 40 zeza nów wazy oO ŁA 


ect zeóuną ię w sej butwteukcy, wię prozy o wytyzzziiźuść pófzy 
*04 nie dmsała. A cojeęoj o poztsłanie mala z formacją, b coś je ne tek 


Badziemy sera sę rosudowywać  kauskeować som W miarę oaszych 
saiorośc. 


DO Kawaii 


Emi, strona o Ryóko z *Tenchi Muyó!” itd. 
Jeśli chodzi o inną działalność, to od początku 
istnienia subskrybuję listę newsową anime-pl, 
udzielam się też na kawaiitalk i pl.rec.anime. 
Dla p.r.a. FAQ napisałem fragmencik (moc- 
no już przestarzały) o fansubach. Adres strony 
internetowej: 


http://manta.univ.gda.pl/—demonek/ 

Inne zainteresowania: science fiction i fan- 
tastyka, RPG (role playing games), Internet, 
muzyka (folk, elektroniczna), astrofizyka... 
Dżoasia: Zanim przejdziemy do bardziej szcze- 
gółowej części wywiadu, pierwsze pytanie - 
jako ciekawostka: skąd wzięła się Twoja ksy- 
wa? Bo sądzę, że odpowiedź interesuje nie 
tylko mnie. 

Demonek: Pochodzi ze "starych” czasów, 
kiedy nawet nie wiedziałem, co to jest anime. 
Nosiłem wtedy na rzemieniu taką metalową 
twarzyczkę uśmiechniętego demona. No i od 
tego to się wzięło... 

Dż: No tak, ale nie pisałabym pewnie teraz do 
Ciebie, gdybyś się w końcu nie dowiedział, co 
to jest ta manga i anime. Kiedy i jak zacząłeś 
się interesować "japońską kreską”? 

D: Już nie bardzo pamiętam. Zaczęło się 
chyba od Intel Outside'ów i Manga Roomów, 
które na nich były. A może wtedy, kiedy 
pierwszy raz zobaczyłem *Akirę”? Doprawdy 
„. W każdym razie potem poszło już z 
ąqłem oglądać coraz więcej anime, 
z ludźmi (w Internecie oczywi- 
ście), aż w końcu więcej udzielać się w środo- 
wisku. 


Dź: W którym momencie swojej przygody z 
anime stwierdziłeś, że chciałbyś robić coś 
więcej dla polskiego fandomu? Czy ktoś 
wpłynął na Ciebie, namawiał do tego? 

D: Nikt na mnie nie wpłynął. Działałem w 
klubie fantastyki (zresztą nadal tam działam), 
gdy zacząłem się tym interesować, i to jakoś 
samo tak wyszło. W fandomie SF zupełnie 
naturalne jest to, że przygotowuje się imprezy, 
wydaje fanziny itd. 

Dżź: Sądzisz więc, że fantastyka jako taka 
miała spory wpływ na to, że manga i anime 
przyjęły się w Polsce, że ludzie organizują i 
gromadzą się na konwentach, wydają fanziny, 
zakładają kluby? 

D: Częściowo chyba tak. To właśnie od 
fantastyki przejęto pewne formy organizowa- 
nia się, ukierunkowania aktywności fanów. Z 
tym, że w SF to już w jakiś sposób okrzepło, a 
manga i anime stoją na początku tej drogi. 
Dź: Stworzyłeś wspólnie ze znajomymi pierw- 
szy w Polsce fansub. To był wtedy (dobre kilka 
at temu) prawdziwy, hm... postęp. Może 
powiedz nam o tym coś więcej - kto wpadł na 
taki pomysł, skąd zdobyliście materiały, skrypty 
itd.? Przypuszczam, że nie obyło się bez pro- 
blemów? 


D: O fansubie "Ranmy 1/2” (bo chodzi o 
drugi film kinowy z tej serii) myślałem od 
chwili, kiedy dostałem w swoje ręce kasetę z 
japońską wersją kinówki. Na początku myśle- 
iśmy tylko o sposobie, w jaki można by to 
zrobić. Skrypt angielski ściągnąłem z Interne- 
tu, tłumaczeniem zajął się Amber, a stroną 
techniczną - Kobra. Ja zająłem się koordy- 
nacją tego wszystkiego i korektą. Pierwsza 
wersja powstała w grudniu 1997 roku. Praco- 
waliśmy na sprzęcie, do którego dostęp miał 
Kobra. Dopiero później dorobiliśmy się wła- 
snego genlocka. Poza tym przy powstawaniu 


przyjrzenia się bliżej człowiekowi, który w bardzo dużym stopniu przyczynił się do propagowania mangi i anime na tere- 
i nie Polski. Na swoim koncie ma bardzo wiele zastug, ale mimo to jest niezwykle skromny i wydaje się, że czasami 
chciałby powiedzieć: "Czy wy na pewno mówicie © mnie?”..Panie i panowie - Tomasz: Demonek” Truszkowski. 


fansubu pomagało nam paru innych ludzi: 
Ser, Inga, Bebe-chan (która jest japonistką, 
przejrzała potem przetłumaczony skrypt), Usa- 
kichi i Kyoshiro (to oni przetłumaczyli pio- 
senkę) oraz kilka osób z kanału 4anime-pl, 
które miały parę konceptów w związku z 
tłumaczeniem ataków. Może zresztą przyto- 
czę kilka ich pomysłów. Chodziło o technikę 
*Kachi Tenshin Amaguriken”. Dosłownie 
*pięść kasztanów z woli boskiej smażonych w 
ogniu”. Propozycje: jw. "pięść boskich kaszta- 
nów smażonych w ogniu”, "chwytanie nie- 
biańsko smażonych kasz tanów z ognia” , nie- 
biańskie kasztany”, "woń z ognia”. Wersja 
ostateczna to "chwytanie niebiańsko upieczo- 
nych w ogniu kasztanów”. Inna technika to 
*Bakusai Ten Ketsu”. Dosłownie "wybuch, 
punkt i dziura”. Propozycje: *punkt eksplo- 
zji”, "blast dziura”, *punkt niszczącego wybu- 
chu”, "punktowe wybrzuszenie”, *dziurawiąca 
eksplozja”. Ostateczna wersja "wybuchający 
punkt”. Mam jeszcze coś takiego, dotyczące- 
go Shishi Hókódan. Jeszcze coś o "Ranma 1/ 
2"? Pozostałe informacje m.in. o tym, ile 
polskich wersji powstało, kiedy sub został po 
raz pierwszy pokazany, jakie były nasze na- 
stępne tłumaczenia, znajdziecie na stronie: 
http://www.fansubs.mns.pl/. 

Dż: Skoro o fansubach mowa. Czy trudno 
rzygotować naprawdę porządny sub? Jesteś 
poniekąd weteranem w tej materii, znasz się 
na rzeczy, więc może umiałbyś wskazać kilka 
porad dla początkujących tłumaczy? 

D: Pod pojęciem porządnego fansubu rozu- 
miem film zrobiony na podstawie bardzo do- 
brego źródła (teraz to właściwie tylko z DVD), 
z nałożonymi na trwałe napisami (czyli jak w 
kinie) oraz japońską ścieżką dźwiękową. I 
rzeczywiście - nie jest to tak łatwe, jak by się 
mogło wydawać. A z porad: 1) Niech tłuma- 
czeniem zajmuje się ktoś, kto zna się na rzeczy 
- ja sam się za to nie biorę (znam swoje 
możliwości w tym zakresie). 2) Najlepiej, żeby 
po zakończeniu przejrzała to wszystko osoba 
znająca dobrze język japoński (o to jednak jest 
trudno). Nam przy paru tytułach się udało, 
tłumaczenia fanowskie są raczej wierne niż 
swobodne, dlatego nie zwraca się tu aż takiej 
uwagi na długość linijek. Stąd czasami trzeba 
bardzo szybko czytać, żeby nadążyć za tek- 
stem. :) Taka to już specyfika tego rodzaju 
produkcji... 3) Właściwie każdy może zrobić 
fansub, tzw. pseudosub (czyli film z napisami 
w pliku zewnętrznym). Tylko ta łatwość spra- 
wia, że są one słabiej opracowane niż te, o 
których mówiłem (filmy z napisami nałożony 
mi na stałe). Nie trzeba się przy nich aż tak 
starać, 4) Trzeba dobrze znać... język polski. 
Najwięcej kłopotów mają tłumacze (to już z 
mojego własnego doświadczenia korektorskie- 
go) z interpunkcją. No i uważajcie ze styliza- 
cjami, bo można się na tym przejechać... Coś 
jeszcze? Do tego trzeba by chyba całego arty- 
kułu... 

Dż: Z pewnością by się przydał - w końcu ta 
forma działalności fanowskiej coraz bardziej 
się rozwija. Powracając do pytań. Byłeś swego 
czasu współorganizatorem pierwszego w Pol- 
sce konwentu, związanego z mangą i anime. 
Jak wyglądały wtedy Wasze przygotowania i 
jak przebiegał sam konwent? Chodzi mi o 
frekwencję, wrażenia, program. 


D: Pomysł padł na zjeździe Intel Outside we 
Włocławku w 1997 roku. Przygotowań wiele 
nie było. Salę dostaliśmy prawie za darmo, 
sprzęt był nasz (telewizor, odtwarzacz wideo, 
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sprzęt nagłaśniający). Filmy przynieśliśmy wła- 
sne lub pożyczono je nam (np. *Laputę”). 
Osób było ok. 70... W sumie kameralna 
impreza, z dwoma salami, na których wyświe- 
tlano filmy na telewizorach, ludzie z różnych 
stron Polski... było fajnie. 


A jako ciekawostka (zaczerpnięte ze źródła, 
które podesłał mi Demonek) - podsumowanie 
innego z uczestników pierwszego konwentu 
m/a. 

Nonexist: (...) Nie było obiecanego ekranu 2 
x 2 m, ale za to był telewizor 28-calowy. Taki 
trochę kiszkowaty (tak z 20 lat pewnie miał), 
ale działał i to całkiem nieźle! Był za to system 
DSP Yamahy z Dolby Pro-Logic. Dźwięk 
czysty i piękny jak bajka. Ale tylko na tych 
nowych, oryginalnych kasetach (te basy). 
Wtedy można było wyczuć stereo (było 5 
kolumn w pomieszczeniu). (...) Najważniejsze 
jednak, że impreza mogła dojść do skutku i że 
były wyświetlańe całkiem niezłe filmy. (...) 


Dż: A jeśli chodzi o czasy współczesne - jak 
oceniasz dzisiejsze konwenty, atmosferę na 
nich panującą, podejście organizatorów? Czy 
od początków tego typu działalności na rzecz 
fanów coś się zmieniło? 
D: Już dawno nie byłem na imprezach anime. 
Ostatnio na Teleporcie (choć była to raczej 
impreza RPG), a przedtem na MnS6. Pewnie, 
że musiało się trochę zmienić. Już nie wystar- 
czy pokazać parę filmów i z głowy. Dobrze, aby 
były one po polsku (dobrym przykładem jest 
śnie MnS6 czy ostatnia Baka Y2K), towa- 
ły im prelekcje, konkursy, cosplaye, spo- 
tkania z wydawcami, pojawiało się dużo wy- 
stawców. W przyszłości będzie to chyba szło w 
kierunku takich imprez, jakie są w fandomie 
SF, albo imprez łączonych. 
Dż: Podejście fanów mangi i anime od począt- 
ków istnienia fandomu też bardzo się zmieniło 
- stali się dużo bardziej wymagający. Jak Ty to 
odbierasz? Nie tęsknisz za czasami, kiedy - 
enta kopia jakiejś serii była wprost rozchwyty- 
wana? 
D: Nie. Taka jest po prostu kolej rzeczy. 
Pionierskie czasy się skończyły. Ja już zresztą 
nie jestem aż tak aktywny jak kiedyś i obser- 
wuję to trochę z boku. 


Dż: Wybiegając nieco w przyszłość, jakie 
plany ma Demonek (oczywiście związane z 
m/a)? 


D: Będę robił kolejne fansuby. Pewnie przero- 
bię w końcu moje strony internetowe (tę 
główną, stronę o Ryóko, galerię Emi). No i 
nadal będę zajmował się pracą przy fan- 
subs.mns.pl razem z Teclisem. Tam również 
jeszcze trochę zostało do zrobienia. Jeśli star- 
czy czasu, chęci i pieniędzy, może pojawię się 
na jakiejś imprezie. Ale te trzy rzeczy rzadko 
już pojawiają się u mnie jednocześnie... 

Dż: A czy masz jakieś mangowe życzenia, 
które chciałbyś, żeby zrealizowały się w naj- 
bliższym czasie? Np. wizyta Hayao Miyazakie- 
go w Polsce, kanał emitujący anime 24 h/ 
dobę? 

D: Mówimy o realnych życzeniach czy niere- 
alnych? :) Te powyższe zaliczają się raczej do 
tych drugich. Miyazakiego pewnie bardzo 
chciałaby spotkać Mary (che, che, zapew- 
niam, że nie tylko - dop. Dżoasia:), ja bym 
chciał za to poznać seiyń Ryóko z TM - Ai 
Orikasa. To moja ulubiona postać z anime. 
Dż: Na koniec - czy chciałbyś coś przekazać 
polskim fanom? 

D: Trzeba znaleźć coś, w czym czujemy się 
dobrzy. Niektórzy piszą artykuły czy recenzje, 
drudzy rysują, inni z kolei zajmują się fansuba- 
mi lub organizują imprezy. Jest wiele dziedzin, 
w których można się wykazać. Trzeba tylko 
chcieć. 


Dź: I tym optymistycznym akcentem powo- 
lutku kończymy. Bardzo dziękuję za wywiad. 
A w następnym wydaniu Fandoramy kolejny 
materiał, mówiąc z polska - ku pokrzepieniu 
fanowskich serc. Do zobaczenia, trzymajcie 
się ciepło i nie dajcie zarzucającym wiatrom. 
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JAK POWSTAJE 
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Pokermania 


Fire - ogniste 

Słabość: Water. 

Odporność: Brak. 

Cechy charakterystyczne: Duża 
liczba HP. Posiadają wszelakie 
miotacze ognia, zmuszające gra- 
cza do odrzucenia jednej lub 
więcej kart energii. 

Karta przewodnia: Magmar 
(Fossil). 


„Blastose "PONY 


Słabość: Grass lub Lightning. 
Odporność: Brak. 

Cechy charakterystyczne: Posia- 
dają wszelakiego rodzaju wodne 
działka, które tym mocniej ata- 
kują, im więcej posiadają przytą- 
czonej energii. Niektóre potrafią 
zmienić status wroga (zwykle pa- 
raliż, ale są wyjątki). 

Karta przewodnia: Blastoise 
(Base Set, Base Set 2). 


Lightning - elektryczne 


(dosłownie: piorunujące) 
Słabość: Fighting. 

Odporność: Brak. 

Cechy charakterystyczne: Czę- 
sto podczas ataku zadają sobie 
samym obrażenia. Wiele z nich 
posiada zdolność samodestruk- 
cji. Często paraliżują przeciwni- 
ków. 

Karta przewodnia: Electabuzz 
(Base Set, Base Set 2). 


Psychic - psychiczne 
Słabość: Psychic. 

Odporność: Brak. 

Cechy charakterystyczne: Mała 
liczba HP. Posiadają bardzo zróż- 
nicowane ataki. Można je podzie- 
lić (ataki) na trzy rodzaje: 

- Bardzo mocne bez innych efek- 
tów. 

- Słabsze, lecz paraliżujące, usy- 
piające lub kontuzjujące. 

- |nne, które nie zadają obrażeń 
lub których siła zależy od czynni- 
ków ubocznych (np. liczba kart 
energii przy danym pokemonie). 
Karta przewodnia: Alakazam 
(Base Set, Base Set 2). 


9 rodzajów karcianych pokemonów 


Colorless - 


bezkolorowe 

Słabość: Fighting, ptaki 
lightning. 

Odporność: Psychic, ptaki 
fighting. 

Cechy charakterystyczne: Bar- 
dzo zróżnicowana grupa poke- 
monów. Praktycznie każdy z 
nich posiada swoje własne wła- 
ściwości. 

Karta przewodnia: Lugia (Neo). 


Steel - stalowe 


Słabość: Fire. 

Odporność: Grass. 

Cechy charakterystyczne: Na ra- 
zie istnieją tylko dwie karty tego 
gatunku. Są to Steelix (ewolucja 
Onixa) i Skarmory (stalowy ptak) 
(w grach na Game Boya "Poke- 
mon Gold” i "Silver" jest ich tro- 
chę więcej). Posiadają dużo HP. 
Steelix posiada mocne ataki, 
Skarmory trochę słabsze, ale je- 
śli rzut monetą się uda, redukuje 
obrażenia z przyszłego ataku 
wroga do 20. 

Karta przewodnia: Skarmory 
(Neo). 


Słabość: Brak. 

Odporność: Psychic. 

Cechy charakterystyczne: T: 

ze stalowymi pokemonami, ist- 
nieją na razie tylko dwie karty 
tego rodzaju. Są to Sneasel (ta- 
kie coś z dużymi pazurami) i 
Murkrow (kruk). O ile Murkrow 
jest mało użyteczne, o tyle Sne- 
asel posiada bardzo ciekawy 
atak, mianowicie rzuca się mo- 
netą razy ilość twoich pokemo- 
nów. Obrażenia wynoszą 20 razy 
ilość "główek". Jeśli posiada się 
sześć pokemonów (5 na ławce i 
Sneasel w ataku), to można za- 
dać do 120 obrażeń! 

Karta przewodnia: Sneasel (Neo). 


Flying - latające 
(bonus, jeśli pokemon potrafi latać) 


Odporność: Fighting. 


Cechy charakterystyczne: Każdy latający pokemon zyskuje odporność na ataki 


walczących pokemonów. 


WEÓn 


Comodo 


j, Trenervyj 


ad cznij swoją wędrówkę z Pokóm al. 
Mx ! 


Dołącz do Ligi Kolekcjonerskiej Gry Karcianej Pokćmon 
Zagraj w grę, zdobądź przyjaciół i zbierz specjalne karty. 
Możesz nawet zdobyć odznaki trenera! 

Droga do stania się największym trenerem świata zaczyna się 
w sklepie niedaleko ciebie. Rusz się już dziś! 
Brak tam Ligi? Poproś o nią sprzedawcę. 
My Ci pomożemy! 


| 


v. palm. .' 


TRADING CARD GAME 
YZSSE 


Aby dowiedzieć się jak dołączyć, 
zajrzyj na naszą stronę: 


www.isa.pl/pokemon 


Tu 8. © Nintendo © 1995-2001. Nintendo, Creatures, GAMEFREAK 

i oficjalna pieczec Nintendo sa znakami handlowymi Nintendo. 
Producent i dystrybutor Wizards of the Coast,inc. 

Logo Wizards of the Coast jest zarejestrowanym znakiem handlowym 
Wizards of the Coast, Inc. 


Avalon 


DIGIILIL ENRGNIE 


Aż trudno uwierzyć, że już prawie trzy lata 
minęły od czasu, kiedy polskich fanów 
japońskiej kinematografii zelektryzowała 
wiadomość o wizycie w Polsce jednego z 
najwybitniejszych japońskich reżyserów - 
Mamoru Oshii - który przybył tu w celu 
nakręcenia filmu (na dodatek całego w 
języku polskim!) pt. "Avalon". Ekipa japoń- 
skich filmowców odwiedziła głównie Wro- 
cław (a także, przejazdem, Kraków i War- 
szawę). Fani wylegali wówczas na ulice i w 
zapamiętaniu skandowali imię wielkiego 
reżysera. Przedstawiciele telewizji, radia i 
gazet dziennikarskim zwyczajem rozpychali 
się łokciami, by dostać się jak najbliżej 
ekipy filmowców. Przeciętni gapie również 
tłoczyli się, by doświadczyć, jak 
też wygląda "prawdziwy japoński 
reżyser”. Chodziły bowiem słuchy, 
iż ma on brodę do pasa i chodzi w 
japońskiej zbroi (to nie żart - tak 
opisała go wówczas pewna sta- 
ruszka swej kumie parę ulic od 
miejsca kręcenia filmu). Jak się 
okazało, reżyser Oshii wcale bro- 
dy nie ma, aczkolwiek już na pierw- 
szy rzut oka stawało się jasne to, 
że jest uzbrojony... w dużą dozę 
cierpliwości w nerwowej sytuacji. 


Ale jak to się stało, że nagle - ni 
stąd, ni zowąd - w samym środku 
Wrocławia pojawili się Japończycy 
szturmujący ulice? ...W dodatku na 
autentycznych CZOŁGACH!? Aby 
zrozumieć to wydarzenie, z pozoru 
wyglądające na dziejowy paradoks, 
należy sięgnąć pamięcią nieco 
wstecz, a mianowicie do roku 1996. 
Wtedy to bowiem zaczęły się wyła- 
niać z ciemności plotki o tym, że 
Mamoru Oshii, dopiero co skoń- 
czywszy świętowanie sukcesu 
"Ghost in the Shell” - "znów coś 
knuje”. Nie trzeba było długo cze- 
kać na ich potwierdzenie - wszak 
artysta, a tym bardziej takiej klasy, 
nie jest w stanie zbyt długo pozo- 


stawać bezczynnym. W międzyczasie poja- 
wiły się nowe plotki, a w nich niewiele 
mówiący tytuł - "Avalon". Jednak nikt tak na 
prawdę nie wiedział, o co do końca chodzi. 
Natomiast ten, który wiedział, czyli Oshii- 
san - "twórczo milczał” aż do roku 1999. 
Plotki, plotkami, ale pojawienie się czołgów 
w środku miasta wiele osób przy- 
prawiło o ciarki, przywołując w 
pamięci czasy ustroju "najpięk- 
niejszego, acz słusznie minione- 
go”. Bezsprzecznie natomiast 
stało się niemałym zaskoczeniem 
dla wielu przeciętnych obywateli 
Wrocławia... 
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Jeżeli wyszedłbyś żywo z tej gry, stałbyś się 
bogaty... ale nie łudź się, może być tylko jeden 
zwycięzca. Ito na pewno nie będziesz ty... Co? 
Mimo wszystko chcesz spróbować?... No tak, 
rzeczywiście... Nie masz innego wyjścia..." 


udział wezmą czołgi i samochody. Oczeku- 
jemy na Państwa tradycyjną przychylność. 
Międzynarodowa grupa realizatorów filmu 
"Avalon" liczy na Waszą wyrozumiałość i 
pomoc.” - takim oto tekstem uraczeni zostali 
mieszkańcy centrum Wrocławia. Druk na 
ulotkach jeszcze dobrze nie wysechł, gdy 
turkot czołgowych gąsienic na brukowanej 
kostce rozniósł się echem po całym Wrocła- 
wiu... 


Już w poniedziałek (23.08.1999) od same- 
go rana rozpoczęła się ciężka praca, a 
zarazem niesamowita przygoda z mistrzem 
Oshiim, siedzącym na krześle z napisem 
REŻYSER. Ekipa natomiast znalazła się we 
Wrocławiu już tydzień wcześniej, na pod- 
wrocławskim poligonie wojskowym, by do- 
konać wstępnej serii ujęć. Tu przeprowa- 
dzono pierwsze wywiady z twórcami, które 
swego czasu mieliśmy już przyjemność 
czytać w Kawaii (22 i 23). Stąd, po kilku 
dniach pracowicie spędzonych wśród 
przedstawicieli Wojska Polskiego, 'szalona 
ekipa japońskich filmowców” (jak nazwana 
została później przez mieszkańców wro- 
cławskich kamienic grupa pod wodzą pana 
Mamoru O.) zaczęła szturmować Wrocław 
od środka (dosłownie iw przenośni *_ *)... 


«Mieszkańcy ulic Mierniczej i Łukasińskiego we Wrocła- 

wiu, szanowni państwo! uprzejmie informujemy, ze w Poniedziałek 23.08.1999 

dniach 23, 24, 25 sierpnia br. 1999, w godzinach 7.00- Mimo że zdjęcia planowo zaczynają się o 
20.00 realizowane będą zdjęcia do filmu pt. "Avalon". siódmej, ekipa była na nogach już od 
Prosimy państwa o szczególną wyrozumiałość i cierpli- piątej rano. Na ulicy Mierniczej w centrum 
wość, bowiem w zdjęciach oprócz aktorów i statystów Wrocławia pojawiły się trzy czołgi T72. 
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Kręcone są pierwsze sceny 
"gry w mieście” oraz kilka 
ujęć "paniki cywilów”. Na 
planie pojawiają się wroctaw- 
scy fani twórczości mistrza 
Oshii (grupa SWAT). Telewi- 
zja Polska i Polskie Radio 
kręcą pierwsze wywiady z 
ekipą, aktórami i gapiami i 
nadają je w specjalnych wy- 
daniach popołudniowych. 
Zdjęcia tego dnia kończą się 
ok. godz. 20:00. 


Wtorek 24.08.1999 

Praca znów rusza wcześnie 
rano. Nakręcono ważne uję- 
cia, m.in. "rozstrzelania Sy- 
renki” (techniką "blue box”), 
"masakry cywili”, dokończo- 
no ujęcia z czołgami. Zostaje 
również nakręcona kontro- 
wersyjna scena, w której mat- 
ka uciekająca z córeczką zo- 
staje zastrzelona i pada mar- 
twa na ziemię. Zdziwione dziecko podchodzi 
do nieruchomej mamy i powoli, spokojnie 
bierze ją za rękę... (Chodzą słuchy, że 
scena ta została później wycięta ze wzglę- 
du na zbyt dużą drastyczność.) Przeprowa- 
dzono krótka konferencję prasową z mi- 
strzem Oshiim, w której udział wzięli przed- 
stawiciele Radia Zet, RMF, gazet Wyborczej 
i Słowa Polskiego, a także magazynu Ka- 


waii. Po przerwie obiadowej zostaje zrobio- 
ne wielkie, pamiątkowe "zdjęcie na czołgu” 
ze wszystkimi Japończykami, oraz większą 
częścią polskiej ekipy i kilkoma "przypad- 
kowymi gapiami” (© ŚJ 


Środa 24.08.1999 

Po czołgach nie ma już śladu. Zdjęcia w 
centrum Wrocławia również mają się ku 
końcowi. Nakręcone zostają ostatnie sceny 
"paniki cywili” i strzelanin (z częstym uży- 
ciem techniki "blue boxu”). Efektownie w 
powietrze wylatują wraki m.in. Trabanta, 
rozstrzelana zostaje stara furgonetka (nu- 
mer rej. WRO 6210). Około godz. 19:30 
Mamoru Oshii odjeżdża z planu filmowego 


białym mikrobusem z zaciem- 
nionymi szybami. Sprzątanie 
planu filmowego trwa do rana 
dnia następnego... 


W czwartek rano z centrum 
Wrocławia cała ekipa prze- 
niosła się znów na tereny 
nieco mniej zabudowane, 
gdzie spędziła czas do nie- 
dzieli włącznie. Przez te kilka dni pobytu 
we Wrocławiu mistrz Oshii podpatrzony 
został przez wysłanników licznych stacji 
telewizyjnych (Canal+, TVP2, Wrocław 5 i 
TeDe [teraz TV4]...), radia (m.in. Eska, 
Radio Zet i RMF-FM) i gazet (Gazeta Wy- 
borcza, Wieczór Wrocławia, Słowo Pol- 
skie). No i oczywiście Kawaii. ;) Po "zali- 
czeniu” Wrocławia Oshii-san % Co. wyru- 
szyli na podbój Krakowa. W sumie wizyta 
w Polsce trwała do początków września. 
Podczas pobytu w Polsce japońska część 
ekipy wcale nie korzystała z udogodnień 
w rodzaju: własnego kucharza czy azja- 
tyckich restauracji. Jak łatwo dało się 
zauważyć, wszystkim wyjątkowo smako- 
wały wojskowe specjały w stylu grochówki 
czy bigosu - polowa kuchnia nie odstępo- 
wała filmowców na krok (czy raczej - na 
odwrót ©_7'). Oprócz zespołu japoń- 
skiego (w sumie około piętnastu, dwu- 
dziestu osób), na planie przewijało się też 
wielu Polaków (nie licząc oczywiście pol- 
skich aktorów i statystów). Kilku tłumaczy, 
scenarzyści, operatorzy kamer i świateł, 
pielęgniarki, lekarze oraz przemili pano- 
wie z ochrony, którzy co bardziej natręt- 
nym gapiom rozdawali darmowe kopniaki 
i szturchańce (*_ ©). Jednak mimo wszyst- 
ko (a może właśnie dlatego...) współpraca 
z mieszkańcami układała się wyjątkowo 
pomyślnie. Zdarzały się jednak i zgrzyty. 
Na przykład właściciel pobliskiego sklepu 
zoologicznego domagał się odszkodowa- 
nia za... papugę, która *zdechła pod wpły- 
wem gazu łzawiącego i ciągłych strzałów z 
czołgu” (tak swoją drogą, to było tam tylko 
kilka świec dymnych, a czołg, o ile sobie 
przypominam, nie wystrzelił ani razu... 
chociaż z drugiej strony - mogę się mylić... 
w końcu pamięć już nie ta, a wystrzał z 
czołgu bardzo łatwo przegapić!). Dzięki 


przemiłej japońskiej scenarzystce, pani 
Kai Tetsuko (wielkie buziaki i pozdrowie- 
nia!), udało się też przejrzeć scenariusz w 
wersji polskiej i japońskiej. 


O samej fabule 'Avalonu" nie ma sensu za 
wiele opowiadać, gdyż film już od jakie- 
goś czasu krąży po Sieci i konwentach i na 
pewno spora część z was doświadczyła 
już przyjemności zapoznania się z nim. 
Jeśli jednak nie mieliście jeszcze okazji 
obejrzenia pirackiej wersji filmu, proszę i 
apeluję do waszego sumienia - wstrzymaj- 
cie się z tym! Jest już bowiem pewne, że 
film w nieokrojonej wersji trafi wiosną do 
naszych kin (obecna data premiery to 22 


_ Avalon 


kwietnia)! Nie warto więc psuć sobie przy- 
jemności "piratem", skoro pod nosem już 
za chwilkę będziemy mieli dostęp do 'full- 
throttle-mega-giga-surround-must-see' ory- 
ginału. 


Przedstawiona przez Mamoru Oshii w "Ava- 
lonie" antyutopijna wizja świata nie nastraja 
zbyt optymistycznie w czasach, gdy w 
pamięci mamy jeszcze epokę "fin de mille- 
nijną” oraz niedawne wydarzenia z 11 wrze- 
śnia 2001 i wszystkie ich dotychczasowe 
konsekwencje. Oby film pana Oshii nie stał 
się "czarnym proroctwem” nowego mile- 
nium i pozostał tylko świetnie wyreżysero- 
wanym science fiction, który już niedługo 
zawita na ekrany naszych kin. Czego wami 
sobie życzę... 


Michał *Tori” Ptaszyński 


Fot. Witold Nowakowski 

Avalon © Mamoru Oshii/Avalon Project 

Inne artykuły w Kawaii, dotyczące filmu "Ava- 
lon”, można znaleźć w numerach: 22, 23 i 33. 
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Twoja 


Dzisiaj kolejna porcja książek związanych z Krajem Kwitnącej Wiśni. Tym 
razem nie będzie żadnego z góry określonego motywu przewodniego. Cho- 
ciaż, gdyby tak dobrze poszukać, to paru analogii można by się doszukać. Po 
pierwsze są to książki, które ciągle jeszcze można dostać w księgarniach, co 
podnosi ich atrakcyjność, daje do myślenia i stwarza możliwość nadszarpnię- 
cia portfela. Po drugie, hmm... może to niezbyt odkrywcze, ale wszystkie one 
w beletryzujący sposób opisują ciekawe postacie i ich życie. Jest tu i historia 
(ta daleka i bliska), i obyczajowość, i fragmenty "zwykłego” życia. Okazuje 
się, że książka napisana o człowieku, który niegdyś był niemal równy boskim 


GEJSZA 


e" 
BR» 
Autor: Lisa Dalby 


Tłumaczenie: Ewa Pałasz-Rutkowska 
Wydawnictwo: Albatros - A. Kuryłowicz 
ISBN: 83-88087-72-X 


Czy myślicie, że łatwo jest zostać gejszą...? Albo 
że każdy może nią zostać? Na pytanie pierwsze 
odpowiedzieć łatwo, bo wiadomo, że nauka kan- 
dydatek do tego wiekowego i zaszczytnego za- 
wodu trwa latami i nie należy do najłatwiejszych. 
Ale co do drugiego... Przykład zawarty w tej 
książce narzuca bardzo wieloznaczną odpo- 
wiedź. Bo jeśli gejszą mogła zostać Amerykanka, to świat stanął na głowie 
i wszystko jest możliwe... Kim jest gejsza? Odpowiedź udzielona przez samą 
zainteresowaną brzmi: "Gejsza stanowi uosobienie tych cech kobiecości, 
których nie ma żona lub których nie wypada jej ujawniać. Musi być dow- 
cipna, zmysłowa, powabna, seksowna, a kiedy trzeba - romantyczna i wy- 
gadana. Żona poświęca się dla domu i rodziny. Gejszy nie krępują takie 
więzy”. Autorka książki jest jedyną nie-Japonką, która dostąpiła zaszczytu 
kształcenia się w tym zawodzie i została podczas tradycyjnej ceremonii 
przyjęta do grona gejsz pod imieniem Ichigiku. Lisa Dalby jest z zawodu 
antropologiem, a podczas swego rocznego pobytu w Japonii studiowała 
obyczaje i kulturę świata gejsz w ramach zbierania materiałów do własnej 
pracy doktorskiej. Jak to się skończyło, przeczytajcie sami... 


TOYOTOMI HIDEYOSHI 
Autor: Achmed Iskenderow 


Wydawnictwo: Państwowy Instytut Wydawni- 
czy, 1991 


ISBN: 83-06-01966-0 


Tłumaczenie: Ewa Szulc 


med lskenderow 
oyotomi Hideyoshi 


Jest to jedna z tych książek, które powinny się 

stać żelazną pozycją dla każdej osoby interesu- 

jącej się historią Japonii. Kim był Toyotomi Hi- 

deyoshi? Uogólniając, był postacią tak wybitną, 

że bez udziału jego nazwiska nie może zostać 
napisana żadna książka dotycząca japońskiego Średniowiecza. Był posta- 
cią, jak na japońską obyczajowość i sztywne podziały społeczne, tak bar- 
dzo nietypową, że można by go uznać za osobę "nie z tej bajki”. Można 
stwierdzić, że biografia Hideyoshiego ma wiele wspólnego z amerykań- 
skim mitem pucybuta, który zostaje milionerem. Urodzony w chłopskiej 
chacie, posługując się rozumem, talentem, niepospolitymi umiejętnościa- 
mi politycznymi i dowódczymi, doszedł Hideyoshi do zaszczytów i pozy- 
cji, która tylko o jeden stopień dzieliła go od cesarskiej władzy absolutnej. 
Zresztą i to było tylko pozorem w grze prowadzonej przez tego człowieka, 
bowiem ograniczenia dworu w Kioto były tak duże, że w praktyce to wła- 
śnie Hideyoshi rządził cesarstwem. Epoka, w której żył, pełna była zwro- 
tów i przełomowych wydarzeń, które zmieniały co rusz bieg historii, a on 
był ich animatorem. W praktyce ten potomek japońskich nizin społecz- 
nych doprowadził do zjednoczenia Japonii i stworzył z niej silne, scentra- 
lizowane państwo. Zdobył Koreę i pragnął zawładnąć tronem Państwa 
Środka. Do historii przeszła jego fizyczna brzydota i fakt, że nigdy nie otrzy- 
mał tytułu shoguna, zadowalając się stanowiskiem kampaku... Niesamo- 
wita postać oraz doskonale i ze swadą napisana książka. Czy trzeba czegoś 
więcej, by poświęcić tej pozycji trochę czasu? 
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władcom Japonii, może być tak samo interesująca jak spojrzenie na życie jed- 
nej z tysięcy gejsz... A po trzecie wszystkie cztery książki napisali długonosi i 
jest to ich subiektywne spojrzenie na problemy Japonii. Zarówno obyczajo- 
we, jak i historyczne... Tyle tytułem wprowadzenia, a teraz już książki na start... 
przelać na papier. Zatem dzisiaj cztery tytuły opisujące Japonię taką, jaka jest 
w oczach polskojęzycznego gaijina'. Autorami będą reporter, ludzie nauki oraz 
znana i szanowana japonistka... [ch przeżycia są różne, podobnie jak ich do- 
świadczenia, zachowania i poziom wiedzy o tym dalekim kraju. A zatem za- 
cznijmy od pozycji najstarszej rocznikowo... 


WYZNANIA GEJSZY 
Autor: Arthur Golden 


Tłumaczenie: Witold Nowakowski 


Wydawnictwo: Albatros - A. Kuryłowicz 
ISBN: 83-88087-06-1 


Wyznania 
gejszy 


Arthur Golden to ciekawa postać... Ukończył wiele 

renomowanych uczelni. Posiada dyplomy wydzia- 

łów historii sztuki, historii Japonii. Zna doskonale 

język chiński. Przebywał na Dalekim Wschodzie, 

podejmując pracę w Tokio i Pekinie. Jest zafascyno- 

wany tradycją i "sekretami” Dalekiego Wschodu. 
Jego doświadczenia zaowocowały w 1997 roku, kiedy zadebiutował na rynku 
księgarskim książką "Wyznania gejszy”. Materiały do tego dzieła autor zbierał 
przez 10 lat i trzeba przyznać, że to naprawdę wspaniały kawał literackiej robo- 
ty. Książka odniosła niezwykły sukces i niemal od razu stała się bestsellerem. 
Produkcji filmu pod tym samym tytułem podjął się sam "wielki miszcz” (bez 
urazy) Steven Spielberg. Ciekawostka... Konsultantką na planie była wspomi- 
nana wyżej pani Lisa Dalby. Książka opowiada historię dziewczyny o imieniu 
Sayuri, która trafia do szkoły gejsz tylko dlatego, że nie jest dostatecznie ładna, 
by kupił ją właściciel domu publicznego. Oczyma dorastającej dziewczyny 
możecie oglądać świat iluzyjnej miłości, wyrzeczeń, morderczych lekcji tańca, 
muzyki i dobrych manier. Wszystko to w otoczce doskonałego języka, przesy- 
conego nieraz łzawą nutką humoru i nostalgii rodem ze świata, który uważa 
miłość za towar jak każdy inny. Książkę czyta się dosłownie jednym tchem, 
więc dodatkowe podziękowania za błyskotliwe tłumaczenie składam na ręce 
Witolda Nowakowskiego. Jeśli jeszcze tej książki nie macie, biegnijcie do księ- 
garń. Jest duża szansa, że wzbogaci ona waszą biblioteczkę... 


MĘŻCZYŹNI I KOBIETY W 
STAROŻYTNEJ JAPONII 


MIŁOŚĆ, SEKS I OBYCZAJE 


Autor: Jolanta Tubielewicz 
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MĘŻCZYŹNI I KOBIETY 
WSTAROŻYTNEJ 


JAPONII 


MIŁOŚĆ, SEK5, OBYCZAJ 


Wydawnictwo: Nozomi, 2001 
ISBN: 83-906175-2-8 


Po pierwsze, absolutnie świeża pozycja, którą uda- 
ło mi się dostać we wrześniu tego roku. Po drugie, 
sami musicie przyznać, że jej tytuł jest hmmm... 
intrygujący. *_© Nie sugerujcie się nim jednak 
zbyt mocno. Nie traktujcie tego również jako rozprawy naukowej o "nie- 
zdrowych” podtekstach. Pani Tubielewicz po raz kolejny wydała po prostu 
ciekawą i wciągającą książkę, będącą zbiorem opowieści, mitycznych legend 
i anegdot. Jej celem jest przedstawienie szeroko pojętego aspektu uczucio- 
wości i związków męsko-damskich w starożytnej Japonii. Znajdziecie tu 
przykłady miłości w małżeństwie, zauroczeń, flirtów i przelotnych dwor- 
skich amorów z jednej strony, a nienawiści i zemsty lub kompletnej obojęt- 
ności w nieudanych związkach z drugiej. Będzie o czułości, zazdrości i 
pożądaniu... Będzie w końcu o wybiegach, podstępach, najróżniejszych po- 
mysłach, jak uwieść ukochaną, oraz o tym, jak na przykład w formie poezji 
wyrazić swoje najgłębsze uczucia... Wszystkie przedstawione przykłady będą 
miały swoje zarówno pozytywne, jak i negatywne aspekty. Omawiana po- 
zycja zasługuje na uwagę również ze względu na aspekt, który ja osobiście 
cenię najbardziej. Pomijając historie cytowane z Kojiki lub Nihongi, które 
możemy uznać za legendarne, za kanwę większości opowiadań służą praw- 
dziwe historie ludzi, którzy naprawdę żyli, kochali i umierali w imię swoich 
uczuć... Udało mi się was chociaż trochę zaintrygować? No to fajnie. 
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EAD-IN-JAR 


MATKA WSZYSTKICH FILMÓW 


Na początku było... mniejsza o to, co było. Bo zawsze coś być musi, choć niektórzy 


ze zdziwieniem konstatują, że świat nie zaczął się w momencie ich narodzin. Inni 


natomiast, popadając w drugą skrajność, myślą, iż wszystko było zawsze, tyle że 
kiedyś w telewizji było mniej kanałów, jak zauważył Butt-head. Prawda jest taka, że 
o ile historie niektórych rzeczy giną w otchłani prehistorii, to inne można dosyć do- 
kładnie prześledzić i zbadać (jeżeli się komuś będzie chciało). Dlatego dziś przed- 
stawię wam moją "Holistyczną Teorię Gojira". 


Bo Gojira jest wszystkim (stąd holistycz- 
na). | wszystko od niej pochodzi. I niech 
to służy za odpowiedź jednemu koleżce, 
który dziwił się, dlaczego w Kawaii znala- 
zła się recenzja "Godzilli 2000", skoro to 
magazyn poświęcony anime i mandze 
(abstrahując już, że nie tylko). Gdyby nie 
"Godzilla", anime wyglądałoby zupełnie 
inaczej. Traktując w sposób wielce uprosz- 
czony (czyli z perspektywy słoika) histo- 
rię japońskiej pop-kultury, można prze- 
śledzić, w jaki sposób doszło do powsta- 
nia takiego choćby "Evangeliona". 
Oczywiście, że wszystko zaczęło się od 
"Gojira". Oto wielki potwór niszczy Tóky6. 
Widzowie są przerażeni, poruszeni anty- 
nuklearną i antywojenną wymową dzieła, 
ale jednocześnie rodzi się (chora?) fascy- 
nacja olbrzymim stworem wielkości wie- 
żowca. Widzowie chcą więcej i dostają to 
- w kolejnych częściach Gojira walczy z 
innymi potworami, za arenę mając makie- 
ty japońskich miast. Ale tego jest ciągle 
za mało. Ludzie dość mają roli biernych 
świadków starcia niszczycielskich tyta- 
nów, wobec których są tak samo bezzsilni, 


Y MIASTO!Ś 


GOJIRA NISZCZ 


GAME OVER 


jak wobec sił przyrody. I wtedy pojawił się 
kultowy serial, na którym wychowało się 
całe pokolenie Japończyków. "Ultraman" 
(jego parodią jest "Dr Slump"). Serial 
twórców "Gojira", który stał się prekurso- 
rem nowego gatunku - sentai show, w 
którym grupa zamaskowanych bohate- 
rów broni świat (tj. Japonię) przed wraży- 
mi zakusami potworów z kosmosu. Za- 
miast nieokietznanego stwora "Ultraman" 
wprowadził człowieka, który mógł trans- 
formować się do postaci zamaskowane- 
go olbrzyma i kilkoma celnymi ciosami 
karate powstrzymać wroga. Stąd niedale- 
ko już do produkcji o wielkich robotach - 
pojawiały się one w kinie o potworach 
(mecha-gojira, daleko nie szukając), a 
odkąd Go Nagai zapakował do niego 
nastoletniego pilota - toż to żywcem sche- 
mat z sentai show! - gatunek ten roz- 
błysnął na firmamencie japońskiej pop- 
kultury. Poprzez klasykę w postaci "Gun- 
dama", "Macrossa" i wreszcie nieco 
nowszego "Gunbustera" dotrzemy w koń- 
cu do wielkich robotów w ujęciu postmo- 
dernistycznym, gdzie nie są one istotą, 
lecz jedynie pewnym archetypem, na któ- 
rym bazuje opowieść o zawiłościach ludz- 
kich ścieżek; czyli "Evangeliona", udają- 
cego film o wielkich robotach. Et voila, 
oto "Godzilla connection" (gojira kone- 
shon) do "Evy". Albo z innej beczki, we- 
źmy takie "Sailor Moon", w której to serii 
motywy znane z gatunku magical girls 
zostały wzbogacone o elementy sentai 
show (stąd wymachująca rękami Sailor- 
ka), ate, jak już pokazałem, wywodzą się 
bezpośrednio z "Gojira". | można by tak 
długo wymieniać i kombinować, szukając 
ścieżek, którymi podążała inspiracja, ale 
mam nadzieję, że potraficie już docenić 
wpływ wielkiego potwora na kształt ja- 
pońskiej animacji? Ciekawe, jaka by była, 
gdyby nie popularność kina potworów? 
Czy np. motyw masowej destrukcji nadal 
byłby tak powszechny? Tego się nigdy 
nie dowiemy, można sobie gdybać, jeśli 
ktoś ma ochotę. No i jak to jest, jesteśmy 
li tylko fanami potomków gumowego po- 
twora? 


Przychodzi bowiem taki moment, kiedy 
człowiek uświadamia sobie, co tak na- 
prawdę pociąga go w japońskiej pop- 
kulturze. Ja wiem, że wszyscy oglądają 
anime, bo jest pełne głębokich przemy- 
śleń, nietuzinkowych, skomplikowanych 
postaci, bla, bla, bla i wszystkich tych 
rzeczy, których doszukujemy się w dzie- 
łach Oshiiego, Miyazakiego czy Gainaxu, 
by służyły za listek figowy naszego su- 
mienia, gdy oglądamy potem jakieś hen- 
tai. Owszem, ubóstwiam AzP (anime z 
przesłaniem), ale to jeszcze nie czyni 


mnie fanem, bo AzP są w łaskach więk- 
szości inteligentnych ludzi. 


Nie oszukujmy się - nas, hardcore'oro- 
wych fanów pociąga kicz, japoński, nie- 
dający się z niczym porównać kicz. (Nie 
muszę chyba po raz wtóry tiumaczyć, że 
kicz nie jest słowem pejoratywnym; takim 
jest tandeta.) No bo jak mam wytłuma- 
czyć to, że fascynuję się produkcjami o 
dużym stężeniu różowego koloru, czyli 
nie owijając w bawetnę - magical girls, 
skoro jednocześnie, gdy widzę dziewczy- 
nę odzianą w taki kolor (w szczecińskim 
slangu "szmulę"), mój wzrok zaczyna błą- 
dzić w poszukiwaniu wiadra lub chociaż- 
by papierowej, nieprzezroczystej toreb- 
ki? Po prostu japoński kicz osadzony jest 
w swoim kontekście i jako taki mi odpo- 
wiada, co jest - jasne i przejrzyste - 
sprawą gustu. Są ludzie, których pociąga 
inny kicz - amerykańscy superherosi w 
kolorowych wdziankach, i to także jest 
sprawa gustu. I nie ma się czego wsty- 
dzić! 


Jak ważne jest umiejscowienie w odpo- 
wiednim kontekście kulturowym, niech 
zilustruje wam następujący przykład. Wy- 
obraźcie sobie białego, wielkiego, grube- 
go faceta z wielkim brzuchem, odzianego 
w same majtki. Co za oblech, niepraw- 
daż? Wiadra, wiadra! Ale w tej samej 
sytuacji Japończyk okaże się budzącym 
szacunek zawodnikiem sumo, który, choć 
równie gruby, nie budzi już takiej odrazy - 
co więcej, jest na swój sposób estetycz- 
ny! I to jest odpowiedź na pytanie, dla- 
czego "Power Rangers", "wzbogacone" 
przez amerykańskiego dystrybutora o 
scenki rodem z tandetnego serialu oby- 
czajowego dla niedorozwiniętych nasto- 
latków, przyprawia o mdłości, a wersja 
oryginalna, jak i inne sentai show, jedynie 
o lekki uśmieszek i pełne uznania słowa 
"ach, cóż za kicz!". Bo czujemy, że sentai 
w Tókyó jest u siebie, na miejscu, równie 
japoński jak salony pachinko. A prze- 
szczepiony na obcy grunt wygląda jak 
lalka Barbie w roli figurki na zwieńczeniu 
chłodnicy rolls-royce'a. Bo wszyscy wie- 
my, gdzie jest ta granica tolerancji, na ile 
twórca puszcza oko, a my mu na to 
pozwalamy, bo choć zdajemy sobie spra- 
wę, że wielkie roboty to wielka bzdura, to 
są po prostu ekstremalnie fajne. A dla- 
czego są fajne? Bo sąąąąąą - i ju- 
uuuuuuuuż! 


To znaczy tak: ja sam dokładnie wiem, 
dlaczego podobają mi się wielkie roboty i 
roboty w ogóle - dziecięce wspomnienia i 
wzruszenia. Jeśli się pacholęciem oglą- 
dało "Saturn 3" i czytało numer "Fantasty- 
ki", którego galeria poświęcona była ro- 
botom, a spis treści przyozdobiony był 


Head in Jar 


"Grooooooaaaaaaaaaghh!" 
(spowolniony dźwięk wydawany 
przez wiolonczelę) Gojira 


niczym innym jak tylko "Gundamem" w 
pełnej krasie, to jest się załatwionym na 
całe życie. To też ciekawy temat do roz- 
ważań, bo właściwie nigdy nie wiadomo, 
które z rzeczy poznanych w dzieciństwie 
zostaną i wywrą wpływ na gust i upodo- 
bania, a które przepadną w niebycie, gdy 
"jako mąż dorosły, zapomnę o tym, co 
dziecięce". Dlaczego wzruszam się "Sa- 
turnem 3", a nie gumą "Donald"? Być 
może dlatego, że czuję się upokorzony 
na samą myśl, że kiedyś, w tych mniej 
kolorowych czasach, coś tak przyziem- 
nego i pospolitego jak guma do żucia 
mogło stanowić obiekt czyichkolwiek wes- 
tchnień. Roboty to jednak miłe wspo- 
mnienia - kiedy człowiek łapie się na tym, 
że jest niczym Deckard z "Bladerunnera", 
bo odczuwa empatię do robotów... choć 
są to całkiem inne uczucia - strach i 
jednoczesna fascynacja. Myślę, że to 
samo czują w stosunku do "Gojira" ludzie 
na niej wychowani - ja niestety nie miałem 
okazji oglądać potwora u szczytu jego 
popularności, ale domyślam się, że było 
to doświadczenie pokoleniowe. 


Ale kończąc dygresje i wracając do kiczu 
made in Japan: pewnego dnia przyłapa- 
łem się na tym, że nie jestem w stanie 
słuchać polskiego popu, bo czuję ogrom- 
ne zażenowanie wywołane banalnymi tek- 
stami (którym blisko do pogardzanego 
disco polo). Co gorsza, odkąd jako tako 
zacząłem władać angielskim, poczułem 
to samo wobec popu anglojęzycznego. 
Wtedy też okazało się, że jedyna popeli- 
na niewzbudzająca u mnie takich odczuć 
to j-pop, w którym, owszem, teksty są 
również banalne i tandetne, ale przynaj- 
mniej ich nie rozumiem, chi, chi, przynaj- 
mniej do momentu przeczytania tluma- 
czenia. Tak oto bariera kulturowa okazuje 
się cnotą i mogę sobie oglądać kiczowa- 
te do bólu teledyski lolitkowego zespołu 
"Morning Mosume", które na dobrą spra- 
wę nie powinny się podobać komuś o tak 
wyrobionym i wyrafinowanym guście jak 
ja (dobry dowcip, nieprawdaż? Ja i gust, 
chi, chi). Ale są różowe, skoczne i mają w 
sobie to coś. To dziwne coś, co niczym 
magnes przyciąga mnie do j-popu, anime 
i innych przejawów kiczu. 


A gdzieś nad tym wszystkim unosi się 
duch "Gojira", filmu, który pokazał, że 
można fascynować się gumowym potwo- 
rem i nie ma się czego wstydzić. 


Banał na dziś: i tak wszystko już było. Ale 
będzie znowu. Tylko bardziej. 
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KOSTIUMY - Strój w kabuki (podobnie jak 
omawiany poniżej makijaż) ma w sobie 
sporo symbolizmu, niezgodnego nieraz z 
modą czy realiami odgrywanych sztuk. Jed- 
nym słowem to, co widzimy na scenie, nie 
ma czasami wiele wspólnego z realiami 
epoki, w której osadzona jest treść sztuki. 
Powód był (i jest, choć brak już ograniczeń) 
dość prosty. Japońska arystokracja, która 
w okresie Heian bywała nieraz gorzej upo- 
sażona niż szybko bogacąca się klasa 
mieszczańska, zastrzegła sobie prawo no- 
szenia pewnych materiałów i charaktery- 
stycznego wzornictwa. Dlatego aktorzy ka- 
buki zaczęli się posługiwać pewną symbo- 
liką we wzorach materiałów i dokładali do 
swoich kostiumów dodatkowe (czasami 
ekstrawaganckie) aplikacje, mające wzbo- 
gacić strój bez narażenia się prawu. Uległo 
to ukróceniu w połowie XIX wieku, kiedy to 
urzędowo zostało zakazane noszenie bo- 
gatych i zbytkownych strojów. Prawo doty- 
czyło wszystkich Japończyków i teatry, aby 
móc grać, musiały przedstawiać do akcep- 
tacji wzory swoich kostiumów. Niestosowa- 
nie się do tego zakazu odczuł na własnej 
skórze aktor Danjuro VII, który za użycie w 
przedstawieniu "nielicencjonowanego” wzo- 
ru samurajskiej zbroi zostat pozbawiony 
prawa do występów i skazany na banicję z 
Edo na 8 lat. Kostiumy w kabuki po dzień 
dzisiejszy trzymają się klasycznych wzo- 
rów "japońskiej fabryki snów” i może się 
zdarzyć tak, że nadrukowywany krótki ka- 
ftanik "happy" przedstawia samurajską 
zbroję, wielowarstwowe (a zatem teore- 
tycznie bardzo ciężkie) kimono onnagata 
jest poskładane jedynie z kilku widocznych 
na zewnątrz pasków materiału, wśród któ- 
rych np. kolor karminowy symbolizuje przy- 
należność do cechu kurtyzan. Problem 'cza- 
sowych” tatuaży na nogach, symbolizują- 
cych przestępców, rozwiązano za pomocą 
cielistych kalesonów z namalowanymi wzo- 
rami. Kostiumy (podobnie jak makijaże) 
często muszą się zmieniać na scenie, po- 
siadają więc mnóstwo pomysłowych apli- 
kacji, zaszewek i fastryg, które umożliwiają 
np. błyskawiczne oddarcie elementów stroju 
lub wywrócenie go na lewą stronę. Oczywi- 
ście, w ramy każdej kreacji wchodzą do- 
datkowo (nie mniej ważne) peruki (katsu- 
ra), pozwalające szybko zmienić kolor i 
długość włosów, opaski na czoło (hachi- 
maki), wszelkiej maści kapelusze i inne 
nakrycia głowy (kaburimono), rękawice do 
tokcia i wszelkiego typu oręż (miecze, włócz- 
nie) odgrywające swoje dodatkowe, sym- 
boliczne role... 


MAKIJAŻ - Czyli keshó, należy w kabuki do 
najistotniejszych elementów gry aktorskiej. 


e 


Kawaii 


I to nie tylko dla onnagata, ale dokładnie dla 
każdej osoby biorącej udział w przedstawieniu. 
Makijaż ma również swoją zakulisową nazwę, 
która brzmi *kao o tsukuru” czyli dosłownie - 
"robienie sobie twarzy”. Istnieje naturalnie wiele 
klasycznych wzorców kolorystycznych i styli- 
stycznych, charakterystycznych dla ról męskich, 
żeńskich czy postaci nadprzyrodzonych. Każdy 
kolor i rysunek oznacza co innego oraz stanowi 
swoiste psychologiczne przygotowanie widow- 
ni do odbioru określonej postaci. Podstawo- 
wym kolorem, bez którego makijaż obyć się nie 
może, jest naturalnie kolor białego podkładu 
(oshiroi) na twarz. Wykonywany na bazie ryżo- 
wego pudru kolor z jednej strony może podkre- 
ślać delikatną cerę onnagata, z drugiej pozwala 
lepiej dojrzeć mimikę aktora na nie najlepiej 
(niegdyś) oświetlonej scenie. Bielą pokrywa się 
zazwyczaj twarz, rzadziej uszy, szyję, kark lub 
barki. Na tym *tle" można już pracować nad 
konkretnym makijażem. Najpopularniejszym ro- 
dzajem (i najbardziej widowiskowym) jest maki- 


Fragment jed 


jaż nazywany kumadori. Omówię go jako przy- 
kład... Jego nazwa to zlepek od słów "kuma" - 
linie lub zmarszczki i "toru" - brać. Są to po 
prostu bardzo wyraziste linie, malowane róż- 
nymi kolorami na twarzy aktora. Na ogół cha- 
rakteryzują się nimi istoty nadprzyrodzone lub 
szczególnie impulsywni i agresywni bohatero- 
wie. Rozwiązanie to wywodzi się z teatru chiń- 
skiego i jako pierwszy zaczął go używać w 
roku 1673 Danjuro znany z ról aragoto. Jego 
syn Danjuro Il ulepszył i rozbudował skalę 
barw makijażu, która od tej pory uważana jest 
za kanon kolorystyczny kabuki. Każdemu ko- 
lorowi przypisana jest konkretna cecha, tem- 
perament lub uczucie... | tak: 


Kolor "o-beni” (głęboka czerwień) przypisany 
jest do gniewu, oburzenia, uporu i siły. 

Beni (czerwień cynobrowa) - namiętność, ak- 
tywność, pragnienie. 

Usuaka (bladoczerwony) oznacza wesołość 
lub młodość. 


nego z najsłynniejszych dramatów kabuki, zatytułowanego "Sukeroku”, w teatrze Nakamura-za, w Edo. Bohaterka, Agemaki, nosi strój 
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wykwintnej kurtyzany, zaś złowrogi Ikyu (po prawej) - szatę chińskiego kroju, ozdobioną wizerunkami smoków i tygrysów. Scena odtworzona w skali 


1:1 w Edo-Tokio Muzeum, w dekoracjach z XIX wieku. 
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Asagi (jasnoniebieski) - spokój, chtód, opa- 
nowanie. 

Ai (indygo) - melancholia, ponuractwo. 
Midori (jasna zieleń) - wyciszenie. 
Murasaki (purpura) - wzniosłość, szlachet- 
ność. 

Taisha (brąz lub siena palona) - egoizm, 
krętactwo, przygnębienie. 

Usuzumii (szary na podbródku) - posęp- 
ność, mroczność. 

Sumi (czarny) - obawa, strach, terror. 


Głęboką czerwienią na twarzy na pewno 
będzie się szczycił ktoś (zazwyczaj sil- 
na, niezależna osobowość), u kogo 
wściekłość miesza się z okrucieństwem. 
Różowy na twarzy wystąpi raczej rzad- 
ko... W praktyce stosuje się ją dla osób 
zauroczonych przez lisy. Indygo jest obok 
czerwonego chyba najpopularniejszą 
barwą (nie licząc bezkonkurencyjnej bie- 
li) i zdobi twarze upiorów i wyjątkowych 
łajdaków. Jeśli zostanie uzupełnione brą- 
zowym deseniem, to widz od razu wie, 
że jest to nadal drań, ale szlachetnie 
urodzony lub niebiańskiego pochodze- 
« 


nia. Makijaż często zmieniany jest bez- 
pośrednio na scenie w trakcie przedsta- 
wienia. Naturalnie, wyrobieni widzowie 
grzecznościowo nie zwracają na ten pro- 
ceder uwagi... 


TANIEC - Jak pamiętamy, kabuki "*zaczął” 
swoją karierę od tańca, za który można 
przyjąć historyczny "nembutsu odori” w 
wykonaniu Okuni. Zresztą człon "bu" w 
nazwie kabuki to właśnie taniec. Pod 
słowem taniec nie należy naturalnie rozu- 
mieć popisów podobnych do tańca np. 
europejskiego. Czasami wydaje się on 
zupełnie oderwany od akompaniującej 
mu muzyki (jak mówią Japończycy: "cho- 
reografia wlecze za sobą muzykę”) lub 
śpiewanego komentarza. Jest symbolicz- 
ny i odgrywa w spektaklu zupełnie ode- 
rwaną rolę. Zasadniczo wyróżnia się trzy 
główne rodzaje tańca w kabuki... Należą 
do nich: 


Odori - To żywy (jak na teatr) układ chore- 
ograficzny, który (co charakterystyczne) 
zawiera skoki w powietrze (w sensie ode- 
rwania obu stóp od sceny naraz). Jest to 
spadek po tzw. Fryd odori, które wywodzą 
się z kolei z klasycznych nembutsu odori. 
Uderzanie stopami i wyskoki symbolizują 
miażdżenie i duszenie demonów. 


Mai - Wywodzi się z teatru Nó i w przeci- 
wieństwie do typowej postawy kabuki, gdzie 
jedna noga jest na ogół w przeciwwadze i 
pozwala na ruch do przodu, taniec ten 
rozkłada ciężar ciała równo na obie stopy. 


Furi - To typowy taniec pantomimiczny, w 
którym tańczący chce coś wyrazić mi- 
miką lub gestem. Często jego gestykula- 
cja stanowi podkreślenie dla recytowane- 
go tekstu innego aktora lub śpiewu chó- 
ru. Może używać do tego dłoni lub 
akcesoriów (np. wachlarza). W wykona- 
niu dobrego tancerza taki wachlarz może 
się zmienić (symbolicznie) w wiosło łodzi, 
lub górski szczyt, na który należy się 
wspiąć, podobnie jak zapalona pałeczka 
kadzidła może symbolizować czynny i 
dymiący wulkan. Wszystko jest sprawą 
umowności i gry wyobraźni... 


Przedstawienie... W przeciwieństwie do 
teatru, który rozwinął się na Zachodzie, 
kabuki od początku założyło, że jego 
świat nie jest światem realistycznym. Nie 
było prób "udawania”. Aktorzy z góry 
założyli, że sztuka posługuje się gestami i 
symboliką, którą widz musi zaakcepto- 
wać, aby zrozumieć sens sztuki. Tutaj 
leży najprawdopodobniej "konflikt", jaki 
odczuwa widz z Zachodu oglądając ka- 
buki. Nie potrafi się przebić przez kurtynę 
umowności i aluzyjności tej swoistej pan- 
tomimy, panującej między japońską pu- 
blicznością a grającymi na scenie aktora- 
mi. Równie trudno jest stuchać odmien- 
nego rytmu recytacji, pisanej mieszaniną 
7- i 5-zgłoskowca (keiyózerifu), odpowia- 
dającego rytmowi japońskiego akompa- 
niamentu instrumentalnego. Czy znacie 
słowo kata? Zapewne ci z was, którzy 
spotkali się w jakikolwiek sposób z ja- 
pońskimi sztukami walki odpowiedzą, że 
tak, bo tym mianem określa się tradycyj- 
ne treningowe układy, będące w pewnym 
sensie umowną formą walki z nieistnieją- 
cym przeciwnikiem. Kata w kabuki to... 
technika przedstawienia tego, co ma się 
do przekazania widzowi. W ramy kata 
wchodzi zarówno taniec, gest, mimika, 
sposób recytacji, jak i kostium oraz typ 


makijażu. Ponadto kata 
to dwie osobne katego- 
rie. Tak określa się spo- 
sób przedstawiania, jak 
również technikę ukazy- 
wania pewnych sytuacji. 
Rodzaje przedstawień 
(formy spektaklu) to: 


DANMARI - to prawdopo- 
dobnie najstarsza forma 
kabuki, rzadko już dzisiaj 
praktykowana. Przedsta- 
wienie nie trwa dłużej niż 
10 minut i jest to właści- 
wie jedynie pantomima. 
Przedstawienia zawsze 
odbywają się nocą na wol- 
nym powietrzu. Środkiem 
wyrazu jest tu jedynie strój, 
co wymagało ekstremal- 
nego podzielenia aktorów na tych "do- 
brych” i "złych”... 


ARAGOTO - bardzo dynamiczny styl gry, 
będący odzwierciedleniem brutalnego, mę- 
skiego sposobu bycia. Preferowany jest w 
sztukach tam, gdzie wypowiadane kwestie 
i zachowania mają podkreślić szczególną 
arogancję i moc wojennego ducha bushi 
rodem z XVIl-wiecznego Edo. Twórcą tego 
sposobu gry był Ichikawa Danjuro I (1660- 
1704). 


WAGOTO - to kompletna odwrotność Ara- 
goto i dąży do jak największego "zmięk- 
czenia” gry, aż do stadium jej "zniewieścia- 
łości”. Stosowany w scenach miłosnych i 
romantycznych. Uważa się, że pochodzi z 
ośrodków Osaki i Kioto, gdzie tworzyły go 
szkoły Sakata Tojuro (1647-1709). 


MARUHON - ten styl gry ma ciekawe 
korzenie, bowiem w przeciwieństwie do 
poprzednich trzech styli (mających swoje 
źródła w bardziej lub mniej przekształco- 
nej rzeczywistości), Maruhon pochodzi z 
Bunraku, czyli teatru lalkowego(!). Ten styl 
gry często przyjmują onnagata, powtarza- 
jąc urywane nieco ruchy marionetek. Po- 
woduje to spowolnienie ruchu na scenie i 
wymaga od narratora i akompaniamentu 
dostosowania się do zmiennego tempa 
akcji. 


SHOSAGOTO - to styl preferujący taniec 
jako sposób wyrażania emocji i kontynuacji 
akcji. Stosowany jest często w momen- 
tach, gdy główny aktor musi szybko zmie- 
nić kostium lub makijaż. Jako jego twórcę 
wymienia się żyjącego w XVII wieku Musu- 
me Dojoji. Wielu znawców kabuki wywodzi 
Shosagoto z teatru Nó. 


Mie - to bardzo ekspresyjna technika gry, 
stosowana w kulminacyjnych momentach 
akcji. Towarzyszy temu zazwyczaj odpo- 
wiedni makijaż, wizualnie czytelna mimika, 
zezowanie, głośne tupanie, itp. Na ogół 
przeznaczone są dla ról bohaterów o bo- 
skim pochodzeniu lub wybitnych wojowni- 
ków. Mie w wykonaniu onnagata wpraw- 
dzie występuje, ale jest zdecydowanie mniej 
widowiskowe. 


Roppo - początkowo była to umiejętność 
odpowiedniego wejścia na scenę. Potem 
zostało to również rozszerzone na sztukę 
właściwego poruszania się w obrębie ha- 
namichi (pomostu łączącego scenę z wi- 


Aktor w roli męskiej (tachiyaku), z tyłu dwaj aktorzy w rolach 
kobiecych (onnagata). Kadr z japońskiej kroniki filmowej. 


Klasyczne teatry japońskie 
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Mural reklamujący dramat "Kanadehon-chu- 
shingura”, o dziejach 47 roninów z Ako. 


downią). Obecnie jest to również sztuka 
opuszczenia sceny (lub hanamichi), bo 
przecież inaczej robi to ktoś, kto właśnie 
przeżył miłosny zawód, a inaczej ktoś np. 
opętany przez lisa... 


Tachimawari - to chyba najbardziej widowi- 
skowa technika gry, stosowana w wypadku 
np. walki jednego bohatera przeciwko wielu 
wrogom. Od osób grających w tego rodzaju 
scenach wymagana jest wysoka sprawność 
fizyczna i umiejętności akrobacyjne. Chore- 
ografia takich fragmentów sztuki jest nie- 
zwykle trudna, ale za to dobrze zrobiona 
potrafi rozruszać każdego widza. 


l tym podsumowaniem kończymy temat 
kabuki. Mam nadzieję, że te trzy artykuły 
przybliżyły wam nieco problematykę ja- 
pońskiej sztuki teatralnej. Być może zdarzy 
wam się kiedyś zobaczyć sztukę kabuki 
czy bunraku na żywo (najlepiej w samej 
Japonii) i któraś z zawartych tu wiadomości 
pozwoli lepiej wam ją zrozumieć. Czego 
wam życzę w nadchodzącym Nowym 
ROKU. (5070) 
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Na pierwszy ogień idą nasi 
obecni telewizyjni ulubieńcy, 
którzy zapewne jeszcze nie 
jeden raz zagoszczą na na- 
szych ekranach... W takiej 
lub innej formie, bo wierzę, 
że wkrótce przynajmniej na 
kasetach wideo pojawią się 
u nas filmy OAV i filmy kino- 
we, w których prócz znanej 
już czeredki supermagicznych 
bohaterów, poznacie jeszcze 
jedną nie mniej magiczną 
osóbkę, a mianowicie Nagę 
the Serpent... 


Gdyby uwzględnić chronolo- 
gię wydawńiczą - "Slayers - 
Dra-Mata' to druga w kolej- 
ności pożycja rysowana (ma- 
lowana) przez Araizumi-san- 
sei i wydana w formie 
artbooka, dążącego w kie- 
runku albumu pro 
"artystyczne- 


W sumie ten artbook powi- 
nienem opisywać nie ja, tyl- 
ko zupełnie kto inny. Tytuł 
tego albumu bowiem nie- 
przypadkowo pokrywa się z 
tytułem serii TV, o której w 
numerze 04/2001 naszego 
czasopisma pisała Dżoasia. 
Jak pamiętam, serial zrobił 
na niej mocne wrażenie, w 
związku z czym pewnie le- 
piej potrafiłaby ocenić jego 
zawartość merytoryczną, ale 
trudno... Artboook trafił w 
moje ręce i postaram się 
przedstawić go tak, jak go 
widzi przeciętny oglądacz anime, który "Berserka" (nie wiem, 
czy mam się wstydzić) do tej pory nie oglądał. Na początek 
nieco o samej serii... 


"Kenpd Denki Berserk" to dwadzieścia pięć odcinków serii TV, 
wyreżyserowanej przez Takahashi Naohito i "narysowanej" 
przez Matsubara Tokuhiro na podstawie mangi autor- 
stwa Kentaro Miury. Film i artbook zali- 
czyłbym do pozycji z pogranicza fantasy, 
co dla wielu wielbicieli tego nurtu będzie 
pewnie dostateczną rekomendacją. Głów- 
nym bohaterem serialu jest niejaki Gatts, 


chłopak od dziecka przyuczany do 


walki, posługujący. się naprawdę 
M [ 


duuużym mieczem i kierujący się 
zasadą przeżycia za wszelką ceną. 
Może jeszcze tylko jedno przypo- 
mnienie dotyczące tytułu serii, bowiem to 
właśnie Gatts jest tym tytułowym berser- 
kiem. Kim byli berserkerzy (nie jest to 
bowiem pojęcie stworzone na rzecz fan- 
tasy)? Berserk jest wytworem wojennej 
kultury mroźnej północy Europy. Był to 
wojownik, który - jak uważano - był pod 
specjalną opieką Odyna i Thora. Przed lub 
w trakcie walki wprowadzał się w trans, 
który pozwalał mu nie zważać na rany, 
natomiast budził w nim nadzwyczajną 
furię i niemal nadludzką siłę. Mitologia 
Aasgardu mówi o nich jako o niemal 


go"... Nie ma tu zrzutów z klatek filmowych i cała pozycja jest 
potraktowana raczej "autorsko i artystycznie". Część grafik 
jest zresztą jakby wizualno-fabularną kontynuacją "Slayers 
DX". Podobnie jak w wypadku wspomnianego "Slayers DX", 
artbook ma miękką okładkę i liczy 111 stron, z czego 82 
możemy podziwiać w pełnym kolorze. Co oznacza sam tytuł 
tej książki? Wielbiciele rudowłosej "magiczki" naturalnie wie- 
dzą, ale dla potrzeb ogółu wyjaśniam nieco szerzej... Jak 
wiadomo, Lina Inverse samą siebie uważa za najpiękniejszą, 
najlepszą, najzdolniejszą itd., itp. Obcujący z nią ludzie nadali 
jej kilka dodatkowych nicków i określeń, które przez nią samą 
niekoniecznie są traktowane jak komplementy. Do tych 
najpopularniejszych należą "Zabójczyni bandytów", "Wróg 
wszystkiego co żyje" i w końcu "Dra-Mata" (czasami pisze się 
to Dra-Matha), czyli "Przemawiająca do smoków" (Rozmawia- 
jąca ze smokami)... Tyle względem tytu- 
łu, a co w środku?... Przede wszystkim 
przewaga koloru, i to bajecznie pstroka- 
tego. Trudno tu mówić o jakimś odcieniu 
wiodącym. Większość grafik to parada 
wspaniale narysowanych postaci opląta- 
nych tęczą barw. Arty nie mają 
wiele wspólnego z typową grafiką 
mango-animową i często rysowa- 
ne są swobodną kreską, nadającą 
im wymiar malarski. No i tematyka 
ukazująca bohaterów w trakcie, 
powiedzmy, codziennych i normalnych 
sytuacji... Naga (to imię! *_*) w nocnej 
koszulce przeciągająca się po nocnym 
"wypoczynku"? Proszę bardzo.... Na czym 
polega dodatkowy urok tej pozycji? Ano 
na tym, że nie jest poświęcona konkret- 
nej filmowej serii (mimo że część prac 
sprawia wrażenie folii do filmów tzw. 
Cell Art), ale tematowi "Slayersów" ogól- 
nie. To pozwala wpakować na jedną 
stronę zarówno Górryego, jak i Nagę the 
Serpent, którzy nie mieli okazji spotkać 
się ani razu w ramach jakiejkolwiek pozy- 
cji filmowej (ciekawe, co by było, gdyby 
się spotkali?). Jednym słowem, jest to po 
prostu zbiór sympatycznych dla oka po- 
sterów. Co ponadto? No, jest oczywiście 
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część czarno-biała, zawierająca prócz zwyczajowych już 
prezentacji postaci, krótką mini-mangę "Go! Go! Lovely Little 
Lina!". Nie mogło również zabraknąć mini-wywiadów oraz 
wspomnień Hayashibary Megumi (seiyl podkładająca głos 
Liny) i Arizumi Rui. Pozycja dla wielbicieli "Slayersów" obo- 
wiązkowa... Dla innych w sumie też. W końcu wszyscy lubimy 
solidną japońską kreskę... 


Wydawca: 1998 Fujimishobo (Dragon Magazin Special) 
ISBN: 4-8291-9120-1 
Cena: 980 jenów (Japonia), 98 DM (Niemcy) 


Berserk 


świętych mężach, któ- 
rzy zadawali śmierć, 
szukając śmierci. Kto 
oglądał "Kroniki wojen 
na Lodoss" spotkał się 
już z takim wojowni- 
kiem... Co na temat 
artbooka? Miękkie, la- 
kierowane okładki z 
perłowo-holograficz- 
nym liternictwem, 
sprawiają bardzo po- 
zytywne wrażenie. A 
wewnątrz... Cóż - w 
sumie 96 stron, w tym 
64 kolorowe. Szczerze 
mówiąc, gdyby brać 


filmbook niż artbook (ten ostatni bowiem kojarzy mi się z 
malarstwem artystycznym opartym na temacie filmu). Album 
informuje nas o obsadzie, o treści poszczególnych epizodów, 
niemal poklatkowo rozbiera wstęp i finał odcinków. Jak dla 
mnie zbyt mało jest tu 
natomiast grafik typu "po- 
ster" i uwielbianych przeze 
mnie grafik, niebędących 
zrzutem ze ścieżki filmo- 
wej. Ponadto, naturalnie, 
znajdziecie tu czarno-bia- 
łe szkice, ukazujące po- 
szczególnych bohaterów, 
obiekty i tła. Są wywiady z 
twórcami i mini-scenki... 
Jednym słowem standard. 
Miły dla oka, kolorowy, ale 
ukazujący temat "Berser- 
ka" w sposób, jaki widzieli- 
śmy w dziesiątkach innych 
albumów. Przypuszczam, 
że osoby, które film wi- 
działy i którym się ten se- 
rial spodobał, docenią tę 
pozycję, bo tak jest za- 
wsze w przypadku postaci 
i książek, z którymi jeste- 
śmy emocjonalnie związa- 
ni. Osoby, które zbierają 
artbooki dla jakichś "głęb- 
szych" potrzeb (mam tu na 
myśli odczucia wywołane 
estetyką czy poetyką au- 
torskich prac), mogą sobie 
chyba darować. Pożyczcie 
go sobie od kogoś, a pie- 
niądze wydajcie na jakiś 
inny album. 


pod uwagę przewagę stron tematycznych, to jest to bardziej | 


Wydawca: 

1998 Hakusensha 
ISBN: 4-592-73157-3 
Cena: 3000 jenów (Japo- 
nia), 39,95 USD (USA) 
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O "Blood the Last Vampire" pisałem, jeśli 


ak. KA mnie pamięć nie myli (w moim wieku sklero- 
w A tj za jest zjawiskiem uzasadnionym %_7%) [A 
43 ten znowu swoje _-_! - dop. Jedi], chyba w... 

ro | hmmm... ostatnim numerze. Teraz na po- 
trz ważnie... Film uważam za jeden z najlep- 

KC jst? szych, jakie udało mi się ostatnio widzieć, i 
— muszę przyznać, że jest to "zjawisko". Nic 


dziwnego, że i po artbook związany*z tą 
właśnie produkcją sięgnąłem co najmniej 
skwapliwie... Miękka obwoluta wywołuje 
lekki dreszczyk (te podczerwienione oczka 
Saji robią wrażenie). | otwieramy książkę... 


Co dostajemy w prezencie pomiędzy czarno- 

czerwonymi okładkami artbooka? Zaczyna- 

j jąc od cukiereczków - autorzy albumu fun- 

A (ó dują nam wywiad z samym mistrzem Mamoru 
(R | Oshii. Z wywiadu niewiele się dowiecie, jeśli 


K ; w trybie przyśpieszonym nie poznacie kanji 
lub nie znajdziecie jakiegoś chętnego do 


traktować tła i kolorystykę większości stron 
za pewne (mniej lub bardziej udane) odcie- 
nie szarości i burości, to z uznaniem tego za 
kolor byłyby, hmm... problemy... Jak by na 
to nie patrzeć, film był kolorystycznie dołu- 
jący i artbook kontynuuje ten trend w 
najlepszy z możliwych sposobów. Trudno 
zresztą spodziewać się czegoś innego, bo 
album jest właściwie dokumentacją z po- 
wstawania filmu. Jest tu sporo zrzutów 
ekranowych, pastelowo-podobnych szki- 
ców do poszczególnych scen, mini klatek 
na potężnych, cyfrowo obrobionych tłach 
bazy wojskowej. Autorem większości z 
nich jest główny projektant i animator 
designu i animacji, pan.Katsuya Terada, a 
gościnnie wspomagają go dwa co najmniej 
znane nazwiska, czyli panowie Keita Ame- 
miya i Nobuteru Ydki. Co by o tym nie 
mówić, owoc ich pracy potrafi jeśli nie 
rzucić na kolana, to przynajmniej zasko- 
czyć... | szczerze mówiąc - dać powód do 
zastanowienia... Dokąd w sumie zmierza 
światowa animacja, do której znana jesz- 
cze niedawno z manufaktury Japonia dołą- 
czyła w tempie ich superekspresów? Czy te 


pomocy Japoń- 
czyka. Tak, tak... 
Książka jest do- 
stępna wyłącznie 
w wersji japoń- 
skiej. A wracając 
do pytania z po- 
czątku akapitu i 
uogólniając od- 
powiedź - mamy 
do dyspozycji 96 
stron, zczego 72 
w pełnym kolo- 


"wydziubdziane" tła i żmudnie malowane 
postacie, nad którymi wypatrzyła sobie 
oczy i wytarła tysiące pędzelków cała armia 
animatorów, odejdą w cień wspomnień 
retro? Oczywiście, zachwycamy się dokład- 
nością planów generowanych w progra- 
mach grafiki 3D. Ich bliska realizmu dosko- 
nałość wytycza coraz wyższą poprzeczkę 
twórcom, tylko gdzie w tym wszystkim 
twórca...? Czy komputer wkrótce stanie się 
przysłowiowym "Deus ex machina"? Nawet 
w grafikach 3D nałożenie płaskiej, dwuwy- 
miarowej postaci na tło komputerowe jest 
rze. Tak przynaj-  zgrzytem, który razi oczy. Dosyć narzeka- 
mniej mówi re- nia... Jako przeciwwagę, możecie sobie 
klamówka na obejrzeć monochromatyczne szkice do fil- 
obwolucie artbo- mu (zawsze gdy oglądam takie rzeczy, 
oka. I tu nastę- podziwiam inwencję twórców... i ich cier- 
puje lekka kon-  pliwość). Są tak samo drobiazgowo do- |- 
sternacja. Jeśliby _ kładne jak sam film. Warto je potraktować |. 
uznać, że nieco chociażby jako materiał szkoleniowy, gdy 
więcej barw niż ktoś bawi się w rysowanie... Podsumowu- 
czysta czerńibiel _ jąc... Warto mieć, ale bez przesady. Nie jest 
to pozycja, na którą powinno się wydać 


| to już full kolor, 
Wydawca: Fujimishobo (Dragon Magazine Collection) Igi 5h H (b | totekstmówijak ostatni grosik na giełdzie. No, chyba że 
ISBN: 4-829-17455-2 O xodbudaAw | najbardziej praw- ktoś naprawdę lubi. 
Cena: 3000 jenów (Japonia), 39,9 USD (USA) dę. Bo jeśliby po- 


tut" sroce spod ogona nie wy- 
padł, bo może się poszczycić 
51 epizodami serii anime, jed- 
nym filmem aktorskim, jednym 
filmem fabularnym animowanym 
i dwudziestoma trzema tomami 
mangi. Nieźle, prawda? Zeby wpro- 
wadzić w tematykę (która ma na- 
turalnie odbicie w artbooku), jest 
to typow. shójo... Makino Tsuku- 
_- intel gentna dziewczyna z 
) dziny, zawdzięczająca 
wszystko tylko i wyłącznie swojej 
_ wrodzonej inteligencji, dostaje się 
do ekskluzywnej szkoły dla wybra- 
nych. Myślicie, że to kłopot? Jesz- 
cze nie. taj trafia na czteroosobową ekipę F4, rządzącą całą 
szkołą i okolicą, w której skład wchodzi czterech bishónenów 
iejakim Dómyójim Tsukasą na czele... I dopiero teraz zaczną 
ię kłopoty. Mnie osobiście film oczarował dużą ilością tańca 
doskonałą muzyką. Ale wracajmy do artbooka. Filmowy 
nastrój rodem z "West Side Story”, skrzyżowanego nieco z 
"Fame", odbija się na rysunkach albumu. Można by powie- 
dzieć, że większość grafik jest właśnie roztańczona. Znaj- 
_ dziecie tu krótki komiks wprowadzający w proces twórczy 
przy uczestnictwie bohaterów HYD, prawie 70 stron (w 
tym 60 kolorowych) posterów, zajmujących jedną lub 
A rozkładane 2 strony. Ponadto gratką dla fanów serii i 
Ja | b | | | p 4 twórczości Yuko Kamio jest odręczny list do wszyśt- 
5 IBU ' ć 


Wiecie coś na temat popularnej serii man- 
gi i anime (o filmach kinowych nie wspo- 
mnę) "Hana Yori Dango"? (W bardzo luź- 
nym tłumaczeniu: "Chłopcy ważniejsi niż 
kwiaty".) Nie wiecie? No to się niedługo 
dowiecie, bo znam kogoś, kto zamierza o 
tym wkrótce napisać do Kawaii. Tymcza- 
sem jednak zajmijmy się artbookiem. "Ty- 


Hana Von Dango.j->; 


Yuko Kamio lllustrations Art Book © 


kich wielbicieli tego anime. Grafiki, jak już wspomi- 
A / Ę * nałem, są bajecznie kolorowe i jakby to powie- 
dzieć... (?) niesamowicie optymistyczne. Właściwie 
całą pozycję ogląda się z błąkającym się na 
ustach uśmiechem. Rzecz znamienna, bo 
osobiście nie przepadam za tego typu kreską, 
która wizualnie wydaje się nieco (wybaczcie 
mi wyrażenie) "dziewczęco-dziecinna". Jest 
pozbawiona subtelnych cieni i nieco razi sche- 
matycznością (jeszcze raz zaznaczam, że to 
moje prywatne zdanie - ostatecznie, gdyby | 
podobało mi się wszystko jak leci, tobym 
zbankrutował). Inna sprawa, że do tego typu 
twórczości (w sensie maniery shójo) ta akurat 
technika pasuje jak ulał. Kto lubi... szczerze 
| (może wbrew pozorom) zachęcam. 


Oxeł ud 


autorskie) 
ISBN: 4-47-475 
Cena: 34,95 USD (i 
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Pierwszą rzeczą, jaką zrobiłam po przyjeździe do pewnego niedużego, acz bardzo znanego 
niemieckiego miasteczka, było zwiedzanie wszelkich możliwych księgarń. Po kilku godzinach 
bezsensownego łażenia i zaglądania do każdej dziury, podczas gdy z nieba obrzydliwie siąpiło coś 
w rodzaju deszczu, moje nadzieje i zapał zostały w końcu wynagrodzone. W drugiej czy trzeciej 
księgarni z rzędu moim spragnionym oczom wreszcie ukazał się wielce miły i upragniony widok półki 
z mangą. Oh yeah! - pomyślałam sobie i przystąpiłam do natychmiastowej degustacji odkrytych dóbr. 
Fani "Dragon Balla” zapewne od razu przypuściliby na nią zmasowany atak sił lądowych i 
powietrznych, i zapewne ofiar by nie brakowało. © _ © Widok 42 tomów DB na jednej półce może być 


doprawdy powalający... 


Później trafiłam na jeszcze jedną księgar- 
nię, w której w dodatku miałam większe 
pole do popisu. Pierwszą po jakimś czasie 
niestety zlikwidowano, ale nic nie było mnie 
już wtedy w stanie zasmucić, w związku z 
faktem odkrycia (dzięki pewnej znajomej 
mangamaniaczce *_*) całego sklepu z 
komiksami, a więc i z mangą jak najbar- 
dziej, gdzie jak do tej pory spotkałam 
prawie samych dorosłych ludzi, ewentual- 
nie ojca z synem (kupowali obydwaj 
0_%..). - Tak zatem wygląda dzień po- 
wszedni fana mangi (zastrzegam od razu, 
ze otaku nie jestem) w niedużym niemiec- 
kim mieście... Sklep z komiksami znajdzie- 
cie zapewne niemal wszędzie, a już na 
pewno w każdym dużym mieście - i to z 
pewnością więcej niż jeden. A jeśli już jest 
to sklep z komiksami, to więcej niż pewne, 
że będzie tam manga... Ale o tym, jak 
znaleźć takie miejsca i co można w nich 
dostać, powiem za chwilę. 


Jeśli już przy sklepach jestem... jeśli kiedy- 
kolwiek znajdziecie się w niemieckiej księ- 
garni, szukając jakiejś konkretnej pozycji 
czy też po prostu rozglądając się za czymś 
ciekawym, a tu akurat na półce stoi, dajmy 
na to, tom czwarty, a wy wolelibyście jed- 
nak zacząć od początku albo za nic nie 
możecie znaleźć konkretnego tytułu, o któ- 
rym wiecie, że na pewno ukazał się w 
Niemczech, to zapewniam was: nic straco- 
nego! W każdej przyzwoitej *_* księgarni 
można zamówić wszystko, co tylko da się 
zamówić, jeśli tylko jest na składzie dane- 
go wydawnictwa. Zamówione książki do- 
staje się zazwyczaj na drugi dzień do 
południa (kiedyś, zaintrygowana tym nie- 
zwykłym zjawiskiem, zapytałam, jak oni to 
robią... ©_ ©). Jeśli więc nie spieszy wam 
się aż tak bardzo, jeśli jesteście w danym 
mieście chwilę dłużej, warto zapytać... 


Jak wydaje się mangę 
w Niemczech 


Sprawa moim zdaniem warta zauważenia i 
poświęcenia jej nieco miejsca: mangę w 
Niemczech wydaje się na szarym papierze, 
czyli zbliżonym do oryginalnego papieru 
japońskiego (miałam okazję porównać wy- 
danie niemieckie DB z wydaniem japoń- 
skim i muszę przyznać, że jeśli o papier 
du: 


s 
| DIE »GDgiR BIBLE: 


jakoś wynagrodziły mi tę stratę... Manga 
ma oczywiście format kieszonkowy, choć 
zdarzają się wydania nieco lub dużo więk- 
sze, co wydawnictwa tłumaczą trzymaniem 
się dokładnie pierwowzoru japońskiego. 


"Legend of Lemnear” Urushihary, zatem 
summa summarum nie różnią się one w 
zasadzie od tego, co mamy u siebie. Może 
jedynie w tym punkcie, że Niemcy jakiś 
czas temu zrezygnowali z lewostronnego 
czytania mangi i przerzucili się całkowicie 
na sposób japoński. Poszczególne tomiki 
ukazują się zazwyczaj w trybie dwumie- 
sięcznym, z pewnością jest tak od niedaw- 
na w przypadku największego mangowego 
wydawcy w Niemczech, Carlsen Comics. 
Na dzień dzisiejszy na rynku niemieckim 
znajdują się, z tego co wiem, dwa duże 
(istnieje jeszcze kilka mniejszych) wydaw- 
nictwa mangowe: wspomniane wyżej Carl- 
sen Comics oraz Egmont Manga 8 Anime. 
Katalogi obydwu wydawnictw dostaniecie 
w każdej księgarni prowadzącej dziat man- 
gowy. Dla przykładu, katalog wydawnictwa 
Egmont to kwartalnik, mała czarna ksią- 
żeczka, w której oprócz planów wydawni- 
czych i miniartykułów znajdziecie próbki 
poszczególnych mang i... kilka prześlicz- 
nych kolorowych stron z artbookowymi 
ilustracjami (ostatnio była to "Card Captor 
Sakura”...). Mała rzecz, a cieszy... 


Kwestia ceny 


Jak wiadomo, rzeczą najistotniejszą dla 
kogoś, kto jadąc za granicę chciałby sobie 
upolować coś ciekawego, jest pytanie, ile 
za to zapłaci. Jeśli nie przeliczać cen na 
złotówki, to kształtują się one mniej więcej 
tak samo jak u nas, a nawet lepiej. Przecięt- 
nie za tomik mangi płacimy 12 DM, ewentu- 
alnie 9,95 DM, ale za tom "Legend of 
Lemnear” zapłacimy już około 20 DM. Ko- 
lejną rzeczą cieszącą oko są pojawiające 
się od czasu do czasu artbooki (jak choćby 
słynny Der Mond, poświęcony "Neon Ge- 
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nesis Evangelion”). Cena - w granicach 60 
DM. Niestety, nie ma ich jak na razie dużo, 
więc w tej materii raczej nie poszalejemy. 


Manga w internecie i nie tylko 


Przyznam się szczerze, że obfitość mangi 
w księgarniach jakoś nieszczególnie umo- 
tywowała mnie do szukania szczęścia w 
sieci, ale, jak wiadomo, są jeszcze inne 
przyjemności: od czasu do czasu chciało- 
by się obejrzeć jakieś anime albo sprawić 
sobie przyjemność jakimś innym drobiażdż- 
kiem związanym z naszym ukochanym hob- 
by, a tego już w przeciętnym sklepie nie 
dostaniemy (choć na przykład płyty z 
j-music zdarzają się również w sklepach 


BBRZRIUKUMNEH 
ERZE UWERKLLZUKNNEN 


muzycznych, ale to bardzo rzadko i wyłącz- 
nie w dużych miastach). Wtedy, chcąc nie 
chcąc, trzeba się odwołać do internetu 
albo... zajrzeć do sklepu osobiście, na co 
jak wiadomo nie zawsze jest czas. Najwięk- 
szym sklepem (internetowym i nie tylko), 
jaki udało mi się tutaj wyśledzić, jest miesz- 
czące się w Monachium Neo Tokyo. Na 
pierwszy rzut oka niepozorny budynek, 
który z daleka wygląda na sklep z mangą, 
mieści w sobie dwa pięterka interesujących 
nas różności. Niestety, rzeczywistość nie 
wygląda tak różowo, jak by się mogło 
wydawać. Z rzeczy oferowanych przez Neo 
Tokyo na bieżąco dostaniemy jedynie ani- 
me, sporą ofertę mangi (ale raczej krajo- 
wych wydawnictw), ewentualnie plakaty i 
parę innych drobiazgów. Całą resztę trzeba 
już zamówić i liczyć się z tym, że trzeba 
będzie czekać (na moje karty do "Angel 
Sanctuary” czekałam chyba miesiąc) albo 
nie dostanie się tego w ogóle (dotyczy to 
przede wszystkim garage kitow, plakatów, 
kart etc.). Sklep ttumaczy się faktem, że nie 
zawsze można wszystko dostać bezpo- 
średnio u producenta, bo są to zazwyczaj 
towary produkowane jedynie w ograniczo- 
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nych ilościach i przez pewien czas, a rze- 
czy ze swojej oferty firma sprowadza bez- 
pośrednio z Japonii. Co mnie jednak do 
Neo Tokyo całkowicie przekonało i przy- 
wiązało, to ceny, które w porównaniu z 
innymi sklepami są naprawdę przystępne i 
do przyjęcia. Skoro już zatem przy zama- 
wianiu jesteśmy, strona internetowa sklepu 
znajduje się pod adresem: www.neoto- 
kyo.de - (niestety, u nas dość długo się 
ładuje...). Po zarejestrowaniu się dostaje- 
my mailem własny kod i możemy zabrać 
się za zakupy! *_© Sklep ma bardzo dużą 
ofertę anime na wszelakich możliwych no- 
śnikach, także duży wybór mang w różnych 
językach oraz samej muzyki do anime. 


Drugim sklepem, a właściwie w pierwszej 
linii czymś zupetnie innym, jest witryna 
wydawnictwa Carlsen (www.carlsenco- 
mics.de). Oprócz całej oferty mangowej i 
nie tylko, możecie znaleźć tu całą 
masę cennych informacji, 
jak choćby wykaz sklepów 

z komiksami i ich adresy w 
poszczególnych większych 
miastach Niemiec! Ale tym, 
co interesuje nas najbar- 
dziej, jest fakt, że wszystko, 
co ukazuje się nakładem 
Carlsen, można sąbie zamó- 
wić bezpośrednio na owej 
stroniczce i UWAGA! - z moż- 
liwością zamówień na zagra- 
nicę i to bez potrzeby posia- 
dania karty kredytowej! Trze- 
ba się tylko oczywiście liczyć z 
kosztami przesyłki... Jeśli więc 
komuś nie przeszkadza język 
niemiecki (czasami naprawdę 
warto przemóc tę niechęć, za- 
pewniam was i popieram to wła- 
snym przykładem!), a bardzo 
chciałby przeczytać coś, co aku- 
rat Carlsen wydało (a jest tego 
coraz więcej), to nic nie stoi na 
przeszkodzie. Gdyby nie Carl- 
sen, pewnie do tej pory nie miała- 

bym możliwości przeczytania kilku z moich 
upragnionych mang... 


Trzecia strona, o której chciałabym wspo- 
mnieć, to www.modern-graphics.de - stro- 
na niestety ciągle jeszcze nie jest komplet- 
na, brakuje między innymi oferty sklepu, 
choć powinna się w najbliższym czasie 
pojawić. Ale Modern Graphics chyba najle- 
piej odwiedzić osobiście (spędziłam tam 
ponad dwie godziny, wracałam dwa razy i 
ciągle nie wiedziałam czego chcę...). Jeśli 
więc kiedyś będziecie w Berlinie... 


No, ale oczywiście najprostszym sposo- 
bem na dostanie naraz prawie wszystkie- 
go, co się w Niemczech ukazuje, jest uda- 
nie się pod adres www.amazon.de. 


Czytanie o mandze, czyli 


niemieckie czasopisma 


Jeśli spytacie tu kogoś o niemieckie czaso- 
pisma o mandze i anime, to z pewnością 
(jeśli oczywiście będzie to osoba wtajemni- 
. czona) po krótkim namyśle i podrapaniu 
__ się w głowę, powie wam: AnimaniA. Anima- 
nia jest zatem największym i oficjalnie jedy- 

nym pismem o móśa w Niemczech (choć 
_ ma moim zdaniem nie najlepsze opracowa- 

nie graficzne...). Zabierając się za pisanie 
tego artykułu, zastanawiałam się, co o 
 Animanii napisać... Czy fakt, że pismo ma 
_ około stu stron, jest wydawane na grubym, 
kredowym papierze z lakierowaną okładką 
_ (jest przy tym diabelnie ciężkie), ukazuje 


się raz na dwa miesiące od ośmiu lat i 


' kosztuje 12,80 DM, jest jakąkolwiek wy- 


mierną informacją? No cóż... Ja myślę, że 


_ to po prostu trzeba poczytać... Ja ciągle się 
' jeszcze przekonuję - tym bardziej, że sto- 


każdy kolejny numer Animanii ma jakiś 
temat przewodni. Poza tym pismo ma prze- 
dziwną cechę - nie można go dostać na 
normalnym stoisku czy w normalnym skle- 
pie z prasą... dopiero w sklepie z komiksa- 
mi lub w sklepach muzycznych... przyznam 
się, że zupełnie tego nie rozumiem. Chyba 
że to specyfika miasta, w którym miesz- 
kam... Jedna drobna uwaga (może trochę 
dziwna, ale prawdziwa) - warto czasem 
zajrzeć do księgarni czy na stoisko z prasą 
na dworcach... 


Drugim pismem, jakie udało mi się tutaj 
znaleźć, jest MangasZene. Pismo 


Ein Kuss der Ewigkeit 


ba »OMĘ 


nie jest oczywiście tak po- 
kaźne jak AnimaniA, ale wydaje mi się 
nieco bardziej swojskie i sympatyczniej- 
sze, nie wieje z niego takim chłodnym 
profesjonalizmem jak z Animanii (jest to 
wyłącznie moje prywatne zdanie i absolut- 
nie zgadzam się z tym, że ktoś może 
uważać inaczej, ale o gustach...). Pismo 
ukazuje się w sumie od niedawna (właśnie 
wyszedł szósty, świąteczny numer), dopie- 
ro od czwartego numeru ukazuje się w 
kolorze na osiemdziesięciu stronach i... 
ciągle się rozwija. Na stronie internetowej 
magazynu (www.mangaszene.com) oprócz 
informacji o samym piśmie, znajdziecie 
również sklep, w którym można dostać 
wiele ciekawych rzeczy. MangasZene kosz- 
tuje 9,78 DM, jednak trudno je dostać... 


Za trzecie pismo uważa się tutaj ukazujące 
się co miesiąc Banzai!, chociaż w zasadzie 
ciężko je zakwalifikować jako pismo. Ban- 
zail nie jest bowiem niczym innym, jak 
mangowym miksem na wzór podobnych 
pism japońskich (jak wanekowski Manga- 
mix). W tej chwili na tamach Banzai! uka- 
zują się trzy tytuły, które, jak zapewniają 
wydawcy (Carlsen), w taki sam sposób 


DEJĘABSCHIED 


ukazują się właśnie w tym samym czasie w 
Japonii. Oprócz mangi 'na żywo ©_%, 
Banzai! zawiera również kilka artykułów, 
informacji o autorach i poszczególnych 
seriach, nowinki z tokijskiego świata roz- 
rywki i pop-kultury. Pismo liczy sobie 252 
strony i kosztuje 6 DM. 


Bilder, die sich bewegen, czyli 
anime w Niemczech 


Jeśli zacząć od sytuacji przeciętnego wi- 
dza anime w Niemczech, to... sami wiecie, 
jak jest - telewizja niemiecka jest nam 
dostępna w nadmiarze. Prywatne stacje 
telewizyjne nie zapewniają raczej dostępu 
do anime, w tej chwili chyba u nas jest 
lepiej. Ciekawe rzeczy bywają, ale są tak 
upchnięte w programie, że ciężko je cza- 
sami zauważyć... Jeśli ktoś od jakiegoś 
roku cierpliwie śledzi program stacji VOX, 
a przy okazji cierpi na bezsenność ©_©, 
zapewne obejrzał już całkiem sporą ilość 
anime różnych kategorii. Ale zdarzyło się 
tam też kilka perełek, jak choćby seria 
telewizyjna "Neon Genesis Evangelion” 
czy "Blue Submarine No. 6”. Ostatnio, jak 
wiadomo, RTL2 wreszcie pokazuje "Dra- 
gon Balla Z”, sensowniej i z mniejszymi 
cięciami niż "nasza - francuska” *_% 
wersja, ale za to niedawno zrezygnowa- 
no z emitowania "Gundama Winga”, twier- 
dząc, że serial jest zbyt brutalny (jak to 
określono: "zawiera zbyt dużo akcji, by 
nadawał się do pokazania go we wcze- 
snych godzinach popołudniowych, kie- 
dy przed telewizorami siedzą dzieci” - 
ale czy serial kiedykolwiek trafi do pro- 
gramu wieczornego z przeznaczeniem 
dla starszych widzów, jest wątpliwe). 
Sami zatem widzicie, że nie tylko nasza 
telewizja przeżywa w kwestii anime moral- 
ne rozterki...;) Dobrą stroną tego przedsię- 
wzięcia jest jedynie fakt, że co popularniej- 
sze seriale telewizyjne ukazują się później 
na kasetach wideo, dostępnych właściwie 
w każdym sklepie. Jeśli więc ktoś ma 
ochotę skompletować wszystkie odcinki 
DB, proszę bardzo! *_* Wybór anime po 
niemiecku na DVD czy VHS jest jak na razie 
również niewielki, ale jednak ciągle się 
ukazują nowe tytuły, tak że zawsze można 
znaleźć coś ciekawego. Wszystkich zago- 
rzałych przeciwników niemieckiego dub- 
bingu pragnę jednak zapewnić, że ostatnio 
górę bierze tendencja do opatrywania ani- 
me jedynie niemieckimi napisami. Całą 
ofertę wydanych w Niemczech anime znaj- 
dziecie w Neo Tokyo i oczywiście w nie- 
mieckim Amazonie. Szczerze mówiąc, rzad- 
ko widuję kasety lub DVD z anime w 
'normalnych' sklepach (poza oczywiście 
serialami telewizyjnymi)... Zdecydowanie 
większa jest zatem, jak widać, oferta nie- 
mieckojęzycznej mangi. 


W czym problem? 


Na pierwszy rzut oka wydawać by się mo- 
gło, że Niemcy z przyswojeniem i zaakcep- 
towaniem mangi jako zjawiska nie mają 
najmniejszego problemu. Rynek kwitnie, li- 
sta wydawanych mang robi się coraz dłuż- 
sza (w tym miejscu chciałabym prosić was o 
wybaczenie, jeśli nie uda mi się wymienić 
wszystkich tytułów, które się tu ukazują, 
bądź już ukazały, ale tego jest. naprawdę 


spora ilość i możliwe, że do czegoś jeszcze 


nie udało mi się dotrzeć...). Niemcy organi- 
zują konwenty (na przełomie samego sierp- 
nia i września miało się ich odbyć kilkana- 
ście), dyskutują na łamach pism, rysują i 
tworzą własne mangi (niedawno zaczęła się 
ukazywać pierwsza seria autorstwa niemiec- 


kiego mangaki, Roberta Labsa, 'Dragic Ma- © 


ster'), manga jest ogólnie dostępna w księ- 


garniach i nie ma problemu ze znikającymi z 


półek ognie OO wow niemieccy 
ni nie kaj hyłkiei 


Manga na świecie 


artbook do "Zetsuai”), istnieje wyraźne ogra- 
niczenie wiekowe (jeśli ktoś chciałby się 
temu przyjrzeć z bliska, to zapraszam na 
forum Carlsen Comics, gdzie odbyła się na 
ten temat jakiś czas temu bardzo ciekawa 
dyskusja), a telewizja też nie jest skłonna do 
ustępstw. Nie brakuje tu oczywiście odgór- 
nych polowań na czarownice, sprowadzają- 
cych japoński komiks do połączenia porno- 
grafii i przemocy (oczywiście polowania te 
nie mają takiego rozmiaru jak nieraz to bywa 
u nas...). Niedawno sama czytałam w jed- 
nym z bardziej znanych niemieckich dzien- 
ników artykuł na ten temat, którego autor 
twierdził, jakoby manga, którą określił jako 
japoński 'Discountware' (czyli coś w rodzaju 
produkowanej hurtowo, taniej i gorszej jako- 
ściowo masówki, porównanej z towarami z 
dyskontów), oferowała postacie pozbawio- 
ne charakteru, płaskie i typowe, nie mogące 
być żadnym wzorem dla młodego pokole- 
nia, a do przekazania miała jedynie kult ciała 
i ttaumatyczny lęk przed bombą atomową. 
Nic nowego... Do odsądzania mangi od czci 
i wiary niemieccy fani także już przywykli. 
Dlaczego więc ten rynek funkcjonuje i się 
rozwija? Nie będę się zagłębiać w prawa 
rządzące gospodarką i zasady podaży i 
popytu, bo to nie moje zadanie, ani cenne 
strony Kawaii na to przeznaczone nie są. 
Wydaje mi się, że sprawa leży też częściowo 
w sytuacji niemieckiej młodzieży, która nie 
podlega aż tak rygorystycznemu nadzorowi 
rodziców (nie mam zamiaru osądzać tego 
zjawiska...), młodzież ta ma pieniądze, które 
zaczyna zresztą dość wcześnie samodzie|- 
nie zarabiać i wydawać na co chce... Poza 
tym niemieckie społeczeństwo zdaje się 
przejawiać uczulenie (a raczej pewne prze- 
czulenie i nadwrażliwość) na stowo 'toleran- 
cja'. Chcieli Niemcy mangi, to ją dostali. 
Jeśli ktoś nie lubi japońskiego komiksu, to 
jego sprawa, kupować nie musi. A nie 
można przecież odmówić dużej części spo- 
łeczeństwa dostępu do czegoś, czego się 
domaga. Logika jest prosta... 


Layer, Astro Boy, Bastard!, Battle 
ita, ee Circus, Bronze, Chirali- 
I, Digimon Adventure, Dr. | 
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Jn yasha 


ee tam, historię! Mój dziadek to by tylko o 
historii nawijał, a widzi ją wszędzie, założę się, że 
nawet dla mojego kosza na śmieci jakąś by zna- 
azł. Wczoraj, na przykład, uwziął się, że szczęście 
i powodzenie naszej rodzinie gwarantuje jakiś Klejnot 
Czterech Dusz - i na pamiątkę tego będziemy w naszej 
świątyni sprzedawać repliki tego klejnotu, takie małe, 
szklane kuleczki na tańcuszku. Kto to kupi? Toż to 
na zabawkę dla kota dobre. No, ale zaraz potem 
(było to przecież w przeddzień moich piętnastych 
urodzin) wręczył mi prezent! Już mu lepiej, 
pomyślałam... jednakże przeliczyłam się: pre- 
zentem okazał się jakiś paskudny kawał suche- 
go mięsa, rzekomo będący zmumifikowaną łapą 
wodnego demona... Co ja poradzę, takiego 
mam dziadka. Ja, Kagome Higurashi, mieszkam 
razem z nim i resztą mojej rodziny - mamą i młodszym 
bratem oraz spasionym kotem - przy świątyni, wybudo- 
wanej przez jakichś naszych praprzodków, podobno 
1000 lat temu. Może i dziadek trochę racji ma - tu 
wszystko wydaje się mieć nie jeden, a kilka tysięcy lat... 


Ojej, zamyśliłam się, a przecież czas do szkoły! Ja tu się 
spieszę, a ten głupi kot znowu gdzieś polazł. I to, jakby 
zupełnie nie miał gdzie, wlazł do tej starej wyschniętej 
studni, która stoi koło naszej świątyni. To znaczy, do 
samej studni nie wlazł, tylko do takiej drewnianej szopy, 
którą ktoś wokół studni wybudował - po co obudowywać 
studnię, nie mam pojęcia. No dobrze, kota znalazłam, 
mogę biec do szkoły... Tu jednak zdarzyło się coś, czego 
nie potrafię wyjaśnić logicznie. Stałam przy tej studni, gdy 
nagle zza mnie wystrzeliły jakieś oślizgłe ręce i wciągnęty 
mnie do środka... Jednak zamiast szybko spadać, poczu- 
łam, iż opadam bardzo powoli... a wraz ze mną jakieś 
okropne, sześciorękie skrzyżowanie kobiety ze stonogą! 
Potwora chwyciła mnie i zaczęła coś gadać o jakimś 
klejnocie, ale tak mnie przeraziła, że wrzasnętłam ze 
strachu... Następne, co pamiętam, to, że coś nagle 
błysnęto, demonica rozleciała się na kawałki, a ja znala- 
złam się na dnie studni. Oczywiście mój brat, na którego 
prośbę poszłam szukać kota, na moje wołania nie odpo- 
wiedziat - pewnie zwiat, dzieciak jeden - więc ze studni 
wydostać musiałam się jakoś sama. Ale gdy tylko wystawi- 
łam głowę nad cembrowinę, ostupiałam: drewniana szopa 
zniknęła! Nie tylko ona jednak - brukowany podwórzec 
świątyni również. Sama świątynia też... Otaczała mnie 
polana w środku gęstego, zielonego lasu... 


kkk 


Cha, cha, cha! Teraz nikt mnie nie powstrzyma! Klejnot Dusz bę- 
dzie mój! Jeszcze kilkaset stóp, i świątynia... Jest! Doskonale! 
Gdzie ten... aaaach... cóż za cudo. Teraz, jak już mam Klejnot Dusz, 
będę mógł przemienić się w prawdziwego, petnoprawnego demo- 
na! Oho, strażnicy, spadam stąd! 


Co? Kto mnie woła? 
Kikyó...? Ty...? 
„..Nie do wiary... Ona naprawdę mnie postrzeliła! Z tego swojego 


przeklętego, magicznego łuku!... Ale zaraz, przecież mnie... mnie 


nie... nie można... 
kkk 


W taki oto sposób rozpoczyna się historia serii "Inuyasha" - 
najnowszego hitu pani Rumiko Takahashi, zdobywającego 
sobie coraz więcej wielbicieli na całym świecie. Jest to 
dzieło - jak natę autorkę - dość nietypowe, jako że, pomimo 


| powraca! 


często pojawiających się wstawek humorystycznych, udało 
się jej uzyskać miejscami dość ciemny klimat (w stylu 
opowiadanek z "Rumik World"). Jednak, w przeciwieństwie 
do krótkich OAV-ów, "Inuyasha" jest peinoprawną serią, i to 
jeszcze mogącą się pochwalić spójnym i ciągłym scenariu- 
szem - a nie urwanymi odcinkami, nie mającymi ze sobą nic 
wspólnego, jak w przypadku czysto komediowych dzieł 
pani Takahashi ("Ranma 1/2" czy "Urusei Yatsura"). Suma- 
rycznie wychodzi z tego długa, ciekawa opowieść, tajemni- 
cza i klimatyczna, a zarazem nie pozbawiona zgrabnie 
wtrącanego humoru. Słowem, dzieło zapowiada się jako 
następca "Fushigi Yugi", tylko że z dużo większym rozma- 
chem (już mamy 24 mangi, ponad 50 odcinków anime oraz 
zapowiedzi filmu kinowego). 


Seria zaczyna się - jak już poniekąd wiemy - od chwili, gdy 
Kagome (najzwyklejsza pod słońcem, 15-letnia uczennica 
gimnazjum) wpada do tajemniczej studni obok swojej 
rodzinnej świątyni, a wychodzi z niej - jak się okazuje - w XVI 
wieku. Warto zaznaczyć, że Kagome nie jest typową shójo- 
bohaterką w 80% cech charakteru zgodnych z rozmaitymi 
stereotypami: Kagome naprawdę interesuje się tym, by 
jednak zdać do liceum, nie jest ostentacyjną gapą jak Usagi 
Tsukino, nie jest żarłokiem jak Miaka Yuki i generalnie nie 
powoduje odczucia: "jedyne, co ją wyróżnia, to fakt, że ma 
dobre serce, no i że jest główną bohaterką". Skoro przy 
porównaniach jesteśmy, to Kagome plasowałaby się gdzieś 
w pobliżu Rei Hino: bywa złośliwa, ale odpowiedzialna, o 
podobieństwach wizualnych nie wspominając. Tak czy 
owak, pierwszą osobą, którą Kagome spotyka po znalezie- 
niu się w Sengoku Jidai ('czas wojen domowych", konkret- 
na era w Japonii), jest przybity strzałą do drzewa srebrno- 
włosy chłopak. Ponieważ nie widać na nim żadnych plam 
krwi czy innych okropieństw, Kagome spokojnie podcho- 
dzi... i zauważa, że nie dość, iż nieznajomy nie wygląda na 


INUYAS 


Rumiko Takahashi 


Dawna, feudalna Japonia... kraj wojowników, władców i bezlitosnych 
praw, ale i magii, demonów, bogów i tajemniczych artefaktów o wiel- 
kiej mocy. Któż wie, które z tych zjawisk przetrwały do dziś... Wszak, 
jak głosi przysłowie, każdy kamień ma swoją historię! 
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zimnego trupa, to jeszcze ma... kosmate uszy na głowie! 
Nie po bokach, jak u człowieka, lecz u góry, jak u psa! W 
ciągu następnych paru minut okazuje się, iż Kagome jest 
uderzająco podobna do zmarłej 50 lat temu kapłanki, tej 
samej, która zaklętą strzałą przybiła demona Inuyashę do 
świętego drzewa. Ba, mało tego! W chwili gdy Kagome 
udaje się wyjąć - a nawet nie wyjąć, tylko rozsypać w pył - tę 
strzałę, okazuje się, iż dziewczyna jest następnym wciele- 
niem Kikyó. Ujawnia się też i wspomniany przez dziadka 
Klejnot Czterech Dusz, który Kagome przez cały czas miała 
ukryty w ciele! 


W dalszych wydarzeniach Inuyasha - czyli nasz psiouchy 
znajomy, psi pół-demon (wiem, wiem, dziwnie to brzmi, ale 
jak nazwać kogoś, kto jest pół krwi psim demonem, a pół 
człowiekiem?) - zostaje uwolniony z zaklęcia, którym byt 
przez ostatnie 50 lat przybity do drzewa i okazuje się, że 
nadal stara się Klejnot Dusz zdobyć. Nie zawaha się 
również zabić samej Kagome - Inuyasha ma bowiem 
wyjątkowo wredny charakter i nie dba kompletnie o nic, 
poza osiągnięciem swojego celu. Kiedy jednakże Klejnot 
przez przypadek zostaje rozbity i rozsypany po całej 
Japonii, pojawia się nowe zagrożenie: otóż zwykłe, "pospo- 
lite" demony, znalazłszy kawałki Klejnotu, będą potężniaty i 
stawały się znacznie agresywniejsze względem ludzi niż 
dotychczas... Trzeba więc Klejnot jak najszybciej pozbierać 
- a tylko Kagome okazuje się mieć moc odnajdywania 
kawatków Klejnotu, zaś tylko Inuyasha jest wystarczająco 
silny, by móc z tymi wszystkimi demonami walczyć! Muszą 
więc współpracować, czemu jednak Inuyasha nie jest zbyt 
przychylny, Kagome zresztą też, zwłaszcza po tym, jak 
Inuyasha próbował ją zabić, by odebrać jej Klejnot... 


Tu wkracza pierwszy element komediowy - otóż stara 
kapłanka w pobliskiej wiosce, notabene będąca miodszą 
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siostrą dawnej Kikyó, specjalnym zaklęciem zakłada Inuy- 
ashy magiczny naszyjnik, służący Kagome jako... obroża 
dla psa. Konkretnie, dziewczyna dowiaduje się, iż "odpo- 
wiednim zaklęciem może odtąd unieruchomić demona"... 
No, jak się unieruchamia psa? Kagome, w chwili zagroże- 
nia przez rozwścieczonego Inuyashę, krzyczy "siad!"... i w 
tym samym momencie Inuyasha zostaje wbity twarzą w 
ziemię. | odtąd zawsze, gdy Kagome nie spodoba się coś w 
zachowaniu psowatego bohatera, może po prostu wydać 
komendę "siad" ('osuwari!") - i, za sprawą naszyjnika, 
Inuyasha z dość dużym impetem zaczyna odprawiać mo- 
dły do wszelkich bogów ziemi. Oczywiście nie może tej 
obroży zdjąć, a prowadzi to do setek śmiesznych sytuacji - 
bo niby co ma zrobić pół-demon o życiowym motto "mam 
wszystko w nosie", gdy nagle okazuje się całkowicie 
podporządkowany jakiejś smarkatej dziewczynie? 


W trakcie trwania serii wszystkie 
główne postacie będą musiały 
się dość poważnie porozwijać 
psychicznie - Kagome musi zro- 
zumieć, co oznacza przydzielona 
jej rola nowej Kapłanki, strażnicz- 
ki Klejnotu, Inuyasha musi wresz- 
cie zaakceptować fakt, iż czasa- 
mi liczy się coś jeszcze poza 
Klejnotem (na przykład ludzkie 
życie), poza tym do naszej dwój- 
ki dołącza jeszcze kilkoro boha- 
terów - a wszystkich co jakiś czas 
nękają rozmaite cienie z prze- 
szłości. Tematyka więc miejsca- 
mi dość mocno poważnieje i zwo- 
lennicy "Ruróni Kenshina" za- 
uważą pewnie niejedno 
podobieństwo między obiema 
seriami. 


Dość spoilowania! 
Czas na parę 
kwestii tech- 

nicznych. Wtej 
chwili seria 
wciąż jest 

wyświetlana 
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Jnuyasha 


w Japonii, mangi również nadal powstają, więc nie wiado- 
mo nadal, jak się cała historia skończy. Do tej chwili 
(połowa października 2001) wydane zostaty 24 mangi oraz 
ponad 50 odcinków anime - a zapowiadany jest jeszcze film 
pełnometrażowy. Fansuberzy 
zdążyli opatrzyć napisami 
około czterdziestu 
pierwszych odcinków 
serii, ale dalsza przy- 

szłość może wyglą- 

dać nie najlepiej pod 

tym względem - fir- 

ma VIZ w Stanach 

wykupiła prawa do 
"lnuyashy", co oznacza, że 
od tej pory produkcja fansu- 
bów w Stanach jest nielegal- 
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nych artystów i zespołów j-popowych, jak "Do As Infinity", 
"V6', "Dream", Ayumi Hamasaki czy Hitomi. Nie jestem 
specjalistką w tej dziedzinie i na j-popie się nie znam, ale 
muzyka jest naprawdę dobrze zrobiona technicznie - został 
już wydany jeden cały soundtrack ("Inuyasha OST") oraz 
kilka singli (głównie z piosenkami z czołówek i "tytówek"). 


Tym z was, którym podobało się "Fushigi Yugi", "Ruróni 
Kenshin" lub wszystkie poważniejsze dzieła pani Takahashi 
('"Mermaids' Forest", "Laughing Target", "Fire Tripper", "Ma- 
ison Ikkoku"), "Inuyasha" powinien przypaść do gustu. 
Zaznaczam to, ponieważ często na dźwięk nazwiska pani 
Takahashi fani mają natychmiast przed oczami Akane 
ttukącą Ranmę po głowie lub Lum smażącą Ataru jakimś 
wyładowaniem elektrycznym... a "Inuyasha" jest w zupełnie 
innym stylu. Elementy głupawego slapsticku występują, 
oczywiście ('osuwari!" stychać w naprawdę dobrze dobra- 
nych momentach:) - ale ogólnie lekką komedyjką ta seria 
bynajmniej nie jest. 


| na, zaś sam serial zo- 
stanie wyemitowany 
| najwcześniej za rok, a 
| realnie pewnie za parę 
| lat, bo tyle trwa cykl 
| wydawniczy przy ta- 
kich filmach. Mangi 
zaś są już dostępne 
| we wszelkich skle- 
pach wysytkowych, a 
i ze znalezieniem tłu- 
maczeń na Sieci nie 
powinno być problemu. 


| Dla znawców twórczości pani Takahashi sposób rysowania 

| mangi "Inuyasha" będzie wybitnie znajomy, gdyż pani 

| Rumiko nie zmieniła stylu ani o jotę. Natomiast anime różni 

się od mangi bardzo wyraźnie, może dlatego, iż zajęła się 

j nim ta sama brygada rysowników i animatorów, która 

; tworzyła anime "Ayashi-no Ceres" - więc gdyby nie typowe 

takahashiowe fryzury postaci (dłuższe z tylu, puszysta 

grzywka z przodu, oraz wszechobecne długie pejsy zacze- 

sane czasem do tyłu, a czasem powiewające z przodu), 

można by nie zauważyć, kto za tym wszystkim stoi. Może to 

i lepiej, gdyż kreska ranmowo-uruseiowa raczej nie pozwo- 

liiaby na jakiekolwiek poważniejsze scenariusze. Oprócz 

tego wydane zostały dwa artbooki - jeden mangowy, drugi 

/  animowy- oraz kalendarze, koszulki, plakaty, czyli klasycz- 

4 ne "kolekcjonerskie" drobiazgi. Jest, w każdym razie, na co 
i polować we wszelkich wysytkowniach. 


Warto jeszcze wspomnieć o stronie dźwiękowej serii. Muzy- 
A kę do "Inuyashy" nagrywało kilka mniej lub bardziej zna- 


Tak więc amatorom poważnego scenariusza, fantastycz- 
nych scenerii, zmagań bohaterów z demonami, świata 
pełnego magii, tajemnic i niebezpieczeństw serial ten 
polecić można z całą odpowiedzialnością. Dla batalistów 
sporo bardzo dynamicznych i popisowych walk, dla dziew- 
czyn kilku bardzo fajnych bishónenów do podziwiania oraz 
oczywiście nieodzowny wątek romansowy - czyli wszystko, 
czego wymaga się od dobrego anime. Gorąco polecam. 


Angel Rinoa 6 MaXxX 


Autorka mangi: Rumiko Takahashi 


Ranma 1/2 


Ech, pomarzyć dobra rzecz - chodzi mi oczywi- 
ście o tytuł niniejszego tekstu. Dedykuję go 
głównie miłośnikom *Dragon Balla”. Chyba zda- 
jecie sobie sprawę z faktu, że wasza ukochana 
seria kiedyś się skończy? I co wtedy? Cóż, jedni 
pozostaną jej fanatycznie wierni, nie dopuszcza: 
jąc nawet myśli o innych znakomitych tytułach. 
inni rozejrzą się w poszukiwaniu podobnej - pod 
względem klimatu produkcji. 


Uprzedzając taką sytuację, spróbuję odrobinę 
przygotować dla nich grunt, podsuwając odpo- 
wiedni tytuł. A jest nim właśnie "Ranma 1/2"!!! 
Autorką "Ranmy Nibunnolechi” (tak bowiem po 
japońsku brzmi ów enigmatyczny tytułowy uła- 
mek) jest Rumiko Takahashi. Szerzej piszę o 
niej w recenzji "Urusei Yatsury” i ewentualnych 
zainteresowanych tam też odsyłam (czyli do 
następnego numeru Kawaii). Skoro sprawę 
autorki mamy z głowy, przechodzimy do wpro- 
wadzenia w tajniki i zawiłości fabuły. Z góry 
ostrzegam, iż nie będzie to prosta sprawa. 
"Ranma 1/2”, podobnie jak "Urusei Yatsura”, 
ma dosyć sporo (około setki) bohaterów. W 
dodatku prawie żaden z nich nie funkcjonuje 
tylko i wyłącznie jako tlo poczynań innych 
postaci. Jeżeli dany delikwent już się pojawi, 
możemy być pewni, że zanim zejdzie z estrady, 
na pewno zdąży przedtem duuużo namieszać. 
Zasada ta dotyczy nawet bohaterów epizo- 
dycznych. | to jest jeden z powodów, dla 
których wywyższam "Ranmę 1/2” ponad inne 
tytuły. Zapewne zadajecie sobie teraz pytanie: z 
czym właściwie mamy do czynienia? O co ten 
cały hałas? Już tłumaczę. Otóż "Ranma 1/2”, 
mówiąc w wielkim skrócie, jest komedią, mo- 
mentami romantyczną i dosyć luźno (i żartobli- 
wie) traktującą o sztukach walki. Autorce w 
mistrzowski wręcz sposób udało się połączyć 
w zgrabną całość tak, wydawałoby się, odległe 
sobie dziedziny. I to jest drugi z powodów, dla 
których wywyższam *Ranmę 1/2” ponad inne 
tytuły. Powyżej napisałem, że w "Ranmie 1/2” 
dosyć żartobliwie potraktowano sztuki walki. 
Co to dokładnie oznacza? Odpowiem na to 
pytanie kolejnym: a jak myślicie - czy połącze- 
nie karate i jazdy figurowej na tyżwach można 
nazwać sztuką walki? Pani Takahashi twierdzi, 
że tak, i doskonale udowadnia nam to w 
jednym z pierwszych tomów. Pójdźmy tym 
tropem dalej: co powiecie na pojedynek za 
pomocą pałeczek na co dzień służących do 
spożywania posiłków? Brzmi niewiarygodnie? 
To jeszcze nic! Szczytem było przekształcenie 
ceremonii herbacianej w chamską młóckę, 
która polegała na okładaniu się przyrządami do 
parzenia i podawania tego wspaniałego napo- 
ju. To chyba jedyny przypadek, w którym nawet 
ja (maniakalny wielbiciel "Ranmy”) mówię gło- 
śno i wyraźnie: Rumiko, przegięłaś! Na szczę- 
ście reszta nowatorskich pomysłów autorki 
daje się jakoś przetrawić, co więcej - niektóre 
miałyby szansę sprawdzenia się w życiu! Ot, na 
przykład karate skrzyżowane z rytmiczną gim- 
nastyką. Przypomina to zwykły pojedynek, z tą 
jednak różnicą, że przeciwnicy mogą zadawać 
ciosy tylko i wyłącznie za pomocą przyrządów 
używanych w gimnastyce. 


Drugą sprawą jest brak wszelkich transforma- 
cji u walczących (a przynajmniej nie tych, o 
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których teraz myślicie). Nikt nie osiągnie tutaj 
wyższego poziomu umiejętności pod wpły- 
wem gniewu, kolczy : „w czy pod pretekstem 
uczęszczania do dyskoteki. Przefarbowanie 
się na blond i postawienie włosów na żel 
absolutnie nie powinno upoważniać do dopi- 
sania czegoś po kolejnym zerze w statysty- 
kach postaci. | w "Ranmie" tak właśnie jest - 
nowe umiejętności zdobywa się ciężkim tre- 
ningiem, częstymi ćwiczeniami i wieloletnią 
praktyką. Tak, tak - nie ma, że zdobyłem nowy 
cios i już mogę go używać na wszystkich oraz 
wszystkim. Raz się uda, innym razem nie. A co 
to oznacza, chyba tłumaczyć nie muszę. No i 
chyba najważniejsza rzecz: "Ranma" nie jest 
aż tak 'ciężka” jak momentami "Dragon Ball”. 
Nikt tu nie walczy na śmierć i życie (chociaż na 
początku można odnieść wrażenie, że jest 
dokładnie na odwrót). Pojedynek nigdy nie 
kończy się utratą życia przez jednego z wal- 
czących. No i rzadko kiedy w starcie zostają 
wplątane osoby postronne. Walka najczęściej 
dotyczy tylko tych kilku konkretnych 'fighte- 
rów  - i kropka. 


Poznajcie Sóna Tendo. Jest on właścicielem 
dojo, w którym ćwiczy się Anything-Goes 
Martial Arts (wybaczcie brak tiumaczenia, ale 
tego po prostu NIE MOZNA sensownie przeło- 
żyć na nasz język - wychodzi koszmarek w 
rodzaju "sztuka walki czymkolwiek” albo "*szko- 
ła zmagań dowolnych”). Niestety, sztuka ta 
pomału odchodzi w zapomnienie. Dlatego 
panu Tendo marzy się ., chłe wydanie za mąż 
choć jednej ze swych córek. Przyszły oblubie- 
niec otrzymałby dojo w posagu - i sprawa 
załatwiona A wiedzieć wam trzeba, że cór 
nadobnych Són ma, na sztuki licząc, trzy. 
Najstarsza z nich, Kasumi, ma lat 19. Doskona- 
ła gospodyni domowa, prowadzi dom od 
śmierci pani Tendo. Druga córka, na imię jej 
Nabiki, ma 17 lat. Raczej trzymajcie się od niąj, 
z daleka, bo to samobieżne skrzyżowanie 
giełdy i lichwiarza. Bez mrugnięcia okiem 

sprzeda was komukolwiek, byleby tylko 
dał okrągłą sumkę. No i jeszcze trzecia 
córka, czyli Akane, lat 16. Zazwyczaj 
miła i spokojna, ale tylko wypro- 
wadźcie ją z równowagi. Siekiera, 
rzeźba, młotek, lampa, lustro, osta- 
tecznie gołe ręce - cokolwiek by to nie 
było, będzie bolało. Dziewczyna jako 
jedyna odziedziczyła po ojcu zamiłowanie 
do karate i jest w te klocki całkiem niezła, a 
przynajmniej dla kogoś niezbyt silnego i wy- 
ćwiczonego. Pewnego letniego dnia pan Ten- 
do otrzymał pocztówkę (żeby było śmieszniej - 
z pandą) od swojego starego przyjaciela - 
Saotome'a. Genma Saotome pisał, że właśnie 
przywozi syna Ranmę z Chin. Nareszcie - 
pomyślał pan Tendo. Czym prędzej zwołał 


córki, aby przekazać im tę 
wspaniałą nowinę: oto przy- 
bywa dawno 'zakontrakto- 
wany” narzeczony dla jed- 
nej z nich. Opuśćmy teraz 
na chwilę niezbyt zachwy- 
cone tym faktem dziewczę- 
ta i przenieśmy się na ulice 
miasteczka. Można tam bo- 
wiem zaobserwować niezwykłe 

rzeczy. A mianowicie: duża panda goni małą, 
dobrze 'buforowaną”, czerwonowłosą dziew- 
czynę z warkoczykiem. Od czasu do czasu 
sprinterzy stają na chwilkę twarzą w twarz, 
wymieniają po kilka ciosów, po czym kontynu- 
ują bieg. W końcu podczas jednego z zatrzy- 
mań rudzielcowi udaje się znokautować pan- 
dę. Dziewczyna zbiera się do odejścia, lecz w 
tym momencie zostaje podstępnie ogłuszona 
za pomocą znaku drogowego. Zadowolona z 
siebie panda zarzuca nieprzytomną na jedno 
ramię, bagaż na drugie, rozgania zbiegowisko 
gapiów i odchodzi w nieznanym kierunku. A 
my wracamy teraz do dojo, gdzie panują 
gorące nastroje. Pan Tendo już nie może 
doczekać się gości - jego córki wprost prze- 
ciwnie. Wcale się nie dziwię, gdyby mi też ktoś 
na siłę wybierał narzeczoną... Tymczasem z 
zewnątrz dochodzą jakieś podejrzane hałasy. 
Czyżby to Ranma wraz z ojcem? Wszyscy są 
pewni, że tak. Jakież jest zatem ich zdziwienie, 
gdy do mieszkania wkracza znana nam panda 
z wyrywającą się czerwonowłosą dziewczyną. 
Chwila konsternacji i warkoczyk przedstawia 
się jako Ranma Saotome. Ale jak, po co, 
dlaczego?! Wyjaśnienia niestety będą musiały 
zaczekać, gdyż pan Tendo nie wytrzymuje 
napięcia nerwowego i "zalicza glebę”. Przy- 
spieszmy nieco tempo wydarzeń. Goście 
zostają zaproszeni do środka. 
Podczas gdy wszyscy zaj- 
mują się nieprzytom- 
nym Sónem, Akane 
zaprasza Ranmę na 
sparring. Dziewczy- 
na niechętnie przy- 
staje na tę propozy- 
cję i już po chwili oka- 
zuje się, że Akane będzie 
musiała jeszcze sporo po- 
ćwiczyć, zanim uda jej się choć 
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dotknąć swego przeciwnika. Po wygranej wal- 
ce Ranma zostaje niemalże siłą wepchnięta do 
łazienki z przykazaniem, by się odświeżył. W 
tym samym momencie Akane postanawia uczy- 
nić dokładnie to samo. Wchodzi do łazienki i... 
skąd się tu wziął ten chłopak?! I w dodatku on 
twierdzi, że nazywa się Ranma Saotome! 


Wbrew pozorom sprawa wcale nie jest aż tak 
pokręcona, na jaką wygląda. Wszystkiemu 
winna stara klątwa. Ale może po kolei. Które- 
goś dnia Genma dowiedział się o legendar- 
nych chińskich źródełkach treningowych w 
Jusenkyo. Niewiele myśląc, zabrał tam Ramnę 
celem uczynienia z niego jeszcze lepszego 
wojownika. Nie przeszkadzał mu nawet fakt, 
że nie rozumie ani słowa w tamtejszym języku. 
Ito było duże niedopatrzenie z jego strony. 
Gdyby chociaż wysłuchał tego, co łamanym 
japońskim próbował powiedzieć mu przewod- 
nik... Ale niestety, tak się nie stało. Nasi dzielni 
karatecy po przybyciu na miejsce od razu 
rozpoczęli trening. Tutaj przyda się wam opis 
Jusenkyo. A więc: wyobraźcie sobie kilkaset 
źródełek, z powbijanymi pomiędzy nie bambu- 
sowymi drągami. Trening zaś polegał na pró- 
bach trafienia przeciwnika podczas przesko- 
ku z jednego drąga na drugi. Ten, który 
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obrywai, lądował na dole - oczywiście cały 
mokry. Jako pierwszy skąpał się Genma. Do 
wody wpadł jako człowiek, lecz wyskoczył już 
jako panda. Ranma byt tym widokiem tak 
zaskoczony, że bez najmniejszego oporu dał 
się wepchnąć do innego źródełka. Wyszedł z 
niego jako czerwonowłosa dziewczyna z war- 
koczykiem. Dopiero teraz nasi panowie taska- 
wi byli posłuchać przewodnika. Jak się okaza- 
to, KAZDE ze źródełek ma własną tragiczną 
legendę. Ta związana jest z jakimś zwierząt- 
kiem lub osobą, która x lat temu utopiła się w 
danym miejscu. Od tej pory na każdego 
delikwenta wpadającego do tego źródełka 
zostaje rzucona klątwa i pod wpływem zimnej 
wody przyjmuje on postać tego, co tu utonęło. 
Proces ten można odwrócić poprzez polanie 
wrzątkiem, lecz tylko do następnego razu... 


Tak to właśnie wygląda. Co jeszcze należałoby 
dodać? Chyba tylko tyle, że narzeczoną Ran- 
my jednogłośnie wybrano Akane. Sytuacja 
nader interesująca, gdy weźmiemy pod uwa- 
gę jej chroniczną wręcz niechęć do chłopaków 
(dlaczego tak ich nie lubi? - spróbujcie się 
dowiedzieć sami!). Dużo wody (38 tomów, 216 
odcinków serii telewizyjnej, 12 OAV-ek, dwa i 
pół filmu kinowego) upłynie, zanim ta dwójka 
poczuje do siebie coś więcej poza niechęcią i 
zda sobie z tego sprawę. W tym czasie przez 
spokojny dom państwa Tendo przewinie się 
masa mniej lub bardziej sympatycznych oraz 
zabawnych postaci. Wiele z nich będzie się w 
coś zamieniać po kontakcie z zimną wodą. 
Zostanie stoczona masa mniej lub bardziej 
widowiskowych walk karate i nie tylko. My zaś 
będziemy mieli z tego (przepraszam za słowo) 
ubawu, na przemian śmiejąc się do rozpuku, 
roniąc tzy wzruszenia czy (znów przepraszam 
za słowo) stękając z podziwu i niedowierzania. 
I to jest trzeci z powodów, dla których wywyż- 
szam 'Ranmę 1/2” ponad inne tytuły. 


Znacie już mniej więcej zarys fabularny, przejdź- 
my więc do oprawy całości. Omawianie za- 
cznę od mangi, a konkretnie mówiąc - od 
kreski, jaką została narysowana. Już po pierw- 
szym rzucie oka na grafikę można się zoriento- 
wać, że "Urusei Yatsurę” i "Ranmę 1/2" dzieli 
dosyć spory przedział czasowy. To nadal te 
same, niezbyt złożone postacie, oszczędne tła 
oraz dokładnie zaplanowane kadry bez gra- 
ficznych fajerwerków i elementów "wylewają- 
cych się” poza ramki. Lecz kreska jest już 
zdecydowanie "nowocześniejsza” i prezentuje 
mniej więcej normalny, dzisiejszy poziom. Więk- 
szości niestety to nie wystarcza - spotkałem się 
już z opiniami, jakoby grafi- 

ka w komiksowej wer- 
sji "Ranmy 1/2” 
była prostacka, 


uboga i w ogóle poniżej krytyki. Absolutnie się 
z tym nie zgadzam! Kreska pani Takahashi, 
mimo prostoty, jest po prostu urzekająca! Z 
kilku tysięcy "ranmowskich” artów, które to 
miałem okazję w swoim życiu obejrzeć, nie 
było ANI JEDNEGO, który by mi się nie 
podobał! Ale cóż, clampomaniaków nie prze- 
konam. Za to dragonballowcy powinni poczuć 
się jak u siebie w domu - Toriyama też nie 
rysuje skomplikowanych rzeczy, a kreskę ma 
znakomitą. Najbardziej lubię wszelakie pojaz- 
dy mechaniczne w jego wykonaniu. Nie zba- 
czajmy jednak z tematu głównego - do oceny 
umiejętności autora "Dragon Balla” i "Dr Slum- 
pa” być może powrócę przy innej okazji. 
Przechodzimy teraz do serii telewizyjnej. Po- 
czątkowo designerzy bardzo wiernie naślado- 
wali autorkę, jednak wraz z kolejnymi sezona- 
mi rysunek "rozkręcał się”, by pod koniec 
osiągnąć naprawdę wysoki poziom. To samo 
dotyczy animacji. OAV-ek, jak już wspomnia- 
tem, nakręcono dwanaście. Graficznie stoją na 
najwyższym poziomie. Jest jednak z nimi 
trochę ambarasu ze względu na nieco pokrę- 
coną numerację. Epizody od pierwszego do 
szóstego to po prostu zwykłe OAV-ki. Siódmy i 
ósmy wydano na jednej kasecie jako dwuczę- 
ściowy 'special'. Dziewiątka i dziesiątka są 
jednocześnie drugim i trzecim odcinkiem mini- 
serii o podtytule "Super". Jedenastą OAV-kę 
puszczano w kinach, uważana jest więc za 
trzecią kinówkę. Wśród bardziej zagorzałych 
fanów "Ranmy 1/2” (do których niżej podpisa- 
ny się zalicza) przyjęło się jednak, że pół 
godziny to mimo wszystko trochę za mało, by 
mówić w tym przypadku o filmie pełnometra- 
żowym. Stąd oficjalnie podawaną wersją jest 
*dwie i pół kinówki”. To taka mała zagwozdka- 
-ciekawostka. A tymczasem została nam już 
tylko dwunasta OAV-ka i jeżeli ktoś czytał 
uważnie, to domyśli się, że nie będzie ona 
niczym innym, jak pierwszym odcinkiem z 
miniserii '"Superów”. Co jeszcze o OAV-kach 
warto wiedzieć? Chyba tylko tyle, że poza 
standardową dla *'Ranmy” dawką humoru 
oferują nam możliwość dokładniejszego ob- 
serwowania relacji zachodzących pomiędzy 
bohaterami. Zwłaszcza związek Ranmy i Aka- 
ne jest w nich bardzo mocno wyeksponowany. 
Moim zdaniem, to dobrze, bo w mandze ciągle 
pojawia się ktoś nowy i dzieją się niezwykte 
rzeczy, przez co wątki romantyczne są zwykle 
traktowane po macoszemu. Sama Takahashi 
tlumaczy to następująco: z natury jest bardzo 
wstydliwa i kiedy już zdarzy jej się rysować 
ładną scenę, natychmiast zaczyna się głupio 
czuć. Aby więc rozładować stres i pozbyć się 
nieprzyjemnego uczucia, całość kończy ja- 
kimś gagiem. Czyż to nie urocze? Ale i odrobi- 
nę wkurzające (gdy kiedyś doczytacie lub 
dooglądacie Romea i Julię, zrozumiecie). To 
tyle na temat OAV-ek. Pewnie się trochę zakrę- 
ciliście przy numeracji, jednak mamy już to za 
sobą. Pora na omówienie filmów kinowych. 
Ograniczę się do pełnych dwóch i daruję 
ową nieszczęsną "połówkę". 
Pierwszy z nich nosi 
nieco długaśny 
tytuł "Big 


Trouble in Nekon- 
ron, China”. Design i 
animacja podobnie jak w 
OAV-kach, czyli cud, miód i... du- 
uużo Akane! Film opowiada o omyt- 
kowym uprowadzeniu wyżej wspomnia- 
nej osoby oraz o chaotycznie przeprowa- 
dzonej akcji ratunkowej w wykonaniu Ranmy i 
spółki. Jak to zwykle u pani Takahashi bywa, ci 
początkowo bardzo źli w finale nie wydają się 
już tacy straszni. Zaś ogólnie mówiąc, film to 
niezły ubaw. Na drugi plan schodzą relacje 
pomiędzy bohaterami, oferuje się nam w za- 
mian sporo komediowych scen. Drugi film 
nazywa się "Nihao My Concubine” i pod 
względem fabularnym przypomina pierwszy, z 
tą jednak różnicą, że tym razem porywacze już 
nie wybrzydzają, tylko biorą, jak leci. A dalej, 
standardowo: akcja ratunkowa i pojednanie z 
głównym przeciwnikiem; dla nas zaś kupa 
śmiechu i podziwiania momentami bardzo 
widowiskowych walk. Bo przecież zatrzymy- 
wanie pędzącego wagonika kopalnianego za 
pomocą gołej pięty chyba JEST widowisko- 
we? Jak myślicie??? Tyle o stronie wizualnej i 
fabularnej. 


Pora przejść do ostatniego zagadnienia, czyli 
omówienia ścieżki dźwiękowej. Podobnie jak 
w przypadku "Urusei Yatsury”, pozwoliłem 
sobie połączyć rozważania na temat muzyki w 
serii telewizyjnej, OAV-kach i filmach kinowych 


w jeden akapit, ponieważ klimat w nich panu- 
jący jest jednakowy. Ale czegóż się w końcu 
można spodziewać po kompozycjach jednej i 
tej samej osoby? No właśnie. Osoby. Pora, aby 
padły wreszcie jakieś nazwiska. Zanim to 
jednak nastąpi, bardzo proszę wszystkich mi- 
tośników "Vampire Princess Miyu” i "Ghost in 
the Shell” o zajęcie miejsc siedzących. To, co 
zaraz przeczytacie, może zwalić was z nóg. A 
mianowicie: autorem WSZYSTKICH BGM-ów i 
kilku wokali z "Ranmy 1/2” jest nie kto inny jak 
sam mistrz, na co dzień współpracujący z 
innym maestro, "kreatorem nastrojów” - Ma- 
moru Oshiim, czyli Kenji Kawai!!! Nieprawdo- 
podobne, a jednak! Jak elastyczny umysł i 
talent musi mieć człowiek, który jest w stanie 
skomponować utwory zarówno do ciężkiego 
cyberpunkowego thrillera, horroru, jak i o 
wiele przecież lżejszej komedii romantycznej! 
Mistrzu, chylę czoło przed twoim geniuszem! 
No, tyle rekomendacji chyba wystarczy. Na- 
zwisko Kawai nie wymaga żadnego komenta- 
rza, o próbach oceny czy wręcz krytyki nawet 
nie wspominając. Nie wymagają ich także 
wokale, o których przeczytacie tutaj i teraz. 
Ludziska moje kochane! To drugi (po "Bubble 
Gum Crisis”) przypadek, w którym po prostu 
nie jestem w stanie wskazać słabego utworu 
wokalnego! Na płytach ze ścieżkami dźwięko- 
wymi z "Ranmy 1/2” NIE MA kiepskiej piosen- 
ki! Ogromna w tym zasługa wykonawczyń z 
grupy o dźwięcznie brzmiącej nazwie DoCo. 
Kto się pod tym szyldem ukrywa i skąd akurat 
taka nazwa? Już tłumaczę. DoCo to nikt inny 
jak grupa pięciu seiyd, użyczających głosów 
następującym postaciom (oczywiście z "Ran- 
my 1/2”, gdyby ktoś miał wątpliwości!): Aka- 
ne (Hidaka Noriko), Kasumi (znakomita 
seiyli - Inóe Kikuko), Nabiki (Takayama 
Minami), Ranko (czyli żeńska wersja Ran- 
my; można używać zamiennie z '"Ranma- 
chan”; zaś seiyl to oczywiście the best of 
the best Hayashibara Megumi) i Shampoo 
(Sakuma Rei). Panie mają tak ciepłe i 
fantastycznie pasujące głosy, że aż chce się 
słuchać! Tym bardziej że każdy znajdzie tu 
coś dla siebie: od szybkich tanecznych ryt- 
mów (A Glittering Sky and Your Voice, Boku- 
tachi wa Kore Kara), poprzez zwykłe stonowa- 
ne klimaty (Omoide ga Ippai, Akai Kutsu no 
Sunday, Equal Romance, Neverending Sum- 
mer Vacation) aż po spokojne ballady (Love 
Vanished Once <Regrettably >). Niestety więk- 
szość moich znajomych piosenki w wykonaniu 
DoCo uważa za odpowiednik naszego rodzi- 
mego disco polo. Cóż, ich strata. Skoro tak 
bardzo lubią słuchać wyszminkowanych pa- 
nów w perukach i butach na obcasach wy- 
ższych niż te mojej matki, proszę bardzo. Ja 
tam wolę kawaii dziewczęce głosiki, śpiewają- 
ce melodyjne i porywające do tańca piosenki. 
l nie przeszkadza mi, że 'to tylko baby po 
czterdziestce, które udają nastolatki”, jak ar- 
gumentował nieco bardziej upierdliwy klient. 
Zeby nieco załagodzić, napiszę, że wyszmin- 
kowani panowie posłużyli mi wyłącznie jako 
przykład - osobiście nic do nich nie mam, a od 
czasu do czasu nawet ich słucham, bo fajnie 
grają. Za to mam coś do wszystkich tych, 
którzy ślepo wyznają tylko ich działalność i nic 
poza tym. Jak już nadmieniłem, krótkowzrocz- 
ność jest chorobą - na szczęście uleczalną. 
Wracajmy jednak do tematu. Wokale w "*Ran- 
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mie 1/2" to nie tylko DoCo. Są też i inne utwory, 
śpiewane np. przez wszystkich seiyl (Lamba- 
da Ranma, Characters' Christmas), czy różne- 
go rodzaju żarty muzyczne (Neko Hanten 
Menu Song; Kawaiku-ne, Irokega-ne; Yasa- 
shii, li Ko ni Narenai; Mori e Ikimasho), jest 
nawet jedna kołysanka! (Akane no Komoriuta) 
Krótko podsumowując wywody o muzyce, 
napiszę tak: jest to kolejna z rzeczy, dzięki 
którym wywyższam "Ranmę 1/2” ponad inne 
tytuły. 


Na zakończenie poruszę jeszcze jedną kwe- 
stię, a mianowicie kolejność "przerabiania ma- 
teriału”. Absolutnie NIE polecam rozpoczyna- 
nia oglądania od OAV-ek i filmów kinowych. Po 
prostu pogubicie się wśród tych wszystkich 
postaci i wydarzeń. Przypominać to będzie 
skok do rozszalałego morza, w dodatku z 
kamieniem u szyi (to tak a propos tych, którzy 
preferują rzut od razu na "głęboką wodę” - nie, 
tutaj, moi drodzy, pójdziecie na dno z miejsca! 
09). Zdaję sobie sprawę, że OAVzy i kinówki 
są w Polsce najbardziej dostępne (wśród 
fanów - bo nikt tego oficjalnie nie wydał), lecz 
mimo to posłuchajcie dobrej rady i poczekaj- 
cie lepiej na komiks lub serię telewizyjną. Jak 
je dostać, spytacie? Cóż, seria jest jak na razie 
raczej niedostępna, no chyba że ktoś ma 
niezłe znajomości za granicą, ewentualnie 
stać go na ściąganie kilkudziesięciu kaset 
wideo. Natomiast w przypadku mangi wy- 
obraźcie sobie, że przeszła nam koło nosa. 
Swego czasu J.PF. urządził pewną ankietę... 
Już pamiętacie? No to wiedzcie, że "Ranma 1/2” 
zajął w niej TRZECIE miejsce, zaraz po "Dra- 
gon Ballu” i "Fushigi Ydgi”. To napawa mnie 
pewną nadzieją, że może by tak kiedyś po 
polsku... Wszystko w naszych rękach! 


Saotome Tenchi 


PS Jeżeli udało mi się kogoś 
zainteresować, niech da znać, 
komu trzeba (wiecie 
komu...? *_©), możewte- 
dy "Ranma 1/2” jeszcze za- 
gości na łamach Kawaii... 
Czego sobie i wam życzę. 
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| Produkcja: Rumiko Takahashi/Atsuko 
| Nakajima/Shogakukan/Kitty/Fuji TV 
| Autorka mangi: Rumiko Takahashi 
| Liczba tomów mangi: 38 

Liczba odcinków serii TV: 216 
| Liczba odcinków serii OAV; 12 
( Filmy kinowe: 2 (+1) 


: Lekcja  jaboakiego 


1. Tytułem przydługiego wstępu... 


Pewnie duża część z was w jakiś sposób 
zetknęła się z językiem japońskim, a być może 
próbowała nauki na własną rękę. Tak czy ina- 
czej, muszę zacząć od zupełnych podstaw, 
nawet jeśli ukażą się na łamach tego czasopi- 
sma po raz kolejny. Prawdopodobnie wszyst- 
kim nie dogodzę, ale pamiętajcie, że jestem 
otwarta na konstruktywną krytykę i sugestie 
odnośnie do wyglądu tych lekcji. Poza tym 
wyłoniła się sprawa nie cierpiąca zwłoki, coś, 
co było pomijane chyba od początku istnienia 
Kawaii, a jeśli nie pomijane zupełnie, to w 
dużym stopniu zapominane, odsuwane w cień 
etc. Chodzi mi mianowicie o sposoby zapisu 
języka japońskiego w alfabecie łacińskim, czyli 
tzw. romaji. Dlatego też pierwszą lekcję posta- 
nowiłam zamienić w mały wstęp dotyczący 
zapisu i przy okazji - wymowy poszczególnych 
głosek japońskich. 


2. Czym tak właściwie jest KANA i po co 
ci cali Japończycy wymyślili dwa dodat- 
kowe alfabety, jakby mało im było *chiń- 
skich krzaczków”... 


Magiczne słówko kana jest nazwą służącą do 
określenia dwóch alfabetów japońskich hiraga- 
ny i katakany (od zwykłego alfabetu różnią się 
jednak tym, że jednemu znaczkowi odpowiada 
sylaba). Kana powstała ze znaków chińskich, a 
dokładniej z ich stopniowego przekształcania i 
upraszczania”. Na początku była traktowana 
jako pismo kobiece i przez kobiety używane. 
Białogłowy w Japonii już wtedy były traktowane 
jako jednostki nie będące w stanie objąć swoim 
malutkim rozumkiem tysięcy chińskich znaków, 
a co dopiero je spamiętać, dlatego też potrze- 
bowały prostszej wersji alfabetu (inną kwestią 
jest fakt, że kobiety nie otrzymywały takiej 
edukacji jak mężczyźni). Jakby na przekór 
Wielce Przemądrzałym Panom, alfabet ten oka- 
zał się o wiele lepszy do zapisu języka japoń- 
skiego niż na siłę do tego przystosowane 
chińskie kanji. W ciągu stuleci kana zrobiła 
furorę w Japonii, awansując z poziomu "bab- 
skiego pisma” i aktualnie występuje wszędzie 
równolegle z kanji. 


Zarówno hiragana, jak i katakana mają po tyle 
samo znaków. Pierwotnie było to pięćdziesiąt, 
obecnie zaś niektóre stare formy wyszły z 
użycia i zostało po czterdzieści sześć znaków. 
Do czego używa się tych alfabetów? Ano do 
celów różnorakich i mrocznych... Katakana jest 
stosowana głównie przy zapisie obcych wyra- 
zów (imiona, nazwy własne) i zapożyczeń z 
innych języków (w większości z angielskiego). I 
tak, wszelkie tóburu (stół; ang. table), kechap- 
pu (ketchup), sukdło (sukienka; ang. skirt) itp. 
będą pisane właśnie katakaną. Również spora 
część onomatopei (stowa stużące do wyraża- 
nia dźwięków, typu: bum, trach, łubudu i inne) 
najczęściej występuje w katakanie. Jest ona też 
stosowana jako odpowiednik naszej kursywy i 
często ma na celu wyróżnić dane słowo w 
tekście. 


Za pomocą hiragany zapisuje się wszystkie 
wyrazy, których nie pisze się znakami chińskimi 


Kawaiii 


I 


oraz partykuły, końcówki gramatyczne wyra- 
zów, zaimki i tym podobne. Hiraganą jest też 
zazwyczaj zapisywana tzw. furigana, czyli wy- 
mowa znaków kanji. Jeśli zetknęliście się kie- 
dyś z japońskim komiksem, to na pewno za- 
uważyliście, że obok niektórych znaczków kanii 
jest coś napisane malutkimi znakami hiragany. 
To właśnie sposób czytania danych "krzacz- 
ków” (tak, tak, Japończycy też czasem nie 
wiedzą, jak 'toto” się czyta... inna sprawa, że 
jeszcze częściej nie wiedzą, jak się "toto" pisze, 
ale to już temat na osobny artykuł). I to chyba 
na tyle, jeśli chodzi o najbardziej podstawowe 
zastosowania kany. 


3. Bierzemy byka za rogi, czyli kim był 
pan Hepburn i dlaczego właściwie ja o 
nim piszę... 


Niejaki pan James Curtis Hepburn był misjona- 
rzem, któremu w XIX w. zdarzyło się dotrzeć do 
Kraju Kwitnącej Wiśni. W swych usilnych stara- 
niach przyswojenia sobie języka tubylców po- 
pełnił coś, co przeszło do potomności jako 
zapis Hepburna (po japońsku: hebon-shiki). 
Jest to system zapisu języka japońskiego za 
pomocą alfabetu łacińskiego, chyba najbar- 
dziej rozpowszechniony na świecie. Wszystko 
byłoby ładnie i pięknie, gdyby nie to, że Japoń- 
czycy wymyślili swoje sposoby zapisu, trochę 
różniące się od zapisu Hepburna. Dokładnie 
dwa takie sposoby są mi znane, kokutei i 
hebon-shiki (różnice pomiędzy nimi opisane są 
na końcu tego artykułu). Jakby tego było mało, 
Amerykanie dorzucili swoje trzy grosze i cza- 
sem stosują własny zapis. Powstał z tego jeden 
wielki kocioł i mniej obeznana w temacie osoba 
może poczuć się cokolwiek zdezorientowana. 
Teoretycznie nie ma nic złego w istnieniu kilku 
sposobów transkrypcji (poza wprowadzaniem 
niepotrzebnego zamieszania), gdyby nie to, że 
czasem są one ze sobą mieszane, co już jest 
rzeczą niewybaczalną (zostaniecie ukarani... 
już nie będę mówić w czyim imieniu © _-). 


Podstawowy zapis kany w systemie Hepburna 
przedstawiam poniżej (obok każdej sylaby po- 
dane są znaki hiragany - kolor czerwony oraz 
katakany - kolor niebieski). 


Czemu taka śmieszna kolejność? Według ta- 
kiego właśnie porządku Japończycy zapisują 
swój alfabet. Czyli, gdyby zdarzyło wam się 
korzystać kiedyś ze słownika japońskiego, to 
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pierwszą literką jest jak najbardziej 'A”, ale po 
niej nie znajdziecie "B”, a po kolei kolumnami 
"|, U,E, O, KA,KI, KU, KE, KO, SA, SHI... itd.”?). 
Jeśli chodzi o wymowę powyższych dźwięków, 
to jest ona zbliżona do polskiej (piszę zbliżona, 
gdyż różnice występują, jednak wychwycić je 
można dopiero, gdy wsłucha się w wymowę 
Japończyka), poza kilkoma wyjątkami: 


"SHI” wymawiamy podobnie jak polskie "SI" (w 
wyrazie siemię, siedzieć) 

"CHI" podobnie do polskiego "CI” (w wyrazie 
ciotka, cień) 

"TSU" podobnie do polskiego "CU" (w wyrazie 
córka) 

"FU" w sumie nie brzmi jak nasze "fu", bardziej 
jakbyście próbowali powiedzieć "hu”, ale ma- 
jąc szerzej rozchylone wargi i zęby (spróbujcie 
sobie tak "'podmuchać”, wychodzi dźwięk po- 
między "hu" i *fu") 

"YA, YU, YO” czytamy podobnie jak polskie "ja, 
ju, jo” (w wyrazach: jak, już, jodyna) 

"WA i WO” wymawiamy jak coś pomiędzy "ŁA/ 
ŁO” a "UA/UO” 


Pozostaje kwestia literki "R”, której przeciętny 
Japończyk nie odróżnia od "L. Dlatego też 
czasem wymawiane jest jako "R”, czasem jako 
"L, a czasem jako coś pośredniego pomiędzy 
tymi dwoma dźwiękami. 


4. Dodatkowe dźwięki, czyli małe, ta- 
jemnicze dwie kreseczki i przerażające 
kółeczka... 


Żeby zapisać dźwięki inne niż te objęte podsta- 
wowymi 46 znakami kany, Japończycy dopi- 
sują w górnym prawym rogu danego znaczka 
właśnie takie dwie kreseczki bądź kółeczko. 
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wymawiamy daną spółgłoskę - dobrym przy- 
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Jednak nie wszystkie znaki ulegają takiej trans- 
formacji. W ramce powyżej znajduje się lista 
znaków, które mogą jej ulec. 


Odmienną wymowę ma litera "Z”, którą wyma- 
wia się podobnie do polskiego "*dz”. Nie ma 
jednak *ZI”, zamiast niego w zapisie Hepburna 
występuje UI”, które wymawia się jak "dźl”. 
Zapewne zauważyliście, że dwa razy pojawia 
się sylaba JI” i *'ZU”: nie, nie jest to pomytka w 
druku. Jednak w większości wypadków używa- 
ne są warianty utworzone odpowiednio z "SHI" 
i 'SU”. Pozostałe dwa są czasem spotykane, 
ale traktować je należy raczej jako wyjątki, gdyż 
występują naprawdę w niewielu wyrazach. 


4b. Kolejne dodatkowe kombinacje... 


Poza dodawaniem do hiragany dziwnych kre- 
seczek/kóteczek (zwanych też czasem "nigo- 
ri”), występują jeszcze kombinacje znaków za- 
kończonych na samogłoskę *"I” wraz ze znaka- 


'O' i "U", nad literką dopisuje się poziomą 
kreskę - "A", 'Ó'i "U" (pisownia "oo" zamiast "6" 
też jest dopuszczalna). Gdy chcemy zapisać 
długie "I", piszemy po prostu dwa razy literę "i". 
Natomiast jeśli chodzi o przedłużone "E", to 
najczęściej w wyrazach japońskich zapisuje się 
je jako "El", wymawia się jednak jak długie 'e" 
(zdarzają się oczywiście wyjątki typu 'oneesan" 
- "starsza siostra"), natomiast w zapożycze- 
niach piszemy "E". Przy zapisie w romaji wyra- 
zów obcych (obecnie najmodniejsze są stówka 
angielskie wymawiane na modłę japońską) co- 
raz częściej zamiast kreseczki nad literą nor- 
malnie powtarza się daną samogłoskę - "aa", 
"uu" itd. 


Gdybyśmy chcieli przedstawić powyższy zapis 
w hiraganie, to przy "A", "I" i "U" wystarczy 
dopisać po raz drugi przedłużaną samogłoskę, 
np.: "U" - 55, Analogicznie postępujemy przy 
sylabie zakończonej na taką samogłoskę: "KU" 
- (3, "SHII" - LL* itd. Z literą "E" postępujemy 


kładem jest wymowa "K" w wyrazie "lekko". 
Przed literami "N", "M", "B" i "'P" może wystąpić 
samo "N", np.: annai - bAłśl (oprowadzanie), 
bunpou - AJ£5 (gramatyka), bunmei - SADU 
(cywilizacja). W przypadku, gdy "N" znajduje 
się przed "M", "B" lub "P", wymawia się je jak 
polskie "M". 


5. Zbliżając się ku upragnionemu 
końcowi... 


Na tym kończę męczenie was kwestiami zapisu 
i wymowy (czy słyszę okrzyki radości?). Nie są 
to być może rzeczy porywające, ale bardzo 
przydatne w dalszej nauce japońskiego. Obie- 
cuję, że od następnego spotkania zabierzemy 
się już do bardziej konkretnej nauki (słowo 
skauta!). Poniżej, dla bardzo zainteresowanych, 
zamieszczam jeszcze małą tabelkę obrazującą 
różnice pomiędzy systemem Hepburna a sys- 
temem kokutei, tam gdzie one występują (ko- 
kutei po prawej stronie). 


mi YA, YU, YO. Przykładowo KI + YO = KYO tak jak w zapisie Hepburna, czyli przedtużamy SHI - SI SHA-SYA CHO -TYO 
(wymawiane jak *kjo”) gdzie KI zapisuje się ją poprzez dopisanie "I": "El" - £L, "KEI" - (ŻL itd. CHI - TI SHU-SYU JA -ZYA 
normalnie, a YO zmniejszoną czcionką, czyli w Długa samogłoska "O" natomiast w większości TSU -TU SHO-SYO JU -zyU 
następujący sposób: 6 =. Znaki, które dają się przypadków uzyskiwana jest przez dopisanie FU -HU CHA -TYA JO -zYO 
w ten sposób połączyć, to kolejno: KI, SHI, CHI, "U" (wymawia się ją jednak jako długie "O"). JI -Zl CHU - TYU 


NI, HI, MI, RI oraz udźwięcznione Gl, JI, Bl i PI. 
Zapis Hepburna i kaną wygląda tak: 


Przykładowo, zapisane w romaji "HÓ'w hiraga- 


| KYA ć +0 + FP KYU 3 kb + 4 KYO 3 Ę | Rys. Daria Liszowska 
| GYA E sj * ię GYU ć% D m GYO GE p " 1 Jeszcze dokładniej to hiragana powstała z uprosz- 
| SHA L*» AM SHU Lb Vv1 SHO, U Za czenia zapisu kanji kursywą, a znaki katakany z części 
MAW las Sm JU a z JO (PEACZĄ znaków kanii. 
| CHA 30 i T CHU 5 71 CHO 5 7a | 2) Istnieje jeszcze jeden porządek zapisu kany (I-RO- 
PNYA O llse © NYUP EDT m NYG IDE „mą HA). Jest taki wiersz buddyjski, rozpoczynający się od 
JHYA 06 tw HYU Ow ta HYO U ta | słów: "Iro wa nioedo”, który można zapisać hiraganą 
| K ,j Ę ; używając każdego jej znaku tylko i dokładnie raz. 

BYA e C+ BYU UW E1 BYO Us: Es Pomimo iż zapis ten znany jest chyba większości 
 PYA 0» tw PYU | Ów Ez YO. Uaz. ka Japończyków, obecnie używany jest dość rzadko, 
MA $*e Z MYU 5 Z1 MYO «9: Zs | wyraźnie ustępując miejsca zapisowi A-l-U-E-O. 

Up RY Wie Win RO YE .U3 | 


RYA 


Tutaj nasuwa mi się pewna uwaga - nie należy 
np. BIYO mylić z BYO! Wymowę może i mają 
podobną, ale to dwie różne rzeczy. Gdybyście 
będąc w Japonii nagle musieli udać się do 
szpitala, a zamiast "byóin" (szpital) powiedzieli- 
byście "biyóin", to moglibyście lekko się zdziwić 
po dotarciu do salonu piękności, gdyż takie 
właśnie znaczenie ma to ostatnie. Skoro jeste- 
śmy już przy tworach typu "O", to wypadałoby 
zająć się kwestią długich samogłosek. W języku 
japońskim, inaczej niż w polskim, występują 
samogłoski długie i krótkie. Łatwo się domyślić, 
że różnią się one czasem wymowy. Podobnie jak 
przykładowe "BYO" i "BIYO", samogłoski krótkiej 
nie wolno mylić z jej dłuższym odpowiednikiem, 
gdyż może to kompletnie zmienić znaczenie 
danego wyrazu. | tak na przykład: "obasan" 
(babcia) - "obasan" (ciocia, pani); "ydki" (odwa- 
ga) - 'yuki" (śnieg), "okashii" (dziwny, śmieszny) - 
"okashi" (słodycze, ciastko) itp. itd., przykłady 
można mnożyć w nieskończoność. 


Jeśli chodzi o zapis przediużonych samogło- 


sek w systemie Hepburna, to w wypadku "A", 
sa 


jeszcze zwrócić uwagę na katakanę, gdyż w 
niej długie samogłoski zapisujemy za pomocą 
poziomej kreski”. Wygląda to następująco: 
hanbaga (hamburger) - /AU/1-31; chokor6to 
(czekolada) - + 3 IL — k. Powyższe zasady obo- 
wiązują również przy przedłużaniu samogłoski 
w złożeniach typu: "KYÓ" - 6:5, "SHÓ" - L:7, 
"JU" - Uw3 itd. 


4c. Nieszczęsne spółgłoski... 


| wreszcie dochodzimy do ostatniego chyba 
zagadnienia, czyli podwojonych spółgłosek. W 
języku japońskim samodzielnie występuje tylko 
jedna spółgłoska, a mianowicie "N". Cala reszta 
istnieje tylko w połączeniu z samogłoskami. 
Często jednak spotkać można podwojenie spół- 
głoski np. w wyrazach: kippu (bilet), rettó (ar- 
chipelag) itp. Zapisujemy takie podwojenie za 
pomocą dodania małego znaku "TSU" przed 
daną spółgłoską. Takiemu podwojeniu mogą 
ulec następujące spółgłoski: "K", "S', "T", "P"i 
"R'. W zapisie Hepburna podwojenie "CHI" 
zapisujemy poprzez dodanie "T" np. matchi 


3 Głównymi wyjątkami od tej reguły są wyrazy takie 
jak: "ki" - 5bów (duży); 'Gii" - bbrv (dużo), "tóii" - 
£5vv (daleki) czy 'tóri" - £$V (ulica). 


+ Poziomej... bądź pionowej kreski, gdyż przypomi- 
nam, że Japończycy piszą również z góry na dół. 


Kawaii 
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ZANIM ZACZNĘ NOWY TEMAT... 


Chciałbym skończyć temat "stary", który niestety z mojej winy stał 
się już nieco zleżały, a który skończyć należy, bo gryzą mnie 
wyrzuty sumienia. Jakiś czas temu w ramach lekcji rysunku 
zamieściliśmy wykroje kimona oraz "instrukcję obsługi", czyli: jak je 
wiązać... Materiały się przydały (naprawdę się cieszę) i dziewczyny 
nie dość, że kimona uszyły, to jeszcze zdały w szkołach dyplomy z 
tego tematu. Gratuluję i dziękuję za pamięć oraz za zdjęcia. 


Wygląda to naprawdę świetnie. Podziwiam wyobraźnię i umiejętno- 


ści... Powodzenia i jeszcze raz dziękuję. 


Źródło światła naturalne. 
Promienie równoległe. 


Przechodzimy teraz do CIENIA... Odgrywa on w 
rysunku jako takim oraz w mandze bardzo ważną 
rolę. Organizuje i określa przestrzeń (w bardzo 
szerokim pojęciu tego słowa, o czym się wkrótce 
przekonacie), podkreśla nastrój rysunku, w pew- 
nym sensie może stać się środkiem wyrazu emo- 
cjonalnego. Poświęcę na niego nieco czasu, bo to 
w miarę prosty środek artystyczny, dający jednak 
bardzo szeroką paletę możliwości. Aby móc opero- 
wać cieniem, musimy sobie na początek zdefinio- 
wać nieco "danych", które pozwolą nam się porozu- 
miewać "wspólnym językiem". 


Po pierwsze - cień towarzyszy nam zawsze. Wystar- 
czy najdrobniejsze źródło światła, byśmy zaczęli 
rzucać cień. 


Po drugie - z cieniem wiążą się nierozłącznie 3 
zagadnienia, które pokrótce omówię. 


| ro) Kawaiii 


z koleżanką Gosią (modelka). 


Źródło światła sztuczne. 
Promienie koncentryczne. 


PRZYKŁAD A. Źródła światła. Mogą być naturalne 
lub sztuczne. Różnią się od siebie zasadniczo, bo- 
wiem promienie z tego pierwszego są do siebie 
równoległe, natomiast przy świetle sztucznym (punk- 
towym) promienie rozchodzą się koncentrycznie. 
Jaki daje to efekt na cieniu, zobaczycie za chwilę 
obok. 


PRZYKŁAD B. Cienie dzielimy (wbrew pozorom) na 
dwie kategorie. Rodzaj pierwszy cienia to tzw. cień 
własny, czyli powstający na obiekcie (na widocznym 
przykładzie to cień układający się na kuli); cień 
rzucony - to cień powstający na płaszczyźnie za 
obiektem. Cień rzucony jest zawsze cieniem "ciem- 
niejszym" i na ogół jednolitym kolorystycznie. Cień 
własny ma gradację "ciemności". 


PRZYKŁAD C. Każdą figurę, brytę czy postać można 
z grubsza rozebrać na tzw. bryły podstawowe, czyli 
walec, kulę, stożek, ostrosłup i prostopadłościan. 
Wszystkie rzucają inny cień. Cień brył złożonych jest 
sumą cieni brył podstawowych... 


Ania Szmelter, po prawej (projekt + wykonanie), 
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Ania Brzóstowska (projekt + wykonanie). 


Cień własny - przechodzi od jasnych 
półtonów do 
coraz ciemniejszych. 


Cień rzucony - "leży" na 
płaszczyźnie rzutu i na ogół 
jest jednolicie ciemny. 


kula 


walec 


stożek 


prostopadłościan 
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KILKA PRZYKŁADÓW OKREŚLAJĄCYCH ZMIENNOŚĆ 
I CECHY CIENIA W ZALEŻNOŚCI OD OKOLICZNOŚCI... | pie ya aż 


ści. Cienie zmieniają intensywność (w 
sensie kolorystycznym) w zależności 
od obiektu, który je rzuca (np. w wy- 
padku przezroczystości), i jak już wspo- 
minałem, w zależności od odległości 
od źródła światła. Widać to zwłaszcza 
w przypadku grafik kolorowych, gdzie 
cienie są kolorowe. Np. cień muldy 
śniegu nie jest ani czarny, ani szary, 
ale wizualnie biękitny, a cień własny 
powierzchni czerwonych jest ciemno 
bordowy itd. Zmienia się również in- 
tensywność cienia własnego na po- 
wierzchniach obłych, np. walca. 


DŁUGOŚĆ CIENIA A WYSOKOŚĆ OBIEKTU I WYSOKOŚĆ 
ŹRÓDŁA ŚWIATŁA... 


Informacje te pewnie nie będą nowością dla niektórych z was, zatem kieruję je do 
tych, którzy niewiele na ten temat wiedzą. Otóż długość cienia bez względu na ro- 
dzaj źródła światła (sztuczne, czyli punktowe, lub naturalne) zależy od dwóch ele- 
mentów. Są nimi wysokość obiektu rzucającego cień i, co ważniejsze (ostatecznie 
wysokość obiektu nie ulega co chwila zmianie), wysokość źródła światła nad 
umownym horyzontem. Łatwo to zauważyć w różnych porach dnia i roku, 

kiedy to słońce porusza się na różnej wysokości nad horyzontem. Im 

punkt świetlny (źródło światła) jest wyżej, tym krótszy i inten- 

sywniejszy (ciemniejszy) jest rzucany cień. | odwrotnie. 

Im niżej światło, tym cień jest dłuższy i na swoim 

końcu zaczyna jakby lekko przeświecać. 


jaśniej ciemniej 


KSZTAŁT CIENIA 
W ZALEŻNOŚCI 

„_ OD RODZAJU 

ŹRÓDŁA ŚWIATŁA... 


Jak już pisałem wcześniej, w 
zależności od tego, co powo- 
duje powstanie cienia (skąd 
pochodzi światło), cień przy- 
biera różne kształty. Natural- 
ne źródła światła (słońce, 
księżyc) dają promieniowa- 
nie równoległe, atym samym 
równoległe są również linie 
cienia. źródła punktowe rzu- 
cają kierunkowo światło w for- 
mie stożka, a co za tym idzie, 
również cień przybiera kształt 
trójkąta, który rozszerza się 
od podstawy. 


WYJAŚNIENIE: Naturalnie zarówno księżyc, jak i stońce, to również punkty. Ale ich odległość 
od Ziemi powoduje, że promienie docierają do nas niemal w postaci do siebie równoległej. 


JAK NARYSOWAĆ CIEŃ RZUCONY 
PRZEZ DOSYĆ SKOMPLIKOWANĄ 
FORMĘ PRZESTRZENNĄ...? 


NIE PRZESADZAJCIE Z ILOŚCIĄ 
CIENI NA RYSUNKU 


Rysunek pozbawiony w ogóle cieni 


jest płaski i mało przestrzenny. Obiek- 
ty pozbawione cienia rzucanego na 
podstawę (ludzie, samochody na uli- 
cy) mogą na przykład sprawiać wra- 
żenie, że nie stoją, tylko unoszą się 
w powietrzu. Są mangacy, którzy 
bardzo ograniczają ilość cieni, uwa- 
żając, że zaciemnia on i komplikuje 
grafikę. Są i tacy, którzy cieniują 
wszystko. Prawda jak zwykle leży 
pośrodku. Sami (na podstawie do- 
świadczenia) musicie ustalić własny 
styl. Jednym stowem - rysować, ry- 
sować i jeszcze raz rysować. 


Po pierwsze musimy określić, któ- 
re punkty będą wyznaczały zarys 
naszego cienia (czerwone punkty 
na żółtej sylwetce figury). Następ- 
nie każdy z tych punktów odnosi- 
my (opuszczamy) na podstawę fi- 


gury i przenosimy na płaszczyznę 
w postaci prostej. Promień światła 
przechodząc przez punkt przecina 
się z prostą odniesioną z punktu 
na płaszczyźnie. Punkty przecię- 
cia utworzą nam ksztalt cienia na 
danej płaszczyźnie. 


Kawaii 
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ZAPAMIĘTAJ: CIEŃ ORGANIZUJE I OKREŚLA PRZESTRZEŃ 


Co należy przez to rozumieć? Tylko tyle, że 
otacza nas trójwymiarowa przestrzeń, którą 
musimy w jakiś zrozumiały dla widza sposób 
zaznaczyć. Można oczywiście mozolnie ryso- 
wać faktury, różnicować materiały, używać 
jakiejś wymyślnej perspektywy, ale po co? 
Już dawno temu udowodniono, że nadmiar 
wyrażeń bardziej rozprasza niż cokolwiek 
wyjaśnia. Jeżeli możemy użyć dobrze poto- 
żonego cienia, to nie potrzeba niczego wię- 


MAŁY STOPIEŃ 


TYM RAZEM ZA NASZĄ 
BOHATERKĄ JEST JAKIS 


NADPRZYRODZONYCH 
(i unosi się w powietrzu) 
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cej. Poniżej zamieściłem kilka przykładów, w 
jaki sposób zaznaczyć (zadeklarować) prze- 
strzeń znajdującą się za narysowaną Syl- 
wetką. Rysunek po prawej nie wyjaśnia nicze- 
go. Ot, taka sobie postać z dorysowaną za 
nią kreską. Można co najwyżej zaryzykować 
stwierdzenie, że to wampir, bo nie rzuca 
cienia. Czym jest kreska i jaką pozycję zajmu- 
je nasza bohaterka, wyjaśni dopiero ktadący 
się za nią cień. I tak poniżej w kolejności: 


NASZA POSTAĆ STOI PRZED PIONOWĄ ŚCIANĄ 
(cień leży na ziemi i układa się pionowo na ścianie) 


POSTAĆ STOI PRZED OBNIŻENIEM TERENU 
(przykładowo, może to być chodnik, krawężnik i jezdnia) 


POSTAĆ STOI... 

(na przykład na skraju 
przepaści - kawałek terenu 
i długo, długo nic) 


Równie ważny jest rozkład cienia na 
twarzy rysowanego bohatera. W zależ- 
ności od padającego światła twarze po- 
trafią przybrać zupełnie inny wyraz i 
inaczej oddziaływać na osobę ogląda- 
jącą grafikę. Pewne typy cieniowania są 
tak charakterystyczne, że nakłada się je 
nawet wtedy, gdy niezbyt odpowiadają 
sytuacji. W wielu wypadkach rezygnuje 
się wręcz z logicznego rozkładu cienia, 
by zorganizować sytuację kadru w spo- 
sób bardziej sugestywny. Zwróćcie uwa- 
gę na rysunki na stronie obok. Mam 
nadzieję, że pomogą wam w zrozumie- 
niu problemu. 


ATU NABRAŁA 
ZDOLNOŚCI 
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ZAPAMIĘTAJCIE: 

PODCZAS CIENIOWANIA TWARZY 
NIE NALEŻY ZACIEMNIAĆ OCZU, 
CHYBA ŻE CHCECIE UZYSKAĆ 
JAKIŚ SPECJALNY EFEKT. 


PRZYKŁADOWE ROZKŁADY 
CIENIA NA TWARZY LUDZKIEJ 
W ZALEŻNOŚCI OD KIERUNKU 
OŚWIETLENIA 


CIEŃ WŁASNY I CIEŃ 
RZUCONY POWINIEN MIEĆ 
RÓŻNE STOPNIE SZAROŚCI 
LUB NATĘŻENIA RASTRA. 


W NASTĘPNYM NUMERZE: 
CIĄG DALSZY CIENIOWANIA 


Kawaiii GE 


Jesteś fanem mangi, anime i Japo- 
nii? Chcesz się podzielić swoją 
pasją z kimś, kto cię zrozumie i 
podzieli twoją fascynację? Chcesz 
spotkać innych fanów mieszkają- 
cych w twojej miejscowości? 
Chcesz pożegnać samotność? Wła- 
śnie masz ku temu okazję! 


W KAŻDĄ ostatnią sobotę miesiąca, o 
godzinie 14.00, w całej Polsce zainicjo- 
wane zostały MANGOWE SPOTKA- 
NIA. Będziesz miał(a) doskonałą oka- 
zję do poznania nowych ludzi, zdobycia 
nowych kontaktów, dowiedzenia się cze- 
goś więcej o swoim hobby (jeśli jesteś 
nowy) i przekazania swojej wiedzy no- 
wym fanom (jeśli jesteś "dojrzałym 
fanem”). Spójrz obok - jeśli w widocz- 
nej tabeli nie ma twojej miejscowości, 
daj nam znać! 


Czyli... 

Wytnij widoczny w dolnym rogu tej 
strony KUPON MANGOWEGO SPO- 
TKANIA, przyklej go na KARTKĘ 
POCZTOWĄ, napisz, gdzie w twojej 
miejscowości mogą się odbyć takie spo- 
tkania, a następnie przyślij ją do nas! 


Jednak pamiętaj, że... 
Miejsce takiego *mangowego spotka- 
nia” musi być powszechnie znane i 
znajdować się w centrum twojego miej- 
sca zamieszkania, tak aby każdy dotarł 
tam bez problemu z najdalszych zakąt- 
ków danego obszaru i aby nie było 
mowy o pomyłce. A jeśli nawet wasza 
miejscowość znajduje się na poniższym 
spisie, a uważacie, że wybrane miejsce 
nie jest odpowiednie (lub też źle/niedo- 
kładnie opisane) - również dajcie nam 
znać! Na listę będą wprowadzane te 
punkty spotkań, które otrzymają naj- 
więcej waszych głosów. Pamiętajcie też, 
aby na spotkaniu mieć w ręce (na 
widoku!) jakiś mangowy gadżet, najle- 
piej mangę lub czasopismo - to bardzo 
ważne, abyście mogli się szybko odna- 
leźć. Do dzieła, Kochani! Fani mangi i 
anime z całej Polski, łączcie się i dzia- 
isa zi ORG BKAEgia 

Mr Jedi 


W Bydgoszczy powstała właśnie Sekcja 
Mangi i Anime przy BKF "Kontakt". Spo- 
tkania odbywają się w każdy czwartek od 
godziny 18:00 w Szkole Podstawowej nr 
6 przy ul. Poniatowskiego 12 - w sali 23. 


Małe sprostowanko. W ostatnim wy- 
daniu Mangowych Spotkań poja- 
wił się mały błąd. Zdjęcie, któ- 
re rzekomo pochodziło z 
Ustki, tak naprawdę zro- 
biono w Słupsku. 
Wszystkich zainte- 
resowanych 
przeprasza- 
my za po- 
mytkę. 


_ Bolesła 


| Łomż 


Aleksandrów Łódzki - pod Ratuszem 

Augustów - przed Miejskim Domem Kultury 
Bełchatów - park im. G. Narutowicza (przy TORDDNIE z żółwiem) 
Będzin - przed głównym wejściem dozamku 
Biała Podlaska - przed kinem Merkury 

Białystok - przy fontannie (naprzeciwko Empiku) 
Bielsko-Biała - pod SDH Klimczok (koło KFC) 
Bielsk Podlaski - przed Bielskim Domem Kultury 
Bogatynia - pod Biblioteką Publiczną 

awiec Śląski - przed kinem Forum (na schodach) 
y - przed sklepem Biedronka 
zcz - Stary Rynek (pod pomnikiem) i 


Chełm - SUGWGRIRSĆ: zegarem) 
Chojnice - Stary Rynek (przed Ratuszem) 
Chrzanów - Plac Tysiąclecia (pod orłem - 
Cieszyn - Rynek (pod Florianem) 
Częstochowa - Plac Biegańskiego | 
Człuchów - przed Miejskim Domem Kultury (ławki) 
Dębica - Rynek (pod zegarem) 
Dęblin - przed Urzędem Miasta (koło "Biedronki 
Dzierżoniów - obok kina "Zbyszek" 
Elbląg - Plac Słowiański (przy ada jid ki 

Ełk - przed Ełckim Centrum Kultury HA 
Gdańsk - koło fontanny Neptuna 

Gdynia - skwer Kościuszki (przed wejściem do kina Silver Scre 
Gliwice - Rynek (przed Empikiem - też o godzinie 11.00) 
Głogów - przed kinem Jubilat 
Gniezno - Rynek (na kamiennych ławec 
Gorlice - Rynek (przed Ratuszem) 
Gorzów Wielkopolski - Wełniany Rynek ( 
Grajewo - przed kinem Relax 
Grójec - przed kinem (CKR) na schodkach 

Grudziądz - Główny Rynek (pod pomnikiem "Żołnierza") 
Gryfice - Plac Zwycięstwa (ławki od strony Urzędu MA! i Gminy) 
Gryfino - Plac Barnima Ki F 
Hajnówka - obok Miejskiej Biblioteki Publicznej 
Iława - Starówka (przed Ratuszem) ih | 
Inowrocław - przed Halą Sportowo-Widowiskową (al. Niepodległości) 
Jarosław - przed wejściem do Liceum im. Kopernika 
Jastrzębie Zdrój - przed kinem "Centrum" 

Jawor - Rynek (na ławkach przed Ratuszem) 

Jaworzno - przed kinem Sasanka 

Jelenia Góra - Plac Ratuszowy (koło fontanny Neptuna) 
Jędrzejów - przed domem kultury 

Kalisz - plac przed Ratuszem (przy wejściu do Empiku) 
Katowice - Empik (przed wejściem głównym) 

Kielce - w parku (obok Muszli) 

Kluczbork - ul. Mickiewicza (pod KDK) 

rzed domem kultury (na schodkach) 

- ławki przy fontannie 

trum (przed zegarem) 

Końskie - Skwerek (przed kościołem św. Mikołaja) 
Kostrzyn Odrzański - Plac Wojska Polskiego (naprzeciwko baru Rancho) 
Koszalin - plac pod Ratuszem (ławki wokół fontanny) 

Kraków - Rynek Główny (pod Ratuszem 
Krosno - Rynek (między drzewami) 
Krotoszyn - przed dworcem kolejowym m 
Książ Wielkopolski - Rynek (przed biblioteką) 
Kutno - Plac Piłsudskiego (przed muzeun i 
Legionowo - Rynek (pod studnią Paka 
Legnica - przed Empikiem p 
Leszno - Stary Rynek (przed sklepem karpie 

Leżajsk - przed Miejskim Domem Kultury (od strony dworca kolejowego) 
Lubartów - pod pomnikiem (naprzeciwko sklepu Merkury) 

Lublin - Plac Litewski (przy fontan ciwko Poczty Głównej [nr 1]) 
Lubliniec przed Miejskim Domem Kultury 

/ Rynek (pod Halą) 
Łódź - Plac Wolności (pod pomnikiem Tadelsza Kościiszki) 
Mielec - przed domem kultury (obok byłego sklepu muzycznego) 
Rynek (przy księgarni) 
Mińsk Mazowiecki - przed Pałacy 
Mońki - w parku przy fontannie (naprzeciw komisariatu) 


WOSOOES NONI 
AARONA wd 


cedrownicą) 


Mysłowice na Śląsku - przed urzędem pocztowym (za stacją kolejową) 


Myszków - przed Urzędem Miasta 
Namysłów - pod pomnikiem Ni 


ANNIANA 
ARASRAA 


Nowy Dwór Mazowiecki - koło fontanny w parku 
(przy kościele św. Michała Archanioła) 
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WRAK Empik (przed ; FA a 
Opole - pod pomnikiem Bojowników o Polskość Śląska Opolskiego 
Ostrołęka - Plac Bema (przed galerią) - „ | 
Ostróda - jezioro Drwęckie (molo) 

Ostrów Mazowiecka - przed Ratuszem (koło fontanny) 
Ostrów Wielkopolski - w Amfiteatrze (park miejski) 
Oświęcim - plac Kościuszki (pod krzyżem Virtuti Militari) 
oz ków - Plac Jana Pawła W (przy nieczynnej fontannie) 
ej Ratusza, obok kościoła ś 


Piła - rwa (ul. Śród 
ionki - przed MOK-ii 


Pio ków Trybunalski - przed kinem Hawana (JE fontanny) 


KAM 


Police - przed Miejskim Ośrodkiem Kultury 
Poznań - przed wejściem do Ratusza 
Prudnik - koło "Metra" na ławkach (ul. Gliwicka) 
Pruszcz Gdański - ul. Szopena (przed MDK) ' 
Pruszków - park Sokoła (ławki przed Pałacykiem) 
Przemyśl - pod Niedźwiadkiem | MM 
Pszczyna - Rynek (koło fontann z gołębiami) 
Puławy - przed wejścierr li SRR (Miejski Ośrodek Spx 
Rekreacji) | 
Radom - centrum handlowe M1 (przy sklepie z herbatą) 
Radomsko - Plac 3 Maja (koło Castelli) | | 
Reda - Szkoła Podstawowa nr 2 (przy wejściu głównym) 
Rybnik - Rynek (obokfontaany) 
Rzeszów - pod pomnikiem Czynu Rewolucyjnego 
(naprzeciwko hotelu Rzeszów) 

Sand n jerz - Brama Opatow 


SRRAdZE Plac Wojewódzki a. sklepeń: Hermes) 
Skarżysko-Kamienna - SDH Bartek (naprzeciwko dworca kolejowego) 
Skierniewice - Rynek (koło fontanny) - 
Sławno - plac Wyszyńskiego (ławki koło "Luxu") 
Słupsk - Stary Rynek (koło fontanny | 
Sochaczew - plac przed budynkiem Telekomunikacji Polskiej S.A. 
Stalowa Wola - przed Miejskim Domem Kultury (przy fontannie) 
Stargard Szczeciński - pod Ratuszem na Starówce 
Starogard Gdański - Rynek (przed Ratuszem 
Strzyżów - przed domem kultury "Sokół" 

Sulęcin - centrum miasta (koło fontanny) GAM ii 
Suwałki - park Marii Konopnickiej (pod pomnikiem) 
Szczecin - przed Galerią Centrum (wejście koło przystanku) 
Szczytna - przed Szkołą Podstawową nr 1 (obok fontanny) 
Szczytno - przed wejściem do MDK KAnó 
Środa Wielkopolska - Stary Rynek ("dziura" koło pomnika) 

Świdnica - Plac Grunwaldzki (przed klubem Bolko) WANNA 
Świebodzin - przed Ratuszem (na deptaku) 

Świętochłowice - Piaśniki ("OSiR Skałka”, wjazd główny 

przy pomarańczowej rzeźbie) 

Świnoujście - przed Empikiem (na ławkach) 

Tarnów - Rynek (przed Ratuszem) j 
Tomaszów Mazowiecki - plac Kościuszki (pod pomnikiem T. Kościuszki) 
Toruń - pod pomnikiem Kopernika 5 WIE 
Tychy - al. Bielska 107 (hypernowa) 

Ustrzyki Dolne - przed kinem Orzeł WĘG ŚWIDA DAJ 
Wadowice - Rynek, koło fontanny (naprzeciwko starego kościoła 
Wałbrzych - Plac Grunwaldzki (przed Empikiem) 
Wałcz - pod kawiarenką internetową Sak (koło Wikinga) 
Warszawa - Starówka (pod Kolumną Zygmunta 
[oraz przez cały tydzień - pub "Relax - Złoty Król", Akademi 
Wągrowiec - ul. Kościuszki (przed Ratuszem) 
Wejherowo - pod pomnikiem Jakuba Wejhera 
ed Ratuszem (przy pomniku lwa) 
ed kinem Syrena 
Wieruszów - UAE (koło 


PONAR 


Włodawa - przy głównym wejściu do kina 
Wodzisław Śląski - Rynek (koło fontanny) 
Wolbrom - Rynek (koto fontanny) 
Wołomin - plac 3 Maja (skrzyżowanie koło Elity) — 
Wrocław - Rynek (pod Pręgierzem PEKOAA Soma towarowego Fenix) 
Zabrze - przed kinem Marzenie 
Zakopane - pod dolną stacją kolejki na Gubałówkę 
Zamość - Rynek Wielki (przed Ratuszem, na schodach) 
Zgierz - przed kinem Luna 

Zielona Góra - park przy fontannach (koło Filharmonii Zielonogórskiej) - 
Żary - pod Ratuszem 

Żory - koło fontanny w parku (naprzeciwko odlewni żeliwa) 


ZE 


Kupię Kawaii nr 6/99. Proszę o kontakt ludzi, któ- 
rzy kochają "Dragon Balla". adres: Hana, ul. Św. 
Katarzyny 12, 36-020 Tyczyn. 

Uwielbiamy dostawać listy. Paulina (ur. 85 r.) slu- 
cha rocka, kocha wilki i Wiedźmina, pozna ludzi 
otwartych na śwlat. Dominika (ur. 89 r.) jest fanką 
Harry'ego Pottera i lubi rysować. Obie bardzo dużo 
czytają. Adres: ul. Broniewskiego 50/32, 01-76 
Warszawa. 

Sprzedam lub wymienię na gadżety z "Dragon Ball" 
różne naklejki z "Pokemonami", Album ze 142 na- 
klejkami, tazo. Proszę o znaczek zwrotny. Adres: 
Piccolo, ul. Sarnia 3, 43-309 Bielsko-Biała. 
Jestem fanem "Dragon Ball". Czekam na listy. Ad- 
res: Vejita, ul. Makuszyńskiego 26, 78-100 Koło- 
brzeg. 

Nawiążemy kontakt z fanami "Dragon Ball" i "Po- 
kemona" w celu założenia Fan Clubu. Adres: Kri- 
lan, Vegeta, os. Bolesława Śmiałego 22/1 lub 29/ 
8, Poznań, tel. 82-37-473. 

Nawiążę kontakt z fanami "Dragon Ball". Adres 
Mateusz Bedus, ul. Moszczenica 859, 38-321 
Moszczenica, tel, (018) 354-12-65. 

Jeśli chcesz pomóc w tworzeniu mangi opartej na 
świecie DB pisz na adres. Adres: asta1 1 ©go2.pl 
12-letni chłopak zafascynowany móa, a szczegól- 
nie "Dragon Ball" i rysowaniem, nawiąże kontakt z 
fanami z całej Polski - mile widziane rysunki. Ad- 
res: Vegeta, ul. Kr. Jadwigi 6/5, 76-200 Słupsk. 
Wymienię CD Action i Secret Service za wszystkie 
numery Kawaii. Nawiążę kontakt (listowy) z dziew- 
czynami (lat około 16) interesującymi się mangą i 
anime oraz fantastyką. Adres: Owczar-san, ul. Par- 
kingowa 30/25, 96-300 Żyrardów. 

Manga-nyo! Anime-nyo! Japonia-nyo! "Fushigi 
Yuugi"-nyo! "DRAGON BALL Z"=NYQ!!! Chora psy- 
chicznie Bulma-nyo nawiąże kontakt z Japończy- 
kami i otaku "Dragon Balla"-nyo! Adres: Bulma-nyo, 
ul. Rogozińskiego 7/24, 02-777 Warszawa, tel 
(022) 641-38-76. NYO!II, 

Poszukuję gadżetów z "Dragon Ball" i "Neon Ge- 
nesis Evangelion". Nawiążę kontakt. Adres: Pic- 
colo, ul. os. Kazimierza Wielkiego 384/7, 62-200 
Gniezno. 

Kupię mangę "Oh My Goddess!" tom 1-4, sprze- 
dam komiksy "Sailor Moon" 2, 5/98 po 2 zł oraz 8, 
9, 10/98 i 3, 4/99 po 2,50 zł. Fani wszelkich mang 
- piszcie. Mile widziany znaczek zwrotny. Adres; 
Dorota Kaim, ul. Morska 230e/33, 81-006 Gdynia. 
Kupię NGE zeszyty: 1, 2/99, 3, 4, 5, 6, 7, 10/00, 
1, 2/01 oraz koszulkę mangową. Poszukuję anime 
"X the movie". Nawiążę kontakt z fanami NGE, "X" 
oraz "Mononoke Hime". Adres: Daiya, ul. os. Bole- 
sława Chrobrego 17/20, 60-681 Paznań. 

Jeśli uwielbiasz czytać, pisać, rysować, leniucho- 
wać, śmiać się, słuchać muzyki no | oczywiście 
móza, lubisz dostawać długie listy i nie przeraża 
cię perspektywa poznania prawie 18-letniej dziew- 
czyny z kreconymi włosami - napisz, a poobijamy 
się razem. Adres: Mabel, ul. Grunwaldzka 555/3, 
80-339 Gdańsk. 

Każdy, kto ma ochotę odpowiedzieć na kilka pytań 
związanych z m8a lub po prostu użyczyć mi trosz- 
kę tej cennej wiedzy, niech pisze na adres: ma- 
dzia313©poczta.onet.pl 

Zespół wykonujący utwory j-pop'u poszukuje osób 
potrafiących grać i dysponujących sprzętem mu- 
zycznym (umiejętność śpiewania także mile widzia- 
na, ale nieobowiązkowa!). Prosimy o pilny kontakt: 
Rei, reichan© priv8.onet.pl, ul. Białobrzeska 17/23, 
02-364 Warszawa. 

Mam 17 lat. Chcialabym poznać fanów mangi i 
anime z Mrągowa, najlepiej w podobnym wieku, z 
tym że lubiących COŚ JESZCZE oprócz DB, Poke- 
mona, Slayersów, SH i innych anime wyświetla- 
nych w tv, jednym słowem - siedzących chociaż 
trochę w 'temacie'. Mój mail: spiderka©po- 
Ibox.com lub Kamila P ul. Zolnierska 3W5. 

Mam 14 lat i jestem początkująca w sprawach 


DOSTĘPNE ARCHIWALIA 


UWAGA - Nie trzeba zamawiać prenumeraty, 
żeby kupić archiwalia! 


M8A, nawiążę kontakt ze wszystkimi fanami. Lu- 
bię także "Harrego Pottera". Piszcie, odpowiedź 
murowana! Mój adres: Keya, Kolista 8/34, 54-152 
Wrocław lub mail: basiakey© poczta.onet.pl 
Jestem fanem mangi i anime z Opola. Nazywam 
się Damian. Nawiążę kontakt z każdym fanem i 
fanką mó:a. Mam 14 lat, ksywkę: Trunks plus. e- 
mail: 90niemamcQtenbit.pl 

Sprzedam mangę SM 1-8, 11. Całość 90 pln 
501578911. 

Sprzedam archiwalne numery Kawaili (1/97 3/97 
5/97 7/98 8/98 9/98, cena całości 70 zł, pojedyn- 
czo 1/97 - 40 zt, pozostałe 10 zł) oraz karty Ani- 
Mayhem (65 sztuk) 20 zł. Nawiązę kontakt z 
graczami w karciankę "Dragon Ball". Zaintereso- 
wanych proszę o kontakt: peshita© wp.pl lub mat- 
suyamaGtenbit.pl 

Dwie obłąkane 13-latki uciekły z domu starców. 
Potrzebują wsparcia ze strony fanów "Slayers", 
"Soul Hunters", "Yaiba", a w szczególności jedyne- 
go, niepowtarzalnego "Dragon Balla"! - Son Kiki, 
ul. 1-go Maja 46/11 lub Son Viki ul.1-go Maja 46/ 
21, 41-200 Sosnowiec. 

Wczoraj, przeglądając najnowsze Kawaii, znalaziam 
na ostatniej stronie rysunek niejakiego Daekazeru. 
Gość jest z Gryfina, tak jak ja. Przeżyłam szok, bo 
nie myślałam, że ktokolwiek z Gryfina może inte- 
resować się mangą, a co dopiero tworzyć takie 
cuda! Skontaktujcie mnie z nim, please! Mój nu- 
mer: 4041160 (prosić Malwinę) lub ten mail 
darth_crashQo2.pl 

Mam 16 lat i uwielbiam mangę i anime (szczegól- 
nie DB i Rycerzy Zodiaku), Nawiążę kontakt z in- 
nymi fanami M8A. Mój adres: Kamil Zachariasz 
77-324, Bińcze 54. 

Nazywam się SonGokou, mam 12 lat, moj email 
to: Ivan__©skrzynka.pl. Uwielbiam wszystkie czę- 
ści "Dragon Ball" i inne anime takie jak "Magiczni 
wojownicy". 

Zauroczona ciemnością, książkami pani Anne Rice 
i pięknymi, gotyckimi utworami, poszukuje wam- 
pirów. Dlaczego żaden z Was nie stanął do tej pory 
na mojej drodze? Adres: Maya, ul. Chałubińskiego 
1/64, 85-791 Bydgoszcz, mail: vampire_prin- 
cessQtlen.pl 

Sprzedam 1,7,8,10,12 nr Kawaii, SM tomy 6, 10, 
"Slump" 1, 2 oraz figurki Sailor Mars i Venus - kon- 
takt: Czykwin Dorota, ul. Jarzębinowa 8/51, 15- 
793 Białystok, mail cutegirlIQ©go2.pl 

MBA - to co świrusy lubią najbardziej. Jeżeli tak 
jak ja jesteś takim świrusem, a twoje otoczenie 
uważa, że ci kompletnie odbiło, to napisz do mnie, 
a na pewno się dogadamy ;). Mój email: moni- 
ka.mical©rodan.net 

Sprzedam mangę "Dragon Ball" tom 1 za 7zt, tomy 
2-6 po 10zł i płyty Kawaii CD5 i SPECIAL po 15zł. 
Adres: aqas©interia.pl 

Sprzedam anime na CD. Pelna lista na maila lub 
listownie: shin_chanQpoczta.onet.pl, Joanna 
Kaczmarczyk ul. T.Wilsona 7/8, 43-300 Bielsko- 
Biała (proszę o znaczek zwrotny!) tel: 01077 
338168357 (prosić Askę, wieczorkiem) 
Sprzedam archiwalne nr "Kawaii", Kompendium 1, 
OMG 2 oraz sailormoonowe materiały. Kontakt: e- 
mail: koziol©ux2.math.us.edu.pl; tel: (+32) 264- 
33-13, prosić Asię, 

Tanio sprzedam filmy DBZ i inne mangi. Napisz do 
mnie nawet jak nie chcesz kupić! kondziorQoby- 
watel.pl 

Odkupie drugi tom "Fushigi Yuugi".adres: Alicja 
Nosecka, ul. Dobra 16/33, 05-804 Pruszków. 
SM, Wiedźmin, Warhammer, Gothic metal i yaol to 
moje pasje. Czekam tylko na długie i ciekawe listy 
od ludzi z podobnymi zainteresowaniami. (W 
pierwszym liście proszę o znaczek zwrotny). Gar- 
garoth Os. Kazimierzowskie 24/34 31-842 Kraków. 
15-latek z Warszawy skontaktuje się z fanami DB, 
"Golden Boya", "Ayashi no Ceres", "Pleas Save My 
Earth" i wielu innych, z wszystkimi fanami "począt- 


BLUE SUBMARINE NO 6 CLAMP CAMPUS 


CHERRY NO MANMA  DETECTIVES 

KEY METAL IDOL HEAD-IN-JAR 

BERSERK PLEASE SAVE MY EARTH 
DRAGON BALL CLUB _ POJEDYNEK ANIOŁÓW 
GUNDAM WING SAINT SEIVA 

KARAOKE CLUB 

POKE(R)MANIA 


POKEDEX cz. 2 

POKEMON MOVIE 2000 

NEON GENESIS PLAKATY 

EVANGELION cz. 1 POKEMON MOVIE 2000 
J-POP CLUB + DODATEK MANGOWY PLAKAT 
SPECJALNY - X-JAPAN URODZINOWY 

GENJI MONOGATARI 


HENTAI EKSTRA PREZENT: 
KIZUNA NAKLEJKI! 

ANGEL SANCTUARY — GUNDAM WING cz. 2 
seria OAV TRIGUN 

DB CLUB - PLANETY, SABER RIDERS 
ŻYCZENIA TONARI NO 

FINAL FANTASY: YAMADA-KUN 

THE SPIRITS WITHIN jiN-RÓ 

HEAD-IN-JAR 

SLAYERS NEXT 

SLAYERS MANGA 

POKE(RMANIA cz. 5 

POKEMANIA 

COMPILER 

1-POP CLUB, PLAKATY 

XCJAPAN cz. 3 FINAL FANTASY: 
ŁOWCA DUSZ cz. 2 THE SPIRITS WITHIN 
LUPIN lil SLAYERS/MAGICZNI 
FANDORAMA WOJOWNICY 


kującymi" i "zdziadziałymi". Piszcie na adres ka- 
woru_kun© poczta.onet.pl, piszcie sms na nr. tel. 
0503667977 lub piszcie listy na adres: ul. M. Dą- 
browskiej 13 m 18. Organizuje także grupy wy- 
jeżdżające na konwenty i mangowe spotkania. 
Sprzedam/wymienię część swoich zbiorów - głów- 
nie "Pokemon", "Digimon", Sailorki, ale nie tylko: 
Kawaii od 2/97, mangi i inne. Odkupię/wymienię 
się na naklejki "Pokemon". Poszukuję OST z "Po- 
kemona" i odcinków w oryginalnej wersji. Nawią- 
żę kontakt. Hitomi, ul. Moniuszki 37, 21-500 Biala 
Podlaska, yamato_ishidaQ wp.pl 

Zamienię mangę "Sailor Moon" wydawnictwa 
J.PFantastica (całość), na kasety wideo z anime 
lub sprzedam. Cena do uzgodnienia. Mój adres e- 
mail: sirat©go2.pl 

Poznam milego, przystojnego... No dobra, nie musi 
być przystojny, ale koniecznie musi lubić móa, 
fantastykę, dobrą muzykę i pisać listy. - Emilia 
Pawełko, ul. Łazienna 29, 16-300 Augustów lub 
wysyłajcie SMS-y na numer 609961804 - yenni- 
ferQinteria.pl 

Siemano! Poznam każdego, kto interesuje się 
mangą 8 anime oraz wspaniałą kulurą japońską i 
wschodnimi sztukami walki. Szczególnym szacun- 
kiem darzę "Dragona" i "Soul Hunterów", interesuję 
się także starymi gierkami i Rpg. - gameboycen- 


terQinteria.pl - gameboycenter.w.interia.pl 
Tolkien, Dick, Lain, X,... kontakt: El-chan, eli- 
thil©go2.pl 


Triss, Miss Piccolo - proszę, odezwijcie się! Unmei, 
0503191657. 

Jestem 21-letnim fanem M/A, w szczególności 
Tsubasy (Kapitan Hawk), "Dragon Ball", "Digimon", 
"Pokemon"'i wielu innych. Interesuję się także gra- 
mi typu RPG. Zainteresowanych zapraszam do ko- 
respondencji. Kasa , oś. Południe 49 a/4, 44-253 
Rybnik, tel.0 501 444 127 

Mam 17 lat, jestem z Rybnika, moja 'ksywa' to 
Kenji, mangą interesuję się od kilku lat. Moje ulu- 
bione gatunki M/A to cyberpunk i fantasy, oraz 
komedia, a także RPG-i. Zainteresowanych kore- 
spondencją proszę o kontakt na adres: Kenii, ul. 
Lompy 14 c/2, 44-253 Rybnik. 

Jestem 24-letnim fanem M/A, interesuję się prak- 
tycznie wszystkim związanym z M/A, z 'naciskiem' 
na komedie i fantasy. Moje pseudo to Kei. Jestem 
z Rybnika. Poza tym interesuję się J-Pop-em, oraz 
ogólnie kulturą Wschodu. Proszę o kontakt na ad- 
res: kei©go2.pl 

Sprzedam DB tom 42 za 40 pln - Piotr Wierzbicki, 
Trzydnik Mały 16, 23-230 Trzydnik Duży - (15) 
8731683, 607187030. 

Jestem z Warszawy (Ursynów ) i mam 15 lat. Na- 
wiążę kontakt z wszystkimi ludźmi, lecz ostrzegam, 
że nie toleruję "Pokemona", Najchętniej mailem, 
ale może być też normalnie. Nero_Burning_Rom 
nbrQQcoolnet.pl tel. kom. 0503679999 
Sprzedaję dyskietki z obrazkami manga i anime. 
Cena 1 sztuki 4zł, koszt przesyłki 2zł. Yuki-chan, 
ul. Wąska 4/10, 78-100 Kolobrzeg - yukiQids.pl 
Son Gohan poszukuje Videl (z Łodzi i okolic), resztę 
paczki także poznam. E-mail: son_gohan_ssj4©po- 
land.com - Son Gohan, ul. Sosnowa13/27, 93-102 
Łódź 

Kupię wszystkie "Evangeliony" (w dobrym stanie, 
w miare tanio), wydane przez JPF. Oprócz 1/01, 
6/01. mystic_miQo2.pl 

Moim ulubionym tematem jest DB, dlatego też 
chciałbym zapoznać się z innymi fanami - najle- 
piej z Gdańska - peterceQwp.pl 

Sprzedam Kawaii nr 2-5 po 50zt; 6-10, 13 po 25zł; 
20, 23, 24, 25, 28 po 15zł, Poza tym "Drakun"1, 
NGE 7/99, 1/00, 2/00, 7/00, 8/00, 9/00. Adres: 
Mariusz Zaj-:c ul. Prosta 8b/12, Wyszków 07-200, 
tel.(029) 7424095 lub e-mail: neo1012Qwp.pl 
Sprzedam tanio oryginalne anime OAV: "Green 
Legend Ran" 1-3, "Kishin Heidan" 1-4, "Armitage 
Ill" 1-4, "Tenchi Muyo" 1, "Burn Up W" 1-2, "Gun- 
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YOU "RE UNDER ARREST. JAPOŃSKIE cz. 1 
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SEN TO CHIHIRO NO NOIR 


MAGICZNI WOJOWNICY część 1 


smith Cats" 1 i "You're Under Arrest" 1. Kontakt: 
HSV ul. Chłopickiego 7/9 m 67 04-314 Warsza- 
wa, tel. (0-22) 612 42 71, prosić Wojtka (po 20- 
tej), e-mail: hsvQQgo2.pl. Stan kaset b. dobry. 
Jestem z mielca i chciałabym nawiązać kontakt z 
fanami "Dragon Ball", jestem zwariowaną 13-latką 
- moli02©poczta.onet.pl 

Pilnie poszukuję 4 tomu DB w cenie do 17 pln - 
0895343769 lub 504985580. 

Jestem zwariowanym 15-latkiem i chcialbym po- 
znac wszystkich wielbicieli "Tenchiego" i innych 
anime tego typu - KOLEwS_QQpoczta.onet.pl 
Mam na imię Radek, mam 15 lat. Jestem fanem 
"Dragon Balla", uwielbiam też inne anime. Chciał- 
bym nawiązać przyjaźń z innymi polskimi fana- 
mi(-kami), najlepiej z woj. Opolskiego (może też 
być Pomorze © _ *), uwielbiam również rysować. 


Jestem na czacie w każdą sobotę o 20.00 -onet- * 


manga i anime, mam nick Trunks - dra- 
gonbgt©poczta.onet.pl, Głubczyce 48-100 Oś. 
Konstytucji 3-go maja 18/2. 0-prefix-77 485 83 
91. Odpisze na 100%. 

Sprzedam pierwsze 9 kaset serii "Neon Genesis 
Evangelion" (z dystrybucji ADV) za 140 zl. Całość 
+ 10zł przesyłka, ew. osobno po 20 zł. za kasetę 
+ 5 zł przesyłka. Kontakt: Grzegorz, tel. 
0503556800, e-mail: grzegorz.wroc©wp.pl 
16-letnia fanka: DB, "Fushigi", "X", "Evy", MKR, 
"Soul Huntera", fantasy i s-f, poszukuje ludzi chęt- 
nych do korespondencji. Mój adresik; Yui, ul. Jana 
Pawla Il 13/14, 49-300 Brzeg, e-mail: yui13©wp.pl 
kaczi2©skrzynka.pl - Poznam karzdą dziewczy- 
nę w przedziale wiekowym od 15 do 15, która 
może przesłać swoją fotkę. Odpiszę na 100%. 
Czarodziejka Yennefer poszukuje swojego Białe- 
go Wilka. Nawiążę kontakt z fanami mangi i ani- 
me, Sapkowskiego i wszystkimi, którzy rysują. 
Adres: ul. Sztygarska 2/7, 59-100 Polko- 
wice. 

Przez internet (i dzięki chatroomowi Kawa- 
ii), poznałem wspaniałą dziewczynę. Miesz- 
ka 300 km ode mnie, ale moja miłość do 
niej jest wielka. Ludzie, pomóżcie mi! Ona 
chyba mnie już nie kocha, a ja bez niej nie- 
długo zwariuję! Mam nadzieję, że znajdą się 
osoby, które mi pomogą. Jeśli jesteś kimś 
takim, to bardzo proszę, pomóż mi... Son- 
gohan z Wadowic - szymgora©pocz- 
ta.onet.pl 

Sprzedam mangę DB 1-4 w cenie 32zł 
(KOMPLET) w idealnym stanie i dołączę do 
tego 1-szy tom mangi "Ah my Goddess!" 
po francusku ZA DARMO! Adres: MAI ul. 
Kazimierza Wlk. 349, 11-400 Kętrzyn lub 
kwieczka© wp.pl 

Młoda wiedźminka, kochająca się w Hoto- 
horim (żeby był forever!) nawiąże kontakt 
z fanami twórczości Sapkowskiego, Tolkie- 
na i "Fushigi Yuugi". Adres: Wiedźminka ul. 
Lazurowa 4/81, 01-315 Warszawa lub e- 
mail: wiedzminka1 © poczta.gazeta.pl 
Konichiwa! Watashi wa 3mila i szukam fa- 
nów twórczości pana Miyazakiego oraz 
Yoshihiro Togashiego. Odkupię wszystko 
co dotyczy serii "Vu Yu Hakusho" I "Hunter 
X Hunter". Piszcie na adres: Smila ul. War- 
szawska 33/401, 05-500 Piaseczno lub 
3milaQwp.pl 

Nawiążę kontakt z wszystkimi fanami "Tsu- 
basy" i "Dragon Balla Z" - Przemek Rataj- 
czyk, os. Rosochy 8/38, 27-400 Ostrowiec 
Św. przemratajczyk© poczta.onet.pl 
13-letni wampir, słuchający metalu i goty- 
ku, zachwycający się twórczością R.A. Sa- 
Ivatore o Drizzcie Do'Urdenie, interesuj-+ cy 
się maa (szczególnie DB i "Sleyersami"), 
wyznaj:=cy Kulty Zachodnich Plemion Cel- 
tyckich czyli Druldztwo (na serio!), Druldzki 
kaplan (mag) pozna partnerkę podzielającą 
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jego zainteresowania. Piszcie na: mradu13©pocz- 
ta.onet.pl lub: W-wa ul. liskiego 2a/15 04-479. 
Jestem 12-letnią, trochę kapryśną i zadziorną cza- 
rodziejką. * _ * Mam dużo zainteresowań: manga 
i anime, fantasy, rysowanie, komputery, sport... 
Często bywam na chacie Kawaii. Jeśli chcesz mnie 
poznać bliżej, to napisz. Obiecuję, że ze mną nie 
będziesz się nudzić. *_- Adres: Divane £Czarodziej- 
ka), ul.Gałczyńskiego 12, 41-400 Mysłowice - mail: 
divaneQwp.pl 

Sprzedam: "Sailor Moon" tom 1-3 (15zł za tom) - 
J.PE, "Locke Superczłowiek" tom 1 i5 (12zł za tom) 
- leko, "Drakuun" 1 (10zł) - Top Manga, "Apple- 
seed" 2/98 3/98 1/99 (7zł za tom) - Top Manga, 
"Dirty Pair" 2/99 3/99 4/99 (8z! za tom) - Top Man- 
ga, Adres: Łukasz Wójcik ul. Krzywolaków 23, 43- 
514 Kaniów - bugiQtelvinet.pl 

Sprzedam lub zamienię następujące produkty: tomy 
"Sailor Moon" (wyd. J.PE.) 1-18 stan idealny, moż- 
na nabywać pojedyńczo, bardzo tanio! Karty-pio- 
truś z "Sailor Moon" (cena do 5 zł) oraz plakat za 
3,50. Piszcie na: Ola Baszczak, ul. Strumykowa 7, 
64-330 Opalenica, tel. 61 44-74-446 (prosić Olę) - 
olai_chan©poczta.onet.pl lub olai_sanQ wp.pl 
Odkupię 1 i 2 tom "Chirality". Stan najlepiej b.do- 
bry, cena umiarkowana - Hajime_chanQ©pocz- 
ta.onet.pl - Hajime_chan ul. Mszczonowska 4/8, 
05-600 Grójec 


prenumeratorów 


Korzystasz z wygód prenumeraty, 
płacisz mniej za każdy egzemplarz 
Kawaii i do tego możesz wygrać 
mangowe nagrody! 

Uwaga! KAŻDY prenumerator Kawaii 
w KAŻDYM numerze może wygrać 
MANGOWĄ NAGRODĘ! 


Wystarczy, że zamówisz prenumera- 
tę Kawaii, a automatycz bierzesz 
udział w KAŻDYM losowaniu! 
W tym numerze nagrody wylosowali: 
Monika Maliszak, Częstochowa 
Łukasz Antropik, Świebodzin 


Halina Zarzecka, Kętrzyn 


Wszyscy zwycięzcy otrzymują 
zestaw (pierwsze tomy) mang 
wydanych przez wydawnictwo 
Waneko! 
Gratulujemy i zachęcamy Was 
do udziału w naszej zabawie! 


BWAN E KO Sp. zo.o. 


b LAW. GWO 


ER 25,00 zł 


" 3 


Kompendium 
_Kawaii 1 


Cena 25,00 zł 


Cena 25,00 z? 


$ | PRENUMERATA : 
W » 


Jak zamawiamy prenumeratę? Reklamacje i dodatkowe informacje 


Zamieszczony poniżej przekaz wypełniamy drukowanymi literami. 
1) Zdecyduj, ile numerów ma obejmować twoja prenumerata. Masz do wyboru prenumeratę na 3 lub 6 numerów. 
Zobacz na poprzedniej stronie, ile zapłacisz za wybraną opcję prenumeraty. Jeśli chcesz zamówić także Kompendium 


Kawaii lub numery archiwalne, oblicz ile kosztują i dodaj do kwoty prenumeraty. ** 
2) W lewej części formularza w polu "kwota:" wpisz odpowiednią liczbę. W żółtych polach po prawej stronie formularza Formuta zgody na przetwarzanie 

wpisz ile numerów Kawaii prenumerujesz - 3 lub 6. W odpowiednim miejscu wpisz też numery wydań archiwalnych danych osobowych. 

lub numer Kompendium. Biuro Obsługi Klienta 
3) Wpisz wyraźnie swoje imię, nazwisko i adres w odpowiednich polach formularza. ul. Tęczowa 25, 53-602 Wrocław Wpłata za prenumeratę lub numery archiwalne jest 
4) Złóż podpis pod zgodą na przetwarzanie danych osobowych. równoznaczna z wyrażeniem zgody na przetwarzanie 
5) Nadaj przekaz w placówce banku lub poczty przed terminem podanym na pokwitowaniu. jest czynne od poniedziałku do piątku moich danych osobowych w bazie danych 

w.godzinach od 9:00/60 15:00. Wydawnictwa Silver Shark Sp. z o.o. i korzystanie 
Prenumerata zagraniczna Telefony: : z nich w celach handlowych i marketingowych 
PALĘ? Ę t R $ y: (0-prefix-71) 3412083, 3413956, 3421841 M h k Ą 

Do ceny prenumeraty bądź archiwaliów należy doliczyć 100% wartości (np. prenumerata roczna 36 + 36 = 72 zł). wew. 101, 102, 116. związanych z ofertami Wydawnictwa Silver Shark Sp. 


; ; 06 ć 02. : aż z 0.0. Dane są chronione zgodnie z Ustawą o ochronie 
Uwaga: Redakcja nie ponosi odpowiedzialności za opóźnienia spowodowane błędnym lub niewyraźnym wypełnieniem 


UNA |: ; i danych osobowych (Dz. U. Nr 133, poz. 833). 
przekazu. W przypadku zamówienia prenumeraty oraz numerów archiwalnych lub Kompendium Kawaii, należy e-mail: prenumerata(© kawaii.pl 0ś Y Md h l h P d h d 
zsumować kwotę wpłaty. świadczam, że wiem o moim prawie do wglądu oraz 


poprawiania moich danych osobowych. 
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Moja młodsza sio- „A 
stra zaczęła ostat- 
nio kupować Wasze 


pismo. Do tego czasu nie miałem 
pojęcia o mandze; wiedziałem je- 
dynie o istnieniu "Czarodziejki z 
księżyca", DBZ i to wszystko. Tym 
niemniej chciałem podzielić się z 
wami wrażeniami po przeczytaniu 
numerów 33, 34, 35 z 2001 roku, 
jako osoba "niewtajemniczona". Już 
po przekartkowaniu pierwszego z 
numerów, byłem mile zaskoczony. 
Sądziłem, że zobaczę pismo wy- 
pchane po brzegi wielkookimi po- 
staciami, a tu coś o kulturze, mu- 
zyce, filmie, a nawet opisy książek. 
Największe wrażenie wywarł jed- 
nak na mnie kurs rysunku. Nie przy- 
puszczałem, że w gazecie tego typu 
znajdę coś takiego. Podobne wra- 
żenie miałem po przeczytaniu ko- 
lejnych numerów. Zmieniłem na- 
wet zdanie dotyczące fanów man- 
gi (wcześniej uważałem ich za lu- 
dzi ślepo zapatrzonych w ten głupi 
świat mangi; użalających się wiecz- 
nie, jacy to oni są pokrzywdzeni i 
narażeni na wszechobecną nieto- 
lerancję, płynącą, lub lepiej - ema- 
nującą od wszystkich nie-fanów). 
Niestety. Po przeczytaniu listów z 
ww. numerów musiałem powrócić 
do swoich poprzednich poglądów. 
Zdecydowana większość listów 
traktowała o nieszczęściu fanów, 
ich ciągłych walkach z nietoleran- 
cyjnym otoczeniem, itd. Oczywi- 
ście mi, jako nowicjuszowi, nie- 
zmiernie głupio jest atakować fa- 
nów tylko na podstawie trzech 
przeczytanych nume- 

rów, ale jeżeli 
połowa listów 
mówi o stra- 
cie chłopaka 
przez dziew- 
czynę i na od- 
wrót, o cią- 
głych przeżyciach 

i perypetiach w sty- 
lu "Mandze zawdzię- 
czam to i to", "Manga 
otworzyła mi oczy”, 
pisanych w dodat- / 
kuprzezludzipo-  / 
wyżej 15 roku 
życia, to po- / 
wiedzcie sami: 
czy przeciętny 


ń 


Rys. Monika Golińska J, 


grudzień 2001/styczeń 2002 


przedstawiciel poko- 
lenia młodych Pola- 
ków nie parsknie 
śmiechem i nie odwró- 
ci się od japońskich ko- 
miksów i kreskówek? 
Nic dziwnego, że w 
szkołach fani mają trud- 
ne życie, skoro piszą wy- 
żej wymienione słowa albo 
w obecności młodzieży 
"niewtajemniczonej" rozma- 
wiają głośno o DB. Sam znam 
osobnika, który podczas gry w 
nogę wykopał nagle piłkę na aut, 
krzycząc "Ka-me-ha!". Czy taki 
osobnik (19 lat), może zostać za- 
akceptowany przez środowi- 
sko? (Po wykopaniu nawet nie 
próbował bronić się przed 
śmiechem, tylko odparł, że nie 
wiemy o co chodzi). Wydaje mi 
się, że w dzisiejszych czasach, gdy 
niekiedy bardzo trudno o akcepta- 
cję (nie tylko jeśli chodzi o mangę), 
człowiek nie chcąc się skompromi- 
tować, nie powinien wspominać o 
niektórych rzeczach w sposób tak 
otwarty. Chcąc nie narażać się na 
negatywne ataki ze strony środo- 
wiska, fan powinien sam ocenić 
sytuację i podjąć decyzję, której 
nie będzie żałował(a), a nie póź- 
niej pisać o swym "rycerstwie" na 
łamach nie tylko Kawaii, ale i in- 
nych pism nie związanych z mangą. 
Ponadto, jak chłopak chce być po- 
ważnie traktowany przez dziew- 
czynę, jeśli nie ma dlań innego 
tematu niż japońskie kreskówki. 
Czasem lepiej jest się dostosować, 
niż później mimowolnie izolo- 
wać (co nie oznacza, że 
należy natychmiast 
odstawiać swe hob- 
by). Nie spodobał mi 
się ani trochę list 
Edyty Szafraniec z 
KSK 33. 
Oczywiście 
została po- 
traktowa- 
na przez 
otocze- 
nie zbyt 
ostro, ale z listu 
wynika, że powodem 
tego jest manga. Droga 
Edyto, czy nie przyszło Ci na 
myśl, że Twojej rodzinie, a w 
szczególności chyba Twoim ro- 
dzicom, zależy na Twoim do- 
bru i na Tobie? Nie sądzę, by 
w czyimkolwiek interesie 
było dołowanie lub ciągłe 
karcenie bez powodu bliskiej 
osoby. Może tym powodem 
jest nauka, egzaminy do 
szkoły? Nie dziwię się Two- 
jej rodzinie, jeśli przez kilka 
godzin dziennie ogląda się 


| 
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Hejo, hejo, hejo, zakochane blondaski i inne brunetki! Jakoś tak głupio wyszło, że luty 


od jakiegoś czasu upływa nam pod znakiem 'zakochiwywania się na umór”, że i my nie 


mogliśmy się oprzeć tej pokusie i daliśmy się ponieść miłosnym uniesieniom. A zatem 


razem z Alfredem postanowiliśmy przez cały miesiąc chodzić wyłącznie w różowych 


ciuszkach w serduszka, co rano pić kakao z mlekiem i patrząc tępym wzrokiem w ścianę 


telewizję albo rysuje, to 
jest to trochę dziwne 
dla otoczenia i wy- 
maga działania. (...) 

Michał, Jelenia Góra 


| jeszcze mały 
komentarz do 
powyższego 
listu - fakt, wszelka 

przesada jest niezdrowa, tylko 
tyczy się to tak samo fanów, jak 
i wszystkich pozostałych osób. Czasem war- 
to postarać się "stanąć z boku”, trzeźwym 
wzrokiem spojrzeć i ocenić, kto tak właści- 
wie przesadza? - Odpowiedzi jest tak wiele, 
jak pojedynczych przypadków. 


(...) Gdy pewnego pięk- 
| nego, zimowego dnia 
nauczycielka od plastyki 


kazała nam zrobić kartkę świą- 
teczną, wpadłam na pomysł nary- 
sowania mangowej dziewczynki w 
stroju Mikołaja. Cóż, myślałam, że 
będę oryginalna, ponieważ reszta 
klasy rysowała choinki, prezenty 
itp. Pokazałam moją pocztówkę 
nauczycielce, a ona rzuciła na nią 
okiem i skomentowała: "Nie mogę 
ci sprawdzić takiej pracy, bo ona 
(dziewczyna) jest odrysowana". - 
Zamurowało mnie. Spodziewałam 
się innej reakcji (i nie mam tu na 
myśli'ochów" i"achów"), więc szyb- 
ko wytłumaczyłam, że rysowałam 
to sama. Koleżanki również zapew- 
niały nauczycielkę, że tego nie od- 
rysowałam, ale ona upierała się 
przy swoim. - "Ty narysowałaś po- 
kemona, a więc nie mogę tego 
sprawdzić." - Zdenerwowana od- 
powiedziałam nauczycielce naj- 
grzeczniej jak tylko mogłam: "Pro- 
szę pani, nie narysowałam żadne- 
go pokemona, tylko dziewczynę." 
- Na co ona odpowiedziała lekce- 
ważącym tonem: "To co, że nie 
narysowałaś pokemona, ale to ta 
sama kreska i tam też występują 
takie postacie." (...) Spytałam więc 
jeszcze grzeczniej, jaką ocenę za tę 
pracę mogę dostać, a nauczycielka 
powtórzyła, że nie może tej pracy 
sprawdzić. Była to ostatnia lekcja, 
więc gdy tylko zadzwonił dzwo- 
nek, upokorzona wybiegłam ze 


szkoły. No i reszta dnia przechla- 

pana. Co sądzicie o takiej reakcji 
nauczycielki od plastyki? (...) 

Monika Kleniuk 

ul. Sikorskiego 2B/6, 59-400 Jawor 


Sądzimy, że (jeśli ta sytuacja 
4 wyglądała dokładnie tak, jak ją 
y opisałaś) ta pani powinna się za- 


stanowić nad sobą i swoim po- 
stępowaniem, a potem odpowiedzieć sobie 
na pytanie, czy nadaje się do tej pracy. | nie 
chodzi tutaj o uprzedzenia do mangowej kre- 
ski, ale w ogóle o JAKIEKOLWIEK uprzedze- 
nia do jakiegokolwiek stylu rysowania, które 
w przypadku NAUCZYCIELKI (a więc osoby 
mającej DAWAĆ PRZYKŁAD przyszłym oby- 
watelom tego Świata) miejsca mieć NIE 
POWINNY. Zabrzmiało brutalnie? Ałć! Wy- 
żej opisane zachowanie nie było aż tak bru- 
talne (?), więc czujemy się winni (?), daliśmy 
się ponieść skrzydłom tego małego, gruba- 
śnego, latającego golasa - Amoooremiiijo- 
oo!!!. (Niaf, niaf, niaf... - dobre te fistaszki;). 


WAR GIRL 
Rys. Tomasz Rozkosz 


wzdychać melancholijnie do swojej nieszczęśliwej miłości, a ponadto co godzinę wy- 
biegać z redakcji z okrzykiem "O ma miłości! Umieram!" i śpiewać serenady pod 
redakcyjnym balkonem, którego nie ma. Krótko mówiąc - szalejemy z nadmiaru 
amorów i pełni energii zabieramy się za nową porcję waszych listów. Oj, nazbie- 
rało się tego trochę, więc bez zbędnych komentarzy, zaczynamy... 


Rys. Pecik 


(...) Był wieczór, zaoknem 
huczał wiatr. Siedziałam 
- w moim pokoju, patrzy- 
łam w pustkę... Myślałam. Myśla- 
łam, myślałam i wymyśliłam. Po- 
czułam ogromny wstyd, bo wnio- 
sek, do jakiego doszłam, to w moim 
przypadku straszna prawda. Jak ja 
w ogóle śmiałam nazywać siebie 
fanem mangi i anime? No jak? Co 
z tego, że kupuję Kawaii od dwóch 
lat? Co z tego, że rysuję mango- 
wo? Wiem, jaki błąd popełniłam. 
Tak naprawdę to zawsze brakowa- 
ło mi inicjatywy. Inni zbierają man- 
gi, oglądają anime, jeżdżą na kon- 
wenty... U mnie tego nie ma. Jest 
w tym bardzo dużo mojej winy, ale 
wpływ na to ma również fakt, że 
nie znam nikogo w moim mia- 
steczku, kto NAPRAWDĘ się tym 
interesuje. Mangowe spotkania? 
Raz poszłam i gorzko się rozczaro- 
wałam. Cóż... teraz możecie się ze 
mnie śmiać, wyzywać i co jeszcze 
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N 3. Jeden kupon upoważnia do oddania po jednym głosie 
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LISTA PRZEBOJÓW 
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<Ć. 
W Ż - 
s * _ Regulamin: 
= 1. Głosy oddajemy WYŁĄCZNIE na kartkach 
pocztowych. 
2. W głosowaniu biorą udział WYŁĄCZNIE kartki z 
przyklejonym BIEŻĄCYM "kuponem listy przebojów" 
(patrz: lewy górny róg tej strony), wyciętym z czasopisma 
(kopie nie są brane pod uwagę). 


4, 
% 
KZ 


w 


na 'top ten manga" oraz "top ten anime". 
4. Głosy należy nadsyłać zę 
przez PIERWSZY MIESIĄC od 7 ima 
chwili ukazania się numeru jj 
w sprzedaży (decyduje data 

stempla pocztowego). he 
5. Głosy nie spełniające po- 
wyższych warunków nie 
będą brane pod uwagę. 


, 
Oto PRZYKŁADOWA, prawidłowo wypełniona kartka: 


LISTA PRZEBOJO 


Nagrody dla głosujących! 


być Uwaga! Spośród wszystkich 
uczestników w naszej Man- 
gowej Liście Przebojów lo- 
sowane są MANGOWE NA- 


każdym numerze, wśród 
przysłanych przez Was do 
tej rubryki kartek, losujemy 
trzy, Jeśli kartki te spełniają 
wszystkie zasady REGULAM|- 
NU GŁOSOWANIA (patrz wy- 


O. 


ul. Małkowskiego 4/16 
10-304 Szczecin 
tel. (091) 81-21-115 


ś  żej), ich nadawcy otrzymują w prezencie mangowe na- 


grody! 


„ W naszej zabawie udział bierze księ- 
garnia i wydawnictwo MANGAYA, 
która jest fundatorem nagród! 


KA Oto lista nagrodzonych szczęśliwców: 


Agata Koleśnik, Tarnobrzeg 
Magdalena Kmieciak, Odrzywół 
Magdalena Wójcik, Pawłów 
Uwaga - możesz zwiększyć swoją szansę na wy- 
graną! Wystarczy, że (spełniając zasady regulami- 


nu!) przyślesz więcej niż jedną kartkę! Naprawdę 
warto spróbować! 


TOP TEN MANGA 


1. Dragon Ball 
2. Neon Genesis Evangelion 
3.4 
4. Fushigi Vuugi 
5. Magiczni wojownicy 
(Slayers) 
6. Oh My Goddess! 
7. Czarodziejka z księżyca (Sallor Moon) 
8. Ghirality 

9. Akira 


10. Tu detektyw Jeż 


TOP TEN ANIME 


1. Dragon Ball 
2. Magiczni wojownicy (Slayers) 
3. Wojowniczki z krainy marzeń 
(Magic Knight Rayearth) 
4. Neon Genesis Evangelion 
5. Kroniki wojny na Lodoss 
(Record of Lodoss War) 
6. Czarodziejka z Księżyca 
(Sailor Moon) 
7. Łowca dusz 
8. Ghost in the Shell 
9. Rycerze zodiaku (Saint Selva) 
10. Księżniczka Mononoke (Mononoke 
Hime) 


80 Kawaiii 


Rys. Łukasz Jaśkiewicz 


chcecie. Bo powiem Wam szcze- 
rze, czytelnicy Kawaii - my wca- 
le nie jesteśmy mangową ro- 
dziną. Niech mnie ktoś przeko- 
na, że jest inaczej! A wszystkie 
kłótnie na łamach KSK!? Pew- 
nie zaraz ktoś mi wyskoczy, że 
mam "problemy egzystencjalne 
na poziomie Pinokia"! Albo że 
zajmuję miejsce w KSK. Dlacze- 
go wszyscy tak się siebie cze- 
piają? Dlaczego sobie nie po- 
magamy? Czy zdarzenie, które 
opisała Vanka (KSK 33) lub Kin- 
to-chan (Kawaii 35) to przejaw 
rodzinnej miłości? Akurat! Wy- 
baczcie mi, że uogólniam. Na 
pewno nie wszędzie jest tak jak 
piszę. Jak to było? "Punkt wi- 
dzenia zależy od miejsca sie- 
dzenia."'? Na zakończenie po- 
wiem, że postanowiłam się w 
końcu postarać, aby manga nie 
była wciąż dla mnie tylko zain- 
teresowaniem, lecz hobby. A to 
różnica... Mówię sobie: "Stało 
się, popełniłam błąd, zmarno- 
wałam dwa lata i teraz spróbu- 
ję nadrobić stracony czas." Sama 
jednak nic nie zdziałam, więc 
może ktoś pomoże rozwinąć mi 
skrzydła? 
Joan 
ul. Żytnia IO/a, 22-200 Włodawa 


R Rozdział japoński 


Chciałabym poruszyć 
bardzo przykry i po- 
ważny problem doty- 
czący Japończyków przebywa- 
jących wPolsce. Otóż moi dziad- 
kowie rok temu przyjęli do sie- 
bie na cztery tygodnie japońską 
wolontariuszkę. Miała zostać w 
Polsce na dwa lata. Wraz z nią 
przyjechało jeszcze czterech 
wolontariuszy. Po dokładniej- 
szym zapoznaniu się z kulturą i 
językiem polskim, każdy z nich 
musiał pojechać do innego mia- 
sta i tam pracować. Nasza zna- 
joma pracowała ze starszymi 
ludźmi, ucząc ich origami. Nie- 
stety, nie wszyscy ją zaakcepto- 
wali. Dzieci się z niej śmiały, 
przedrzeźniały, chodziły za nią i 
mówiły "cink, ciank, cionk"”. Ona 
nie wiedziała co to oznacza i 
myślała, że oni na nią bluźnią. 
Gdy wracała na weekend, pro- 
siła, abym jej to wytłumaczyła, 
lecz ja sama nie wiem co to jest! 
(...) Lecz to, co spotkało ją, jest 
niczym w porównaniu do tego, 
co spotkało jej kolegę, który jest 
nauczycielem wf-u w gimna- 
zjum. Okradli go jego ucznio- 
wie. Zabrali mu laptopa i inne 
rzeczy. Wyobraźcie sobie, co oni 
teraz myślą o Polakach i Polsce. 
Jacy ludzie tu mieszkają! (...) 
Apeluję do wszystkich, którym 
nie jest to obojętne, aby trochę 
pomyśleli jak możemy rozwią- 
zać ten problem. A tak w ogóle, 
gdy pokazałam jej Wasze pi- 
semko, bardzo się ucieszyła i 
bardzo jej się podobało. 
Joanna 
ul. Retkińska 76/7, Łódź 
607 154 534, 604 996 000 


No cóż, przynajmniej tyle. ;) 
Prawda, że uogólniać się nie 
powinno, ale i faktem jest, 
że mała grupa osób potrafi wyrobić złą 
reputację milionom. Wstydzimy się za 
tamtych ludzi, ale i nie dajmy się zwa- 
riować - nie wszyscy Polacy są tacy. Za- 
pewne Twoi japońscy znajomi zdają 
sobie z tego sprawę. Oby... 


% Rozdział 
łowiecko - nożowniczy 

(...) Chciałam dorzucić 

swoje trzy grosze do 

listu Huntera (KSK 35). 
Sama miałam do czynienia z po- 
dobnymi sytuacjami tak często, 
że miałam ich serdecznie powy- 
żej uszu, a mimo to nie jestem 
mądrzejsza. Wśród miłośników 
mangi są różni ludzie - trudno 
się dziwić, że przeciwnicy man- 
gi będą z nią kojarzyć skrajne 
przypadki tych, którzy się sa- 
mookaleczają czy wymagają 
pomocy lekarskiej. Od tego jest 
wróg, żeby widział to, co w nas 
najgorsze. Przykre, krzywdzące, 
ale normalne. Jednak nie o tym 
chciałam pisać, tylko o tych, któ- 
rzy tnąc swoje ciało tak napraw- 
dę kaleczą swoje otoczenie, 
przyjaciół, rodzinę... Mój wielki 
apel do tych, którzy znają kogoś 
z "dołem" - proszę Was, nie 
wierzcie, że to wasza wina, bo 
daliście za mało przyjaźni albo 
miłości. Nie dajcie się takim lu- 
dziom szantażować; bo to, co 
oni robią, to się nazywa szantaż 
emocjonalny: "zajmij się mną, 
bo inaczej zrobię sobie krzyw- 
dę". - Czy już za te słowa niena- 
widzą mnie wszyscy, którzy się 
tną? Niepotrzebnie, bo ja mam 
jeszcze blizny. Parę lat temu 
sama się cięłam i minęło sporo 
czasu, zanim zrozumiałam, że 
to nie ma sensu... Zanim zoba- 
czyłam, że tak jak ja, a może i 
bardziej, cierpią ci, którzy mnie 
kochają i którzy autentycznie 
obawiali się o moje życie i zdro- 
wie. Wiem, że każdego czasem 
coś boli, czasem wydaje się, że 
już nie ma żadnego sensu dalej 
żyć, ale czy jest sens zadawać 
wtedy ból innym? Każdy ma 
kogoś, kto go kocha. KAŻDY, ale 
niektórzy są zbyt zajęci sobą, 
żeby to zobaczyć. Ja 
zobaczyłam. Teraz 
czekam, żeby ktoś mi 
bliski też to zoba- 
czył... Proszę wszyst- 
kich tych, którzy 
mają do czynienia z 
tymi "nieszczęśliw- 
szymi od reszty świa- 
ta" - nie zgadzajcie się 
na to! Nie słuchajcie 
ich! Wcale nie nakła- 
niam do obojętno- 
ści, jeżeli chcecie i 
potraficie - pomagaj- 
cie tym, którzy mają 
problemy - POMA- 
GAJCIE! Ale nie roz- 
czulajcie się nad ich 
kłopotami, bo to tyl- 
ko wzmaga objawy 
tego "weltschme- 
rzu". Próbujcie poma- 
gać, ale pamiętajcie, 
że nie da się pomóc 
temu, kto nie chce wyjść 
ze swojego "małego ba- 
gienka". Ja wyszłam. (...) 
dziękuję za to wszystkim, 
którzy byli ze mną i sobie 
samej, że chciałam to zro- 
bić. Bo tego trzeba chcieć, 
inaczej nie pomoże żaden 
lekarz, przyjaciel, ksiądz czy 
inny specjalista - tego trze- 
ba CHCIEĆ! Jeśli możecie 
komuś uzmysłowić, żeon 
też chce być zwyczajnie 


szczęśliwy - to zróbcie to, ale za 
nic w świecie nie dajcie się szan- 


tażować!!! 
DĄ Huntera z ostatniego 

numeru musiałam coś 
napisać. Niewątpliwie Hunter 
opisał klub, do którego należa- 
łam, wszystkie te rzeczy fak- 
tycznie może się i działy, a szu- 
kanie na nie wytłumaczenia jest 
chyba bezsensowne, a jeżeli 
komuś wystarczy coś w stylu: ci 
ludzie mieli problemy i nie wie- 
dzieli, jak sobie w inny sposób z 
nimi poradzić - to już jakiś plus. 
Mogę powiedzieć, że znam ich 
dosyć dobrze, razem przeżyli- 
śmy wiele smutnych chwil, ale 
pamiętam raczej te wszystkie 
wspaniałe, np. jak chcieliśmy 
kręcić film. Hunter nie był dłu- 
go w naszym klubie, w zasadzie 
nie bardzo go pamiętałam i nie 
skojarzyłam w pierwszej chwili, 
kim jest. Uważam, że ocenił nas 
nieco powierzchownie, choć bę- 
dąc nim raczej nic innego nie 
mogłabym napisać na ich te- 
mat. Nie wydaje mi się jednak, 
żeby pomysł, by publikować 
takie rzeczy we wszystkich moż- 
liwych gazetach, które przyjmą 
to do druku, a tym samym wy- 
stawiać niezbyt ciekawą opinię 
o wszystkich otaku, jest nie- 
uczciwe i podłe. Hunter, nie 
myśl, że to popieram, ale lepiej 
by było, gdybyś najpierw z nimi 
pogadał, a nie od razu wyskaki- 
wał z czymś takim. Zapamiętaj, 
że nie wszyscy są ideałami - i 
tobie pewnie też udało się mieć 
parę wpadek. Prosiłeś ludzi o 
pomoc, ale jakiej pomocy my 
możemy im udzielić, skoro oni 
mogą jej od nas nie chcieć? Je- 
żeli posuwali się do czegoś ta- 
kiego, to myślę, że ani inni nie 
potrafili im pomóc, ani oni sami 


sobie. 
DĄ tobie przypadkiem su- 
fit na głowę nie spadł? 

Reakcja twoja i twoich kumpli 
na tych dziwolągów-masochi- 
stów była cokolwiek dziwna. Jak 
można było dopuścić, 
żeby takie czuby przycho- 
dziły na wasze spotkania i 
tak perfidnie je 
rozpQ+4$(autocenzura)? 
Trzeba było albo deli- 
katnie dać im do 


Wiedźma, Piastów 


Po przeczytaniu listu 


Nayek F 


Posłuchaj, Hunter, czy 


Rys. April/Mae 


zrozumienia, żeby odwiedzili 
odpowiednich ludzi z wykształ- 
ceniem psychiatrycznym, a gdy- 
by to nie pomogło, to nieco 
mniej subtelnie podziękować im 
za wspólny "mile" spędzony czas 
i po prostu WYKOPAĆ ICH STAM- 
TĄD!!! Że też daliście się tak 
załatwić, szkoda słów. Nie miej- 
cie jednak żalu do rodziców. Nie 
wyobrażam sobie, żeby po 
czymś takim mogli zareagować 
inaczej... 

Sol 


* Rozdział wiekowy 
Z dużym zaintereso- 
waniem przeczytałem 


©: list, w którym dwuna- 


stoletni fan martwi się faktem, 
że jest ignorowany przez star- 
szych. Będę niestety brutalny - 
wcale mnie nie dziwi, iż nie 
chciano z tobą rozmawiać. Sam 
mam 23 lata i nie wiem, o czym 
miałbym z takim dzieciakiem w 
twoim wieku dyskutować. "Dra- 
gon Ballem" się nie interesuję, 
bo mnie mierzi jego płytkość. 
Za hentajami nie przepadam 
(chociaż niektóre produkcje są 
całkiem niezłe, ale to rzadkość), 
podobnie jest z różnymi "masa- 
krami". Mam dość wylewającej 
się z ekranu przemocy i dlatego 
moimi ulubionymi tytułami są 
dwa romanse. Jednym jest "Oh 


ŚW OJ 
VEGETA 


Rys. Anna Mikeska 


My Goddess!" - najsympatycz- 
niejszy chyba wydawany u nas 
tytuł. Drugim jest "Shójo Kaku- 
mei Utena" (albo "Revolutionary 
Girl Utena" - wszystkie cztery 
historie). Jest to romans - nieda 
się tego ukryć. I nie jest to mi- 
tość między chłopakiem a dziew- 
czyną, a dwoma dziewczynami. 
Pod względem psychologicznym 
coś cudownego. 
Ale jak ja mam 
wytłumaczyć ja- 
kiemuś dziecia- 
kowi, który 
poza "Dra- 
gon Bal- 
lem' świa- 
ta nie wi- 
dzi, że w 
jednej z 
najsym- 
patyczniejszych scen dziewczy- 
na głównej bohaterki daje jej 
do wypicia truciznę? Jak opisać 
dziewczynę, która dla własnej 
przyjemności rani swego brata 
przy każdej nadarzającej się oka- 
zji i jednocześnie nie zrobić z 
niej negatywnej postaci? - Nie 
da się. Nie można zrobić tego, 
nie spłaszczając pokazanej hi- 
storii. Jak już powiedziałem - 
wszystko, co ma jakąkolwiek 
styczność z DB, przyprawia mnie 
o ziewanie, ale do fanów mam 
szacunek z tego tytułu, że są 
ludźmi. Ale nie mam o czym z 
nimi rozmawiać. Oni mają swój 
wachlarz tematów, a ja mam 
swój i nie naprzykrzamy się so- 
bie nawzajem. Tylko fani, któ- 
rzy mimo wszystko są jeszcze 
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dziećmi, muszą zrozumieć, że dla 
"starych wyjadaczy" nie są stroną 
do rozmów. Mogę dać "Utenę" do 
przejrzenia dwunasto-, czy trzyna- 
stolatkowi. Tylko po co, skoro on 
jej nie zrozumie? Poza tym nie lu- 
bię, kiedy mówi się o tolerancji. 
Mogę tolerować psa, fakt że ktoś 
ćpa, czy jakiegoś polityka. Ale nie 
wiąże się to z szacunkiem. Inaczej 
jest, kiedy kogoś akceptuję. Wte- 
dy nie interesują mnie jego wy- 
bory, bo to on musi uznać, że 
to co robi jest słuszne. Fani 
powinni się akceptować, ale 
nie każdy chce być akcep- 
towany. Nie obchodzi mnie 
w ogóle, co ktoś o mnie 
mówi. Mogę być uznany za 
śmiecia czy idiotę, i nie bę- 
dzie to miało dla mnie żadne- 
go znaczenia, bo nie chcę ro- 
bić czegoś, co mogłoby 
się spodobać innym. Ma 
się podobać mnie. Inną 
kwestią jest problem pi- 
ratów. Ma to dwa różne podłoża. 
Mam na płytach kilka seriali i wiem, 
że popełniłem przestępstwo. Ale 
co miałem zrobić, kiedy mój ulu- 
biony tytuł wyszedł w oryginale 
tylko w Japonii, a tam pojedyncza 
płyta może kosztować 70$ (mini- 
mum + koszt przesyłki). Zbierać 
forsę na coś, czego nie rozumiem, 
bo najpewniej nie ma wersji an- 
glojęzycznej? Kiedy zostały wyda- 
ne w Stanach Zjednoczonych filmy 
kinowe, które mnie interesują, ku- 
piłem je, mimo iż mam je jako pliki 
(dość marne zresztą, ale to szcze- 
gół). Trochę inaczej jest w sytuacji, 
kiedy film został u nas wydany. 
Wtedy człowiek, który organizuje 
sobie wersję piracką, jest zwyczaj- 
nym złodziejem. Przestaje nim być, 
kiedy kupuje sobie oryginał. Po- 
dobnie jest ze wszystkim. I trzeba 
samemu sobie odpowiedzieć, czy 
nie szanując cudzej pracy, można 
o sobie mówić "fan". Dodatkowo 
odnoszę wrażenie, że niektórym 
zdarza się mylić pojęcia. Mówią: 
"jeśli kocham postać z m8a, to nie 
mogę kochać już niczego innego". 
Skoro nie mają wyboru, bo towa- 
rzystwo do nich nie przystaje, to 
trudnę. Jeśli taka miłość daje ulgę 
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i radość zamiast rozpaczy, to do- 
brze. Ale jeśli ma się do wyboru 
człowieka z krwi i kości, który do- 
tychczas był kimś bliskim... to nie 
można powiedzieć, że się go ko- 
chało. Miłość do narysowanej po- 
staci do niczego nie zobowiązuje. 
Człowiek jest jednak czymś więcej 
niż zbiorem kresek i jeśli ma coś 
dać, to musi również coś otrzy- 
mać. I wtedy twierdze- 
nie, że postać z kre- 
skówki jest lepsza, jest 
oznaką tchórzo- 
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je, że nie było się lo- 
jalnym i gotowym na 
====* poświęcenie. Miłość 


jest narkotykiem o smaku czekola- 


dy, który pokazuje jak się cieszyć i 
jak nienawidzić. 
Krzych Ayanami 


Właśnie przeczytałem 
najnowsze Kawaii, a do- 
kładnie KSK, i stwierdzi- 


łem, że ludzie mają różne proble- 
my: od Boskiego Miszcza, którzy 
ma zupełną rację i w pełni go po- 
pieram oraz na jego przykład biorę 
się za pióro i piszę prośbę do Polsa- 
tu o wznowienie emisji "Sailor 
Moon"; aż do Huntera - nie dość, 
że jego znajomi z mangowych spo- 
tkań trują mu życie, to jeszcze ro- 
dzice zniszczyli mu całą kolekcję 
maa (Hunter, mam nadzieję, że 
schowałeś kilka egzemplarzy Ka- 
waja?;), ale najbardziej niepokoi 
mnie to, że fani mówią wciąż o 
nietolerancji ze strony innych, a 
tak jak napisał Kinto-chan, sami 
nie są tolerancyjni. Ludzie, prze- 
cież fani to fani i nie powinno być 
tak, że młodszy-gorszy, albo: "On 
nie jest fanem, bo jest za mały!"-A 
gdy przychodzi co do czego, to 
starsi robią wielkie oczy i traktują 
tego "małego" jak bóstwo, bo przy- 
niósł na mangowe spotkania niezłą 


stwa, bo pokazu- » 4 
> 
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Rys. Katarzyna Szelenbaum 


kolekcję m8:a w wielkim plecaku. 
Fakt, takie jest życie, że większość 
ludzi ocenia cię po wyglądzie lub 
po tym co masz, lecz jak już mówi- 
łem: fani to fani, nie powinno się 
ich oceniać na pierwszy rzut oka, 
ale otworzyć szeroko ramiona i z 
uśmiechem na ustach wykrzyknąć: 
"Witaj w naszym kręgu!!" - oraz 
poznać go głębiej. 

Gogek 


Co do listu Kinto-chan z 
poprzedniego numeru. 
Niestety, chłopie, trafiłeś 


na wyjątkowo chamskie istoty 
(wielki ukłon w stronę naszych 
dojrzałych piętnasto-, siedemnasto- 
latków, może podać laskę? - w 
Waszym wieku ludzie już nie trzy- 
mają się tak jak dawniej). Ja mam 
15 lat i jakoś nie mam nic przeciw- 
ko dwunastolatkom. Pozwolę so- 
bie również stwierdzić, iż powie- 
dzenie w twarz komuś, iż jest za 
młody, i to w tak nieprzyjemny spo- 
sób, świadczy... hmm... o Waszej 
dziecinności. Osoby dojrzałe zacho- 
wują się tolerancyjnie wobec młod- 
szych. Przykład? Moimi przyjaciół- 
mi z Mangowych Spotkań są 19- 
20-latkowie (po części). I jakoś ni- 
gdy mnie nie olali, bo jestem dla 
nich "za młoda". Wręcz przeciw- 
nie, traktują mnie jak równą sobie, 
są mili, przyjaźni (co swoją drogą 
podziwiam, bo niejednokrotnie 
dawałam się niektórym z nich we 
znaki, nieprawdaż, Sake-san?;). Nie 
ukrywam, że troszkę mnie to na 
początku zdziwiło, że nie uważają 
mnie za niegodną uwagi małolatę. 
| właśnie na tym polega dojrzałość 
(między innymi). A zresztą, co 
prawda nie wiem gdzie mieszkasz, 
ale często zdarzają się miejsca nie- 
zbyt oddalone od siebie, gdzie od- 
bywają się mangowe spotkania. 
Może warto przejechać te 10-15 
km? To, że w jednym miejscu "olali" 
Cię, Kinto-chan, nie znaczy, że tak 
będzie wszędzie. A jeśli mieszkasz 
w pobliżu Bytomia, to serdecznie 
zapraszam. © * Pozdrawiam i ra- 
dzę nie przejmować się istotami nie 
akceptujący- 
mi. Po pro- 
stu tamci 
fani nie są 
Ciebie warci, 
Kinto-chan! 
Sakiko'shia, 
Tarnowskie Góry, 
sakikoQ©Qwp.pl 


Hmm... mamy 
walentynkowy 
klimat, więc 
dołożymy do tego listu nieco pokrętny ko- 
mentarz. ;) Sakiko, hmm... jeśli chodzi o miłe 
zachowanie Twoich starszych kolegów, to 
w tym przypadku na nasze oko sprawa jest 
jasna jak słońce i minie trochę czasu, zanim 
"załapiesz co jest grane". ;) To nie dojrza- 
łość Twoich starszych kolegów sprawia, że 
są dla Ciebie tak bardzo mili, to bardziej... 
hormony. ;) Ałć... niaf, niaf, niaf... 


*% Rozdział 
miłosno-przyjacielski 


Tak zwana Sol z Łęczycy 
napisała bardzo ciekawą 
ofertę matrymonialną. W 


środku pełnego bólu i cierpienia 
listu jakby od niechcenia zawarła 
wyciskające łzy stwierdzenia. (...) 
Jak by nie patrzeć, dziewczyna 
pełna zalet i już widzę te góry 
listów od napalonych 16-20-lat- 
ków, zawalające jej skrzynkę, przy 
czym każdy list będzie pełen "wraż- 
liwości" i "chęci przyjaźni". Teraz do 
Artura z podkarpackiego... szcze- 
rze mówiąc, to nie współczuję Ci 
zbytnio. Masz 20 lat i to normalne, 
że szukasz dziewczyny. Mówisz o 
nietolerancji i o tym, że żadna 
dziewczyna nie chce na ciebie pa- 
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trzeć. Może się mylę, ale jak każdy 
facet wolisz raczej szczupłe i ładne 
dziewczyny, prawda? Czy to jest 
nietolerancja? NIE! To jest natural- 
ne. Jeśli więc chcesz coś osiągnąć, 
to zamiast się mazać, pisać "wzru- 
szające" listy, jaki to jesteś nieszczę- 
śliwy, i podawać dokładnie swój 
wzrost i inne dane liczbowe, za- 
pisz się na siłownię i popracuj nad 
sobą. W życiu nie ma lekko i nic 
samo nie przychodzi. Mam znajo- 
mego, który ma poważne tenden- 
cje do tycia, a wygląda znacznie 
lepiej ode mnie. Wszystko to kwe- 
stia pracy i dobrych chęci. (...) 
Gohan, Zell_DQpoczta.onet.pl 


Tiaaa. Życie to podstępna be- 
DĄ stia, trzeba umieć je ujarzmiać. 
;) Niaf, niaf, niaf... 
(...) Chciałbym poruszyć 
5: temat, który ostatnio czę- 
sto pojawia się nałamach 
Kawaii. Mianowicie: "nikt mnie nie 
lubi i nie kocha". - To stek bzdur! Ja 
mam dziewczynę, która mnie ko- 
cha i choć ona nie interesuje się 
mangą, w niczym nam to nie prze- 
szkadza. Ona kocha mnie takiego, 
jakim jestem, a ja ją kocham taką, 
jaka ona jest. Wiecie dlaczego? 
Nie? To wam powiem. - Nie mówi- 
my ciągle o naszym hobby, jakby 
to było najważniejsze. Staramy się 
wysłuchać, co druga osoba ma do 
powiedzenia. Co się natomiast ty- 
czy przyjaciół, którzy śmieją się z 
naszej pasji - pie...yć ich. W takim 
razie to nie są nasi przyjaciele. Przy- 
jaciele nas szanują i szanują to, 
czym się interesujemy. 
toshi666©wpl.pl 


Chyba za bardzo się tym 
| wszystkim przejmujesz 
(Sol, KSK 35). Koleżanki 


się od Ciebie odwróciły? Ładne mi 
koleżanki, ot, co! I tak dobrze, że 
pokazały jakie są naprawdę, wiesz 
teraz na czym stoisz. Twój ex-chło- 
pak, z nim tak samo! Jeżeli nie 
okazał Tobie tolerancji po tym, jak 
Ty byłaś tolerancyjna wobec nie- 
go, to do cholery z nim! I na litość 
nie daj się zagnębić! Nie trać pew- 
ności siebie tylko dlatego, że przez 
to straciłaś kilka znajomości. Jeżeli 
stracę coś, o czym przekonałem 
się, że było złe, to nie żal mi straty; 
wręcz przeciwnie. Ja mam jednak 
to szczęście, że ludzie nic nie mają 
do moich zainteresowań. To zna- 
czy, teraz. Kiedyś, jak jakiś gościu 
wyskoczył z tekstem: "przecież to 
bajki dla dzieci" - ja tylko spogląda- 
tem na niego, jak na kogoś, kto się 
totalnie wygłupił (co było zresztą 
prawdą *—©) i odchodziłem. I 
miałem spokój. 

Filip 


Czytając KSK mam dziw- 
ne wrażenie. Otóż wszy- 
scy mówimy o nietoleran- 


cji, jaka nas spotyka, jednak gdy 
przychodzi co do czego, sami je- 
steśmy nietolerancyjni. Moja rada: 
zacznijmy najpierw od siebie. Nie 
dyskryminujmy innych tylko dlate- 
go, że są młodsi, krytykują nasze 
hobby, czy są po prostu inni. Każdy 
ma prawo do własnego zdania, 
choćby pochopnego. To jego zda- 
nie i niech on za nie odpowiada. 
Pewnie część was myśli teraz: "Ja 
jestem tolerancyjny", ale kiedy co 
do czego przychodzi, to się okazu- 
je, że wcale nie. I nie trzeba się z 
tego powodu wstydzić. Jesteśmy 
tylko ludźmi. "Kto z nas jest bez 
winy, niech pierwszy rzuci kamień". 
Piszę w sprawie listu Luelle z KSK 
35. Twój list był naprawdę wyjąt- 
kowy. Myślę, że dla wielu ludzi są 
rzeczy ważniejsze niż m8a, i że na 
pewno nie jesteś im obojętna. Nie- 
stety, na tego typu kłody, jakie życie 
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Rys. Ola Spaleniak, Chorzów 


czasami rzuca nam pod nogi, nie 
ma sposobu. Sama wiesz, że nic 
praktycznie nie jest w stanie po- 
prawić Ci samopoczucia. Jedyne 
remedium na Twój problem to... 
czas. Naprawdę, dobrze leczy rany. 
Powinnaś też spróbować przelać 
swoje uczucia, które kiębią się w 
Tobie i zabijają C środka, w 
jakąś rzeczywistą Spróbuj 
napisać wiersz 
widać, że masz talent 

Raven, ravenQ© pasiek dhs.org 


* Rozdział promocyjny 


o pismach do 
do okładek. 
to bez reklamy n 
trudniej zaistnie 
niż undergroun 
fajne uczucie na 
podziemnej subk 
większość społec: 
nie ma pojęcia (vide 
komputerowa), ale 
zastanowić, co będzie 
odrobina komercyjno 
niejsza sytuacja m8a n 
rynku, czy underground 
ne funsuby i sprowadzan 
nalnych mang z zagranic 
droższych od tych sprze 
aktualnie w Polsce? A tak w 
to chyba jednak ta odrobina ko- 
mercjalizacji to w obecnym st 
chyba jednak troszkę za dużo. W 
tu na myśli seriale emitowane na 
RTL7. Już nie będę się czepiał tego 
że nazwa pasma "Odjazdowe Kr 
skówki" nie uległa zmianie, an 
tego, że wbrew zapowiedziom nie 
jest to pasmo stricte anime. Przy- 
czepię się do tłumaczenia emito- 
wanych tam seriali. Po pierwsze, 
tytuły. Matko Najświętsza! Jak usły- 
szałem tłumaczenie tytułu 'Slayer- 
sów", to mi w oczach aż pociem- 
niało! Ale to nic w porównaniu z 
tym, co nam zaserwowano w sa- 
mym serialu. Jeszcze nigdy nie wi- 
działem takiej intensywności spa- 
lania dowcipów na jeden odcinek! 
Czy było to spowodowane nad- 
mierną cenzurą, czy po prostu nie- 
kompetencją, szczególnie mnie nie 
obchodzi. Faktem jest, że powtó- 
rzyła się historia z DB i "Czarodziej- 
ki z księżyca”, gdzie również szwan- 
kowało tłumaczenie. Jak dla mnie, 
to takie optymalizowanie tłuma- 
czenia pod jak najszersze grono 
odbiorców po prostu śmierdzi! Do- 
brze chociaż, że zakupione nowe 
seriale miały oryginalną ścieżkę 
dźwiękową, ponieważ świado- 
mość, że musiałbym wysłuchać 75 
odcinków "Slayersów" po francu- 
sku, 26 odcinków "Łowcy dusz" po 
francusku i jeszcze 49 odcinków 
"Magic Knight Rayearth" po fran- 
cusku, wywołałaby u mnie ten- 
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dencje samobójcze i dożywotnią 
fobię na punkcie francuskiego. 
Żeby nie było niedomówień: do 
Francji i ludzi w niej mieszkających 
absolutnie nie kryję żadnych ani- 
mozji, ale podkładać głosów to 
oni jednak niestety nie potrafią... 
Poza tym lubię oglądać filmy w 
oryginalnych ścieżkach dźwięko- 
wych i sam fakt dubbingowania 
czegokolwiek wydaje mi się po pro- 
stu chybiony. Szkoda tylko, ze tak 
niewielu dystrybutorów podziela 
ten podgląd. A już szczytem szczy- 


Rys. Błażej z Blachowni 


| 


tów jest moja oryginalna kaseta 
"Mononoke Hime" z amerykańskim 
dubbingiem i polskim LEKTO- 
REM!!! Ludzie, nie dołujcie mnie! 
Komu przeszkadzały napisy u dołu 
ekranu? Mam jeszcze jedno pytan- 


„ Prac nie należy składać. 

„ Prace należy usztywniać kartonowy- 
mi wkładkami. 

„ Minimalny format prac to A5, 
maksymalny - A3, 
preferowany - A4. 

„ Prace powinny być wykonane na bia- 
tej i w miarę sztywnej kartce papieru, 
bez jakiegokolwiek nadruku (kratka, li- 
nia itp.). Prac nie należy wycinać. 

„ KAŻDA praca musi być podpisana z 
drugiej strony (tam, gdzie nie ma ry- 
sunku), DRUKOWANYMI, WYRAŹNYMI 
LITERAMI. Oprócz imienia, nazwiska 
(ewentualnie pseudonimu), można 
podać również miasto, wiek, tytut 
(czyli ogólnie - to, co chcemy, aby zo- 
stato umieszczone pod pracą w Gale- 
rii KSK). 

. Dopuszczalne są wszelkie techniki wy- 
konywania prac (kredki, farby plaka- 
towe, celuloidy, tusz, forma 
elektroniczna - format PC), natomiast 
w przypadku np. kredek świecowych 
i węgla nie gwarantujemy wykorzysta- 
nia pracy, gdyż wykonane tymi tech- 
nikami rysunki najbardziej narażone 
Są na uszkodzenie. 

. Nakopercie należy dopisać dużymi lite- 
rami, że przesyłka przeznaczona jest do 
Galerii Czytelników KSK. 

. Zamiast oryginałów, można przysyłać 
kserokopie prac. 

. Redakcja nie odpowiada za tematykę 
prac Czytelników oraz za ewentualne 
naruszenie ich praw autorskich. 

10. Redakcja NIE GWARANTUJE wykorzy- 
stania nadesłanych przez Czytelni- 
ków prac w Galerii. 


Wszelkiego rodzaju przesyłki do KSK 
prosimy przysyłać na adres: 


REDAKCJA KAWAII 
"KSK" 
ul. Dembowskiego 57/61 
51-667 Wrocław 


lub pocztą elektroniczną: 
kawaii©kawaii.pl 


z nagłówkiem "KSK" 
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ko. Niedawno na kanale Hyper 
dobiegła końca emisja serialu "Iria". 
W drugim odcinku pojawia się taki 
jeden rudzielec, Kei się chyba na- 
zywał. Nie mogę dociec, dlaczego 
polscy tłumacze postanowili tak 
nagle, ni z gruchy ni z pietruchy, w 
ostatnim odcinku zrobić z niego 
dziewczynę (tzn. dlaczego wszy- 
scy używali wobec niego zaimków 
żeńskoosobowych)? Jeśli ktoś zna 
odpowiedź, to byłbym weri hepi 
gdyby mnie oświecił. 

Szwinda, szwida_sanQ©poczta.onet.pl 


* Rozdział epilogowy 
W odpowiedzi na grubo 
ponad 200 maili i dwa 


4d 

©: listy w Kawaii (KSK 35), 
zebrałem w końcu siły, usiadłem i 
piszę, żeby dokonać paru sprosto- 
wań. Piszecie do mnie, że nie mam 
racji twierdząc, że "Dragon Ball" 
jest tasiemcem - otóż JEST. W do- 
datku płytkim, bo nie ma żadnych 
wartości intelektualnych. Dostar- 
cza tylko prostej rozrywki porów- 
nywalnej z TV Shopem. No dobrze, 
może przesadzam. Generalnie mia- 
łem na celu zwrócenie Wam 
wszystkim, Kochani, uwagi na to, 
że anime to nie tylko świat RTL7 
czy Polsatu, ale cała rzesza po- 
rządnego i wartościowego kina. 
Ktoś mi napisał, że "Serial Experi- 
ments Lain" jest bez sensu - to 
dorośnij! Ktoś inny, że oglądał GiT- 
Sa i go wcale nie rozumie, a tak w 
ogóle był nudny - najwidoczniej 
nie dojrzałeś do tego filmu! - Ale 
to nie o to chodzi. Każdy ma swój 
gust i wybiera ten rodzaj rozrywki, 
na który ma ochotę i na który go 
stać. Ciężko sobie wyobrazić inte- 
lektualne zera w operze czy w te- 
atrze. Ktoś pewnie teraz chce mnie 
"zabić", ale to też nieważne. Bo o 
to właśnie chodzi - może teraz to 
rozumiecie. Nieważne jest to, co 
jakiś facet pisze o "Dragon Ballu", 
czy "Pokemonie". Jeżeli jesteś istotą 
myślącą, sam już zaczynasz rozu- 
mieć i dokonywać samodzielnych 
wyborów. Dlatego to, czy Twoi ro- 
dzice akceptują Twoje hobby czy 
też nie, nie ma w zasadzie znacze- 
nia. Fascynacja jest w Tobie i nikt 
nie może jej usunąć. Cieszy mnie 
jedno. Mianowicie to, że udało mi 
się wstrząsnąć naszym snobistycz- 
nym i niedorozwiniętym jeszcze 
światkiem anime - tego nikt w tej 
chwili mi nie odbierze. Pisząc do 
mnie, większość z Was udowad- 
niała, jak bardzo jest niedojrzała i 
dziecinna, ale to akurat nie miało 
większego znaczenia. Ja osiągną- 
łem swój cel. Teraz Wy osiągnijcie 
swoje - patrzcie na dobre przykła- 
dy i rozwijajcie się. Stagnacja jest 
gorsza od regresu i w zasadzie nie 
ma sensu. Jeśli ktoś z Was już to 
rozumie, to niech do mnie napisze 
- z przyjemnością odpiszę. 

Pokey, pokey99©wp.pl 


Czytam Kawaii, zwłasz- 
cza KSK i wiecie, co wam 
s powiem? Współczuję 
wszystkim, dla których m8a jest 
całym życiem i świata poza tym nie 
widzą albo go nieakceptują. Serio, 
ja wam współczuję. Bo jak przy- 
padkiem przyjdzie wam stawić czo- 
ło tej prawdziwej rzeczywistości, 
to sobie nie poradzicie, rozwalicie 
sobie łeb. Tak jak ja teraz. - Moja 
najlepsza przyjaciółka umiera na 
raka. Powiedziała mi dopiero te- 
raz, jak już jest za późno, chemio- 
terapia (czy jak jej tam) nie poskut- 
kowała, zostało jej góra pół roku 
życia i właśnie się poddała. Myśla- 
ła, że nikt się nie dowie, rak wcze- 
śnie wykryty, więc wyleczy się i 
będzie żyła dalej, a tu gówno, a ja 
wiem dopiero teraz. I nie wiem nic 
poza tym. Nie wiem, co myśleć, co 
czuć, co robić, nie mam siły krzy- 
czeć, łzy nie chcą płynąć. Lex już 
się nie uśmiecha. Żyje normalnie i 
nic po niej nie widać, chociaż czę- 
sto się zamyśla i bez przerwy ba- 
zgrze te zasrane krzyże, jak tylko 
ma w ręku coś do pisania. Wiem, 
że powinnam teraz być przy niej, 
wspierać ją. | staram się. Ale coś 
kiepsko mi wychodzi. Może dlate- 
go, że do tej pory to o na była przy 
mnieito ona mnie wspierała, 
ja jestem na to jakaś za słaba. Nie 
umiem jej ani pocieszyć, ani roz- 
śmieszyć czy odwrócić uwagi. I 
jakoś nigdzie nie ma smoczych kul, 
co by spełniły mi życzenie, żadna 
Amelia z czarem uzdrawiającym 
też się coś nie pokazuje. Z bezsil- 
ności rozkopuję zaspy na przystan- 
kach. To przecież takie nierealne! 
Bardziej niż te wszystkie cudowne, 
animowane krainy. Przecież Lex ma 
18 lat, czytałam, że na raka zapa- 
da się po 40-tce! Jak to się stało? 
Czemu, dlaczego ona?! Przecież w 
tym roku zdaje maturę, ma plany 
na przyszłość, przecież jest taka 
silna, tak mocno stoi na ziemi, jest 
sprytna, zaradna, z każdym umie 
się dogadać, ma tylu znajomych, 
wszyscy chodzą do niej po radę, 
zwierzają jej się. Ona zasługuje na 
to, żeby tu zostać: Przecież to ja 
jestem dziwna i dzika, to ja jestem 
słaba, boję się życia i przyszłości, 
to ja nigdy nie wiem co zrobić ani 
co powiedzieć! No do ciężkiej cho- 
lery, to POWINNAM BYĆ JA. Ona 
poradziłaby sobie beze mnie. 
Setsuna666, setsuna666Ginteria.pl 
$$: Wasze czasopismo i po- 
myślałem, że warto było- 
by coś do was skrobnąć. Jak może- 
cie poznać po powitaniu, ćwiczę 
karate, a dokładniej Kyokushin 
Karate. Może się wydawać, że ka- 
rate nie ma nic wspólnego z Kawa- 
ii, a to wielki błąd! KYOKUSHIN ma 
przecież bardzo dużo z kultury ja- 
pońskiej (bądź co bądź, jest to ja- 
poński styl walki), a ten temat też 
jest poruszany na łamach Kawaii. 
Tak więc proponuję, aby w Kawaii 
pojawiały się relacje z zawodów 
Kyokushin. 9 grudnia, gdy byłem 
w Legnicy na zawodach, dozna- 
łem szoku. Tam Japończycy poka- 
zywali przez dobre 2 godziny jak 
grać w baseball, parzyć herbatę, 
pisać po japońsku i wiele innych 
rzeczy. Kto by pomyślał, że na ta- 
kich zawodach można znaleźć coś 
takiego? Poza tym na samych tre- 
ningach - gdzie wszystkie komen- 
dy wydawane są (po kilku miesią- 
cach treningu) tylko w języku ja- 
pońskim - można także poduczyć 
się trochę japońskiego. Dużo 
łatwiej wtedy ogląda się anime w 
wersji japońskiej (chociaż troszecz- 
kę rozumiecie). Tak więc zapraszam 
na treningi karate, niekoniecznie 
Kyokushin. Jeżeli ktoś byłby zain- 


Osu!!! - Tak czytam sobie 


- ALFRED SSJ 
| | | 


"Rys. Krzysztof Dynel, Łódź 


teresowany, to może zajrzeć na 
www.karate.org.pl, gdzie znajdzie 
mapę z ośrodkami szkoleniowymi 
w Polsce. 

SnPR 


Ludzie, wyobraźcie sobie: 
4) idzie sobie facet (czy 
Ś baba) po ulicy z durno- 
watym, czerwonym kółkiem na 
podkoszulku... idiotyzm (bez ob- 
razy dla autora pomysłu). Troszkę 
śmiesznie by to wyglą- 

dało, dlatego pro- 
ponuję coś inne- 
go. Niech zna- 

kiem fanów maa . ;/ 
będą jakieś ja- « 
pońskie "litery". 
Nie znam się na 
japońskim, dla- 
tego mam proś- 
bę do redakcji: 
moglibyście do 
któregoś nu- 


meru Kawaii dorzucić prasowankę 
na t-shirta z wiadomymi znakami 
(najlepiej by było, gdyby oznacza- 
ły one: "kawaii" , "mata", albo coś w 
tym stylu). 

Black_lady 


Słodziuchny Alfredziku! - 
No właśnie - Alfredziku! 
(...) Czytając KSK tak so- 
bie pomyślałam, że nikt jeszcze nie 
napisał listu do redakcyjnej ma- 
skotki. - Alfredzie mój najsłodszy, 
fistaszkowy mistrzu - uwielbiam 
Cię! Zawsze miałam słabość do 
gryzoni w różowych papuciach, 
sama takie posiadam. Twoje wiel- 
kie oczka mają w sobie tyle uczu- 
cia, a Twe ząbki lśnią bielą. Jesteś 
kopnięty i za to Cię kocham. Je- 
stem właśnie w trakcie zakładania 
fanklubu Alfreda w moim miastecz- 
ku. Chciałabym Cię porwać, poba- 
wić się gumowymi kurczakami i... 
i... i zjeść z Tobą dwie tony fistasz- 
ków. Na koniec przygotowałabym 
Ci kąpiel ze szpinakowych misio- 
żelek i przyniosła Twoją kaczuszkę. 
Po tym wszystkim odstawiłabym 
Cię do redakcji, żebyś znowu mógł 
utrudniać życie Mr Jediemu. 
Kohaku, kohakuQpoczta.fm 


Rys. Marsjanka 


Niaf, niaf, niaf... Dziemki, dziemki. 


„. niaf, niaf, niaf... Jeśli masz fistaszki, to mo- 


żemy się umówić na jak długo chcesz, bo ja bardzo lubię fistaszki i w ogóle 


wszystko, co się z fistaszkami kojarzy, a mi się wszystko z fistaszkami kojarzy, 
nawet to, co innym się nie kojarzy i... NO CO! ŁAPY PRZY SOBIEEE...!!!... HEEEAAAP..!!! 
„..Już jest wszystko pod kontrolą, redakcja przy klawiaturze. O raju! To jakiś fenomen! Droga 
Kohaku, musimy Cię wyprowadzić z błędu - Alfred dostaje DUZO listów od FANEK (!), przez 
co przyprawia o zazdrość całą męską część redakcji! (Naprawdę! To najbardziej rozrywana 
persona w naszym zespole!) Dziewczyny! Nie dajcie się nabrać temu słodkiemu pysiowi! 
Alfred to podstępna kreatura! On myśli tylko o jednym! O fistaszkach! I zrobi wszystko, żeby 
je dostać! Wykorzysta niczego nie podejrzewające białogłowy i obeżre je z ostatniego orzesz- 
ka! PRECZ Z ŁAPAMI... HEEEAAAP...!!! ... Niaf, niaf, niaf... Bardzo chętnie, bardzo chętnie... 
proszę o kontakt wszystkie białogłowy chcące poznać jedynego macho wśród chomików i 
jedynego chomika wśród macho niaf, niaf, niaf... W celach czysto fistaszkowych niaf, niaf, 
niaf... RAAANYYY BOOOSKIEEE...!!!... JEBUUUDUUU...!!!... (dalsza część została ocenzuro- 
wana w obawie o zdrowie psychiczne czytelników - dziękujemy za uwagę - Zgredakcja Bakaii). 


I tym optymistyczno-walentynkowo-fistaszkowym akcentem kończymy to wydanie KSK. Jak 
zwykle łapkami na pożegnanie machają Wam walentynkowo oszołomieni: 


grudzień 2001/styczeń 2002 


Nr 36 * luty/marzec 2002 


Pp 


Japonistyka i manga 


z 
- 


JAPONISTYKA NIENAWIDZI MANGI! 


Przyczajony tygrys, ukryty smok, 


czyli słów kilka o estrach” japonistycznych 

Licealisto! Pasjonacie mangi! Czy myślisz o pójściu na japonistykę? Tak? - W takim 
razie lepiej przeczytaj poniższy tekst, a być może wtedy zmienisz zdanie i prawdopo- 
dobnie unikniesz poważnego błędu! Nie? - To lepiej przeczytaj ten tekst! Powinien on 


umocnić cię w twych przekonaniach! 


Chyba nie ma fana mangi, który, stojąc przed wybo- 
rem studiów, nie rozpatrywałby japonistyki jako jednej 
z pierwszych narzucających się opcji dalszej eduka- 
cji. Wielu polskich mangamaniaków próbowało dostać 
się na ów wymarzony kierunek studiów. I, wbrew po- 
zorom, dla wielu owa sztuka wejścia w japonistyczny 
świat zakończyła się sukcesem. Jednak większość z 
nich wycofała się prędzej czy później. Ba! Na trzecim 
czy czwartym roku tego kierunku japonisty-mangofila 
ze świecą szukać. Wiąże się to na pewno z niesamo- 
witym tempem i wysokim poziomem nauczania. Wielu 
ludzi zwyczajnie nie wytrzymuje... Ale tempo czy też 
poziom edukacji to nie jedyne powody rezygnacji z 
kierunku, dla którego przecież wielu chciało poświę- 
cić całe życie. Jednym z powodów, o którym głośno 
się nie mówi, jest zwyczajna dyskryminacja fanów 
mangi. Można by nawet powiedzieć, wcale nie na wy- 
rost, iż jest to psychologiczna "fala" - szkoła, którą nie- 
wielu wytrzymuje... 


Jeszcze do niedawna w naszym małym mangowym 
światku panował pogląd, że jak ktoś się interesuje 
mangą i anime, to, by pogłębiać swe zainteresowania, 
powinien iść na japonistykę, gdzie pod czujnym, opie- 
kuńczym okiem japońskich wykładowców będzie mógł 
szkolić się w sztuce oglądania anime i czytania mang 
w oryginale. Na szczęście już od jakiegoś czasu trąbi 
się na cztery strony świata, że taki pogląd to wierutna 
bzdura, a na kierunku zwanym przez niektórych zie- 
mią obiecaną zamiast oglądać mangi, trzeba zakuwać 
jak dzięcioł w porze godowej. | to wszystko jest jak 
najszczerszą prawdą. Jednak nadal do niektórych ta- 
kie ostrzeżenia nie docierają i wciąż nie brak zapaleń- 
ców, którzy myśląc stereotypami w stylu Japonia = 
manga 8 anime” przychodzą na poważne egzaminy 
uniwersyteckie z figurkami Son Goku, a na rozmowach 
kwalifikacyjnych opowiadają Sz. P. Dr. Hab. Psorom, 
że z pokemonów to oni najbardziej lubią Raichu po 
trzeciej przemianie z turbodoładowaniem. Trudno się 
dziwić, że delikwent taki jest skreślany z listy kandy- 
datów na japonistykę szybciej niż katana Pana Musa- 
shiego przecinała powietrze... W tak poważnych chwi- 
lach jak egzaminy wstępne nawet Chomik A. zacho- 
wałby minimum powagi (chociaż...). No, ale - wracając 
do tematu - cóż mogłoby być złego w napomknięciu, 
że tematy japońskiej pop-kultury nie są nam obce? 
Zwłaszcza jeśli się napomyka używając logicznego, 
nienacechowanego kolokwializmami języka? Powinno 
to wręcz stanowić jedną z naszych mocniejszych kart 
przetargowych na rozmowie wstępnej... A jednak... 


Nie da się ukryć, że światem wciąż rządzą stereotypy. 
Trudno nie wpaść w tryb "berserk”, kiedy na wystawie 
w Centrum *manggha"” widzi się tzw. kwiat polskiej mło- 
dzieży z wykształceniem podstawowym niepetnym, 
która patrząc na drzeworyty Hokusai krzyczy raźno: 
*Q! Pokemon!”. Ostatecznie można jednak przymknąć 
nato z politowaniem oko. Ludzie z wyższym wykształ- 
ceniem powinni jednak posiadać choćby podstawową 
wiedzę na tematy takie jak japoński film czy kultura 
Japonii (bądź co bądź - jednego z najbogatszych kra- 
jów świata...). Idąc dalej takim tokiem myślenia - pro- 
fesorowie japonistyki z racji swego wykształcenia win- 
ni już posiadać co najmniej ogólną wiedzę z zakresu 
współczesnej kultury obrazkowej w Japonii, a przynaj- 
mniej - co wydaje:się chyba logiczne - dojrzale i obiek- 
tywnie doceniać u młodych ludzi zainteresowania i 
zapał w poznawaniu Japonii od *tej drugiej strony” (tzn. 
nienaukowej). To właśnie od tych ludzi spodziewać by 
się można najwięcej wsparcia oraz zrozumienia. Wspar- 
cia dla, być może, przyszłości polskiej japonistyki. 
Wśród ludzi z nieorientalnym wyższym wykształceniem 
da się na szczęście zauważyć powolny (acz realny) 
a 


wzrost zainteresowania tematami Nipponu. Paradok- 
salnie, studenci japonistyki nieukrywający swojego za- 
interesowania mangą są automatycznie dyskredyto- 
wani, traktowani przez sporą część kadry profesorskiej 
z niemałym dystansem, a wręcz z politowaniem. Mó- 
wiąc metaforycznie - ci, którzy ośmielają się ujawniać 
przed swymi profesorami skłonności do mangi i ani- 
me, zaczynają być z miejsca traktowani jak przysło- 
wiowe ziarnka piasku w trybach maszyny japonistycz- 
nej. Maszyny produkującej przepojone, niczym alko- 
holem, powagą "ducha japońskiego” oraz kwasem 
niechęci do wszystkich "luźnych i niepoważnych” za- 
chowań, odwodnione z powodu ciągłego kucia orga- 
nizmy żywe - *japonistyczne estry”, zwane potocznie 
z namaszczeniem studentami japonistyki. Na szczę- 
ście polskie wersje maszyny japonistycznej (pracują- 
ce w Poznaniu, Krakowie oraz Warszawie) są, tak jak 
wszystkie działające polskie urządzenia, na tyle nie- 
uważnie zmontowane, iż jedno czy dwa ziarnka pia- 
sku nie są w stanie zakłócić ich błogiej pracy. Jednak 
jeśli owo ziarnko odważnie ujawni swoją obecność... 
Maszyna japonistyczna od razu rozpoczyna działania 
mające na celu usunięcie piasku spomiędzy trybików 
z zapałem większym od kobiety z wydm. 


Jak to jednak możliwe, że fani mangi są, delikatnie mó- 
wiąc, niemile widziani na kierunku ściśle związanym z 
ich zainteresowaniami? (Oczywiście przypominamy, że 
cały czas mówimy o studiach japonistycznych w Pol- 
sce, gdyż nie mamy pojęcia, jak ta sprawa wygląda w 
innych krajach). Jakie są tego przyczyny i jaką skalę 
ma to dziwne zjawisko? O przybliżenie tematu popro- 
siliśmy osobę, która jako jedna z niewielu zasiliła nie- 
dawno szeregi japonistów, pozostając jednocześnie w 
gronie fanów mangi. 


Kawaii: No właśnie, niby wśród *wtajemniczonych” ta 
sprawa jest znana, ale jak dotąd nikt nie odważył się 
powiedzieć tego wprost i głośno, na forum publicznym. 
My pierwsi chcielibyśmy te sprawę naświetlić ze 
wszystkich możliwych stron i przyjrzeć się, jak ta sytu- 
acja wygląda z bliska... 

Irot**: Generalnie wszyscy studenci traktowani są tu- 
taj dopiero jak materiał na prawdziwych japonistów. 
Mówiąc dosadniej - jak półgłówki. Nikt nie bierze tutaj 
pod uwagę tego, że wszyscy, którzy zdołali przejść 
przez egzaminy wstępne, mają już opanowane pod- 
stawowe informacje na temat Japonii. Pomijając lek- 
cje nauki samego języka (z którym jednak nie wszy- 
scy mieli styczność), zajęcia traktujące o kulturze ja- 
pońskiej są na poziomie podobnych informacji 
dostępnych w 'Kawaii"... Jednak jawne przyznanie się 
przed niektórymi profesorami do czytania "Kawaili" jest 
niemal politycznym samobójstwem. Przypomina to tro- 
chę dyskryminację mangi przez sporą część naszego 
społeczeństwa. To jednak jest raczej problemem "ne- 
gacji tego, co niezrozumiałe”. A w gronie specjalistów 
od kultury japońskiej o braku zrozumienia nie powin- 
no być w ogóle mowy! 

Kawaii: Więc w czym może tkwić problem? 

Irot: Myślę, że spory nacisk wywarła tu jednak opinia 
publiczna. Ponieważ manga kojarzona jest generalnie 
z infantylnością, poważni profesorowie odcinają się od 
niej, budując własny wizerunek Japonii, w którym man- 
ga prawie nie istnieje. Tymczasem nie trzeba chyba 
nikomu przypominać, jak szerokim tematem w dzisiej- 
szej Japonii jest manga! Na podstawie wybranych ga- 
tunków japońskiego komiksu można by stworzyć nie- 
jedną pracę magisterską traktującą o społecznych, psy- 
chologicznych czy kulturowych uwarunkowaniach 
Japończyków. To temat-rzeka. Tak nieprawdopodob- 
nie dyskryminowany przez japonistów-weteranów. 


Kawaii: Chcesz przez to powiedzieć, że dzisiejsza opi- 
nia społeczna mogłaby mieć aż tak ogromny wpływ 
na ludzi, którzy prawdopodobnie przez całe życie bo- 
rykali się z problemem niezrozumienia przez społe- 
czeństwo? Mówimy oczywiście o profesorach japoni- 
styki.” 

Irot: Tak, lecz to jest tylko jeden z prawdopodobnych 
powodów. Poza tym można doszukiwać się całej masy 
innych przyczyn. Światek japonistyczny jest niewielki i 
hermetyczny. Być może boi się wtargnięcia nieznanej 
siły, która dziś porywa tłumy, czyli mangi. Poza tym 
światek japonistyczny wciąż utrzymuje tzw. kult starej 
kadry, przez co w najbliższej przysziości może prze- 
stać się rozwijać. Oprócz tego, wielcy profesorowie 
negują tematy, w których studenci mogą być bardziej 
zaznajomieni od nich samych. Chyba nie ulega wąt- 
pliwości, że gdyby manga stała się regularnym kie- 
runkiem studiów (mangaistyka/mangologia?), więk- 
szość z czytelników "Kawaii” mogłaby spokojnie zo- 
stać tam wykładowcami... (śmiech) 

Kawaii: No dobrze, ale jak właściwie objawia się ta 
dyskryminacja fanów mangi i samej mangi? 

Irot: Choć nie da się tego odczuć na pierwszy rzut oka, 
niechęć i lekceważący stosunek do współczesnej man- 
gi jest wyraźnie zauważalny. Już na samym początku 
spotkałem się z wieloma cynicznymi aluzjami. Nieraz 
musiałem politycznie wycofywać się z polemiki na te- 
mat infantylności mangi czy np. "parajaponistyczno- 
ści” magazynu *Kawaii”. Stosunek niektórych profe- 
sorów do japońskiej sztuki komiksowej chwilami jest 
niemalże śmieszy. Pozwolę sobie przytoczyć słowa 
bardzo znanej i cenionej japonistki-weteranki, która na 
zajęciach wypowiedziała się o mandze mniej więcej 
tak: "Po wojnie nastąpił w Japonii rozwój drukarstwa 
oraz dziennikarstwa. Powstała również współczesna 
manga. Naprawdę nie rozumiem, jak Japończycy mo- 
gli stworzyć coś tak idiotycznego..." - a ja naprawdę 
nie rozumiem, jak ów niechętny stosunek do mangi 
mogą prezentować osoby, które znane są powszech- 
nie jako specjaliści od japońskiej kultury... 

Kawaii: Czyli to mniej więcej tak jak w przypadku kry- 
tyków filmowych, którzy chodzą do kina tylko na filmy 
"artystyczne i niekomercyjne”? Ocena światowej kine- 
matografii staje się wtedy ograniczona do artystycz- 
nych gniotów i traci się obiektywny sposób patrzenia 
na sztukę filmową, a przez to - również na świat? 
Irot: Mniej więcej tak. Manga i anime to tutaj prawie że 
temat tabu. Chociaż wśród samych studentów, przy- 
najmniej na razie, jest to popularny temat. Zobaczy- 
my, jak będzie w przyszłości. 

Kawaii: Będziemy trzymać kciuki! Dzięki za krótki wy- 
wiad i powodzenia w nauce japońskiego! 

Irot: Korzystając z okazji, chciałbym pozdrowić wszyst- 
kich studentów japonistyki. Nawet tych, którzy już na 
pierwszym roku poddali się estryfikacji. ;P 


Jak widać, aby przetrwać na japonistyce zachowując 
jednocześnie swoją pasję do mangi, trzeba mieć sy- 
zyfowe wręcz zacięcie zarówno do swojego hobby, jak 
i do zarywania nocy na uczeniu się znaków *kanji”. 
Trzeba być bez przerwy przyczajonym jak tygrys, ukry- 
wając jednocześnie za pazuchą mangowego smoka. 
Na szczęście historia notuje już przypadki, w których 
taka strategia się powiodła. Jednym z legendarnych 
już "ziarnek piasku” jest niejaki dr Rafał R., który oparł- 
szy się estryfikacji, po wyjściu z maszyny japonistycz- 
nej wyruszył w podróż do "ziemi obiecanej”, by delek- 
tować się czytaniem mang w oryginale... , 


Czego i wam życzy... 


Doppi-zoku 


Rzecznik ds. Umacniania Malejącego Zainteresowania Anime u 
Japonistycznych Studentów, w skrócie - RUMZAJS 


* Estry - związki organiczne będące produktem reakcji alkoholu i 
kwasu (estryfikacji), powstałym przez usunięcie wody (za: Słownik 
wyrazów obcych, W. Kopaliński). 

** Inicjaty, wiek, głos osoby oraz "spis cudzołożnic” - do wiadomości 
redakcji. 


PS Tych, którzy mimo wszystko nadal wybierają się na japonistykę, 
podziwiam. Życzę szczęścia na egzaminach wstępnych i powodzenia 
na trudnej drodze życia... 


Kawaiii (HI 


Oh My Goddess! 
Na ekranie - str. 26-28 
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Oh My Goddess! © Kosuke Fujishima/Kódansha TBS/SS Films 
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Saint Seiya © M.Kurumada/Shueisha/Tóei Animation 
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Chomik Alfred © P. Musiałowski, rys. Darek Styrna 
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